ROCZNIKÓW ROK 19, TOWARZYSTWA ROK 3. 


| ROCZNIKI 
GOSPODARSTWA KRAJOWEGO 


WYDAWANE PRZEZ 


TOWARZYSTWO ROLNICZE + 


W KROLESTWIE POLSKIEM. 


* (WRZESIEŃ). 
Tom XL. — Poszyt 3. 


WARSZAWA —..4... 
| Bfpedycya glówna w księgarni Gust. Gebethnera i Spółd, przy 
* Krakowskićm-Przedmieścin N9 17 (415), w pałacu hr. St. Potockiego. 


W Drukarni Gazety Codziennćj, 


1860: 
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Na Roczniki Gospodarstwa Krajowego przez 70- 
warżystwo Rolnicze w Królestwie Połskićm wydawane, zapisy- 
wać się można: . r 
1. W granicach Królestwa. z 

a; Na wszystl.iełs stacyach pocztowych. 

b) w Warszawie: w Erpedycyi głównej, będącćj w księgarni 

G. Gebethnera i Spółki, oraz we wszystkich 

S znaczniejszych księgarniach. ż 

C) w Lublinie i Hrubieszowie: u S. Artzta. 

d) w Kaliszu: u Hurliga. 

©) w Madoneiu: w Sklepie Ubogich. 

f) w Kielcach: u L. Możdżeńskiego. 

g) w Płocku: u Stablewskiego. 


2. Za granicami Królestwa. 
a) w Wilnie £ Kijowie: u J. Zawadzkiego, — M. Orgelbran- 
da, — A. Assa,— Rubena Rafałowicza. 
b) w fkownie: u Gabryłowicza. 
c) w Białymstoku: u M. E. Rabinowicza. 
d) w Fkijowie: u J. Zawadzkiego i L.-Idzikowskiego. 
e) w Mińsku Lit.: u Al. Walickiego. 
[) w Berdyczowie: u F. Szczepańskiego. 
g) w Krakowie: u J. Czecha, — D. E. Friedlejna,—J. Wildta. 
h) we Lwowie: u K. Wilda, J. Milikowskiego, — Fr. Pille- 
ra i Spółki 
la: u J. Żupańskiego,—N. Kamieńskiego i Spółki.— 
L. Merzbacha. > 
k) w Lipsku: u Wolfganga Gerharda. 


Prenumerata na rok 1860 na 12 miesięcznych poszytów wyno- 
si Rsr. 4 kop, 50. 

Cena za rok 1858 i 1859, za każdy rok pojedynczy po Rsr. 4 
kop. 50. 

Roczników Gospodarstwa Krajowego z 15:/, lat pierwszych, 
nabywać można w £zpedycyż głównej, w księgarni G. Gebethnera 
i Spółki w Warszawie, po cenie za każdy pojedynczy ri z 4-ċh po- 
szytów złożony, po Rsr. 3. 

Nabywający cały komplet, otrzymują bezpłatnie 7reść Roczni- 
ków Gosp. Kr. z pierwszych lat 12u od 1842 do 1854; która to treść ` 
oddzielnie, sprzedaje się po Rsr. 1. 

Wszystkie listy, artykuły i rozprawy do Roezników Gospo- 
darstwa Krajowego przeznaczone, przesyłać należy pol adre- 
sem Towarzystwa Rolniczego w Firólestwie Folskióm, 


i) w Pozna: 


Warszawa, 15 Września 1860 r. 
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UWAGI OGÓLNE NAD OWCZARSTWEŃ, 
LO WPLYWIE ŻYWIEWA OWIEC NA PRZYROST WEŁNY I HIESA. 


WEDŁUG DOŚWIADCZEŃ ROHDEGO i GILBERT €t LAWES. 


przez 


Leona Kąkolewskiego. 


(Dokończenie. — Patrz Ner Sierpniowy, str. 332). 


gubo owczarstwo większe rozszerzenie u nas znala- 
zlo, nie można nie dostrzedz, że w utrzymaniu owiec 
popełniają się po naszych owczarniach wielkie błędy, 
które o wiele zmniejszają ostateczny zysk czysty. Pierw- 
szym i najważniejszym jest brak należytego dozoru i pie- 
lęgnowania, pochodzący z braku dobrych owczarzy, 

i braku znajomości natury, potrzeb i biegu racyonalnój 
hodowli owiec usamych posiadaczy owczarni. Są wpraw- 

~ dzie co do drugiego punktu godne uznania wyjątki, są 
posiadacze owczarni znający gruntownie sposoby pro- 
wadzenia i hodowania owiec, ulepszający stale swoje 
owczarnie lub je na pewnym stopniu dobroci utrzymu- 
jacy; ale za te kilka wyjątków caly ogół owczarstwa po- 
wierzony nieumiejętnym, przesądnym a często nieuczci- 
wym rękom owczarzy, którzy tysiączne błędy hodowli 
odebrali sposobem tradycyi od swych niewiel 
Roczniki, m, Wrzesień 1850. 
Ceana 
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szych nauczycieli, i takowe upornie jako zasady jedyne 
przedstawiają, a co gorsza wykonywają, i zarazem za- 
szczepiają nasiona zgubnćj nauki w nowe pokolenie'ow- 
czarków, którzy mają to nieszczęście być ich uczniami. 
Dla dobra naszego owczarstwa i dła dobra kraju, refor- 
ma pod tym względem jest konieczną; nieco więcćj zaję- 
cia się owczarnią ze strony posiadaczy, nieco więcćj 
nadzoru, obeżnanie się z zasadami praktycznemi hodowli 
owiec, znawstwo wełny, przestrzeganie wykonywania 
rozkazów przez dzisiejszych owczarzy, a nadewszystko 
staranie o wykształcenie nowćj generacyi owczarzy, któ- 
raby stanęła pod względem wiadomości na równi z tą 
użyteczną klassą ludzi za granicą, a szczególnićj w Niem- 
czech. Dzisiejszym potrzebom ulepszenia hodowli owiec, 
możnaby z łatwością zadość uczynić przez stowarzysze- 
nia posiadaczy owczarni. Gdyby np. co 10 lub więcój 
posiadaczy owiec sprowadzili z Niemiec lub wybrali po- 
między krajowcami ludzi odznaczających się znajomością 
owiec i ich hodowli, i wspólnie ich wynagradzali, powie- 
rzając im zwierzchni nadzór nad swemi owczarniami; to 
jestem przekonany, że paręset złotych jakie każdy z wła- 
ścieieli musiałby na opłacenie takiego Schaffmeistra po- 
święcić, sowicieby się nagrodziły polepszeniem owiec, 
zmniejszonym ich upadkiem, odpowiednim doborem 
zwierząt rozplodowych, a tém samém produkcyą lepszćj 
i pokupniejszćj wełny. Obowiązkiem podobnego inspek- 
tora owczarni byłoby zwiedzanie, przypuśćmy np. co mie- 
siąc każdćj z owezarni jego nadzorowi powierzonych, 
oraz niesienie pomocy w każdym przypadku nadzwy- 
czajnym. Klassyfikacya owiec przy ich parzenia musia- 
łaby być zawsze jego rękom powierzaną, a wtedy zmniej- 
szyłaby się bez wątpienia liczba cofających się w dobroci 
owczarni. Owczarnie wzrastałyby w liczbę i dobroć 
owiec, a dochody z nich znakomicie mogłyby się pod- 
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nieść. Nadto podobni nadzorcy owczarni, mając sobie 
dodanych po parę wykształconych praktykantów (np. 
z uczniów Instytutu gospodarskiego, którzyby się temu 
zawodowi specyalnie poświęcić chcieli), uzdolniliby nam 
nową generacyę biegłych w swym zawodzie owczarzy, 
których brak najboleśnićj uczuwać musi każdy posiadacz 
większćj owczarni. Zapewnieniem procentu od czystego 
dochodu z owczarni, możnaby tómbardzićj tak owczarzy, 
jak i ich nadzorców do pilności i uczciwości zachęcić, 
a posiadacze pozbyliby się ciężaru, który dla wielu jest 
dzisiaj nie do udźwignienia, a gdy kto jest biegłym i za- 
miłowanym w owczarstwie, to inne gałęzie jego gospo- 
darstwa niezawodnie cierpią na tćj predylekcyi. 


Drugim ważnym błędem w owczarstwie krajowóm 
jest nieodpowiednie żywienie owiec, wspierające się na 
błędnóm twierdzeniu, że owca nie ulega wpływowi pa- 
szy, czyli raczćj że powiększeniem i odpowiednim dobo- 
rem paszy, nie można powiększyć produkcyi wełny. Nie 
zresztą dziwnego, że u nas błędne to pojęcie znajduje 
po dziś dzień wielu zwolenników, kiedy nawet wielu 
znawców owiec popadło w błędy, przy objaśnianiu wpły- 
wu paszy na produkcyę wełny. Dla wyjaśnienia tego tak 
ważnego punkta w hodowli owiec, przedziębrano wiele 
doświadczeń w Niemczech, bo długo była to kwestya 
sporna pomiędzy najznakomitszemi owczarzami, i dla 
tego postanowiłem obeznać czytelników z temi twierdze- 
niami, a zarazem przytoczyć doświadczenia wykonane 
w Akademii rolniczćj w Eldena (w Prusach), których 
biegowi i rezultatom miałem sposobność się przypatrzóć. 
Doświadczenia te przez kilka lat bez przerwy prowadzo- 
no, a zarządzający gospodarstwem i zarazem professor 
Akademii rolniczój p. O. Rohde, ogłosił ich wypadki 
w dziełku, które na szczególną uwagę miłośników ow- 
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czarstwa zasługuje (*), i z którego wyciągamy poniżej 
zamieszczone uwagi. P. Rohde w następujący sposób 
opisuje swe doświadczenia: 

„Wpływ jaki żywienie owiec wywiera na wysokość 
strzyży wełny, dobrze jest znany owczarzom. W ogóle 
przekonano się, że przy niedostatecznóm żywieniu, ilość 
wełny przez owce wydawanćj, jest mniejsza aniżeli przy 
obfitóm karmieniu, i dlatego każdy hodujący owce stara 
się o obfitą dla nich paszę. Szczególnićj zauważyć można, 
że żywienie w pierwszych miesiącach po strzyży, ma 
wielki wpływ na wzrost wełny, bo wtedy zwierzęcy or- 
ganizm ma dążność do jak najszybszego powrócenia cialu 
téj ochrony, jaką mu przez strzyż odjęto; wpływ ten tak 
jest wielki, że nawet najlepsze utrzymanie zimowe owiec 
nie zastąpi niedostatku pastwiska letniego. 

„Zjawisko to polega na szybszym wzroście wełny 
w miesiącach letnich, bo wełna w pierwszych 6 lub 75iu 
miesiącach po strzyży, wyrasta prawie do */, całkowitćj 
swćj wysokości, a skoro ją dłużćj na ciele zwierzęcia 
pozostawimy, wzrost jéj coraz jest słabszy, aż nakoniec 
zupełnie ustaje. Jeden ze skopów owczarni cldeńskićj, 
którego nie strzyżono przez przeciąg lat trzech, okazy- 
wał coraz mniejszy przyrost wełny. Gdy jednoroczna 
długość kosmyków (Stapelhohe) wynosiła dwa cale, to 
w trzecim roku wełna tylko nieco więcćj nad trzy cale 
wyrosła. 

„lubo spostrzeżenia dotyczące wpływu żywienia 
owiec na wagę welny z nich otrzymanćj są robione pra- 
wie corocznie, jednakże zdania są bardzo podzielone co 
do istoty tego wpływu, a często nawet można napotkać 
na stanowcze zaprzeczenie tego wpływu. 


< C) Zobacz dzieło: Beiträge zur Kenntniss des Wollhaares, von O. 
Rohde Administrator in Eldena.— Berlin bei Bosselmann. 1857. od str. 86. 
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„W tém tylko wszyscy gospodarze i fizyologowie są 
ze sobą zgodni, że żywienie zbyt szczupłe, przy któróm 
normalny stan ciała zwierzęcia nie może być utrzyma- 
nym, ma wpływ szkodliwy na wzrost wełny i Nek 
strzyży zmniejsza. 

„Gdy przedmiot ten jest nader ważny dla wszystkich 
hodujących owce, zdaje się więc, że bliższy rozbiór tych 
rozmaitych zdań, będzie dla ogółu zajmującym, tóm bar- 
dzićj, że zdania te nie zgadzają się z praktycznemi po- 
strzeżeniami, jakie co do wpływu żywienia na wzrost 
wełny prawie ciągle się robią. 

„Pod tym wzgłędem napotykamy trzy następujące 
twierdzenia: 

154% Wzrost wełny zależy od siły wegetacyjnćj skóry, 
a że tejże nie można podnieść przez obfitsze żywienie, 
więc téż nie można przez nie sprawić silniejszego wzro- 
stu wełny. 

2re Wprawdzie przez silniejsze żywienie można 
wzrost wełny nieco powiększyć, ale powiększony przy- 
rost wełny nie odpowiada powiększeniu ilości paszy. 

3cie. Wyższa waga runa przy obfitćm żywieniu, zależy 
głównie od obfitszego wydzielania tłuszczu z właściwych 
gruezołków tłuszczowych, a zatćm powiększenie wagi 
welny jest tylko skutkiem większego zasobu tluszczu, 
jaki taż zawićra. 

Pićrwsze twierdzenie, że żywienie zwierzęcia nie wy- 
wióra wpływu na przyrost wełny, skoro tylko przez nie 
zwierzę zostanie utrzymanćm w stanie zdrowym, a tém 
samém gdy siła wegetacyjna skóry utrzymaną będzie, 
stoi w sprzeczności z praktycznemi postrzeżeniami ow- 
czarzy, lubo za nióm przeważne głosy się odzywały. 
Tak np. Haubner w swćj hygienie zwierząt domowych 
i gospodarskich mówi: „skoro: owca jest żywiona sposo- 
bem zwyczajnym, tojest tak, że pozostaje w jednostajnym 
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stanie sił, zdrowia i wagi, wtedy wydaje taką ilość wełny, 
jaką w ogóle wydawać może. Jlość pożywienia wyższa, 
choćby najpożywniejszćj paszy, nie może ani o jeden łut 
téj produkcyi wełny powiększyć. Wszelkie więc powię- 
kszenie paszy jest ze względu na wydajność wełny zu- 
pełnie bezużytecznóm ; jest ono rozrzutnością i marno- 
trawstwem. Nie należy wszakże obniżać ilości paszy ow- 
com podawanćj pod tę ilość paszy, koniecznój do utrzy- 
mania owcy w dobrym stanie; bo z upadkiem procesu 
żywienia, musi także i siła wegetacyjna skóry być wstrzy- 
maną i zwichniętą. Jeżeli to nastąpi, to łatwo pojąć, że 
i wzrost wełny musi tylko w ograniczonym stopniu po- 
stępować, Jeżeli zaś działalność skóry zupełnie zostanie 
zatamowaną, to i wzrost wełny będzie wstrzymanym (bo 
brakuje soków pożywnych i korzenie włosowe wysycha- 
ja), a w końcu wełna wypadać musi. O ile jednak cały 
organizm wytęża się aby zatrzymać to pokrycie ochron- 
ne dla ciała, przekonywamy się ztąd, że zwierzęta nawet 
przy najskąpszém i niedostatecznćm pożywieniu , przy 
wychudnięciu, zwierzęta które zaledwie jeszcze przy ży= 
ciu utrzymać się mogą, zatrzymują jednak swe runo i cią- 
gle wydają wełnę. Ztąd się okazuje, że pomiędzy żywie- 
niem i dostarczaniem ciału pierwiastków żywiących, 
a wzrostem wełny, zachodzi tylko bardzo ograniczony 
związek.” 

Żywienie i tworzenie się wełny jest w bardzo ścisłym 
związku z tworzeniem się krwi, a od tego załeży znowu 
siła wegetacyjna skóry. Właściwy organ maciczny wło- 
sa, cebulka włosowa, przyjmuje potrzebne mu pierwiastki 
zwody krwi czyli limfy, wydzielanćj przez skórę za po- 
mocą swój dolnćj części (Haarpapille). W jaki sposób 
odbywa się to przyjmowanie pokarmu przez cebulkę 
włosową, i jak z niego powstają bańkowate komórki 
włosowe, jest dotąd nieznanóm. Ale za to można przy- 
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jąć, że życie cebulki włosowćj nie jest tak wyłącznie 
wegetacyjnóm jak je Haubner przedstawia, ale posiada 
pewną samodzielność, która ma ważny wpływ na zuży- 
cie pierwiastków pokarmowych. Kölliker np. zauważył, 
że zmiana włosów może zachodzić i u człowieka, gdy 
pod cebulką pierwotnego włosa wydobywa się i rozwija 
kiełek włosowy z zarodka, a przez to żywienie starćj ce- 
bulki włosowćj znosi, i takową wraz z gruczołkami tłu- 
szczowemi ku wierzchowi wysuwa, a nakoniec doprowa- 
dzą do wypadnięcia z jamy włosowćj (*). W takiż sam 
sposób włosy wypadłe, bywają przez nowo wyrastające 
zastąpione. Że zaś do podobnćj odmiany włosów po- 
trzeba większego zużycia materyj pokarmowych, aniżeli 
do nieprzerywanego wyrostu włosów, zdaje się ztąd naj- 
jaśnićj wynikać, że u osób silnych zastąpienie włosów 
wypadłych lub wyrwanych, nowemi daleko prędzćj na- 
stępuje; a z drugićj strony zwierzęta ssące ulegające co- 
rocznćj przemianie włosów, jakotóż i ptastwo skutkiem 
pierzenia się, popadają w stan drażliwy i chorobliwy, 
w którym wymagają pewnych ostrożności i opieki. Gdy- 
by nawet stan ten pochodził w części z nerwowój draźli- 
wości, to i tak jest on bezwątpienia w związku z wię- 
kszém zużyciem pierwiastków pokarmowych, potrze- 
bnych do wykształcenia nowych włosów, a tém samém 
z pewnym udziałem krwi w tém tworzeniu. Dlatego to 
w czasie odmiany włosów (lenienia się), pospolicie lepićj 
się żywi konie, i łatwo zauważyć, że dobrze żywione 
zwierzęta, daleko łatwićj i prędzćj wytrzymują to przej- 
ście, aniżeli żywione średnio lub niedostatecznie (**). 

(8) Obacz: Kólliker's, Mikroskopiselie Anatomie oder Gewebelchre 
des Mens-hen. Leipzig. 1550. 

(**) Może ty także pochodzić w części i z pozbawienia ciała zwie- 
rzęcia części zagrzewającego okrycia; dla nadania ciału dostatecznego sto- 
pnia ciepła, zwierzę musi wtedy zużywać większą massę materyj pokar- 
mowych. 
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Gdzie zaś jest granica pomiędzy utrzymaniem zwyczaj- 
ném i marnotrawstwem paszy ze względu na wzrost 
wełny? Haubner nie oznaczył bliżćj tćj granicy, a po- 
jęcia gospodarzy pod tym względem są bardzo między 
sobą różne, jak to poniżćj jeszcze zobaczymy. 

Kölliker utrzymuje dalćj, że włos jest przebiegany 
przez pewne płyny, których do swego utrzymania po- 
trzebuje. Płyny te pochodzą prawdopodobnie z naczyń 
zarodka włosowego i torebki włosowćj, i bez oddziel- 
nych kanałów, ale przez zewnętrzną rogową część włosa 
wznoszą się do góry i dochodzą do wszystkich jego czę- 
ści. Skoro te soki spełniły swe przeznaczenie żywienia 
włosa, to część ich zbyteczna odparowywa na zewnętrznój 
jego powierzchni, a nowe ilości tychże do włosa wstę- 
pują. Skoro się włos przytnie, to zasób soków poży- 
wnych jest większy niż go do utrzymania krótkiego wło- 
sa potrzeba, a ta przewyżka obraca się na wydłużenie 
włosa aż do punktu, w którym tenże swćj zwyczajnćj 
długości dojdzie. 

Lubo to pojęcie wymaga jeszcze potwierdzenia ba- 
daczy, to jednakże szybszy wzrost wełny zaraz po strzy- 
ży łatwo się nićm objaśnić daje; ażeby ten wzrost jak 
najsilniej mógł się odbywać, potrzeba, aby ciało zwie- 
rzęcia było zdrowe i silnie żywione, a przez to znajdo- 
wało się w stanie pobudzonym do działalności, i z obfi- 
tém wydzielaniem się krwi. Jak szkodliwy wpływ na 
wzrost wełny wywiera brak tego wydzielania się krwi, 
lub wodnistość tójże, najlepićj spostrzegamy u owiec 
podległych puchlinie wodnćj i zgniliznie, a nawet u owiec 
zdrowych, gdy lato jest wilgotne i dźdżyste. W ta- 
kich okolicznościach następuje zawsze ubytek w strzyży 
wełny, choćby powyżćj wzmiankowane choroby dopićro 
okazywać się zaczęły, a nawet gdy wilgotne pastwisko 
Jetnie nie wywarlo długotrwałego szkodliwego wpływu 
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na zdrowie zwierząt. Jeżeli zaś w ten sposób z jednćj 
strony (przy nieodpowiednićm żywieniu) następuje uby- 
tek w strzyży, to byłoby nader dziwnóm, gdyby z dru- 
gićj (przy obfitszćm żywieniu) nie było żadnego powię- 
kszenia massy wełny. Rozważając przyczyny i dowody 
za i przeciw wpływowi żywienia, na wzrost wełny sta- 
wiane, bezstronnie powiedzićć można, że dowody za tym 
wpływem stawiane nie ulegają żadnój wątpliwości; cho- 
dzi tylko o dokładne wyjaśnienie, w jakim właściwie 
stopniu żywienie działa na przyrost wełny, i dlatego to, 
co przeciw temu wpływowi przytaczają, zasługuje na 
baczną uwagę. 

Drugie mniemanie, jakoby przyrost wełny był po- 
większony przez obfitsze żywienie, ale że to pomnożenie 
wełny nie odpowiada podwyższonćj ilości paszy, napo- 
tykamy bardzo często, nawet u samych gospodarzy: 
przyznają oni, że wzrost wełny może być podwyższony, 
ale tylko w bardzo małym i ograniczonym stopniu, przez 
powiększenie ilości paszy; skoro się zaś do tego punktu 
dojdzie, działanie silniejszego żywienia na wełnę zupeł- 
nie ustaje, 

Weckherlin, na zasadzie doświadczeń w tym celu 
wykonanych, objawia następujące twierdzenia w swój 
Nauce prodnkcyi zwierzęcćj, w T. 3, na str. 204 (*): 

„Wydatek wełny nie znajduje się w żadnćj bezpo- 
średnićj zawisłości od ilości paszy produkcyjnćj, i od 
chwili, kiedy zwierzę tylko w dobrym stanie utrzyma- 
ném być może, czyli kiedy otrzymuje 17% raza wziętą 
ilość paszy, koniecznćj do utrzymania życia, ilość wełny 
nie może być znacznie podniesioną przez obfitsze żywie- 


(*) Zobacz: Die landwirthschaftlichą Thierproduktion, von A. von 


Weckkierlin. Dritte Ausgabe. Stuttgart 1857, 
Roczniki, m. Wrzesień 1860, 54 
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nie; ale gdy ilość pasży obniża się do pojedyneżćj ilości 
paszy koniecznej, to i tak wełna wprawdzie rośnie, ale 
tak słabo i nieznacznie, że jój wartość trudno oznaczyć; 
a 2 drugićj strony, przez wychudnięcie i osłabienie ciała, 
wydatek ten w wełnie będzie skompensowany, tak, że 
go za równy zeru uważać można. Jakość, czyli rodzaj 
paszy podawanćj, może mićć prędzćj pewien wpływ tak 
na stan zdrowia zwierząt, jako tóż i na ilość przyrostu 
wełny, jak to roczne przecięcia dość często okazują.” 

A Podług swych spostrzeżeń i doświadczeń, Weckherlin 
przychodzi do następujących rezultatów co do ilości på- 
szy, którą owcom podawać należy: 

1) Pasza konieczna do utrzymania życia wynosi na 
100 funt. wagi żywój zwierzęcia 1% funta paszy w warto- 
ści sienućj, czyli przy średnićj wielkości merynosach, np.: 
dla skopaważącego 80 ft., 1 ft. siana, lub jego wartości; 
dla maciorki wagi 75 „ 1 7 W 

s2) Jeżeli tylko produkcyę wełny mamy na widoku: 

to 1', raza wzięta pasza konieczna jest dostateczną, 
śpi na 100 funtów wagi żywej 2% fanta paszy w war- 
tości siennćj, a zatóm dla średnich merynosów: 

dla I skopa 2. funt. siana, lub jego wartości; 
dla 1 maciorkil, „o s» 

3) Dla matek kotnych lub wanie haleny podać 
wać podwójnie wziętą paszę konieczną, czyli na 100 ft. 
wagi żywćj 3 /, funta paszy w wartości siennćj, czyli 
przy powyżćj podanćj wadze zwierząt; 

dla 1 matki 2, funta wartości siennćj (*). 

4) Przy tuczeniu zwierząt, im więcćj paszy można 

bez marnotrawstwa podawać odrazu, tóm lepićj, a to 


| (*) W oryginale Weckherlina i w opisie Rohdego znajdujemy, tu 
także ilość paszy podaną dla skopa, ale że, o ile nam wiadomo, skopy nie 
bywają ani kotne, ani tóż jagniąt nie karmią, więc to podanie, jsko niewła- 
ściwe, opuszczamy. 
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można, czynić, dopóki zwierzęta swą wagę jeszeże po- 
większają. Z doświadczeń okazało się jako: maximum 
dla owcy 4, funta paszy, w wartości siennćj na 100 ft. 
wagi żywój, czyli na jednego skopa wagi 80 ft. 3, funta 
siana, lub jego wartości. 

W tymże samym kierunku robił Ockel z Franken- 
felde doświadczenia z owcami, ale z wypadków tychże 
przychodzi ostatecznie do zupełnie przeciwnych wnio: 
sków. W sprawozdaniu z pola doświadczalnego w Fran- 
kenfelde czytamy na str. 38 co następuje: 

„Podług powyższego zestawienia wypadków do- 
świadczeń widzimy, że większa iłość paszy sprawiła 
u owiec do doświadczenia wziętych powiększenie się ich 
wagi żywój, ale zdaje się, że przy paszy wynoszącćj 
‘hs wagi żywćj zwierzęcia do powiększenia wagi, doszło 
najwyższego punktu. Bo przy tćj ilości paszy potrzeba 
było 22 funty siana lub jego wartości, dla wyproduko- 
wania jednego funta powiększenia wagi żywćj zwierzę- 
cia; skoro zaś podniesiono ilość paszy do *4, wagi żywej, 
również potrzeba było 22 funtów siana na wyproduko- 
wanie jednego funta powiększenia wagi zwierzęcia, tak, 
że przy tćj ostatnićj ilości paszy, codziennie 19 łu- 
tów wartości siennćj było zużytóm na sztukę, bez ża- 
dnego wynagrodzenia w przyroście wagi zwierzęcia. 
Przy produkcyi wełny zachodzi znowu zupełnie przeci- 
wny stosunek, bo wełna potrzebuje tylko pewnćj stałój 
ilości paszy, a powiększenie ilości paszy sprowadza po- 
większenie wagi żywćj, czyli mięsa, ale na wełnę nie 
okazuje działania. Ztądto dla wyprodukowania jednego 


funta wełny potrzeba było: 
gdy pasza wynosiła 1/9 wagi żywój zwierzęcia, 194 ft. wartości siennćj; 
» » "m » » 244 S 3 
» Di. 2 » » 265 w U 
W yw w MIU US) s 
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„Z powyższego zdawaćby się mogło, że przy naj: 
mniejszćj ilości paszy osiągnięto najwyższą ilość weł- 
ny; ale w rzeczywistości tak nie jest, i dlatego *4; 
wagi żywćj powinna być przyjętą jako najodpowiedniej- 
sza ilość paszy dla owiec, które się utrzymują dla pro- 
dukcyi wełny, a nie w celu tuczenia na rzeź. Z tabeli 
V otrzymujemy wagę wełny, w rozmaitych oddziałach 
owiec doświadczeniu podległych, i z tych okazuje się 
następująca przewyżka wyprodukowanćj wełny przy 
strzyży 38" maja: 

Nr 3 przy ilości paszy równój 1 wagi żywój, 1 fant 18 łutów wełny; 


Ni p " TOS TAT GIDa 
Nr’ p U wody om w śm Id wo w 
Nr. * BOA 0 Są Bzy am 


„W idzimy stąd, że dopóki ilość paszy nie przechodzi 
Ys wagi żywćj zwierzęcia, powiększenie produkcyi weł- 
ny ma miejsce, a gdy pasza wynosi *,, tćjże wagi w war- 
tości siennćj, produkcya wełny się zmniejsza, a to zmniej- 
szenie nie zostaje wynagrodzone nawet powiększonym 
przyrostem mięsa,” 

W obydwóch powyżćj przytoczonych podaniach znaj- 
dujemy wprawdzie zgodność co do tego, że obydwa twier- 
dzą, iż przyrost wełny nie jest w prostym stosunku do 
ilości paszy; ale co do właściwćj ilości paszy, dla otrzy- 
mania maximum wełny najtanićj, różnią się one zbyt 
wybitnie: bo Weckherlin podaje 2%,, a Ockel 4 funty 
paszy w wartości siennćj, na 100 funtów wagi żywój 
zwierzęcia, jako ilość najodpowiedniejszą dla owiec do 
produkcyi wełny przeznaczonych. 

Podania Weckherlina uznane zostały przez większą 
część rolników jako prawdziwe. I nie ulega wątpliwości, 
że ilość paszy, ustanowiona przez niego dla owiec wełnę 
produkujących, tojest 274 funta na 100 funtów wagi ży- 
wéj, jest wystarczającą, bo przy tej ilości zdrowie zwie- 
rzęcia i wszelkie przymioty jego ciała utrzymują się 
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w stanie normalnym, a tém samém i wzrost wełny może 
się normalnie odbywać. Ale zupełnie jest oddzielne py- 
tanie, czyli przez powiększenie ilości paszy ilość produ: 
kowanćj wełny korzystnie nie może być podniesioną? 
Sam Weckherlin przyznaje możliwość tego wypadku, 
mówiąc, że jakość, czyli rodzaj paszy, może jeszcze dalej 
korzystny wpływ na wzrost wełny wywierać. Tylko 
trudno sobie wytłumaczyć, zkądby to korzystne działa- 
nie pochodzić mogło, jeżeli nie pochodzi z pożywności 
paszy, od którćj właśnie jakość jéj zależy, a ten wpływ 
może być zresztą wywołanym jużto przez większy zasób 
pierwiastków pożywnych w paszy, lub pośrednio przez 
łatwiejszą strawność i lepsze uzdolnienie do przyswo- 
jenia ich sobie przez organizm zwierzęcy. W obydwóch 
przypadkach żywienie zwierzęcia będzie silniejsze, ztąd 
i tworzenie się krwi obfitsze, a tóm samóm wzrost weł- 
ny popartym zostanie. 

Doświadczenia Ockel'a okazują tóż dostatecznie, że 
obfitsze żywienie wpływa korzystnie na produkcyę weł- 
ny, bo przy ilości paszy, wynoszącćj 4 funty wartości 
siana na 100 funtów wagi żywćj, otrzymano 2 funty 1 
łut wełny więcćj, aniżeli przy podawaniu owcom 2%, ft. 
siana na 100 ft. wagi żywój, To spowodowało Ockel'a 
do oznaczenia 4 fun. siana na 100 funt. wagi żywój, jako 
ilości paszy najwłaściwszćj dla owiec wełnę produkują- 
cych; ilość ta, zbyt daleka od podań Weckherlina, tylko 
przy tuczeniu owiec bywa używaną. 

Ale nie można sobie objaśnić, jakim sposobem Ockel 
przychodzi do tego, że ilości paszy, 5 funt. wartości siana 
na 100 funt. wagi żywéj wynoszącćj, zarzuca mniejszą 
produkcyę wełny; podanie to nie opiera się na żadnój 
zasadzie fizyologicznój. Wprawdzie wagi ostrzyżonój 
wełny ze zwierząt doświadczeniu poddanych zdają się 
to wskazywać; nie mogą być jednak uważane za uzasa: 
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dnione, bo się sprzeciwiają wszelkiemu rozsądnemu wy» 
wodowi. Zresztą, nie można się spodziewać dokładności 
wypadku doświadczeń, zważając na sposób, w jaki ozna: 
czono przyrost wełny i wagę run. Zwierzęta próbne, 
były 28 kwietnia sposobem zwyczajnym wymyte i przy 
niesprzyjającćj pogodzie wysuszone, a 2 maja ostrzyżo- 
ne, i po strzyży zważono runo każdego zwierzęcia. Do: 
świadczenie samo rozpoczęło się dopićro 17 październi 
ka, a ukończyło 29 kwietnia roku następnego; poczóm 
owce były znowu wymyte, wysuszone w owczarni i 3 
maja ostrzyżone, Brakowało więc doświadczeniu właści- 
wych ostrożności i dokładności, 

Nie można bowiem twierdzić, że przy myciu ręcznóm 
wełna w obydwu latach jednostajnie oczyszczoną zosta- 
ła, tómbardzićj, że nie zwracano uwagi na temperaturę 
wody. Również użyto w części do doświadczenia zwierząt 
2'4 letnich, w których wykształcenie ciała nie mogło 
być za skończone uważanóm, a tém samém przy jedna- 
kowój ilości paszy nie można było liczyć na jednostajny 
wzrost wełny, i nakoniec doświadczenie rozpoczęte zo- 
stało w czasie, w którym przyrost wełny jest najmniejszy, 
a tém samém gdzie silniejsze żywienie najmnićj nań 
działać mogło. 

Z tego powodu nie można przywięzywać wielkićj 
wagi do tak otrzymanych liczb, a przynajmnićj nie mogą 
one stanowczo dowieść, że gdy się daje 5 funtów warto- 
ści siana na 100 funt. wagi żywćj zwierzęcia, przyrost 
wełny będzie mniejszy aniżeli przy 4 funt. na 100 wagi 
żywćj. Wniosek jaki Ockel na początku powyższćj cy- 
taty co do wpływu paszy na przyrost mięsa robi, musi 
polegać na omyłee drukarskićj, bo inaczćj trudno rozwią- 
zać tę zagadkę arytmetyczną, 

Zarzuty jakie tym doświadczeniom można zrobić, 
stosują się zresztą i do innych, bo prawie wszyscy do- 
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świadczający porobili błędy w wyborze czasu i zakreśle- 
niu peryodu trwania doświadczeń. Z tego to powodu 
Rohde chcąc wyjaśnić nie dosyć zbadaną okoliczność, 
mianowicie jaki wpływ wywiera żywienie owiec na wzrost 
walny, przedsięwziął sam szereg doświadczeń, dla zape- 
wnienia się, czy gospodarze nie marnotrawią pasży ze 
względu na produkcyę wełny, lub czy pewne ulepszenia 
w ich żywieniu mogą być: korzystnemi. Doświadczenia 
te zwielką dokładnością kilkakrotnie powtarzane, trwały 
przez całe 1ló*i* miesięcy od jednćj strzyży do drugićj, 
a wypadki ich jako cały ogół rolniczy, mianowicie tóż 
hodujących owce zblizka obchodzące, w krótkości poni- 
żćj podajemy, 

W roku 1850 wybrano 4ro-letnie skopy zmiejscowój 
owczarni w Eldenie i takowe zważono. Zwierzęta te ra- 
zem do oddzielnćj zagrody przesadzono i na początku 
czerwca w czasie pięknój pogody w stawie zwyczajnym 
sposobem wymyto, przy temperaturze wody + 14° R. 
Na czwarty dzień ostrzyżono te owce, a waga każdego 
runa została starannie zważoną, i w kilka dni po strzyży 
zważonó powtórnie wszystkie owce. 

| Skoro w ten sposób zyskano należyty pogląd na wa- 
ge owiec i wagę ich runa, zrobiono 6ś* oddziałów, każdy 
po 41 sztuki skopów, a wyborem zwierząt do oddziałów 
tak kierowano, aby mnićj więcćj jednostajną wagę ich 
żywą, i jednostajne wagi run otrzymać. Wełna zwierząt 
wybranych do doświadczenia należała co do cienkości 
do klassy prima poślednia, i miała dwa cale wysokości 
kosmyków, a na dokładne wyrównanie runa u owiec do 
doświadczenia wziętych, szczególną zwrócono baczność. 

Wypadki wagi żywćj zwierząt i strzyży welny z nich, 


były następujące: 
W oddziale 1 waga żywa 4 skopów 403 funt, waga run T4 funt. 7 Jut. 
"m 2 » wow Sh w » 15, My 
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W oddziale 3 waga żywa 4 skopów 401/, fant, waga run 15 funt. 16 tut: 


n 4 U w om. 4045 , n dt y 26 „ 
" U " EEREN A Bpi, 
» e w w ow o 408 oy » ów Ny 


Pomimo usilności nie można było doprowadzić wy- 
boru i układu oddziałów do większćj jednostajności, lubo 
ita okazała się dostateczną dla osiągnięcia celu doświad- 
czeń. Każde ze zwierząt miało na szyi zawieszony swój 
numer z kontroli, a rok urodzenia był jeszcze jako ja- 
gnięciu w uchu naznaczony. 

Tak utworzone 6 oddziałów, podzielono znowu na, 
dwa główne działy, z których każdy składał się z trzech 
powyższych oddziałów, a to dla tém łatwiejszego dozo- 
ru w paszeniu tak w owczarni, jak i na pastwisku. 

Jeden z działów był utrzymywany na owczarni, 
a ilość paszy ściśle odważana. Ustanowiono, że każdy 
oddział otrzyma paszę wyrównywającą '/,, wagi żywój, 
w postaci pierwszego pokosu koniczyny, a dodatkowa pa- * 
sza wyłącznie w makuchach Inianych będzie podawaną. 

Dział drugi na pastwisku, miał tylko służyć do po- 
równania z owcami na owczarni pasionemi, bo tam ści- 
słe odważanie paszy miejsca mióć nie mogło; pojedyncze 
oddziały tego drugiego działu, były jednak rozmaicie 
żywione, a to w ten sposób, że je przyłączono do różnych 
stad owiec, którym oddzielne wyznaczono pastwiska. Po- 
dobnież i w czasie utrzymania zimowego owiec z tym 
drugim działem postępowano. 

Utrzymanie na owczarni trzech pierwszych oddzia- 
łów, było następujące. Porobiono za pomocą lassów sto- 
sowne oddziały w owczarni, tak, aby w nich nie było 
żadnćj przeszkody, ani tóż zbytnich zmian temperatury 
w okresie trwania doświadczenia. Waga żywa zwierząt 
w tych oddziałach była, jak już powyżćj wskazano, bar- 
dzo mało od siebie różna, bo całkowita różnica nie wy- 
nosiła nad 2%, fun. na 4 sztuki, i dlatego ilość paszy 
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zwyczajnćj wyznaczono dla wszystkich trzech oddziałów 
jednostajnie, tojest po 11 fun. 18 łut. siana na każdy 
oddział, czyli */,, wagi żywéj zwierząt. Siano to składa- 
ło się z koniczyny i rajgrasu, i było zadawane w 4*t ró- 
wnych daniach, które dokładnie zostały zawsze spożyte. 
Powiększenie ilości paszy w oddziale Żeim į 3cim sprowa- 
dzono przez dodatek makuchów lnianych sproszkowa- 
nych i w wodzie rozmąconych, które jako napój zwie- 
rzętom zostawiano. Żywienie więc w tych trzech oddzia- 
łach było następujące: 


W oddziale 17m 11 f. 18 lut, siana z koniczyny na 4 skopy. 
wo 2lm 11 £ 18łut. siana i 2 f, makuchów czyli 1/, £. na sztukę. 
wo Sim 11f. 18 lut, siana i 4f. makuchów czyli po 1 f. na sztukę. 


Ilość makuchów przez cały czas trwania doświadcze- 
nia pozostała bez zmiany. Od 180 października na każde- 
go skopa dawano po 8 funty buraków cukrowych, a za 
to ilość podawanćj koniczyny zmniejszono o */, funta na 
sztukę, czyli w każdym oddziale dawano 12 fun. bura- 
ków i 8 fun. 18 łut. koniczyny. Makucby jak już wspom- 
niano podawano bez zmiany w 28" į Żeim oddziale aż do 
końca doświadczenia. 

W drugim głównym dziale doświadczalnym, oddzia- 
ły 4%, 5w i 6% były utrzymywane na pastwisku. 

Oddział 4% powinien był odpowiadać oddziałowi Im 
w owczarni, a zatém otrzymywać tylko paszę zwyczaj- 
ną. W tym celu skopy próbne zostawiono na pastwisku 
między skopami, które miały odległe i mało pożywne 
pastwisko. 

Oddział 5w odpowiadający 2%« na owczarni dla sil- 
niejszego żywienia był przyłączony do stada matek, któ- 
re wraz z jagniętami z wykotu letniego miały pastwi- 
sko blizko folwarku położone, i głównie z dobrych traw 
złożone. 

Roczniki, m. Wrzesień 1560, 55 
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Oddział 6% nakoniec odpowiadał 35a oddziałowi 
w owczarni, a dla tém silniejszego wyżywienia został 
przyłączony dó stada skopów na wypas wyznaczonych, 
które miały bardzo pożywne pastwisko na bujnéj koni- 
czynie. Następnie po sprzedania skopów opasowych, 
zwierzęta próbne zostały przyłączone do odsadzonych 
jagniąt i również na koniczynie były pasione. 

Po skończonóm pastwisku polnćm, oddziały te pró- 
bne podobnież i w owczarni umieszczone zostały: od- 
dział 4% między skopami, oddział 5% z matkami, oddział 
6» z jagniętami; w ten sposób żywiono je o ile można 
było jednostajnie i odpowiednio do pastwiska letniego. 

W obydwóch działach głównych, doświadczenie roz- 
poczęło się ż dniem 1 lipca, lubo już poprzednio przez 
pewien czas zwierzęta do doświadczeń przeznaczone by: 
ły jednostajnie żywione, a to dla wyrównania ich stanu. 
Pierwszego lipca rano, zważono skopy wszystkich od- 
działów, i ważenie to powtarzano eo miesiąc, a doświad- 
czenie skończyło się z ostatnićm przeważeniem 160 maja 
1851 r; przez cały ten czas doświadczenie zostało tylko 
raz przerwane, bo jeden skop z oddziału 66° zachorował 
i musiał być dobitym: dla nieprzerwania doświadczenia 
pozostawiono oddział 6% do końca tylko z 3%! skopów 
złożony, 

Ostateczne wypadki doświadczenia okazały się co do 
przyrostu wełny jak to zaraz pokażemy. 

Po ukończeniu doświadczenia w dniu 17% maja, ostrzy- 
żono welnę z owiec w stanie niemytym jak najdokładnićj. 
Pył i kurz wytrząśnięto z run tak otrzymanych, i ściśle 
je zważono. Potóm wymyto tęż wełnę wodą stawową ma- 
jącą +16" R., i starannie tę wełnę wysuszono, poczóm ją 
powtórnie zważono. Przy powtórnóm ważeniu oznaczo- 
no tylko wagę wełny z każdego oddziału skopów od- 
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dzielnie. Wypadki tego podwójnego ważenia w porówna- 
niu ze strzyżą zeszłoroczną okazały się następujące. 
Dział 1s» Utrzymanie na owczarni. 
Rok doświadczalny. 


Waga wolny my: Waga wełny nie- Waga węłay mys 
tójwr. 1850,  mytój wr. 1851  tój wr. 1851. 

Oddział 1szy. 4 skofy dały 174. 7 łat. 23 f. 2 łat. 16 f. 24 łut. 
no W yon p odbyl yo 28518 „| 19,24 y 

mo boy w on Dyl y 338, 2 „ 2012 y 


Dział 29. Utrzymanie na pastwisku i w owczarni. 


Oddział dty. 4 skopy dały 14 fı 2Głut. 284. lólut. 164. 26 tut. 
md op w w 15,17 „ 29, — „ 18,30 „ 
wo G 8 wow 11„dl „ 24,25 „ 15,10 y 


Ale takie obliczenie wagi welny otrzymanćj lubo sta- 
rannie i czysto wymytój, nie mogło być wystarczającóm, 
bo zarzut ço do większego zasobu tłuszczu w walnie przy 
obfitszém żywieniu owiec, nie był przezeń zniweczonym. 
Aby i temu zarautowi dokładnie odpowiedzićć, przystą- 
piono do oznaczenia wagi czystego włókna wełnianego. 
W tym celu z wełny każdego z trzech oddziałów utrzy: 
mywanych na owczarni przez cały okres doświadczenia, 
wybrano po próbce z każdego runa, którój odważono po 
250 miligramów. Każde cztery próbki wybrane z okolic 
łopatki złączono razem i utworzono oddziały w wełnie 
odpowiednie oddziałom w owczarni, a nąstępnie podda- 
no je następującemu procesowi zupełnego odtłuszezenia. 

Najprzód wełnę z każdego oddziału ważącą 1,000 mil- 
ligramów, wysuszono w +100" C., a strata ztąd w wa- 
dze pochodząca, wynosiła 12 na sto. Następnie wełnę 
każdego oddziału myto starannie w wodzie destyllowa- 
nćj ogrzanój do +18” ©. dopóty, dopóki wszelkie czą- 
steczki brudu nie zostały oddzielone, a woda spływała 
zupełnie czysta. Poczóm znowu każdą próbkę wysuszo- 
no i stratę na wadzę z wymycia wodą oznaczono, a na- 
koniec przystąpiono do ostatecznego odtłuszczenia przez 
mycie eterem siarkowym. W tym cely znowu każdą 
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próbkę wełny dopóty zlewano eterem i przewracano na 
wszystkie strony, dopóki tenże nie odchodził zupełnie 
czysty, czyli dopóki wszystek tłuszcz z wełny nie został 
wypłókanym. Po wyjęciu i wysuszeniu dokładnóm każdćj 
próbki, jeszcze raz takowe przeważono. 
Z takich przeważeń otrzymano następujące rezultaty: 
W oddziale 157m, 1,000 miligr. = 1 kilogr. wydały 
wełny zupełnie odtłuszczonćj 450 mil., czyli całkowita 
strzyż oddziału pierwszego wynosząca 23 f. 2 łut. wełny 
niemytćj, wydała 10 £. i 2,1 lut. zupełnie czystćj wełny. 
W oddziale 2s, 1,600 mil. wełny niemytćj, wydały 
420 mil. odtłuszezonćj wełny, czyli 29 f. 13 łut. wełny 
niemytćj, dały 12 f. 11,2 lut. wełny odtłuszczonćj eterem. 
W oddziale 3*m, 1,000 millig. wełny niemytćj, dały 
432 mil. wełny odtłuszczonćj, czyli 33 f. 2 łat. ostrzyżo- 
néj wełny 150 maja, wydały 14 f. 9,05 lut. wełny czystćj. 
Ostateczne wypadki strzyży i odtłuszczenia były 
zatóm : 
W oddziale 1ym wołny niemytój 23 £. 2 łut.; odtłaszczonój 10f. 2,10 łat. 


wo lm wo 2918 w U 12 „11,22 „ 
M. -S3 n By 2 w U ly 905 „ 


Dla oznaczenia rezultatów doświadczenia czyli wpły- 
wu rozmaitego rodzaju pożywienia na ilość wełny mytéj 
w pojedynczych oddziałach, należy porównać te wypad- 
ki z poprzednią strzyżą przed doświadczeniem, a z tego 
porównania okazuje się najzupełniejsza zgodność wy- 
padków. 

Dział 19y utrzymywany na owczarni przez cały 
okres doświadczenia, okazuje stopniowe powiększenie 
ilości wełny w miarę podwyższonej ilości paszy. I tak 
widzimy: 


Waga wełny Przybytek wełny 
W czerwca 1850r. W maja 1851 r. w 1851 r. 
W oddziale lim 144. 7łut. 16 f. 24 łut, 24. 17 tut. 
mnia, UB TA r 18 „24, 4,18 „ 
m dim 16,20, 2 „12 4,28 
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a zatóm silniejsze żywienie w oddziale drugim i trzecim 
wywołało odpowiednie powiększenie wagi wełny, bo: 
dając dziennie po 2 funty makuch, otrzymano 1 fun. 28 lut. welny więcój. 
EEN » Ba Wwa! xi 

Dziwnym i uderzającym jest przyrost wagi wełny 
w oddziale 15%m, chociaż ilość paszy ściśle jako tylko do 
utrzymanie owiec w dobrym stanie wystarczającą obra- 
no, a nadto w wadze żywćj zwierząt nastąpiło w skutek 
zbyt wysokićj temperatury w owczarni w miesiącu kwie- 
tniu, zmniejszenie o 12, fun.; ale w ogóle okazuje się 
z całkowitego przebiegu doświadczenia, przyrost wagi 
żywćj o 2 fun. i 30 łut. miesięcznie: zwierzęta więc były 
w zupełnie normalnym stanie utrzymane, Przyrost wagi 
wełny daje się tu tylko wyjaśnić tóm, że żywienie owiec 
w r. 1849 poprzedzającym doświadczenie, nie było tak 
jednostajne, przez co strzyż i waga run w czerwcu 1850 
roku, okazały się mnićj korzystnemi. Ten wypadek nie 
przesądza wcale rezultatów doświadczenia, ale tylko ka- 
że wnioskować, że jak najjednostajniejsze utrzymanie owiec 
wywiera bardzo korzystny wpływ na wzrost wełny. 

W drugim dziale głównym utrzymywanym na pas- 
twisku i w owczarni, otrzymujemy następujące rezultaty; 


Waga wełny wymytój. Powiększenie 
W czerwon 1850. W maja 851r "eaim Y 
W oddziale 4tym Mt 26łut.  16f26łu. 24 — tat. 
wo tm eiun 18,804 simii w 
w Gwmz3chękop.lly3l y 15410, Byl „(*) 


Widzimy więc, że i w tym oddziale stopniowe pod- 
wyższenie wagi ostrzyżonćj wełny miało miejsce, a to 
zwiększenie w pojedynczych oddziałach odpowiada zwię- 
kszeniu przy utrzymaniu na owczarni powyżćj podanemu. 


(*) W oddziale Gtym jeden skop w skutek choroby musiał zostać dobi- 
tym, dlatego tu tylko wagę wełny z 3ch podano; gdyby pozostał przy życiu 
i takiż przyrost jak inne okazał, to powiększenie ilości wełny w oddziale szó- 
stym wynosiłoby 4 fun. 28 lut. 
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Porównawszy teraz różnice w wadze ostrzyżonćj 
wełny działów 180 i 280, spostrzeżemy że dział 13% wydał 
w ogóle więcćj wełny, a ten wypadek łatwo objaśnić się 
daje, bo żywienie owiec przez cały czas w owczarni mo- 
gło się odbywać daleko jednostajnićj aniżeli na pastwi- 
sku; ztąd tóż dział pierwszy wydał ogółem sę welny 
niż drugi, 

Obydwa działy owiec doświadczeniu poddane, dają 
zupełnie jasną i twierdzącą odpowiedź na zapytanie: czy 
żywienie wywiera pewien wpływ na wydatek wełny? 

Drugie niemnićj ważne zapytanie, jakie stawiono do- 
świadczeniu, tojest: czy owo powiększenie ilości wełny 
nie polega wyłącznie na zwiększonej ilości tłuszczu, ale 
na pomnożonćj ilośet włókien wełny? zostało także w za- 
dawalniający sposób rozwiązane, za pomocą ilości wełny 
zupełnie odtłuszczonćj, jakie powyżćj podanym sposo- 
bem otrzymano. Daje ono dowody nie tylko że przez 
obfitsze żywienie więcćj włosów wełny się rozwija, ale 
także że ta większa produkcya znajduje się odpowiednią 
do ilości paszy. 

Zredukowawszy ilości paszy powyżćj dla owiec wska- 
zane na wartość sienną, przyjąwszy że 1 funt makuchów 
lnianych odpowiada dwom funtom siana przy spasieniu 
ich owcami, dojdziemy do rezultatu, że owce utrzymy- 
wane przez cały czas w owczarni, otrzymywały paszy 
w stosunku do swój wagi żywćj: 

Wagi żywój. Siana x koniczyny. 

W oddziale rym 1/,, w wartości siana z koniczyny , == 11 f. 18 łut. 
„o 26m || Lt 18 oth 25, mukuch =16 „18 „ 

. Beim iy =11,18 y Fiy n =19,18 y 

Przy tém obliczeniu wagę żywą zwierząt oznaczono 
z przecięcia wagi na początku i na końcu doświadczenia 
otrzymanćj, po strąceniu wagi ostrzyżonćj wełny. Znaj- 
dujemy po porównaniu wypadków z odtłuszczonćj weł- 
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ny stopniowy wzrost tejże odpowiednio do powiększonćj 
ilości paszy, gdyż: 


Wełny odtłaszczonój. 

Oddzikł 1s:y przy paszy wynoszącćj !/s; wagi żywój dał 10 f. 2,10 łut. 
m Żyw " Wow» n 12411,22 „ 
NJ " ilan n n My 905 „ 


Zresztą i ilość brudu i tłuszczu znaleziona w wełnie 
zwierząt doświadczalnych, odpowiada w zupełności zwy- 
czajnéj stracie wełny na wadze. Z wielu doświadczeń 
przekonano się, że wełna z tłuszczem łatwo się zmydla- 
jącym, po zupełnóćm odtłuszczeniu fabrycznóm traci na 
wadze 61,3 procentów, czyli po zupełnóm odtłuszczeniu 
wełny, ze 100 fun. wełny niemytćj, pozostaje czystych 
włosów wełnianych 38,7 części. 

Skopy do powyższych doświadczeń użyte, posiadały 
wełnę z tłuszczem łatwo się zmydlającym, a podług po- 
wyżćj podanych liczb wyrażających wagę wełny niemy- 
tój i odtłuszczonćj, po obrachowaniu straty z odtłuszcze- 


nia na 100 funtów, otrzymamy że: 
Wełny odtłuszczonój. 
W oddziale 1eym ze 100 części wełny niemytój pozostało 44,715 części. 
U KMC » " 42,00 n 
wa dll omas Thy w ABD w 


Nikogo to dziwić nie powinno, że w tym razie sto- 
sunek wełny odtłuszczonćj okazał się korzystniejszym 
niż to zwyczajnie ma miejsce, bo zwierzęta do doświad» 
czenia w tych trzech oddziałach wzięte, nie opuszczały 
owczarni od jednćj strzyży do drugićj, a tém samém mia- 
ły mnićj sposobności nabrać w wełnę kurzu i pyłu, jak 
to mua miejsce przy pasieniu owiec na polu i przepędza* 
niu. Liczby powyżćj podane okazują ostatecznie: że twier 
dzenie jakoby przy obfitszóm żywieniu tylko ilość tłuszeżu 
w wełnie była powiększoną, jest zupełnie nieueasadnionćm. 

Zebrawszy razem wypadki powyższego doświad- 
czenia, możemy z nich wyciągnąć następujące ważne 
wnioski; 
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1. Że jak najjednostajniejsze żywienie owiec działa 
bardzo korzystnie na wzrost wełny. 

2. Dzienna ilość paszy dla owiec jałowych (tojest nie 
kotnych, nie karmiących, ani téż dopićro w rozro- 
ście się znajdujących) nie potrzebuje przechodzić 
:,, wagi żywćj zwierzęcia w wartości siana, jeżeli 
dobry stan ciała i wzrost wełny normalnie rozwijać 
się mają. 

8. Obfitsze żywienie korzystnie wpływa na wagę i przy- 
rost wełny. 

4. Ilość podawanćj paszy, przez którą lepszy stan 
w mięsie u zwierzęcia będzie sprowadzany, znaj- 
duje się do pewnego stopnia w prostym stosunku 
do powiększonćj wagi wełny. 

5, Powiększenie się wagi wełny pochodzi w tym razie 
nietylko od obfitszego wydzielania się tłuszczu, ale 
także od pomnożonćj ilości czystych włókien wełny. 

Po rozwiązaniu przez doświadczenie ważnego pyta- 
nia, co do wpływu żywienia na przyrost wełny, pozosta- 
wało jeszcze inne, niemnićj ważne pytanie do rozwiąza- 
nia, mianowicie, w jaki sposób to powiększenie wagi 
wełny nastąpiło. Bo mogło się ono odbywać w dwojaki 
sposób, tojest: albo przez wyższe wyrośnięcie włosów, 
albo przez powiększenie się ich średnicy, a i pod tym 
względem zdania rolników są bardzo podzielone, Jedni 
twierdzą, że przy obfitszćm żywieniu wełna wyżćj wy- 
rasta, drudzy zaś, że takowa grubicje; a gdyby ten osta- 
tni przypadek miał zachodzić, obfitsze żywienie owiec, 
pomimo powiększonćj wagi wełny, mogłoby bardzo być 
dla rolnika niekorzystnóm. 

I to pytanie Rohde rozwiązać sobie postanowił, a do- 
świadczenia w tym celu robione, dla uzupełnienia i wy- 
jaśnienia tćj ważnćj kwestyi owczarskićj, obok w krótko- 
ści podajemy. 
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Doświadczenie co do sposobu, w jaki powiększenie 
wagi następuje, było daleko prostsze. 10 stycznia 1856 
roku wyszukano w owczarni 6 skopów jednakowój wagi, 
mających wełnę zupełnie podobną, i podzielono ich na 3 
oddziały, po dwa skopy w jednym. Trzy te oddziały 
były żywione w takiż sam sposób, jak przy pierwszóm 
doświadczeniu zwierzęta utrzymywane ciągle na owczar- 
ni, tojest dwa skopy przyłączono do reszty skopów wow- 
czarni i te otrzymywały zwyczajną ilość paszy, a zresztu- 
jących czterech dwa otrzymywały w dodatku po ', funta 
makuch lnianych dziennie na sztukę, a dwa drugie po 1 
funcie makuch na dzień na sztukę. Doświadczenie bez 
żadnój przerwy trwało do 22 maja, czyli przez przeciąg 
4'/, miesięcy. 

Dla dokładnego oznaczenia wzrostu wełny na każdóm 
zwierzęciu, ogołocono z wełny część łopatki z prawćj stro- 
ny, poniżćj kłęba, przez staranne i jak najniższe obcięcie 
tójże. Miejsce z wełny ogołocone miało wielkość dłoni, 
a obok niego wełna nieostrzyżona została starannie przy 
samój skórze kamieniem piekielnym pofarbowana, a to 
dla tóm łatwiejszego odróżnienia i zmierzenia przyrostu 
wełny w czasie doświadczenia, 

22 maja ostrzyżono wełnę tak z miejsce poprzednio 
strzyżonych, jako tóż i kamieniem piekielnym pofarbo- 
waną, a poprzednio nie strzyżoną wełnę. Tym sposobem 
z każdego zwierzęcia otrzymano 3 próbki wełny, tojest: 
wełnę 10 stycznia na początku doświadczenia ostrzyżo- 
ną; wełnę 22 maja z tychże samych miejsc zebraną, 
i wełnę 10 stycznia kamieniem piekielnym przy skórze 
zafarbowaną, a teraz ostrzyżoną. 

W tych próbkach: 1) oznaczono najprzód ilość czy- 
stych włókien welny przez odtłuszczenie eterem; 2) wy- 
mierzono długość wełny, tak jednokrotnie, jak i dwu- 

Roczniki, m, Wrzesień 1860, 56 


http://rcin.org.pl 


438 UWAGI OGÓLNE NAD OWCZARSTWEM. 


krotnie strzyżonćj; 3) grubość średnicy włosów w poje- 
dynczych próbkach, oznaczono za pomocą mikroskopu. 

Lmbo dokładne ważenie miejsca nie miało, z ilości 
wszakże wełny zupełnie odtłuszeczonćj przekonywamy 
się o jednostajności rezultatu i zgodności jego z powyżćj 
przytoczonemi doświadczeniami. Strata przecięciowa wa- 
gi, odpowiadała średnim wypadkom, przy wełnie z lekko 
zmydlającym się tłuszczem otrzymywanym; ale i tu zno- 
wu okazało się bardzo wyraźnie, że przy obfitszćm ży- 
wieniu, nietylko ilość tłuszczu w wełnie powiększoną 
została, ale i przybytek massy czystego włókna wełny 
miał miejsce. 

Daleko ważniejsze rezultaty wynikły z przemierzenia 
wełny, w czasie doświadczenia przyrosłój. Aby tu ża- 
dnych błędów nie popełnić, przemierzono najprzód wy- 
sokość wełny na zwierzęciu, tojest przed ostrzyżeniem; 
drugi raz zmierzono ją przed odtłuszczeniem, a po trzeci 
raz po zupełnóm odtłuszezeniu. Wypadki tych trzech 
wymiarów okazały się jednak prawie sobie równe, z ma- 
łemi różnicami, o parę milimetrów. Wełna była mierzo- 
na tak w naturalnym grajcarkowatym swoim stanie, jako 
tóż i po wyprostowaniu. Znaki porobione kamieniem pie- 
kielnym były i po odtłuszczeniu widoczne. Wypadki tych 
mierzeń u owiec każdego z trzech oddziałów były nastę- 
pujące: 

W oddziale 1, otrzymującym *,, wagi żywćj w war- 
tości siana: 

Wełna dwukrotnie strzyżona Raz jeden strzyżona, 
10 stycznia Q maja 22 maja 
Bkopy wstanie natur,  wyprost. natur.  wyprost. natur.  wyprost, 
Nr 7 40 Mm 50 Mm 20 Mm 26Mm 55Mm 75 Mm 
Nr. 86 39 52 20 28 55 18 

W oddziale 2, otrzymującym dodatek */, funta ma- 
kuch na dzień i na sztukę, czyli ,, wagi żywéj w war- 
tości siana; 
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Wełna dwukrotnie strzyżona Raz jeden strzyżona. 
10 stycznia 22 maja 22 maja 
Skopy wstanie natur.  wyprost, natar.,  wyprośt. natur.  wyprost, 


Nr. 3 40 Mm 52 Mm 27 Mm 35Mm 65Mm 85Mm 
Nr 4 40 55 25 35 63 85 

W oddziale 3, otrzymującym dodatek po 1 funcie 
makuch na dzień i na sztukę, czyli”/,, wagi żywćj w war- 
tości siana: 

Nr. 12 42 Mm 58 Mm 28 Mm 38 Mm 65Mm 88 Mm 
Nr. 31 41 55 25 36 63 85 

Chociaż powyższe liczby zawierają pewne pozorne 
zboczenia, to jednakże nie ma w nich sprzeczności, któ- 
raby o ostatecznym rezultacie wątpić dozwoliła, a ten 
polega w ważnóm zjawisku: że w obudwu oddziałach obfi- 
ciój żywionych, wełna nietylko przed doświadczeniem ostrzy- 
żona i w czasie jego trwania wyrosła, ale także i wełna tyl- 
ko raz jeden w ciągu roku strzyżona, wyrosła wyżćj aniżeli 
u zwierząt w sposób zwyczajny żywionych, 

Ten wypadek zadziwić nas nie może, bo wpływ tego 
rodzaju obfitszego pożywienia na wyrost wełny, jest da- 
leko prawdopodobniejszy, aniżeli podanie przeciwne, ja- 
koby większa waga wełny pochodzić miała od zgrubienia 
średnicy wiosa. W wielkićj liczbie obserwacyj, dokona- 
nych z wełną z rozmaitych oddziałów, nie można było 
znalóźć różnicy w grubości wełny, pochodzącćj z silniej: 
szego żywienia owiec. Badania te dokonywano za po- 
mocą mikrometru, na próbkach wełny w rozmaitym cza- 
sie branych z owiec doświadczalnych , jakotóż na weł- 
nach nieodtłuszczanych i zupełnie odtłuszezonych. 


Nie chcę przez to zaprzeczać możliwości zmiany gru- 
bości wełny, zwłaszcza pod pewnemi klimatycznemi 
wpływami, i w dłuższym okresie czasu; ale ten przypa- 
dek nie może mióć miejsca przy jednorazowóm obfitszóm 
żywieniu owiec. Za to zauważano wszędzie, że przy do- 
bróm pożywieniu, wełna daleko szybcićj odrasta i dłu- 
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gość jój kosmyków się zwiększa, szczególnićj gdy zupeł- 
nie przy skórze ostrzyżoną została. Zresztą jest to już 
stara prawda praktyczna, że przy obfitém żywieniu owiec 
długość kosmyków zwolna się w owczarni powiększa; 
zwłaszcza jeżeli przy wyborze zwierząt rozpłodowych, 
zwraca się uwagę na jednostajną długość tychże u zwie- 
rząt ze sobą parzonych; dlatego także, jeżeli się chce 
pozostać przy pewnćj wysadności czyli długości wełny, 
dobićra się zawsze tryki z nieco niższą wełną. 

Jeżeli więc za zasadę przyjąć można, że obfite żywie- 
nie przyczynia się do powiększenia wagi welny z owiec 
otrzymywanćj, to pozostaje jeszcze jedno ważne prakty- 
czne pytanie do rozwiązania, mianowicie: do jakiego sto- 
pnia można to pomnożenie ilości paszy posunąć, jeżeli 
takowe ma się powiększoną ilością welny opłacić, 

Do rozwiązania tego pytania, Weckherlin i Ockel 
wykonali powyżćj cytowane doświadczenia. Weckherlin 
podaje, że /,, wagi żywćj zwierzęcia w wartości siennćj, 
jest w tym celu dostateczną, bo większa ilość paszy 
okazuje bardzo małe działanie na przyrost wełny; Ockel 
zaś podaje ilość paszy w wartości siennćj równą '4, wa- 
gi żywej, jako najwłaściwszą dla produkcyi wełny. Po- 
dania te zbyt są od siebie różne, aby im zaufać można 
było. 

W powyższych doświadczeniach ilość paszy zreduko- 
wana na siano, wynosiła stosunkowo do wagi żywéj 
zwierząt: 

W oddziale lym %,, wagi żywćj w wartości siana. 
» 2iim "pó U 
LJ gan *43 » » LJ 

Przy takićm utrzymaniu, zwierzęta oddziału piórw- 
szego znajdowały się po skończonóm doświadczeniu 
w zupełnie normalnym stanie, a nawet okazaly małą 
przewyżkę wagi żywój na końcu doświadczenia. W dwóch 
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drugich oddziałach powiększenie wagi żywéj było bardzo 
znaczne, tak że skopy po skończeniu doświadczenia jako 
należycie utuczone, zostały rzeźnikom sprzedane. 

W oddziale 2sim na 4% skopach powiększenie wagi 
żywćj, po potrąceniu ostrzyżonćj wełny, wynosiło 68 funt. 
3 luty. 

W oddziale 8 toż powiększenie wagi wyniosło 
88 funtów 80 łutów. 

'Te ośm sztuk owiec, w ciągu doświadczenia trwają- 
cego 10 miesięcy czyli 300 dni, skonsumowały 16%, 
centnarów makuchów lnianych, które płacono po 2 tal. 
10 sgr. (14 złp.) za cent., tak, że ten dodatek paszy ko- 
sztował 38 tal. 15 sgr. (231 złp.) Skopy te po ostrzy- 
żeniu wełny, zostały sprzedane rzeźnikowi po 10 tal. (60 
złp.) za sztukę; jeżeli więc cenę skopa nietuczonego, to- 
jest takiego jak w oddziale 1% próbnym oznaczymy na 
4 tal, tojest cenę zwyczajną podobnych owiec: to owe 
ośm utuczonych skopów zapłaciły za dodatek paszy 
w makuchach ogółem 48 tal., czyli dały czystego pienięż- 
nego zysku 9 tal..15 sgr. (57 złp.) Do téj przewyżki 
przybywa jeszcze powiększona ilość otrzymanćj z nich 
wełny w ilości 6 funt. 20 lut., którćj cenę oznaczywszy 
po 22 sgr. (tojest 90 tal. za cent.), otrzymamy i ztąd 
jeszcze około 3 tal. czystego zysku; czyli na tém tuczeniu 
zyskano ogółem 12 tal. 15 sgr., jeżeli wartości paszy 
zwyczajnój do rachunku nie podciągniemy, Obliczając 
całkowitą ilość paszy przez owce próbne spożytą, czyli 
62 cent. wartości siennćj, otrzymamy, że przy powyż- 
szym sposobie utrzymania, 1 cent. wartości siennćj został 
zapłacony przez owce po 19 sgr. (3 złp. 24 gr.), co jest 
bardzo korzystnym wypadkiem. 

Ze szczegółowego obrachunku zysków, jakie rozmai- 
ty sposób utrzymania owiec przy doświadczeniu przy- 
niósł, okazuje się, że: 
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W oddziale tv" przy zużyciu w ciągu 300 dni 81 cent. 
siana, otrzymano 16 funt. 24 łut. wełny, wartości 12 tal. 
15 sgr; czyli centnar siana zapłaconym został po 12 sgr- 
(2 złp. 12 gr.). 

W oddziale 29% zużyto na paszę 31 cent. siana i 5, 
cent. makuch; z téj paszy otrzymano 19 funt. 24 lut. 
wełny = 14 tal. 22 sgr. i 68 funt. przybytku mięsa, 
których wartość po potrąceniu pierwotnćj wartości sko- 
pów, wyniosła 21 tal. 15 sgr., czyli po strąceniu 12 tal. 
25 sgr. za makuchy, pozostanie dochód czysty 23 tal. 
12 sgr., albo obliczając na wartość centnar siana, żywie- 
nie owiec w ten sposób zapłaciło za centnar siana po 
22%, sgr. (4zł. 16 gr), co jest bardzo wysoka cena (*). 

Woddziale 36» po uskutecznieniu podobnego rachun- 
ku, okazuje się zysk tal. 16 sgr. 2 fen. 6, czyli za cent. 
siana otrzymuje się 15/4 sgr. (złp. 8 gr. 8). 

Ztąd okazuje się, że żywienie owiec w drugim od- 
dziale, tojest ilością paszy wynoszącą w wartości siennćj 
:4,9 ich wagi żywój, było najkorzystniejszóćm, bo najle- 
pićj zapłaciło wartość spożytćj paszy, 

Najważniejszą okolicznością było tu powolne, ale cią- 
głe i długotrwałe tuczenie owiec, przez co też nabrały 
wysokićj wartości dla rzeźnika, a byłoby błędnóm uwa- 
żać takowe za najkorzystniejsze w każdym przypadku. 
Dla owiec, które się głównie dla produkcyi wełny utrzy- 
muje, ilość paszy wynosząca ',, wagi ich żywćj, jest 
podług powyższych doświadczeń najwłaściwszą, bo przy 
nićj zwierzęta nietylko co do stanu swego, ale i co do 
ilości wełny korzystne wydają rezultata. 


(*) Wartość wyżćj podana za 68 funt. przyrostu wagi zwierzęcia, 
jest bezwątpienia zbyt wysoką, gdybyśmy to wyrażenie literalnie pojmo- 
wali; ale tu tak go pojmować nie należy, ale uważyć, że przez utaczenie 
wartość całkowitój wagi mięsa zwierzęcia znakomicie się powiększy, a po- 
wyłćj podana zwiększona wartość rozłoży się wtedy na 473 funtów wagi 
żywój owiec oddziału 2go; toż samo stosuje się i do oddziału 3go. 
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Ta ilość paszy jest zresztą zgodna z praktycznemi 
podaniami i nie wiele się różni od podania Weckherlina. 
Ilość paszy zalecana przez Ockeľa (4,, wagi żywój) jest 
widocznie zbyt wielką, jeżeli nie mamy na widoku tucze- 
nia owiec, bo przy powyższych doświadczeniach, nawet 
znacznie mniejsza ilość paszy w oddziale 26m (1, wagi 
żywćj) przeprowadziła owce w stan tuczny, a nawet oka- 
zała się korzystniejszą od wyższćj ilości tójże paszy. Ale 
i tu nie można stanowczo za mniejszą ilością paszy ob- 
stawać, bo przy szybszóm tuczeniu, jakie pospolicie ma 
miejsce, należy podawać większą ilość paszy, aby tucze- 
nie jak najprędzój ukończyć. Czy to szybkie tuczenie 
jest zawsze najracyonalniejsze, jest to znowu inna kwe- 
stya; to tylko pewna, że przy powolnóm a długotrwałóm 
tuczeniu następuje dokładniejsze zużycie i przyswojenie 
piórwiastków pożywnych z paszy, a stopień tuczności 
w ten sposób osiągnięty, będzie zawsze o wiele wyższy. 

Powolne tuczenie jest zresztą przyjęte prawie za 
ogólną zasadę w Anglii, kraju przeważnie bydło na rzeź 
produkującym ; tam tuczenie skopów rzadko się ograni- 
cza na 8%, a tuczenie wołów na 5 lub 6ċu miesiącach; 
pospolicie dwa lub trzy razy tak długi czas na należyte 
utuczenie zwierzęcia się poświęca. Zresztą, w tak krót- 
kim czasie byłoby niepodobnóm osiągać ową olbrzymią 
wagę jatkową, jakićj przykłady są w Anglii nader pospo- 
lite. Wartość zwierzęcia należycie dotuczonego, jest za- 
wsze wyższą dla rzeźnika, bo w wadze ogólnćj mieści się 
znacznie więcćj mięsa i łoju, a stosunkowo mnićj kości 
i odpadków. Tylko w Anglii radzą sobie w ten sposób, 
że zaraz od młodości zwierzęta w tucznym stanie utrzy- 
mują; przez to nie tracą wielkich ilości paszy, na tak 
znaczną część paszy konieczną, jika przy późniejszóćm 
zaczęciu tuczenia musi mićć miejsce i która powoduje 
głównie do jak najszybszego ukończenia tuczenia. 
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Zbierając jeszcze raz wypadki obydwóch powyżćj 
rozebranych doświadczeń, przychodzimy do następują- 
cych wniosków: 

1. Jak najjednostajniejsze żywienie wpływa korzystnie 

na wzrost wełny. 

2. Ilość dziennćj paszy dla owcy, nie powinna przecho- 
dzić *,, wagi żywćj zwierzęcia w wartości siennćj. 
Jeżeli wzrost wełny ma się odbywać normalnie 
i z korzyścią dla rolnika. 

3. Wyższa ilość paszy okazuje korzystne działanie na 
ilość wełny. 

4. Ilość podawanćj paszy, dopóki przez nią widoczne 
powiększenie wagi zwierzęcia jest sprowadzone, ma 
także wpływ i na powiększenie wagi runa owcy. 

„ Powiększenie wagi runa pochodzi w tym razie nie- 
tylko od obfitszego wydzielania się tłuszczu, ale tak- 
że przez pomnożone tworzenie się włókien wełny. 

6. Powiększenie wagi welny w tym przypadku, pocho- 
dzi od przedłużenia się wełny, czyli od powiększe- 
nia się jéj wysadności. 

7. Powiększenie wagi welny, przy żywieniu ilością 
paszy wyższą nad *,, wagi żywćj owcy, zdaje się 
być tylko wtedy korzystnóm, jeżeli połączymy 
z nićm zarazem i cel tuczenia. 

8. Powolne tuczenie owiec, nawet stosunkowo mniej- 
szą ilością paszy, wpływa nietylko na stopień utu- 
czenia, ale i ze względów ekonomicznych zdaje się 
korzystniejszćm, aniżeli zbyt szybkie tuczenie wiel- 
kiemi ilościami paszy. 


CJ 


Taki jest przebieg doświadczeń p. Rohde i wnioski 
praktyczne, jakie z nich wyciągnąć się dają. Dla na- 
szych stosunków i naszego owczarstwa, zdaje mi się, 
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można z nich także parę pożytecznych rad wyciągnąć. 
Mianowicie zwrócilibyśmy uwagę posiadaczy na nader 
ważny, a podobno najbardzićj zaniedbany punkt w ży- 
wieniu owiec, tojest na pastwisko letnie, następujące 
bezpośrednio po strzyży owiec, które ma bezwątpienia 
najważniejszy wpływ na ilość wełny z owiec otrzymy- 
wanćj, i na to jednostajne w ciągu całego roku utrzymy- 
wanie, bo i w tém najczęstsze błędy praktyczne spo- 
strzegać się dają. Że ilość i jakość paszy ma niezaprze- 
czony wpływ na wydatek wełny, nie potrzebujemy tu 
dowodzić; obszernie przedstawione wypadki doświad- 
czeń powyższych, stanowczo za nim przemawiają. Urzą- 
dzenie zatćm odpowiednich pastwisk letnich, zniesienie 
jednego z najzgubniejszych pastwisk, tojest pastwiska 
leśnego, które podziśdzień w wielu okolicach kraju na- 
szego się praktykuje, powiększenie paszy zimowćj, a na- 
dewszystko jćj ujednostajnienie: oto są ważne środki, 
któremi nawet bez powiększenia liczby owiec w owczar- 
ni, zyski z téjże znacznie podniesione być mogą. Uwagi 
powyżćj co do tuczenia podane, zdają mi się także bar- 
dzo słuszne; lubo u nas tuczenie nie zapewnia tak wy- 
sokich zysków (*), jak gdzieindzićj, jednakże coroczna 
wyprzedaż pewnćj liczby wybrakowanych owiec, zwła- 
szcza w większych owczarniach, mogłaby stanowić ważne 
źródło dochodów z owczarni, gdyby te braki należycie 
wypasione zostały. W tym celu, zdaje mi się, byłoby 
najodpowiedniejszćm zaprowadzenie wypasu zimowego 
braków, co, zwłaszcza w gospodarstwach posiadających 
gorzelnie, byłoby bardzo ułatwionóm, przez użycie wy- 


Ć) Ta nie jest jeszcze bezwzględnie dowiedzionóm; zdojo się 
owszem, że tuczenie owiec mogłoby u nas korzystnie być przedsiębranóm, 
nawet na handel zagraniczny; ale nie trzeba, jak pisze autor, wypasać 
braków, lecz młode zdrowe sztuki. (P: R.) 


Roczniki, m. Wrzesień 1660. 57 
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warów ziemniaczanych na wypas tychże, a zupełne nie- 
dawanie tegoż dla owiec do dalszćj hodowli przeznaczo- 
nych. Wywary są dla owiec zawsze nieodpowiednią 
paszą, a zwłaszcza w naszym klimacie sprowadzają smu- 
tne rezultata. Przy zaprowadzeniu zimowego wypasu 
braków, należałoby owce najdalćj po ukończonych pięciu 
latach do braków odstawiać, a to dlatego, aby jeszcze 
z zębami mogły być wypasane, a tém samóm do spoży- 
wania paszy suchój mogły być uzdolnione. Zresztą, 
w tym wieku owca już doszła ostatecznego swego Toz- 
woju, a tóm samóm wypas owiec bardzo szybko i dokła- 
dnie uskutecznić się daje. Przez wypasanie braków 
zimowych, oprócz saméj korzyści na ilości mięsa i tłu: 
szczu, a tém samém wyższćj ceny, jakąby za nie od 
rzeźników lub handlarzy zyskać można, jako dochód 
dodatkowy otrzymalibyśmy jeszcze wełnę, która przy 
obfitszóm żywieniu wyrastając więcój, wynagrodziłaby 
nieco większy koszt żywienia, a ta wełna dziś zupełnie 
bezużytecznie marnieje, gdy zwierzęta w jesieni, po li: 
chóm pastwisku na ugorach i ścierniach, a choćby nawet 
na łąkach, są sprzedawane, bo wtedy nie ma ona jeszcze 
żadnej wartości. Dopióro więc w miesiącu kwietniu lub 
maju, po poprzednićm wymyciu i ostrzyżeniu braków, 
takowe byłyby rzeźnikom sprzedawane, a wtedy i dla 
tych ostatnich byłaby większa łatwość w ocenieniu sta: 
nu tuczności i zasobu tłuszczu i mięsa w owcy, a tém 
samóm możnaby od nich wyższe ceny za nie pozyskać. 


Zamierzyliśmy tu jeszcze powiedzićć choć słów kilka, 
co do bardzo licznych doświadczeń angielskich z tucze- 
niem owiec i stosunkowym wełny przyrostem. Nie mo- 
żemy się jednak wdawać w obszerny ich rozbiór, bo te 
tylko pod względem ostatecznych wypadków i ogólnych 
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praktycznych wniosków obchodzić nas mogą, jako po: 
chodzące z kraju stosunkami klimatycznemi i ekonomi- 
cznemi zupełnie różnego od naszego. Z pomiędzy bardzo 
licznych tego rodzaju doświadczeń, wybieramy doświad- 
czenia p. J. B. Lawes z Rothamsted; one bowiem odzna: 
czają się nietylko wielką naukową dokładnością, ale też 
i obszernością, a tém samém znaczeniem swóm prakty- 
cznóm. Nie tu jest miejsce wdawać się w wywód, jaki 
wpływ tego rodzaju doświadczenia na gospodarstwo 
w Anglii od lat kilkunastu wywarły; przysługi jakie 
pp. Lawes et Gilbert na téj drodze tak dla swego kraju 
jak i dla całej społeczńości rolniczój położyli, są ogro- 
mne, a wypadki ich doświadczeń zasługiwałyby na ogól- 
niejsze poznanie. Doświadczenia te odbywają się nie na 
drobnych polach doświadczenia, jak to ma miejsce po- 
spolicie w Niemczech; nie na pojedynczych indywiduach 
zwierząt, ale na obszernych ich gromadach. Rozleg- 
łość paruset-akrowa farmy w Rothamsted, i ogromne 
nakłady jakie jéj właściciel robi, dają miarę pewności 
i praktycznego znaczenia, jakie też w Anglii ogólne zy- 
skały uznanie. 


Zwiedzając w roku zeszłym zakłady doświadczalne 
p: Lawes, byłem uderzony tą wielkością i tém nieszczę- 
dzeniem wszystkiego dla dojścia do pewnych a prakty- 
oznych wniosków. Nader uprzejmy twórca i naczelnik 
tego olbrzymiego laboratoryum rolniczego, udzielił mi 
licznych sprawozdań ze swych doświadczeń, % których 
obecnie parę uwag czytelnikom przedstawić zamięrzyłem. 


Doświadczenia p. Lawes z żywieniem owiec, trwały 
przez lat 4 i miały głównie na celu ocenienie porównaw- 
cze rozmaitych ras owiec angielskich, tak co do ich zdal- 
ności do tuczenia, wydatku z danćj ilości paszy odpo- 
wiednićj wagi mięsa i wełny, jako tóż co do ich wytrzy- 
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małości na wpływy klimatyczne. W Anglii ważnóm jest 
zadaniem dla hodujących owce, utrzymywać tylko takie, 
które bez szkody dla zdrowia swego mogą pozostawać 
przez całą zimę na wolnóm powietrzu, a tym sposobem 
oszczędzają kosztów na budowle i t. p. Nadto, zwierzęta 
te w czasie zimy za główne pożywienie otrzymują tur- 
nepsy i makuchy; pierwsze z tych konsumują zaraz na 
polu w miarę stopniowego ich wykopania, a tym sposo- 
bem oszczędza się znowu koszta transportu, rozdziału 
paszy i t. p. 


« W doświadczeniach swych p. Lawes porównywał 
różne rasy owiec, mianowicie długo-welniste Cotswolds 
i Leicester, z krótko-welnistemi Sussex, Hampshires 
1 z owcami z krzyżowania tychże między sobą powstałe- 
mi. Każda z ras doświadczeniu poddanych była przed- 
stawiona przez 40 do 60 owiec, aby tym sposobem mo- 
żna było przyjść do jak można najprawdziwszych wy- 
padków praktycznych. Pasza owiec składała się, odpo- 
wiednio do wagi żywćj zwierząt, z oznaczonych ilości 
koniczyny i makuch, z dodatkiem nieograniczonym, ale 
ściśle wymierzanym turnepsów szwedzkich. 


Wypadki tych długich i mozolnych doświadczeń; 
wraz z ich rezultatami pieniężnemi, po nastąpionćj sprze- 
daży utuczonych owiec, są zebrane w poniżćj zamieszczo- 
nćj tabeli, która zdaje mi się przedstawia dosyć dokła- 
dnie i przebieg i ostateczny wypadek doświadczeń. Do- 
dać tu jeszcze musimy, że każde z doświadczeń poje- 
dynczo brane, trwało od 20 do 26 tygodni, a wszystkie 
rasy były pojedynczo ze sobą zestawiane i porówny- 
wane. 
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W powyższćj tablicy za miarę pórównania obrano 
rasę owiec długowełnistych Cotswold, bo ta przy naj- 
mniejszej ilości skonsumowanćj paszy, wydała stosunko- 
wo najwyższy dochód czysty. Ostatnia rubryka tabeli 
pokazuje o ile mnićj dochodu każda z ras poddanych 
doświadczeniu wydała, czyli jaką korzyść wydały owce 
Cotswold w porównaniu z innemi, 

Jako ogólne wnioski z powyższych doświadczeń, 
p. Lawes podaje następujące (*): 

„Jako wniosek ostateczny nateży przyjąć, jak to już 
zresztą ogólnie wiadomo: że owce krótkowełniste i z nad 
brzegów morskich, są więcćj usposobione do znoszenia 
wpływów atmosferycznych i wielkiego ruchu, aniżeli 
owce długowełniste. Zdawaćby się jednak mogło, że 
długowełniste, mianowicie owce Cotswold, wydają więk- 
szy przyrost wagi żywćj z danćj ilości paszy, jeżeli się 
je żywi obficie i ochrania przed szkodliwym wpływem 
powietrza. Chociaż średnia cena owiec krótkowełnistych 
i krzyżowań z nich powstałych, ma wyższe średnie ceny 
tak na mięso jak i na wełnę: jednak ta wyższa cena nie 
wystarcza na pokrycie kosztów większego zużycia paszy. 
Ztąd wypada, że przy jednakowych okolicznościach kli- 
matu, miejscowości i sposobu zagospodarowania: owce 
Cotswold, tak ze względu na tuczenie jak i eo do ich ho- 
dowli, jako wydające więcój mięsa i wełny, pomimo ich 
mniejszćj średnićj ceny, lepićj odpowiadają potrzebom 
wielkićj liczby mieszkańców, mianowicie klas niższych. 
Owce z krzyżowania powstałe, pod wielu względami ma- 
ją szacowne przymioty pośrednie, między wytrzymałemi 
owcami krótkowełnistemi i szybko się tuczącemi długo- 
wełnistemi; ale nie należy zapominać, że te przymioty 


(*) Zobacz: Experiments on the Comparative fattening qualities of 
difierent breeda of Sheep by J. B. Lawes, Ebq, of Rothamsted, London 1855. 
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owiec krzyżowanych nie mogą być otrzymane, jeżeli ra- 
sy czyste z których takowe powstają, nie będą starannie 
hodowane i w czystości rasy zachowane. Pocieszającóm 
jest z téj strony to, że nasze czyste rasy posiadają wie- 
le szacownych przyiniotów w pewnych okolicznościach 
i miejscowościach, tak, że nie mamy obawy o zatarcie 
się ich cech rodowych. 

„Z drugićj strony zauważymy, że pomiędzy ilością 
paszy potrzebną do wydania pewnćj wagi mięsa i przy- 
miotami jego dobroci, zachodzi widoczny stosunek; to 
jest, że większa ilość paszy zużytćj, wydaje mięso vyższéj 
wartości, lubo ta wyższa wartość nie zawsze odpowiada 
zwiększonym kosztom na paszę łożonym. Ztąd wynika 
znowu, że porównawcza dobroć różnych ras, zależy wiele 
od produkcyjności różnych roślin pastewnych, z danćj 
przestrzeni gruntu. 

„Przyspieszone tuczenie osiągane obecnie w ciągu 
15 do 18 miesięcy, zapewnia wielkie korzyści, bo zwie- 
rzęta od pierwszćj młodości przechodzą w stan bardzo 
dobry i szybko dochodzą wysokićj wagi; na co dawnićj 
potrzeba było dwa razy dłuższego czasu, a tém samém 
zmacznie większćj ilości paszy i kosztów pielęgnowania 
owiec. A lubo przymioty mięsa ze zwierząt szybko tu- 
czonych, podłag znawców i bogatćj klasy społeczności, 
są o wiele niższe od mięsa ze zwierząt powolnie tuczo- 
nych: niema jednak wątpliwości, że ten sposób żywienia 
coraz bardzićj się rozszerzy, dla zadowolenia potrzeb i żą- 
dania wzrastającćj ciągle ludności.” 

Z całego biegu doświadczeń wynikają jeszcze inne 
co do hodowli i żywienia owiec, czysto praktyczne i uży- 
teczne wnioski, których tu opuścić nie możemy. 

I tak, co do zużycia paszy, p. Lawes zauważył, że 
owce najrozmaitszych ras, spożywają ilości paszy odpo- 
wiednie do swój wagi żywej, jeżeli się porównywa zwie- 
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rzęta równego wieku, stanu, temperamentu i t. p.; trzy 
więe owce ważące np. po 100 funtów za życia, konsu- 
mują takąż samą ilość paszy jak dwie owce ważące po 
150 fun. Zdanie to jest nader ważnóm w mojćm prze- 
konaniu, i wymagałoby bliższego rozbioru, bo sprzeci- 
wia się bardzo rozszerzonym i przyjętym twierdzeniom, 
co do ilości paszy zwanćj konieczną. 

Owce dobrze żywione, jak np. otrzymujące ziarno 
zbożowe i makuchy ze zgoninami i roślinami okopowe- 
mi, spoży wają tygodniowo 4—5 fun. makuch, 4—5 fun. 
siana i około 70 fun. roślin okopowych na każde 100. f. 
swćj wagi żywćj, czyli około 8 fun. paszy w wartości 
siennćj na 100 fun. wagi żywój. 

Jeżeli są żywione w sposób powyżćj podany, spo- 
żywają w ciągu tygodnia około '/, swój wagi żywćj, 
w materyi suchéj w paszy zawartćj, to jest po potrące- 
niu z nićj wilgoci. 

Przyrost mięsa u owiec dobrze żywionych i utrzy: 
mywanych na owczarui, wynosi około 2%, tygodniowo; 
czyli na 100 fun. wagi żywćj zwierząt przybywa co ty- 
dzień przy podobnóm utrzymaniu od 1%, do 2 funtów. 
Dla podniesienia wagi żywćj owiec o 100 fun. owce zu- 
żywają około 2, centnarów makuch lub ziarna, 2% 
cent. siana i 80—35 cent. roślin okopowych. 

Przyrost mięsa u owiec tuczonych, odpowiada ilości 
suchéj materyi w paszy zawartćj, tak, że na każde 8—9 
fun. materyi suchój w paszy zawastćj, przybywa 1 funt 
wagi żywój, rozumie się gdy utrzymanie owiec jest 
obfite, czyli gdy się je tuczy. Przyrost wełny idzie zaw- 
sze odpowiednio do przyrostu wagi żywćj; a i La- 
wes zrobił spostrzeżenie juź powyżćj podane, że przy- 
rost wełny w pierwszym czasie zaraz po strzyży, jest 
najszybszy, a tém samém i dobre żywienie owiec w tym 
czasie dla produkcyi wełny najważniejsze. Jagnięta nie 
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mające jeszcze roku, a utrzymywane w stanie zwyczaj- 
nym, tojest nietuczone, wydają około połowę swéj wagi 
mięsa, a półowa idzie na odpadki. Owce ostrzyżone i do- 
statecznie utuczone, wydają około 56 fun. mięsa na 100 
funtów wagi żywej. 

Nakoniec, wartość odpadków z owcy wynosi na sztu- 
kę w Anglii od 8—10 szylingów, oprócz wartości wełny. 

Na tóm kończymy nasze uwagi co do owczarstwa i ży- 
wienia owiec, jakie zdawało nam się stosownóm przed- 
stawić w obeenćj chwili czytelnikom. Nie przedstawiamy 
wypadków tu podanych za ostatecznie stanowcze i roz- 
strzygające, ale chcielibyśmy zachęcić i naszych gospo- 
darzy do przedsiębrania prób w podobnym duchu; bo 
wszelkie kwestye miejscowéj hodowli dotyczące, przez 
doświadczenia na miejscu dokonywane, najodpowiednićj 
rozstrzygnięte być mogą. Życzeniem więc ujrzenia jak 
najprędzćj sprawozdań z podobnych doświadczeń, zamy- 
kamy tę może zbyt długą rozprawę o owcach i owczar- 
stwie. 


Czermno, dnia 15 stycznia 1860 r. 


Roczniki, m. Wrzesień 1860. 58 
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SPRAWOZDANIE Z DZIAŁAŃ DELEGACYI 
W R. Z. 1859 
NA ZEBRANIU OGÓLNEM TOWARZYSTWA ROLNICZEGO, 


wyznaczonćj do ułożenia zasad, na jakich próby 
narzędzi rolniczych odbywać się powinny (*). 


Roa temu właśnie upływa, jakeście Panowie, na skutek 
wniosku s, wej uczynionego, wybrać raczyli Dele- 
gacyę z pięciu Członków Tow: Karola Walewskiego, 
Skrutkowskiego, Lilpopa, Lutosławskiego i mnie złożoną, 
z poleceniem, by ta ułożyła zasady, którychby się nadal 
wybierani sędziowie do ocenienia, przy mających się od- 
bywać próbach narzędzi rolnych, trzymać mogli. 
Wspomniani wzwyż Członkowie po skończonych obra- 
dach Towarzystwa, postanowili zjechać się na publiczne 
posiedzenie Czerwcowe, by tam włożonemu na nich obo- 
wiązkowi zadość uczynić. Jakoż pićrwsi czterej wyprze- 
dzili mnie w przybyciu, i sądząc że już stanowczo nie 
będę, sami ułożeniem takowych zasad się zajęli, z zamia- 
rem zakommunikowania mnie, bym ze swćj strony stoso- 


(°) Powołując się do ogólnój rolacyi z Czynności tegorocznój Sekcyi 
Rolnój, podanćj w poszycie Kwietniowym r. b. Roczników Gospodars. 
Krajow., a mianowicie ustępu IIT (Tom XXXIX str. 35),. zamieszczamy 
dziś rozprawę Czi, Tow. Romana Cichowskiego, odczytaną przez niego na 
posiedzeniu Sekcyi w dniu 4 lutego r. b. (Przyp. Red, Rocz. G, K). 
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wne przypisy poczynił; przytćm na sprawozdawcę na- 
znaczono p. Lutosławskiego, który uwagi moje miał 
odebrać, i wszystko razem Komitetowi Wystawy Łowiec: 
kićj, przed jéj rozpoczęciem, złożyć. 

W tym samym czasie, pamiętając o dniu naznaczo- 
nym w czerwcu, do Warszawy przybyłem także , miną- 
wszy się prawie z panem Lutosławskim, który jednocze- 
śnie wyjechał. Zanim jednak moje zdanie o przedsta- 
wionćj mi przez szanownych Kolegów pracy objawię, 
mniemam, iż najwłaściwszą będzie rzeczą wszystko co do- 
słownie pod rozbiór zgromadzenia Panów oddać. Za- 
kommunikowane mi więc zasady brzmiały jak następuje: 
154 Do urządzenia prób maszyn i narzędzi na Wysta- 

wę dostarczonych, wyznaczoną być winna Delega- 
cya, którój obowiązkiem będzie wyznaczyć miejsce 
prób, obmyślóć odpowiedne pola, i właściwe przy- 
gotowania dla próbowania różnych narzędzi; do- 
starczyć maszyny i narzędzia na miejsce prób; przy- 
gotować potrzebny sprzężaj i ludzi; słowem, cały 
porządek i urządzenie prób do nićj należćć będzie, 
i składać się ma z Prezydującego i 4% Członków. 
Do sądzenia narzędzi i maszyn, wyznaczeni będą 
m sędziowie w trzech oddziałach, każdy z trzech 
Członków złożony. Z tych jeden oddział do narzę- 
dzi używanych w uprawie roli; drugi do zasiewu, 
pielęgnowania i zbioru roślin; trzeci do maszyn 
stałych, jak młocarnie, sieczkarnie, młyny i t. p. 
Każdy oddział sędziów przy odbywanych pró- 
bach spisywać będzie protokóły, obejmujące szcze- 
góly odbytych prób, podług którychto protokółów 
sędziowie kollegialnie nagrody przysądzą. 
2re. Próby odbywane dla ocenienia względnćj wartości 
narzędzi | maszyn rolniczych, muszą być bezwa- 
runkowo wolne od wpływu publiczności; dlatego 
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przy próbach tych znajdować się mają tylko wy- 
stawcy, sędziowie i delegowani do urządzenia. 

Dla publiczności odbywać się będą podobne próby, 
po dokonanćm osądzeniu. 

Wszelkie maszyny i narzędzia próbowane będą 
w obec wystawcy lub jego upoważnionego; w razie 
nieobecności wystawcy, Delegacya wystawowa za- 
stąpi go przy próbach. 

Termin dostawienia machin i narzędzi na Wystawę, 
oznacza się na dni 6* przed Wystawą; próby zaś 
w celu przyznania pierwszeństwa, miejsce mićć bę- 
dą na dni 3 przed Wystawą, i w tym terminie sẹ- 
dziowie znajdować się raczą. 

Każde narzędzie i maszyna, winna mióć dołączony 
dokładny opis, oznaczający cel i sposób użycia. 
Maszyny i narzędzia dostawione na Wystawę, win- 
ny być tak samo wykończone i w tych samych wa- 
runkach zbudowane, jak je fabrykant z warsztatów 
swych dostarcza dla publiczności. Wszystkie na 
Wystawie winny mióć cenę oznaczoną. 


* W próbie każdego narzędzia musi być wzięte pod 


uwagę: czas, wielkość użytćj siły, ilość wy konanćj 
roboty i jéj dokładność. 

Odstawienie maszyn i narzędzi od stacyi kolei że- 
laznćj na plac Wystawy, następnie z placu Wysta- 
wy na miejsce prób; sprowadzenie napowrót, do- 
starczenie potrzebnego sprzężaju i ludzi zdolnych 
do prowadzenia maszyn, należy do zarządu Wy- 
stawy. Jeżeli wystawcy mają swój sprzężaj i swo- 
ich ludzi, użycie ich będzie im dozwolone. Dele- 
gacya wystawowa dostarczy zarazem wszelkie ma- 
teryały do prób potrzebne, jakoto: dla młocarni, 
zboże w snopie; dla młynków, wialni i młynów, 
różne zboża w ziarnie; dla szadkownic, buraki, kar- 
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tofle i t. p.: słowem wszystko co potrzeba, aby 
każde narzędzie i maszyna w najkorzystniejszych 
dla siebie warunkach próbowane być mogły. 

10t Zdaniem Delegacyi, nagrody winny być specyal- 
nie na każdy ważniejszy rodzaj narzędzi i maszyn 
przeznaczone; gdyż niepodobna oznaczyć pierw- 
szeństwa, między dwoma narzędziami różne prze- 
znaczenie mającemi. Dlatego należałoby wyzna- 
czyć osobne nagrody za najlepsze pługi, zgłębia- 
cze, brony, walce, skaryfikatory i extyrpatory, 
siewniki, obsypniki, żniwiarki, maszyny do kosze- 
nia łąk, maszyny do suszenia siana, grabie żela- 
zne, etc. ete. 

Na tém przedstawione mi zasady swój koniec miały. 
Po przeczytaniu ich zatém, widząc że więcéj część ad- 
ministracyjną, aniżeli podstawę do wydania wyroku 
przez sędziów w sobie mieszczą; następujące z méj stro- 
ny wypracowałem dodatki, które również dosłownie pod 
sąd Panów oddaję. 


„Niżćj podpisany należąc do Delegacyi w celu ude- 
terminowania zasad, wedle których nadal próby narzędzi 
rolnych odbywać się powinny, a nie będąc obecnym przy 
pierwszćm tejże Delegacyi zebraniu, następujące czynię 
z méj strony uwagi, a to w rozwinięciu dalszém ułożo- 
nych przez szanownych Członków i przedstawionych mi 
przez nich podstaw, i tak: 


W $ 1ym sądziłbym właściwą rzeczą dodać, że do 
liczby sędziów wybrany być winien przynajmnićj jeden 
z professorów lub inżynierów dokładnie z zasadami me- 
chaniki teoretycznie obznajmiony, a to w celu spraw- 
dzania zasad konstrukcyi, obliczeń ruchu i oceny ze 
strony teoretycznćj wszelkich poprawek lub pomysłów, 

„ ile razy zaszłaby tego potrzeba, 
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W $ 66m który brzmi iż: „każde narzędzie i maszy- 
na winny mióć dołączony dokładny opis, oznaczający cel 
i sposób użycia,” radbym widzićć przedewszystkićm wy- 
raźne wskazanie: czy przedstawione narzędzie jest ory- 
ginałem lub kopią, czyją, bez żadnćj , lub z jaką i w ja- 
kim celu poprawką; czy tóż jest w zupełności wedle po- 
mysłu samego przedstawcy zbudowane, w którym to 
razie winna być także wskazana różnica od innych 
a znanych już tego samego rodzaju narzędzi, skutki 
znićj wynikające w praktyce, potrzebna do pociągu siła 
w ilości sztuk bydła lub koni wyrażona, jak niemnićj 
ilość ludzi, praktyczna ilość roboty dziennie wykonywa- 
nój, a nawet i wskazanie zasady, jaką do tego oblicze- 
nia przyjęto: co wszystko w następstwie z największą 
akuratnością przez Delegacyę i Sędziów sprawdzone 
być powinno. Przez tak szczegółowy opis, a raczćj zda- 
nie sprawy o każdóm narzędziu w jak najtreściwszych 
wyrazach, dwojaka bezpośrednio wyniknie dla ogółu 
korzyść. Piórwsza dla fabrykantów, że lada czego ko- 
piować nie będą, obznajmiając się pierwćj dokładnie 
z tém co biorą i wiedząc dlaczego; druga dla sędziów, 
że tym sposobem otworzy im się dopićro droga porów- 
nania, droga jedyna do nabycia w tym rodzaju grunto- 
wnój wiedzy. W tém miejscu także nadmienićby wypa- 
dało, o potrzebie wzajemnego zobowiązania się wszyst- 
kich wystawców, do szanowania cudzój własności. 

W rozwinięciu $ 88 który brzmi, że w próbie każ- 
dego narzędzia musi być wzięte pod uwagę czas, wiel- 
kość użytćj siły, ilość wykonanćj roboty i ich dokładność, 
najwięcój byłoby do powiedzenia. Tu bowiem wypada- 
loby o każdćm mnićj więcćj przynajmnićj gatunku na- 
rzędzia cośkolwiek nadmienić, i tak np.: 

Co do pługa. — Należy nam przedewszystkićm przy- 
jać za podstawę, że każdy pług przeznaczony jest tylko 
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do brania skib takićj szerokości, jak szeroki jest lemiesz, 
mierząc go na prostopadłćj od jego lewego krańca do 
linii strzały spuszczonćj; a ponieważ kiedy orka ma być 
dobrą i skiba maximum pod 45° położoną, zachowany 
być musi pewny i oznaczony stosunek, pomiędzy rzeczo- 
ną jéj szerokością a grubością, jak 10 : 7%/,,, ztąd wyni- 
ka, że po przemierzeniu lemiesza możemy bezpośrednio 
zawnioskować i o głębokości, do jakićj pług przedstawio- 
ny właściwie jest przeznaczonym. Wprawdzie, można 
każdym niemal pługiem wziąć skibę o parę cali szerszą 
nad szerokość lemiesza, a tém samém i o cal przeszło 
głębićj; wszakże wiadomość ta, jako rzecz sama przez 
się domyślna i dotycząca wszystkich bez wyjątku plu- 
gów, winna, że tak powiem, pozostać tylko w myśli sę- 
dziów na stronie. Sąd przez nich wydany przy odbywa- 
nćj próbie, stosować się winien do pługa w stanie nor- 
malnym, to jest przy stosunku powyżćj opisanym jedy- 
nie działającego. Na téj opierając się zasadzie, wyda- 
nie sprawiedliwego sądu o wiele ułatwionóm zostaje, 

Po zadecydowaniu głębokości skiby 2 przemiaru jéj 
szerokości, pamiętając przytóm że plugi tylko do bardzo 
płytkićj orki przeznaczone, w ustosunkowaniu tóm gru- 
bości do szerokości skiby stanowić muszą wyjątek, czyli 
brać zawsze skibę stosunkowo szerszą, a to z następu- 
jących powodów: raz, że przy takićj orce chociażby ski- 
ba pod 45° położoną nie była, to i tak z powodu swój 
plytkości przez mróz i powietrze dostatecznie przejętą 
być może; powtóre, że gdyby się ściśle do powyższego 
prawidła stosować chciano, to orka z powodu długiego 
bardzo czasu, jakiegoby jéj uskutecznienie wymagało, 
stałaby się bez potrzeby zbyt kosztowną, bo zwykły ra- 
taj nie byłby w stanie nigdy wyorać dziennie morgi 
300-prętowćj wolmi— następnie dochodzi się, czy z dal- 
szą budową pługa jest w harmonii szerokość lemiesza, 
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tojest: czy jój nie przenosi odsada odkładni od płaszczy- 
zny strzały; w tym bowiem razie oprócz odwrotu skiby 
odbywałoby się jéj odsuwanie boczne, bez żadnój a ża- 
dnéj potrzeby stosowną cząstkę pociągowój siły marnu- 
jące. Daléj mierzy się długość pługa, uważając za tako- 
wą odległość ostatniego punktu lemiesza od płaszczyzny 
prostopadłój do jego kierunku, a przez sam tył odkładni 
przechodzącćj, nie zaś długość strzały, która stosownie 
do woli konstruktora czasem dłuższa a czasem krótsza 
od tego ostatniego być może. 

Nie tu miejsce rozwijać różne systemy tworzenia 
najrozliczniejszych powierzchni pługów, nad któremi 
różne umysły się wysilały; ale nie można pominąć tój 
wzmianki, że od większćj lub mniejszćj dłagości pługa, 
zależy jedynie mniejsze lub większe kruszenie skiby, 
a tóm samóm mniejszy lub większy przystęp powietrza 
do wszystkich jój atomów. Im pług dłuższy, tóm mnićj 
ziemię kruszyć musi; im krótszy, tém więcćj ją kruszy, 
Jecz za to tóm mnićj szykownie postępuje. Po zanoto- 
waniu więc wszystkich powyżćj wspomnianych wymia- 
rów i oznaczeniu w jakićj głębokości każdy z pługów 
próbowany być winien, sędziowie przystąpią do odby- 
wania prób orki. Wtedy to dopićro należy im zwracać 
uwagę na regularność pochodu pługa, mianowicie zaś 
przy braniu ostatnićj skiby w bruzdzie; na jednostajność 
we wszystkich punktach jéj kruszenia, gładkie podrzy- 
nanie tak poziome jak pionowe; czy w roli tak słabszój 
jako i tęższćj jednako postępuje i skiby nie zwraca na- 
powrót w bruzdę; a wreszcie trwałość, prostotę jego kon- 
strukcyi i ilość mogącćj się wykonać dziennie roboty; nie 
zapominając o tém, że przy użyciu np. lemiesza 10-calo- 
wego, ażeby podłożyć jednę morgę 300-prętową należa- 
łoby wyorać 180 skib po 80 prętów długości, tojest 
zrobić 227 wiorsty, czyli mil 3'/, przeszło; oprócz drogi 
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na 180 zawrotach dodatkowo 6dbyć się winnej. Przy 
użyciu lemiesza 12-calowego, droga odbyta przez parob- 
ka i sprzężaj wyniosłaby wiorst 19, prócz 150 zawrotów. 
A wreszcie przy użyciu lemiesza 8,” droga ta wyniosła- 
by wiorst 28, czyli mil 4, oprócz 225. zawrotów, które 
przy orce, zwłaszcza w szerokie tafłe, nie małe także ma- 
ją znaczenie. 

Co do oceniania siły i używania w tym celu przy 
próbach narzędzi rolnych tak zwanych siłomierzy, nie 
waham się powiedzióć otwarcie: iż bardzo odmiennego 
jestem zdania od znacznój większości, nie w użyciu ale 
w przywiązywaniu wartości do tego Prótdmial a to z na- 
stępujących przyczyn: 

Wiadomo wszystkim, że wedle zasad mechaniki, mo- 
żna największe opory małą pokonywać siłą, alezawsze ze 
stosowną stratą czasu; i tak biorąc np. najprostszą ma- 
szynę jaką jest drąg, możemy nim przy natężeniu ręki 
jednego funta, pokonać lub dźwignąć 1,000-funtowy ka- 
mień; atoli jeżeli kamień ten na cal 1 w górę podniesio- 
ny zostanie, ręka nasza tysiąc cali drogi odbyć wtedy 
będzie musiała, czyli, co na jedno wychodzi, tysiąc razy 
dłuższego do przebieżenia jéj potrzebuje czasu. Otóż 
wszelkie maszyny nie czóm innóm są, jak tylko przyrzą- 
dami do téj zamiany służącemi, a to stosownie do po: 
trzeby, czy siłę na czas, czy czas na siłę zamienić nam 
wypada; zkąd wynika, że gdy siła w jednym czasie wraz 
z oporem postępować musi, tém samém i na czas zamie- 
nić jéj nie można. Otóż taki właśnie wypadek ma miej- 
sce przy uprawie roli i użyciu potrzebnych w tym celu 
narzędzi. Siła bowiem pociągowa bezpośrednio wraz 
z niemi postępować musi, a tém samém w każdćj chwili 
pozostaje równą oporowi, i dla tćj to właśnie a nie innćj 
przyczyny, pług i wszystkie narzędzia rolne nie mogą 

Roczniki, m. Wrzosioń 1860. 59 
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się nigdy nazywać i nie nazywają machinami, ale po 
prostu tylko narzędziami. 

Teraz zastanówmy się od czego opór w ziemi zależóć 
może? Otóż oprócz podrzędniejszych względów, jakich 
stopień kultury i stan hygrometryczny każdój w szcze- 
gólności roli wymagać może, zależy głównie od dwóch 
rzeczy, a mianowicie od spoistości czyli rodzaju gleby 
w jakićj robimy, i od massy poruszonćj ziemi, i to nie 
w stosunku prostym massy, ale jak angielscy agronomo- 
wie utrzymują, w stosunku kwadratów z głębokości; 
zkąd wynika, że przy równych zkądinąd okolicznościach, 
to jest: w tój samćj glebie, temi samemi pługami i téj sa- 
méj szerokości skiby biorąc, przy dwa razy głębszej or- 
ce, potrzebowalibyśmy 4, a przy trzy razy głębszój, aż 
9 razy większćj siły użyć niż w pierwszym razie. 

Po tych głównych powodach oporu idzie tarcie, za- 
leżne także i od massy i od rodzaju trących się pomiędzy 
sobą powierzchni, to jest ziemi i żelaza lub drzewa; tar- 
cie to objaśnia nam dlaczego pług żelazny i obtarty lub 
oszlifowany, o wiele Iżćj stosunkowo od drewnianego 
postępuje, z 

Następnie idzie opór z powodu mniejszego lub wię- 
kszego kruszenia skiby wynikający, boć łatwą do poję- 
cia jest rzeczą, że żadna zmiana jakichbądź warunków 
fizycznych i jakiegobądź ciała, bez stosownego zużycia 
siły, która zmianę tę spowodowała, obejść się w żaden 
sposób nie może. 

Po tém wszystkićm idzie nareszcie prawo tworzenia 
powierzchni lemiesza i odkładni, które miano swych wy- 
nalazców noszą. Przedmiot ten, jakkolwiek w budo- 
wie pługa jest najważniejszym, szczególnićj ze względu 
akuratności w jego ruchu, jednostajności kruszenia i do- 
kładności wykonywanćj roboty, to jednak ze względu 
oszczędzenia siły, nie może mióć nigdy w mém przeko- 
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naniu tak wielkićj wagi, jakąby mu niektórzy przy: 
znać radzi, skoro tylko pamiętać będziem o tóm wszyst- 
kićm, co się dotąd powiedziało. W każdym razie, chcąc 
wynikającą z tego ostatniego względu, a z pewnością 
bardzo nie wielką różnicę w sile wyśledzić , niewątpli- 
wie przy największćj staranności dokonać tego dokła: 
dnie przy próbie narzędzi rolnych i użyciu zwłaszcza 
zupełnie niewłaściwych dynamometrów nie potrafimy. 
Zamiast wyświecenia prawdy, do falszywych rezultatów 
przyjść możem; tóm więcćj zaś, że i w takim nawet razie 
dochodząc prawdy, musielibyśmy zacząć od zasady, 
0 którćj nigdy zapominać panom sędziom nie należy: że 
chcąc porównywać z sobą dwa lub ilekolwiek przedmio- 
tów pod jednym względem, który z nich najlepiój odpo- 
wiada celowi, powinniśmy wszystkie inne warunki przy: 
puścić te same. Ztąd'wynika, że chcąć wyśledzić, które 
prawo tworzenia powierzchni pługa lub innego narzę: 
dzia, najmnićj ze strony pociągu wymaga siły i o wiele, 
„ należałoby wprzód pobudować wszystkie mające próbo- 
wać się plugi, aczkolwiek wedle różnych praw, ale zaw- 
sze w tych samych wymiarach szerokości i długości. 
Wszystko to, w móm przekonaniu, może być przedmio- 
tem zajęcia się przy największćj akuratności i zastoso- 
waniu właściwych przyrządów szezególnych tylko in- 
dywiduów, bądź z własnego popędu, bądź z natchnienia 
Tow. Rol. działających, i którzyby dopićro poczynione 
przez siebie obserwacye, wydali na widok publiczny 
w postaci tabel, jakie np. pojedynczy inżynierowie lub 
mechanicy o wytrzymałości materyałów wydają. Uży- 
wanie zaś dynamometrów przy próbie płagów i narzędzi 
rolnych w sposób dotąd praktykowany, nietylko że nam 
nie nie wyświeci, jak rzeczywiście nie wyświeciło ani na 
włos w niczóm, ale raczćj w błędnóm nieraz zapatrywa- 
niu się nas utwierdza, Teorya w obecnym stanie rzeczy 
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już do tyla nas usposabia, że wiemy, a przynajmnićj wie- 
dzićć możemy, gdzie, dla czego i jaki rozkład siły przy 
niestosownćj budowie narzędzia, lub niestosownóm jego 
użyciu następować musi. Z jéj więc pomocą badajmy ści- 
śle tę słabą jego stronę, a raz zapewniwszy się o tém 
teoretycznie, wiedzmy, że praktyczna wielkość nżytćj si- 
ły jest taką, jaką być musi i powinna, skoro toż narzę- 
dzie tę a nie inną massę ziemi, i w taki a nie inny spo- 
sób ma poruszyć. 

Gdy jednakże interesującą byłoby zawsze rzeczą , 

* wiedzióć potrzebną do narzędzia siłę, w tym więc a nie 
innym celu używajmy głównie dynamometrów. Ale sąd 
nasz niechaj nie przywięzuje się z sympatyą jedynie do 
małości użytćj siły, jak dotąd bywało; jest to najsłabszy 
punkt wymagań naszych; a jak dalece niemal wszyscy 
tą fałszywą zasadą przejęci zostaliśmy, niejednokrotnie 
miałem dowód, kiedy tłómacząc myśl moję, zyskałem 
zatwierdzenie słuchaczów, a ci w moment przy zastoso- 
waniu praktycznóm w ten sam błąd wpadali. Sędziowie 
więc, na okoliczność tę uwagę swoję szczególnićj zwra- 
cać winni, i dlatego przedewszystkiśm dokładność ro- 
boty i massę ziemi narzędziem poruszonćj, nie zaś ma- 
łość użytćj siły na względzie mićć mają, bo każdy opór 
siłą tylko pokonanym być może. Dlatego, jeżeliby na- 
rzędzie jakie przeznaczonóm być miało do uprawy zna- 
cznćj przestrzeni ziemi, a małćj wymagało siły, to wtedy 
z pewnością twierdzić można, iż nie wiele jest warte; 
w takim albowiem razie, widać że poruczonćj sobie ro- 
boty dokładnie nie wypełnia, i tylko poprostu jest przez 
sprzężaj wleczone. 

Co do tego, czy pług na kółkach lub bez kółek być 
powinien, jest to przedmiot jedynie od woli gospodarza, 
i okoliczności jakie ha tę wolę wpływać muszą zależny; 
a tém samém dla sędziów jest rzeczą zupełnie obojętną, 
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jako żadnój wyższości pługowi jednemu nad drugi, przy 
tym samym pod innemi względami układzie, nie nadają- 
cą; kto bowiem ma dobrych i wprawnych oraczy, ten 
śmiało pługów bezkółkowych z tak zwanemi regulatora- 
mi używać może; kto zaś na ludzi spuścić się nie chce 
lub nie może, dla tego pługi kółkowe pewniejszemi będą 
w użycia. Dopóki tylko to podwójne żądanie w kupnie 
plugów trwać będzie, dopóty i fabrykanci jedne i drugie 
mićć i wyrabiać winni. 

Nadmienić mi tu jeszcze wypada, że gdy pług kół- 
kowy może być różnie, tojest źle lub dobrze zrobiony, 
i nie każdy nawet ze znawców ocenić to potrafi; w pługu 
bezkółkowym najmniejsza wada ukrytą być nie może, 
i dlategoto regulacya jego z jak największą akuratno- 
ścią dopelnioną być musi. 

Co do radła,— Narzędzie to, jakkolwiek przez niektó- 
rych agronomów zarzucone, ma jednak nie mało zalet, 
które w wielu miejscowościach czynią użycie go bardzo 
korzystnóm; chcąc zaś wypróbować czy odpowiada celo- 
wi, przedewszystkićm mie należy zapuszczać go głęboko, 
ale za to w roli nieczystćj i zaperzonćj; to bowiem są 
warunki, w których przy złéj konstrukcyj najprędzćj wy- 
skoczyłoby z ziemi; następnie dopićro próbować głębićj, 
uważać na równość pochodu i stosowność krzywizny sę- 
ka i redlicy, by przy dobrém a równóm podrzynaniu zie- 
mi i jój kruszeniu, nie zatykało się jednak. Szerokość 
redlicy winna być także zanotowaną, od jéj bowiem wiel- 
kości głównie zależóć będzie i użycie potrzebnój stoso- 
wnie siły. 

Co do brony. — W narzędziu tém przedewszystkióm 
zwrócona być musi uwaga na gęstość zębów, którćj sę- 
dziowie dojdą, mierząc całą przestrzeń przez bronę zaj- 
mowaną w calach, przez ilość zębów brony zmniejszoną 
jednością; następnie uważać będą, czy każdy ząb stoso- 
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wnie do tego swojćj pilnuje się drogi i czyli brona cała 
równo idąc assymiluje się o ile można do wypukłości za* 
gonów lub składów do jakich jest przeznaczona, a wresz- 
cie czy konstrukeya jéj nie jest zawiłą i do jakiego sto- 
pnia tęgości roli jęst użyteczną; pamiętać tu bowiem na- 
leży, że w bronach regulacya na głębokość w ścisłóm 
tego słowa znaczeniu jest prawie niemożebną; głębokość 
ta bowiem zależy głównie od stosunku ciężaru brony do 
stopnia tęgości gruntu bronowanego, i jedyny zysk w si- 
le jaki przy narzędziu tóm odnieść można, ztąd tylko po- 
chodzić może, gdy stosunek ten właściwie zachowanym 
będzie, tojest gdy do roli lekkićj nie będziemy używać 
brony za ciężkićj, i przeciwnie. W pierwszym albowiem 
razie, bez potrzeby, zanadto wzruszalibyśmy ziemię 
kosztem siły pociągowćj, a w drugim za mało. Ustosun- 
kowanie długości zaprzęgu w każdćj bronie, winno być 
takie, aby wszystkie jéj zęby zagłębiały się mnićj więcéj 
równo, co zwłaszcza w czasie odbywania prób jest nie- 
zbędnóm. 

Co do obsypywacza.— W narzędziu tém głównie na- 
leży zwracać uwagę na dobre podrzynanie korzeni chwa- 
stów, massę i pulchność podrzynanćj ziemi, a nadewszy= 
stko sposób obsypywania, by ziemia obsypująca ugnia- 
taną nie była. Następnie zaś na regularny pochód na- 
rzędzia i łatwość regulacyi, czy to do głębszego lub 
płytszego, czy tóż do szerszego lub węższego użycia. 

Co do zgłębiacza. — Gdy przeznaczeniem narzędzia 
tego jest spulchnić jedynie spodnią warstwę ziemi bez 
wydobycia jéj na wierzch, przedewszystkićm więc przy 
próbie należy zwracać uwagę na dwie okoliczności, to- 
jest: na maximum głębokości do jakićj jest zdolne fun- 
kcyonować, i na kształt i wielkość wzruszonćj spodem 
przestrzeni ziemi. Przy dochodzeniu pierwszój, aby uni- 
knąć pomyłki, należy mierzyć już po przejściu narzę- 
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dzia, przez przyłożenie równćj do powierzchni ziemi 
deszczułki i ocenienie jéj odległości pionowćj od spodu 
wzruszonćj ziemi; drugą zaś należy dokonać przez zro- 
bienie stosownego rysunku i obliczenie pionowego prze- 
cięcia w calach kwadratowych. Od tychto bowiem oko- 
liczności i potrzebna do narzędzia tego siła zależćć jedy- 
nie może. Następnie dopićro uważać należy na regular- 
ność pochodu, większą lub mniejszą łatwość regulacyi, 
a wreszcie prostotę i odpowiednią do przeznaczenia siłę 
konstrukcyi. 

Co do drapacza. — Przeznaczeniem narzędzia tego 
jest poruszać znaczne przestrzenie lecz płytko wierz- 
chnićj warstwy ziemi, a więc naprzód należy przekonać 
się o jego wielkości i odległości zębów w ten sam zupeł- 
nie sposób, jak przy bronach, by ocenić czy nie pozosta- 
je nic calizny, a następnie dopiero uważać: czy każdy ząb 
swą własną postępuje drogą; czy nie ulega skakaniu lub 
zboczeniom; czy równo ziemi się trzyma i takową jedno- 
stajnie spulchnia; czy daje się akuratnie do płytszćj 
i głębszój uprawy regulować; czy z łatwością nie ulega 
zatykaniu i czy znacznćj ze strony robotnika nie wyma- 
ga uwagi. 

Co do extyrpatora.— Działanie jego podobne jest po- 
niekąd działaniu drapacza, z tą różnicą, że do większćj 
się głębokości roli stosuje, tojest właściwie gdzie dra- 
pacz kończy, tam extyrpator zaczynać winien; przy pró- 
bie zatóm głębićj zapuszezać go należy, i baczyć czyli się 
z łatwością w roli nieczystćj nie zatyka; czy równo po- 
stępuje w ziemi; czy ma dobry sposób regulacyi i jak 
szeroką zajmuje przestrzeń. 

Co do skaryfikatora, — Gdzie drapacz i extyrpator 
w skutek zbytniego zanieczyszczenia i przy głębszćj 
uprawie roli są niedostatecznemi, tam użycie skaryfika- 
tora opatrzonego w mocne kroje lub zęby bez żadnych 
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redliczek, może być bardzo korzystnóm; dlatego próba 
narzędzia tego odbywać się powinna tylko w roli bardzo 
nieczystćj i głębokićj, przekonywając się czy w tych wa- 
runkach dobrze przeznaczoną mu funkeyą wypełnia, i nie 
zatykając się, tęż rolę do użycia narzędzi poprzednio 
opisanych usposabia. Zresztą na te same okoliczności co 
i przy próbie extyrpatora uwagę zwracać należy. 

Co do tak zwanych kultywatorów.—Gdy przezna: 
czeniem tych narzędzi jest pełnić podwójną funkcyą, tak 
extyrpatora jako i skaryfikatora razem, i to przy upra- 
wie głębszćj, więc co się o tamtych powiedziało, na toż 
samo i przy próbie tych ostatnich uwagę zwracać należy. 

Co do-walców.— Dwa są właściwie rodzaje waleów: 
z tych jeden służy głównie do gniecenia brył, a drugi do 
nadawania większćj spójności ziemi. Pierwszy więc ro- 
dzaj należy próbować tylko w roli tęgićj, brylastćj i zbi- 
tój, a nawet gdyby można spieczonćj; drugi na każdćj 
próbowany być może. Od pierwszego żądać należy, by 
przy dobróm wypełnianiu swojego przeznaczenia nie za- 
nieczyszezał się łatwo; od drugiego zaś, by stosownie do 
woli mógł się stawać lżejszym lub cięższym, niemnićj 
notować szerokość zajmowanćj zawsze przestrzeni, by 
ztąd o mogącćj się wykonać dziennie pracy wnosić. 

Na tóm więc kończą się główne podziały znanych mi 
narzędzi rolnych; co było o kaźdóm z nich w szczegól- 
ności do zauważania głównie, to wyraziliśmy powyżćj; 
teraz pozostaje nam jeszcze wspomnićć w ogóle, że 
przedewszystkióm panowie sędziowie winni mićć na uwa- 
dze dokładność roboty i jéj ilość, czyli oszczędzenie cza- 
su i ludzi, których to rzeczy częstokroć za żadne pienią- 
dze dostać nie można; a następnie łatwość w użyciu, nie- 
zależność, 0 ile to możebnóm być może, od uwagi lub 
złój woli robotnika; wreszcie prostotę konstrukcyj, trwa- 
łość i stosunkową taniość przedstawionego im narzędzia. 
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Przed rozpoczęciem prób winien nastąpić rozdział 
jednogatunkowych narzędzi, a to w celu, by każdy ga- 
tunek przy próbie z kolei w jednych i tychże samych 
warunkach działającym widzióć. W razie jednakowego 
na pozór działania kilku narzędzi tego samego gatunku, 
dla wyśledzenia najlepszego; należy je wszystkie w cos 
raz trudniejsze położenie wprawiać dopóty, dopóki le- 
pszość ta z téj lub owój strony na jaw nie wyjdzie. 

Przy ocenianiu natężenia siły za pomocą zwykłych 
dynamometrów, życzyćby należało, aby zawsze ten sam 
sprzężaj mógł być użytym i z tą samą prędkością postę- 
pować, a to opierając się na tém; co powyżćj wyłożonóm 
zostało; nie dlatego, by ztąd wynikłych, a zawsze zbyt 
wątpliwych materyałów, użyć za jakąś podstawę do są- 
du, ale dlatego, by objaśnić kupujących, jaką siłę do ka- 
żdego z pomienionych narzędzi mićć w pogotowiu winni, 
jeśli chcą, by odpowiedziało ich celowi. 

Wreszcie, aby wykazać rzeczywisty stan, rozmaitych 
cen dotyczący, delegacya wystawowa, na podstawie 
przedstawionych jój przez fabrykantów pojedynczych 
cenników, winna ułożyć szemat cennika porównawczego 
wszystkich razem, swoim podpisem opatrzony, i takowy; 
wraz z sprawozdaniem prób odbytych, na widok publi- 
cany do wszystkich- pism rolniczych swego kraju podać; 
nie zapominając przytćm udzielenia wzmianki tak o głó- 
wnych każdego narzędzia wymiarach, jako tóż i zasady, 
jaką do obliczenia dziennćj tegoż pracy przyjęto: 

A teraz przejdźmy w następstwie do główniejszych 
w rolnictwie maszyn, choć pokrótce na ich szczegóły 
uwagę swą zwracając; i tak np.: 

Co do młocarń, Zdaje mi się, że, szczególnićj ze 
względu ma przyszłość, jako materyał do korzystnych 
porównań, ważną byłoby rzeczą przed bezpośrednićm 

itoszniki, m. Wrzesień 1800: 60 
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przystąpieniem do próby notować: ilość obrotów bębna 
na minutę, ilość cepów, ich średnicę i rodzaj; jakość ko- 
munikacyi, trybowa, pasowa, czy mieszana. Następnie 
dopióro uważać: czy próbowana młocarnia nie przecina 
ziarna, jak dobrze i jak wiele na godzinę wymłaca; przy 
jakićj w każdym punkcie obsłudze; jaką wydaje słomę, 
czy równie dobrze wymłaca zanikłe, jako i pełne kło- 
ski. Wreszcie, czy nie wypryskuje na wszystkie strony 
ziarna, i jakićj wymaga siły. Otóż ocenienie téj właśnie 
siły za pomocą stosownego dynamometru, tak w mło- 
carni, jako i we wszystkich innych maszynach, gdzie od 
woli konstruktora zależy jedynie zamieniać ją na czas, 
lub z jėj stratą zyskiwać na czasie, byłoby dopićro rze- 
czą bardzo ważną i do pewnych doprowadzającą rezul- 
tatów. Porównawszy albowiem ilości siły zużytćj do 
omłotu jednój np. kopy jednakiego zupełnie zboża i w je- 
dnym czasie, przy różnych systematach młocki, czyli na 
różnych młocarniach wymłóconój: możnaby niewątpli- 
wie wyśledzić, który z tych systemów jest najlepszym, 
i to czyli bezwarunkowo, czy warunkowo tylko. 

Przy sieczkarniach, gdzie głównie uważać należy na 
jakość sieczki, możebność jéj zwiększenia lub zmniejsze- 
nia, łątwość cięcia zarówno z prostćj, jak i targanćj sło- 
my: porównanie stosownćj za pomocą dynamometru siły 
do pocięcia np. jednego centnara słomy, przy tćj samój 
długości sieczki i w tym samym czasie, również byłoby 
bardzo rzeczą pouczającą; podobnie jak i 

W żniwiarkach, pocięcie np. jednego morga, a gdzie 
oprócz tego należy zwracać uwagę na łatwość cięcia, tak 
zboża suchego, jak i wilgotnego, zarówno oziminy, jak 
i jarzyny; ilość roboty wykonanćj w przeciągu 10-go- 
dzinnéj pracy; ilość koni i ludzi do obsługi potrzebnych; 
czy zboża przy cięciu nie wymłaca; czy jest łatwa w uży- 
ciu i nie ma jakićj mogącćj się przewidzićć niedogodno- 
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ści lub słabćj strony; czy przedstawia rękojmie trwało- 
ści; a wreszcie, co za najgłówniejszebym uważał: czyli 
odkłada i jak, sama, czy tóż zależną być musi od zrę- 
czności i uwagi użytego w tym względzie robotnika. 

Codo siewników. Najyłówniejszą jest rzeczą: ró- 
wność siewu i trudność w psuciu śię lub zatykaniu kø- 
mórek i łyżeczek; trudność zanieczyszczania się, a wre- 
szcie łatwość regalacyi do gęstszego lub rzadszego sie- 
wu, tudzież ilość mogącćj wykonać się średnio roboty, 
ze wskazaniem podstawy do tego obliczenia, a w końen 
ilość ludzi i sprzężaju. 

Co do innych maszyn pomniejszych, jakoto: gniotni- 
ków, szadkównie i t. p, panowie sędziowie powinni tyl- 
ko ściśle sprawdzać, czy odpowiadają najzupełnićj celo- 
wi, do jakiego są przeznaczone; a wreszcie: 

Co do kieratów, od których właściwego urządzenia, 
akuratności, kształtu i ilości zębów, osady czopów i t.p, 
bardzo wiele na oszczędzeniu siły zależy, sędziowie, 
wspólnie z dodanym dla badania teoryi technikiem, za- 
stanawiać się winni z jak największą uwagą nad każdą 
bez wyjątku poprawką, i téj skutki, o ile możnośćby po- 
zwóliła, sprawdzić. 

Na tóm kończąc uwagi moje, przeczuwam całą tru- 
dność, jaką szanowni sędziowie przy rozbieraniu rze- 
czonych podstaw doznać muszą. Trudność ta tóm jest 
większa, że dotąd nie mając sposobności, sąd nasz nie 
mógł się wyrobić. Przyjmując zatóm rzeczy jak są i być 
muszą, a nie jak być powinny, skoro nie nasza w tóm 
wina, beż zarozumienia, a nawet z przeświadczeniem nie- 
udolności naszćj w tym względzie, bierzmy się do raz 
rozpoczętćj pracy. Każdy przedmiot nam przedstawio- 
ny, każdą w nim zmianę, jćj powód i skutki, ściśle sta- 
rajmy się zbadać i porównywać, a ów ciemny i nieprzy- 
stępny dziś dla wielu horyzont maszyn i narzędzi rol- 
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nych, wkrótce rozjaśnić się nam musi i dla wszystkich 
mieszkańców kraju wyda owoc zbawienny.” 

W ten sposób zakończywszy powyższe myśli, przy- 
wiózłem je do Warszawy w czasie powtórnego przybycia 
na próbę żniwiarek; odczytawszy je obecnym wówczas 
Członkom naszćj Delegacyi, z ich przyzwoleniem, za 
pośrednictwem i wiedzą Komitetu, odesłałem do jedne- 
go z wybranych Delegatów, aby ten, jako sprawo- 
zdawea, raczył je w formę właściwszą ująć i przed ma- 
jacą nastąpić za kilka tygodni Wystawą Łowicka, dla jéj 
sędziów, tąż samą drogą zwrócić, 

Powróciwszy do domu, zostałem znów wkrótce we- 
zwany przez szanownych Członków Komitetu na jedne- 
go z sędziów w wydziale przemysłu do Łowicza, i tam 
tóż na Warszawę pośpieszyłem; lecz jako wystawca 
kilku narzędzi rolnych, nie będących żadną kopią (jak 
to jeden ze współredaktorów Gazety Rolniczćj roku 
zeszłego chciał mićć koniecznie), ale najzupełnićj wła- 
snego pomysłu, które na podstawie dopićro co objawio- 
nych przezemnie myśli, po upływie kilkonastoletnićj na 
tćj drodze pracy, pod sąd współobywateli óddać pra- 
gnąłem: od udziału w sądzie wyłączyć się musiałem, 
biernym tylko widzem tegoż pozostając. Atoli nadzieja 
moja wkrótce zawiedzioną została, skoro przekonałem 
się, iż zamiast przyjętych osobiście przez większość De- 
legacyi zasad, nadesłano tylko Komitetowi Wystawy 
zewnętrzne tychże formy. Być może iż chwilowo prze- 
pomniano, że warunki którym sędzia przy próbie machin 
i narzędzi rolnych zadość uczynić winien, bez porówna- 
nia trudniejsze są od tych, jakie Wystawa inwentarzy 
i płodów przedstawia. Kiedy albowiem dosyć jest do- 
brze znać elementarne cechy różnych ras bydła, aże- 
by wedle nich pojedyncze okazy, a tóm samém trudy, 
koszta i starania właściciela nieomylnie ocenić; albo tóż 
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dosyć jest dokładnie zboże przeważyć, by pokazać kra- 
jowi gdzie Opatrzność o funt jeden a może i więcćj na 
korcu wyższą spowodowała wagę: to w wystawie ma- 
chin, oprócz dobrych chęci sędziów, nie mamy dotąd nie 
pewnego na czémby się oprzóć można; a jednakże brak 
miary do wydania sprawiedliwego sądu, wszełki zapał 
oziębić musi i paraliżuje najlepsze chęci. A jeżeli tru- 
dne jest położenie każdego przedstawcy machin i narzę- 
dzi rolnych, to stokroć trudniejsze wynalazcy, który czę- 
sto nie może nawet dobrze pojąć czego od niego żądają. 
Ma on i tak, że tak powiem, miecz Damoklesa, który 
sam przez się nad nim wisi, kiedy idąc za popędem swe- 
go natchnienia, nie zdoła pomimo ciężkićj nieraz pracy, 
trudów i znacznych kosztów, przebić się przez silne na 
drodze praktyki zapory, których własną siłą pokonać 
nie jest w stanie; który nieraz, mówię, w nagrodę naj- 
większych usiłowań wycieńczenie i śmierć mu niesie, 
bo zaród jakiegobądź pomysłu, to zaród przyszłego w ło- 
nie matki owocu, którćj krwawego potu kosztem, jedy- 
nie na świat przychodzi. Wszak świeży tego przykład 
zostawił nam nasz rodak ś. p. Tymieniecki, który po- 
święciwszy jednćj z technicznych wynalazków, a poży- 
tecznój ogółowi myśli, cały swój byt, zdrowie i majątek, 
nie miał nawet w chwili skonania pociechy, że choć pa- 
mięć wdzięczności współziomków, po za deskę grobową 
z sobą unosi. 

Co więc gdzieindzićj powiedziałem, to i teraz po- 
wtórzę: że „narzędzie rolne, to niekoniecznie prosty 
kawał drzewa z żelazem, lecz owoc długićj nieraz pracy 
i rozmyślań człowieka, który je złożył; z ostrożnością 
więc tylko i prawdziwą znajomością rzeczy, należy swój 
sąd o niém wydawać,” P 

W każdéj bezwarunkowo rzeczy, wydanie należytego 
sądu wymaga niezbędnie pewnego stopnia wiadomości 
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naturze przedmiotu właściwych, a jak w tém miejscu, 
wiadomości specyalnych, teoryę z praktyką łączących. 
Zdrowy i prosty rozsądek czy to pojedynczych indywi- 
duów, czy zbiorowego ciała czyli ogółu, wystarczające 
zkądinąd, tam gdzie wyrzeczony sąd przez nich doty- 
czyłby oceny zasad ze strony moralnćj człowieka, ze 
strony uczuć które Opatrzność, że tak powiem, w nie- 
skażone jeszcze serce każdego niemowlęcia wlała, nie są 
ibyć nie mogą wystarczającemi w kwestyach nauki 
i doświadczeń materyalnych. Usposobienie do tego zdo- 
bywać trzeba, na oddzielnój i mozolnćj drodze pracy. 
Zaufanie we własne siły nic nam tu nie pomoże, jeśli 
nie oprzemy go na niewzruszonćj podstawie dokładnego 
zgłębienia przedmiotu, o którym sąd nasz wydawać 
mamy. 

Pewność tych kilku uwag, tak mi się jawną być zda- 
je, iż całą siłą przeświadczenia radbym je wcisnąć w pa- 
mięć przyszłych sędziów wystaw naszego kraju; ile razy 
bowiem o nich zapomną, tyle razy sąd ich żadnego do- 
bra ogółowi nie przynosząc, tóm samóm przyniesie szko- 
dẹ, bo co tylko naprzód nie idzie, to z natury rzeczy 
wynika, cofać się musi. 

Tak jest a nie inaczćj, Brak znajomości rzeczy, jest 
może jednym z najdotkliwszych biczów, jakie każdego 
bądź przedstawcę bądź wynalazcę smagają, i zapewne 
głowa jego, jak granat w pośród wrzawy wojennćj, prę- 
dzójby się na kawałki rozpadła, nimby życzeniu wszy- 
stkich stosownie do ich pojęć, zadość uczynić zdołał. 
Ale tóż czego nie ma prawa żądać od ogółu, tego ma 
prawo żądać od szczegółów czyli sędziów. 

Wiem ja, że u nas trudno jest bardzo i być musi, 
o stosowny w tym względzie wybór, bo nadzwyczaj ma- 
ło jest ludzi którzyby się specyalnie temu przedmiotowi 
oddawać chcieli. Ale tóż właśnie wskazanie zasad jakich 
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się w tym razie trzymać należy, jest rzeczą tém niezbę- 

dniejszą. Zasady bowiem takie, jeżeli nie w zupełności, 

to przynajmnićj w znacznćj bardzo części, są w stanie ten 
brak zastąpić; przy ich pomocy dobre chęci wybranych 
przez nas współziemian, wystarczyć jedynie mogą. 

Tak więc od was samych tylko, Panowie, zależy po- 
prawa złego, od przejęcia się zasadami, które mi długie 
w tym przedmiocie badania podyktowały, lub tóż, jeżeli 
uważacie je za mylne, od wskazania innych a prawdzi- 
wszych; inaczej, jak dotąd bywało, tak i nadal będzie, 
że sąd nasz nie wyrobi się wcale; co dziś za fałsz, jutro 
za prawdę, lub przeciwnie, uznanćm zostanie, a wwy- 
borze machin i narzędzi rolnych, narzekając tylko na 
ich drogość, jak dotąd błądząc na ślepo, tak i nadal śle- 
pym trafem rządzić się będziem. 

Być może iż po wprowadzeniu wskazanych powyżćj 
zasad w praktykę, pokazałaby się potrzeba jakićj zmiany 
lub dodatku innych jeszcze uwag, których zachowanie 
na coraz lepsze kształcenie publicznego sądu wpływać 
będzie. Oto i po ostatnich w Łowiczu próbach, a nasu- 
nęło mi się parę, jak np., że: 

154 Próba pługów odbywać się powinna przedewszyst- 
kićm nie na roli świeżo oranćj, i jeśli być może nie 
kamienistćj, ale na doskonale odleżałćj, przynaj- 
mnićj rok jeden; bo w takićj tylko jednostajność 
kruszenia i akuratność układu ocenioną być może. 
W Anglii, po kilka lat umyślnie zapuszczają w tym 
celu ziemię. 

2re. Że każdym z nich przynajmnićj dwa zagony zorane 
być winny, dla przypatrzenia się wygonce; inaczćj 
bowiem, na osobnych oddziałach ziemi zorując za- 
gon pojedynczy, albo nie widziałoby się wygonki, 
albo widząc ją, nie widziałoby się znowu zagona 
złożonego w całości. 
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Że sędziowie wszyscy, przez cały czas trwania orki, 
winni każdemu przypatrywać się pługowi, co i do 
innych narzędzi stosować się winno; przypatrywa- 
nie się bowiem przez jednych, a wydawanie sądu 
przez drugich, w mojém przekonaniu, jest rzeczą 
zupełnie bezzasadną. 


4t» Że narzędzia pojedynczo, lub co najwyżćj po dwa, 


a nie po kilka naraz winny być czynne, inaczćj bo- 
wiem dopatrzćć się i należycie ich ocenić, jest rze- 
czą niepodobną; dlatego lepićj jest dać publiczności 
o połowie wyobrażenie właściwe, niż o całości myl- 
ne. Brak czasu nie może tu być na przeszkodzie, 
i w razie wielkićj liczby narzędzi lepićj jest podzie- 
lić je na gatunki, i z tych corocznie tyle gatunków, 
wiele czasu starczy, próbować, 


5te. Że nie pojedyncze narzędzie, ale jeśli jest ich wię- 


cćj, to wszystkie tego samego gatunku, i w tych sa- 
mych z kolei okolicznościach, pod próbę brane być 
winny. Nie tyle bowiem iść powinnno 0 uznanie 
wyidealizowanćj dokładności narzędzia nie wyna- 
lezionego czyli nie exystującego może jeszcze, ile 
raczćj o dowiedzenie się, które z mających byt, te- 
go samego gatunku jest najlepsze, czyli najodpo- 
wiedniejsze celowi do jakiego jest przeznaczone. 
A wreszcie: 


6%. Unikać wszelkich pochwał lub nagan w wyrazach 


ogólnych, ale każdą pochwałę lub naganę, 0 ile 
można, usprawiedliwić motywami, dla czego. Tym 
bowiem tylko sposobem, z jednćj strony przedstaw= 
cy lub wynalazcy będą się mogli dowiedzićć, czego 


` od nich żądają, a z drugićj publiczność coraz ja- 


śniejszego o rzeczy pojęcia nabierać będzie; czego 
obecnie brak najjaśnićj się spostrzega, skoro tylko 
podamy ucho najrozliczniejszym sądom, jakie nie- 
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raz słyszćć się dają, gdy co jeden za zaletę, to dru- 
gi za największą wadę poczytuje. 

Cò do mnie, czuję całą drażliwość mojego położenia, 
kiedy będąc jednym z niezbyt licznych u nas wynalaz- 
ców i przedstawców razem, w imieniu i obronie tych- 
że występować mi przychodzi, i dlatego, jużto by nadal 
w podobnóm położeniu się nie znaleźć, już że inny po- 
mysłom swoim przedsięwziąiem dawać kierunek, już 
wreszcie z osobiście mi tylko znanych i obchodzą- 
cych mię powodów, postanowiłem w znaczniejszych 
wystawach kraju naszego publicznie nie występować. 
A tak raz jeszcze odwołuję się do Was wszystkich Pa- 
nowie, i streszczając ogólną myśl niniejszego sprawozda- 
nia zapytuję: czyli objawione przezemnie myśli podzie- 
lacie, czy odrzucacie zupełnie; albo téż, czyli pośrednią 
wybieracie droge, wyznaczając liczniejszą delegacyą, 
któraby je bezzwłocznie rozebrawszy, osądziła. Cokol- 
wiek przedsięwziąć raczycie, ja z téj przynajmnićj stro- 
ny zadowolony będę, żem spełnił to, co mi sumienne 
przekonanie i życzliwość ku Wam wskazała. Resztę Wa- 
szćj oddaję woli, a skoro tylko proponowana przezemnie 
zmiana w urządzeniu i ocenianiu prób narzędzi rolnych 
doprowadzi do tego, że sędziowie o własnych siłach po- 
trafią o każdóm z nich wydać należycie oceniające je 
zdanie, przedstawcy wiedzićć będą czego od nich żądają, 
a Panowie, czego od tychże żądać macie. Wtedy cel usi- 
łowań moich w zupełności dopięty, i najpiękniejsza na- 
groda, o jakiej marzyć mogłem, otrzymana. 


R. Cichowski. 


Roczniki, m. Wrzesieji 1860. 61 
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CZĘŚĆ PIERWSZA. 


PRZEZ 


Ia Mo ŚWIESZAŃWSKIAGO. 


Win kto już dziś wątpi o pożytku, jaki przynoszą 
rolnictwu dobrze urządzane wystawy zwierząt, machin 
i płodów rolniczych, i rozdawane za nie nagrody. Naj. 
zawziętsi nawet zwolennicy rutyny, widząc tegoroczną 
wystawę paryzką, musieliby wreszcie nawrócić się i da- 
wnych pozbyć uprzedzeń. 

Nigdzie postęp wielki i niepojęcie szybki nie przed- 
stawił się tak widocznie, jak w rolnictwie francuzkićm. 

Zanim przystąpimy do szczegółowego opisu tćj ogro- 
mnćj, a zarazem tak pięknćj, tyle ciekawych i nauczają- 
cych szczegółów mieszczącćj w sobie wystawy, określi- 
my w kilku słowach położenie, w jakićm się znajdowało 
do 1846 r. rolnictwo we Francyi. Od tego bowiem do- 
pióro czasu zwróciło ono na siebie uwagę rządu, który 
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nie szczędząc zachęty i wspierając usiłowania pojedyn- 
czych osób, potrafił wywołać powszechne zajęcie się 
rolnictwem. 

Do roku 1846 rolnictwo, nie zwracając na siebie 
uwagi rządu, nie budziło w ogóle wielkiego zajęcia; po- 
wiedzióć nawet można, iż ze strony ludności miejskićj 
doznawało pewnego rodzaju poniżenia, stanowiąc dlań 
poniekąd przedmiot ciągłych i uszczypliwych żartów. 
Ludność wiejska massami opuszczała swe spokojne za- 
grody i spieszyła do miast, gdzie ciągle wzrastający 
przemysł dostarczał robotnikowi łatwego i stosunkowo 
wyższego aniżeli na wsi zarobku. W ostatnich szczegól- 
niéj czasach, emigracya ludności wiejskićj do miast zna- 
czniejszych, jak Paryża, Lyonu, Bordeaux i t. p., przy- 
brała ogromne i zatrważające dla rolnictwa wymiary. 
Fabryki, budowle, słowem, ciągły wzrost miast, ich ko- 
losalny przemysł, przyciągał do siebie robotnika, na 
brak którego rolnictwo coraz bardzićj uskarżać się po- 
częło. Skargi te, na które z początku mało zwracano 
uwagi, coraz częścićj się powtarzały; w końcu, złe w spo- 
sób dotykalny, przez zmniejszenie się produkcyi rolnćj, 
skutkiem braku rąk, i podniesienie się ceny najniezbę- 
dniejszych do życia produktów, ogólnie uczuć się dało. 
Wtedy dopióro zaczęto więcćj o zaniedbanćm rolnictwie 
myślóć; w r, 1847 utworzono ministeryum handlu, prze- 
mysłu i rolnictwa; po wielu szkołach departamentalnych 
otworzono kursa rolnictwa, a w r. 1848 uorganizowano 
instytut agronomiczny w Wersalu, którego dyrektorem 
został zasłużony i znany ze swych dziel rolniczych hr. 
Gasparin, Wprawdzie to zajęcie się rządu rolnictwem 
we Francyi nie było pierwszym na téj drodze krokiem: 
za czasów króla Henryka IV89 który lubił i wszelkiemi 
siłami starał się posuwać naprzód rolnictwo, rząd ów- 
czasowy robił wszystko co było można, aby skłonić 
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szlachtę do nieopuszczania wiejskich siedzib; aby za- 
szczepić w nićj przywiązanie do rolnictwa. Oliviers de 
Serres, wprowadzając w tym czasie drzewa morwowe 
i jedwabnictwo do Francyi, obdarzył kraj ten przemy- 
słem, który dziś stanowi dlań jedno z najważniejszych 
źródeł bogactwa. 

Ze śmiercią jednak Henryka TV skończyły się po- 
myślne dla rolnictwa czasy. Ludwik XIV" mało dbał 
o nie; zajęty ciągłemi wojnami, nie przywiązywał doń 
żadnćj wagi. Za panowania tego monarchy rolnictwo 
francuzkie doznało najdotkliwszego ciosu, tamującego 
mm na długo dalszy postęp i rozwój. Ludwik XIVY ścią- 
gnął do Wersalu wszystką zamożniejszą szlachtę, która 
pozostając ciągle przy dworze, albo sprzedawała, albo 
zupełnie zaniedbywała swe obszerne posiadłości. 

Panowanie Ludwika XV nie było dla rolnietwa 
pomyślniejszóm; Ludwik XVI* myślał o nićm szczerze; 
lecz krótki czas panowania tego monarchy nie dozwolił 
wykonania wszystkich jego zamiarów. A jednak pa- 
nowanie Ludwika XVIso, chociaż krótkie, stanowić bę- 
dzie na zawsze pamiętną epokę w dziejach rolnictwa 
francuzkiego; ogromne i trudne zadanie zniesienia pań- 
szczyzny, niemnićj nadanie większćj wolności handlowi 
winem i zbożem, ta zupełna przemiana w stosunkach 
włościańskich i handlowych, dopełniona została za cza- 
sów tego monarchy, W tymże czasie rolnictwo francuz- 
kie wzbogaciło się dwoma nowemi produktami, które, 
po poprzednićm wprowadzeniu doń kukurydzy i jedwa- 
bnietwa, najpotężnićej wpłynęły na zmianę systematu 
uprawy: Parmentier upowszechnił uprawę ziemniaków; 
Daubenton, z polecenia Ludwika XVI*, wprowadził do 
Francyi rasę hiszpańskich merynosów: od tegoto czasu 
datuje swój początek powszechnie dziś znana owczarnia 
w Rambouillet. 
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Rewolucya z r. 1789, przez wprowadzenie nowych 
zasad w prawa francuzkie, przyczyniła się znacznie do 
postępu, jaki do 1860 roku zrobiło rolnictwo w tym 
kraju, chociaż w samćj epoce trwania rewolucyi, tojest 
od r. 1789 do 1800, a nawet za czasów Cesarstwa, do 
1815 r., postęp rolniczy był małoznaczny. Najkorzyste 
niejszem dla rolnictwa dziełem rewolucyi było prawo 
z r. 1789, 460 sierpnia, znoszące dziesięciny i obalające 
do szczętu system feodalny. Dopełniło ono dawniejsze 
ustawy Turgota, namocy których całe terrytoryum Fran- 
cyi uznane zostało za zupełnie wolne, podobnie jak jéj 
mieszkańcy. Aby dobrze zrozuwićć znaczenie tego wy- 
rażenia: całe terrytoryum jest wolne, należy nam tu do- 
dać, iż do czasu tego prawa, rolnictwo francuzkie cier- 
piało nadzwyczaj, z powodu braku wolności w działa- 
niu i w wymianie swych produktów. Pomiędzy jedną 
a drugą prowincyą istniały komory i ustanowione ta- 
ryfy celne, nadzwyczaj uciążliwe dla cyrkulacyi produ- 
któw rolniczych, którą brak komunikacyi i tak już zna- 
komicie utrudniał. Bardzo często zdarzało się wtedy, że 
w jednój części Francyi zbywało na wszystkióm i głód 
dotkliwie trapił mieszkańców, podczas gdy prowincye 
sąsiednie opływały w dostatek zboża, mięsa lub wina. 
Oo więcćj, rząd mógł, stosownie do swćj woli, dozwalać 
i zabraniać przywozu lub wywozu zboża za granicę; 
ustanawiał jego cenę normalną i oznaczał ilość wysiewu. 
Przemiana powszechnie wówczas panującego gospodar- 
stwa trójpolowego na płodozmienne, była najsurowićj 
zakazaną. Wymagano przedewszystkićm jak najwięcój 
zboża, nie chcąc pojąć tego, iż zaprowadzen'e uprawy 
płodozmiennój było jedynym środkiem do zwiększenia 
jego ilości. 

Ta zatóm przemiana stosunków wewnętrznych, to 
usunięcie wszelkich przeszkód, tamujących wolność pra- 
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cy i odbytu na produkta rolnicze, stanowi największą 
zasługę, położoną dla rolnictwa przez ówczasowy rząd 
narodowy. 

Oprócz tych zmian, rewolucya sprowadziła za sobą 
jeszcze jednę, którój użyteczność jest dotąd przedmio- 
tem ciągłych dyskussyj, a mianowicie podział własności 
ziemskićj, wynikły skutkiem sprzedaży ogromnych dóbr 
kościelnych i majątków skonfiskowanych osobom pry- 
watnym. Kwestya rozdrobnienia własności ziemskiej 
żywo zajmowała i dotąd jeszcze zajmuje wszystkich 
słynniejszych publicystów; jedni upatrują w tém główną 
przeszkodę w postępie rolnictwa, drudzy przeciwnie 
utrzymują, iż podział ogromnych obszarów ziemi, sta- 
nowiących jedne własność, na kilka, a nawet kilkanaście 
pomniejszych własności, wpłynął znacznie na podniesie- 
nie się kultury; inni nakoniec utrzymują, iż rozdrobnie- 
nie własności gruntowćj we Francyi nie jest znowu tak 
znaczne, aby rolnictwo cierpićć na niém miało, To osta- 
tnie zdanie słyszeliśmy z ust p. Barral, członka central. 
nego Towarzystwa rolniczego Francyi i naczelnego re- 
daktora Journal d'agriculture pratique; który od r. 1848 
prowadząc redakcyę tego pisma, i zostając w ciągłych 
stosunkach z najznakomitszymi rolnikami w całój Fran- 
cyi, miał sposobność dokładnie poznać warunki ekono- 
miczne, w jakich kultura francuzka zostaje. 

Rozdrobnienie własności ziemskićj we Franeyi, mó- 
wi p. Barral, nie jest tak wielkie, aby tamowało postęp 
w rolnietwie, i nie widzę potrzeby aby rząd przez usta- 
nowienie praw odpowiednich powstrzymywał podział 
gruntów. Jedyna rzecz któraby powinna być zmienioną, 
jest prawo spadkowe, przypuszczające sukcessorów do 
równego podziału przypadającój dla nich schedy. Prawo 
to w zasadzie swćj najsłuszniejsze, przez brak oświaty 
między pomniejszymi właścicielami ziemskiemi, dopro- 
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wadziło w niektórych okolicach Francyi, a szezególnićj 
tóż na południu, do prawdziwego rózćwiertowywania 
(morcellement) ziemi, utrudniającego jéj uprawę i stano- 
wiącego powód ciągłych niesnasek i procesów między 
właścicielami. Dla lepszego zrozumienia rzeczy, a mia- 
nowicie dla okazania w czćm leży nadużycie tego prawa 
przez włościan, p. Barral dał nam następny przykład: 

Czterech sukcessorów dzieli się 24 morgami gruntu, 
przypadającemi im w drodze działów; te 24 morgi nie 
stanowią całości, lecz leżą w czterech różnych miejscach, 
po 6 morgów w każdćm miejscu. Zamiast przeto spad- 
kobiercy rozdzielić pomiędzy siebie grunt w ten sposób, 
iżby każdy z nich otrzymał jedną część równą pozosta- 
łym, dzielą każdą z tych części pomiędzy siebie i tworzą 
w każdem miejscu 4° drobnych właścicieli, posiadają- 
cych po 1%, morga gruntu każdy. 

Przy wzrastającćj jednak cywilizacyi i szerzącój się 
pomiędzy ludem wiejskim oświacie, podobnego rodzaju 
postępowanie znika powoli; zresztą własne doświadczenie 
niedogodności wynikających z drobnych podziałów, wy- 
prowadzi je zupelnie z użycia. 

Podobnie de Lavergne, znany w świecie rolniczym 
z tylu ważnych dzieł, w swój, tylko co z druku wyszłej, 
Economie rurale de la France, nie przypisuje rozdrobnie- 
niu własności tyle złego wpływu na stan rolnictwa, ile 
go wielu innych ekonomistów upatruje, Rozumowanie 
tego autora oparte na statystycznych danych, zdaje się 
być najprawdziwszóm. W 1815 r. powiada de Lavergne, 
według liczb podanych za autentyczne przez pana 
Roubichon, największego przeciwnika małćj własności, 
ziemia we Francyi dzieliła się w następujący sposób: 
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21,456 familij, posiadało średnio po $80 hek tarów— 19,000,000 bekt, (*) 


168,6413 p e PALI Pa 10,500,000 
217,817 „ a "EZ 4,800,000 p 
256,533  ş w OR „jw 2,000,000 p 
258,452 y w NEA 2,000,000 w 
36,711 y i» 5 m 1,800,000 n 
567687 p 4 „PEREZ 151004600 y 
851,280 p = nm 166 arów 1,400,000 w 
1,101421 y 4 P z 550,000 w 


3,805,000 właścicieli ziemskich, posiadało razem, .. . 44,750,000 hektarów, 


Od roku 1815 rozdrobnienie MASA przybrało 
daleko większe rozmiary, w miejsce: 
21,156 wielkich właścicieli, znajduje się obecnie: 
50,000 większych właścicieli, mających każdy po 300 hoktarów, 
50,000 średnich właścicieli, posiadających kurżdy po 30 hektarów, i 
5,000,000 malych właścicieli, mających każdy p» 3 hektary, <- 


Wykaz ten przekonywa, iż wielka własność uległa 
znacznemu zmniejszeniu. Ponieważ jednak wartość ma- 
jątków podwoiła się, bogactwo właścicieli tych posiadło- 
ści jeżeli nie powiększyło się, to pewno nie uległo zmniej- 
szeniu. Liczba małych właścicieli, która w 1815 r. wy- 
nosiła ogółem przeszło 8'/, miliona, znacznie wzrosła, 
ale ziemia ta nabyta pracą, zapłacona została daleko 
więcój niżeli rzeczywiście była wartą. 

We względzie uprawy, ziemia w 1789 roku użytą by- 


ła w następujący sposób: i 
W 1789 r., hektarów. W 1859 r, hokt, 


Grunta orne. . . e eo ee 25,000,000 26,000,000. 
Ogrody i laski morwowe, 

kasztanowe i oliwne .... . 1,500,000 2,000,000. 
Winnice. « «2d: » «.. 1,500,000 2,000,000. 
Daag aa È 1.1... 9,000,000 8,000,000. 
Pan A iee c 3,000,000 4,000,000. 


Nieużytków ... . . . 10,000,000 8,000,000. 
Ogółem hektarów . 50,000,000 50,000,000. 


(°) Hektar równy jost 1,78 morga polskiego. 
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Z tablicy téj widać, iż przestrzeń nieużytków w cią- 
gu lat 70 zmniejszyła się tylko o 2,000,000 hektarów; 
przestrzeń łąk wzrosła o 1,000,000 hektarów; winnice 
powiększyły się o 500,000 hektarów; ziemie uprawne 
o 1,000,000 hektarów. Jeżeli zmiana ta w tak długim 
przeciągu czasu nie jest wiele znaczną, to wszakże przy- 
znać potrzeba, iż daleko więcćj zrobiono postępu w kul» 
turze gruntów ornych, i tak: 

W 1189 r., h ktarów. W 1859 r, hok. 


UZOÓWY WW: ia dy 10,000,000 5,000,000. 
BREMY" 00, 4,000,000 6,000,000. 
Żyta i innego zinrna. ... 7,000,000 6,000,000, 
o at a A ae aa 2,500,000 8,000,000. 
Roślin pastewnyeh . . . . 1,000,000 3,000,000. 

n- okopowych ..... 100,000 2,000,000. 

„ handlowych. .... 400,000 1,000,000. 


Widzimy, iż przestrzenie zajęte pod ugory, zmniej- 
szyły się o 5,000,000 hektarów, a pod żyto o 1,000,000 
hektarów; za to uprawa pszenicy wzrosła do 2,000,000 
hektarów; uprawa roślin okopowych prawie że niezna- 
na w 1789 r., doszła w 1859 r. do przestrzeni 2,000,000 
hektarów. 

Rozszerzyliśmy się tu nieco nad tą kwestyą rozdro- 
bnienia własności ziemskićj; jest ona bowiem ciągłym 
przedmiotem sprzeczek pomiędzy tamecznemi ekonomi- 
stami, a ważność jój wpływa na stan i rodzaj kultury, 
nie dozwalała nam zupełnie jéj pominąć. 

Od rewolucyi aż do 1846 r., cały postęp jaki zrobiło 
rolnietwo francuzkie, winno jest staraniom i silnćj woli 
pojedynczych osób; rząd bardzo mało, a prawie powie- 
dzićć można nie o nićm nie pamiętał. W 1828 r. Mathieu 
de Dombasle założył w Roville pierwszą szkołę rolniczą 
we Francyi; w kilkanaście lat późnićj Bella założył po- 

Rótźniki, m, Wzesteń 1860. 62 
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dobną szkołę rolniczą w Grignon, która w krótkim cza- 
sie zyskawszy sobie znakomitą sławę, kształciła coraz 
większą liczbę postępowych rolników. 


Obecnie szkoła ta przeszła na własność rządową, 
a oprócz nićj istnieją jeszcze dwie, a mianowicie: 
w Grand-Jouan (departamencie Loire Tnferieure) i w la 
Saulsaie (departamencie Ain). Wszystkie te szkoły noszą 
tytuł szkół rolniczych Cesarskich, i w każdćj z nich znaj- 
duje się 185i0 stypendyj rządowych. 

W roku 1837 zaczęło wychodzić pierwsze pismo pe- 
ryodyczne poświęcone rolnictwu, a mianowicie: Journal 
d'Agriculture pratique; w tymże samym czasie dzieła 
traktujące o rolnietwie i rozbierające warunki ekono- 
miczne w jakich produkcya rolna we Francyi się odby- 
wa, wydawane przez ludzi zajmujących wysokie stano- 
wiska w świecie naukowym, coraz częścićj okazywać się 
zaczęły. Powoli zaczęto nabywać przekonania, że rol- 
nietwo'stanowi najżywotniejszą dla każdego narodu kwe- 
styę, ponieważ bezpośrednio zaspakaja najnieodzowniej- 
sze codzienne potrzeby wszystkich bez wyjątku klass 
ludności. Przekonano się zarazem, że postęp w rolnic- 
twie musi być powolnym; że wszelkie anormalne oko- 
liczności, jak; wojna, zamieszki wewnętrzne, głód, cho- 
roby it. p, słowem wszystko cokolwiekbądź na czas 
dłuższy lub krótszy odciąga ręce od produkcyi, daleko 
więcćj szkody przynosi rolnictwu, aniżeli innemu prze- 
mysłowi. 

W rzeczy samćj rolnictwo jest jedną z największych 
i zarazem najtrudniejszych gałęzi przemysłu ludzkiego; 
samo przez się zatrudnia więcćj rąk i dostarcza więcćj 
produktów, aniżeli wszelkie razem wzięte inne rodzaje 
przemysłu. Ten właśnie ogrom rolnictwa tamuje szyb- 
kość jego postępu i rozwoju, ponieważ najmniejszy krok 
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jaki w tym celu czyni, wymaga wprowadzenia w ruch 
ogromnych sił i przyjaznego, ale powolnego działania 
rozmaitych zmian temperatury, czyli potrzebuje rąk 
i czasu. Właśnie tych rąk roboczych brakowało zawsze 
rolnietwu francuzkiemu. Francya nie posiada wiele wię 
cój nad 6,000,000 rzeczywistego robotnika, na którym 
spoczywa cały ciężar produkcyi; z tój sammy */, przy- 
pada na ludność roboczą wiejską , tojest biorąc przecię- 
ciowo, jeden rolnik we Francyi dostarcza żywności dla 
dziesięciu mieszkańców. Ta nadzwyczaj mała liczba ro- 
botnika wiejskiego, w zwykłym trybie okoliczności do- 
zwala rolnićtwu zaledwie dostarczać najniezbędniejszych 
do życia potrzeb; o postępie trudno jest myślóć. Jeżeli 
zaś okoliczności skutkiem wojny i ogromnych robót od- 
bywających się po miastach, a w rzędzie których powię- 
kszenie i upiększenie miasta Paryża najpierwsze zajmuje 
doznają zmiany pociągającój za sobą napływ 
ludności do miast i do wojska, nie można się dziwić, że 
rolnietwo cierpi, a rolnicy narzekają na trudność dosta- 
nia robotnika. 

„Zmniejszyć lub powiększyć o 100,000 ludność rol- 
niczą we Francyi, mówi de Lavergne, znaczy odjąć lub 
dodać rolnictwu środków do wyżywienia miliona miesz- 
kańców. Anglicy znają to bardzo dobrze; mało dbając 
o, kapitał pieniężny, oszczędzają o ile tylko można swo- 
ich ludzi, wiedząc dobrze, iż człowiek będący w wieku, 
w którym jego siły fizyczne i moralne są w pełnym roz- 
woju, stanowi najszacowniejsze i najdroższe bogactwo 
każdego kraju.” Jeżeli jednak wojny i wewnętrzne za- 
mieszki zabierają rolnictwu dużo ludności i tym sposo- 
bem ogromne wyrządzają mu szkody, zaniedbanie rol- 
nietwa przez rząd i przyciąganie ludności wiejskićj do 
miast, bez porównania niekorzystnićj oddziaływa na stan 
kultury we Francyi. 
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Robotnik wiejski zakosztowawszy raz życia miej- 
skiego nie powraca już na wieś; co więcój, zatrudnienia 
rolnicze i życie wiejskie budzą w nim pewien rodzaj 
odrazy, Dosyć jest rzucić okiem na miasto Pavyż i przyj: 
rzćć siętym ogromnym gmachom i ulicom z uiewypo- 
wiedzianą szybkością, bo od 1850 do 1855 wzniesionym, 
aby wyrobić sobie pojęcie, wiele to ludzi zatrudniły te 
roboty. 

Najwięcój od braku ludności ucierpiały departamen- 
ta dostarczające Paryżowi rzemieślników; prowincye La 
Marche i Timousin z których wychodzą najlepsi mula- 
rze, popadły w 1856 r. w kompletny stan wyludnienia; 
rola po większćj: części musiała być zostawioną odło- 
giem, Z samego departamentu de la Creuse, liczącego 
287,000 ludności, wydaliło się w 1854 r. 50,000 mula- 
rzy, tojest więcój nad 6% część ogólnćj summy, a pra- 
wie wszystko co było zdolnćj do pracy ludności. 

Skargi rolników na takowe odciąganie rak robo- 
czych od produkcyi rolnćj, a ztąd smutna: przyszłość 
kraja przedstawiana jako konieczne tegoż następstwo 
przez najsłynniejszych ekonomistów, przyrównywają- 
cych Francyę do człowieka słabego, którego głowa po- 
większa się ciągle kosztem reszty ciała, zwróciły na sie- 
bie baczną uwagę rządu i Cesarza Napoleona. Cesarz 
zrozumiał dobrze jak wielkie złe zagraża z tój strony 
krajowi, którym zarządza; za żadnego monarchy rolnie- 
two we Francyi nie doznało tyle opieki, i zachęty i czyn- 
nej pomocy ze strony rządu, co od czasu wstąpienia 
na tron Napoleona III. Postanowił on' wszelkiemi si- 
łami dźwignąć rolnictwo z dotychczasowego stanu po- 
niżenia i zapomnienia, przychodząc w pomoc usiłowa- 
niom ezynionym w tym celu. przez pojedyncze osoby, 
którym roluictwo wiele zawdzięcza. Urządził w swych 
obszernych posiadłościach wiele folwarków wzorowo go- 
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spodarowanych, w których odbywają się wszelkie pró- 
by, zastosowania i doświadczenia, dla przykładu i za- 
chęty rolników. 

Po zamknięciu w 1852 r., do dziś dnia powszechnie 
żałowanego instytutu agronomicznego w Wersalu, Fran- 
cya podzieloną została na ośm oddziałów rolniczych (re- 
gions agricoles); w 1858 r. na dziesięć, a obecnie mini- 
ster rolnictwa powiększył liczbę oddziałów jeszcze o dwa 
więcój, i tym sposobem, oddziałów rolniczych we Fran- 
cyi jest w téj chwili dwanaście. W każdym z tych od- 
działów co roku urządza się wystawa zwierząt, machin 
i płodów rolniczych, odbywająca się raz w jednym, dru- 
gi raz w drugióm mieście, aby tym sposobem zachęcić 
i ułatwić rolnikom dostawę okazów przeznaczonych na 
wystawę. Rząd przez wyznaczenie znacznych nagród 
w pieniądzach i medalach, przychodzi w pomoc tym wy- 
stawom, urządzanym zwykle przez Towarzystwa Rolni- 
cze tój okolicy, w którćj mają miejsce. Każdy z tych 
oddziałów dzieli się stosownie do swćj wielkości na kilka 
lub kilkanaście okręgów (comices), w których od czasu 
do czasu staraniem osób prywatnych urządzają się ró- 
wnież wystawy rolnicze, mające pewną chociaż niewiel- 
ką ze strony rządu pomoc. Liczba tych jest nicograni- 
czoną: jak teraz, istnieje ich już blizko 600 we Francyi. 
W roku 1856 urządzono w Paryżu wystawę rolniczą 
wszechnarodową; była to myśl wielka i śmiała: gdyby 
się była nie powiodła, rozwój i cała przyszłość wystaw 
oddziałowych i okręgowych, mogły były wiele na tóm 
ucierpićć. Szczęściem wystawa ta udała się jak najlepiej, 
chociaż jak powszechnie przyznawano, postęp w rolnie- 
twie francuzkićm nie był jeszcze wtedy widocznym; po- 
czątki jednak już postrzegać się dawały, Dobroczynny 
wpływ konkursów okręgowych nie miał jeszeze dość 
czasu należycie się upowszechnić; ograniczał się do pe- 
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wnego tylko grona rolników, nie oddziaływając w spo- 
sób widoczny na ogół produkcyi rolnćj. We wszyst- 
kićm potrzeba czasu, a szczególnićj téż w rolnictwie, któ- 
re tém wolnićj postępuje, im większe i trudniejsze ma 
spełnić zadanie. Z każdym rokiem posuwano się dalój 
na drodze postępu; coraz więcćj rolników przybywało na 
wystawy oddziałowe i okręgowe, przyprowadzając z so- 
bą bydło, owce, płody i 1 narzędzia rolnicze; nad „przed 
miotami temi i sposobem ich udoskonalenia zawiązują- 
ca się dyskussya publiczna rzucała wiele nowych i prak- 
tycznych myśli, które przynosiły pożądane skutki. Pro- 
gramata i warunki do tych konkursów, przez nabywane 
doświadczenie, doskonaliły się ciągle pod kierunkiem 
1 radami ludzi specyalnych w materyi rolniczćj. 


Jak wiele zyskało rolnictwo na podobnćj ze strony 
rządu zachęcie, i jak czynnie wzięto się do niego, świad- 
czyć może najlepićj ten fakt, iż Journal d'Agriculture 
pratique, jedno z najwziętszych pism rolniczych francuz- 
kich, w r. 1855 liczył zaledwie 3,000 prenumeratorów, 
a w téj liczbie 500 za granicą; dziś liczy 10,000 prenu- 
meratorów w saméj Francyi i 1,500 za granicą! 


W tym roku rolnictwo doznało najczynniejszćj od 
rządu pomocy: rząd otworzył dlań kredyt na 12,000,000 
franków (20,000,000 złp.), którato summa ma być użyta 
na rozmaite w gospodarstwach ulepszenia i na budowę 
dróg bitych. 

Nakoniec odbyta tylko co w Paryżu wystawa zwie- 
rząt, płodów i machin rolniczych wyłącznie tylko fran- 
cuzkich, najlepićj świadczy, że usiłowania Napoleona Iso 
nie pozostały bezowocnemi, i że rolnictwo francuzkie na 
drodze rozwoja i postępu olbrzymi krok uczyniwszy, 
świetną ma przed sobą przyszłość, jakićj zresztą rolnie- 
two każdego kraju spodziewać się może, jeżeli tylko nie 
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zbędzie na silnćj woli, gorącćj chęci, a co najważniejsza, 
na wytrwałości rolnikom. 

Skreślilismy tu pokrótce stanowisko, jakie w prze- 
myśle krajowym zajmowało rolnictwo francuzkie, aby 
zdając sprawę z odbytćj wystawy, tém lepićj wykazać 
postęp, jaki w ciągu ostatnich lat 10°% uczyniło. 


uE. 


Najwydatniejszą i najdobitniej charakteryzującą cechę 
kultury francuzkićj, stanowi ogromna rozmaitość w jój 
produkcyi, pochodząca z nadzwyczajnćj różnorodności 
ziemi i klimatu. Francya nićma w Europie drugiego po- 
dobnego sobie kraju, któregoby produkcya rolna była 
tak rozmaitą i któryby w swych granicach uprawiał na- 
raz tyle różnych roślin. Spojrzawszy na ten obszar zic- 
mi, przecięty tu i owdzie górami i pagórkami, oblany 
pięciu wielkiemi rzekami i tysiącem strumieni, ciągnący 
się od Alp aż do Pyrenców i od morza Śródziemnego aż 
do morza Północnego, uderza ta nadzwyczajna rozmai- 
tość uprawy. Obszerne pastwiska wschodu, wiekuiste la- 

* sy okrywające szczyty gór na zachodzie, bogate winnice 
Burgandyi i Langwedoku, lasy oliwne, morwowe i po- 
marańczowe w Prowancyi, łany pszenicy i żyta na pół- 
nocy, słowem te najróżnorodniejsze rodzaje ziemi i ro- 
ślinności, to streszczenie kultury Hollandyi, Hiszpanii, 
Anglii, Szwajcaryi, Włoch i Niemiec: wszystko to do- 
starczyło na wystawę paryzką właściwych sobie ras by- 
dła, koni, owiec, trzody chlewnćj, drobiu, narzędzi słu- 
żących do uprawy ziemi i płodów tójże. To tóż wystawa 
ta przeszła wszelkie oczekiwania; nie spodziewano się 
nigdy, aby w tak krótkim czasie można było osiągnąć 
tak świetne a zarazem tak liczne rezultaty. 
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Sam katalog, obejmujący prosty spis wystawionych 
zwierząt, machin i produktów, stanowił tom obszerny; 
pałac przemysłu, jeden z największych gmachów w Pa- 
ryżu, w którym mieściła się wystawa, okazał się być nie- 
dostatecznym, i musiano pomieścić konie, owce, drób» 
trzodę chlewną, niemnićj machiny i narzędzia, w osobno 
na ten cel zbudowanych obszernych drewnianych staj- 
niach. 

Oddział inwentarzy obejmował w sobie 1,497 sztuk 
bydła, 788 koni, 548 sztuk owice, 243 sztuk trzody chle- 
wnćj i 921 sztuk kóz, drobiu i królików; ogółem zwie- 
rząt wystawionych było 3,970 sztuk. 

W oddziale machin i narzędzi rolniezych mieściło się 
3,976 rozmaitych okazów; liczba płodów i produktów 
przemysłu rolnego wynosiła 4,048 okazów rolnictwa 
francuzkiego i 3,615 numerów 2 Algieru i kolonij fran- 
cuzkich. + 

Z wykazu tego łatwo można przekonać się, jak wiel- 
ką, a zarazem rozmaitą była ta wystawa; obliczono, iż 
obchodząc wszystkie oddziały, nie opuszczając żadnego 
z wystawionych okazów, potrzeba było ujść 21 wiorst 
drogi: więcćj trudno już było żądać. Wystawa rozpo- 
częła się dla publiczności z dniem 17 czerwca i miała 
trwać do dnia 2850; skutkiem jednak ogólnego żądania, 
minister rolnictwa przedłużył ją do dnia 2689, 

Przyjmowano na wystawę przedmioty li tylko do 
rolnictwa francuzkiego należące; chcący nadesłać okazy 
na wystawę, winni byli najpóźnićj do dnia 2580 kwietnia 
b. r. zgłosić się: piśmicnnie do ministeryum rolnictwa, 
deklarując, co, zkąd i jakićj wartości przedmiot nadesłać 
zamyślają. Koszta przesyłki, według zredukowanćj przez 
koleje żelazne taryfy dla nadsyłanych na wystawę przed- 
miotów, ponosił wystawca; tylko zwierzęta, farzędzia 
i płody, nagrodzone medalem złotym, srebrnym lub 
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bronzowym, na którćjkolwiek z tegorocznych wystaw 
oddziałowych, przewożone były darmo. 

W dniach 11, 12 i 18 czerwca przyjmowano i klas- 
syfikowano nadsyłane na wystawę okazy; 14, 15 i 16 
czerwca, biegli (jurys) zajmowali się przysądzaniem 
przeznaczonych nagród, 

Czas ten był jednak zbyt krótki, aby sędziowie do- 
statecznie mogli ocenić wystawione przedmioty; słychać 
było wiele narzekań na niewłaściwie rozdane nagrody; 
szczególnićj téż w oddziale inwentarzy wielu bardzo 
wystawców było nieukontentowanych z sądu przysię- 
głych.  Narzekania te przypomniały mi narzekania na- 
szych rolników, nadsyłających rozmaite przedmioty na 
wystawy krajowe, na niesprawiedliwość sędziów. Jak 
jedni, tak drudzy w zasadzie nie mają najmniejszćj słu- 
szności; wierzę bardzo, iż jestto niemiło wracać do domu 
bez nagrody; ale trudno jest chcieć, aby sędziowie, ma- 
jąc ograniczoną tylko ich liczbę, wszystkich zadowolnić 
mogli. Do każdego oddziału wyznaczeni byli osobni 
biegli; sąd wydawany był większością głosów: w razie 
równego podziała głosów, zdanie prezydującego prze- 
ważało. 

W oddziale biegłych do ocenienia koni przewodni: 
czył książę Napoleon; vice-prezesami byli: Fould, mini- 
ster sekretarz stanu, i marszałek Randon, minister 
wojny. 

Dla bydła prezydował sądom biegłych senator i czło- 
nek centralnego cesarskiego Towarzystwa rolniczego, 
Dupin; vice-prezesami byli: książę de Cazes i hr. de Ker- 
gorlay, również czlonkowie tego Towarzystwa. 

Dla owiec, trzody chlewnćj i drobiu prezydował p. 
Parieu, vice-prezes Rady Stanu; w dziale produktów 
rolniczych, sławny chemik i uczony, dawniejszy mini- 
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ster rólnietwa, hahdlu i przemysłu, obecnie senatór, 
Dumas; vice-prezesami byli: Chevreuil, prezes central- 
nego ecsiitskiego Tow. rolnicz., i hr. Beaumont, senator. 
Nakoniec w oddziale narzędzi i machin rolnieżych prze- 
wodniczył sadom biegłych generał Alard; vice-prezesami 
byli pp.: Darblay, deputowany, i generał Morin. W ka- 
żdym oddziale biegli dzielili się na sekcye, mające każda 
swego prezesa, i sckcye takie zajmowały się ocenianiem 
przedmiotów, należących do jednój i téj samćj katego- 
wyl. Sędziowie nie mieli obowiązku koniecznego rozda- 
nia wszystkich nagród pieniężnych i medali zostawio- 
nych do ich dyspozycyi, jeżeliby okazy wystawione 
nie zasługiwały na to. Nie wolno im było również prze- 
nósić nagród przeznaczonych dla jednćj sekcyi i kate- 
goryi na drugą, ani téż tworzyć nagród ew aequo. 

Na sędziów przysięgłych wybrani byli członkowie 
ceitralnego cesarskiego Towarzystwa rolniczego, nie- 
mnićj człónkowie innych Towarzystw rolniczych fran- 
cuzkieh, przysądzający nagrody na wystawach oddzia- 
towych, i wybrani przez ministra rolnicy, odznaczający 
się specyalnemi w téj lub owéj gałęzi rolnictwa wiado- 
mościami. To tóż między biegłymi napotykamy imiona 
ludzi, znanych w całym świecie rolniczym ze swój głę- 
bokićj nauki i wielkich zasług, jakie dla rolnictwa poto- 
żyli: Boussingault, Henri Bouley, professor szkoły we 
terynaryjnój w Alfort; Barral, redaktor Journal d'agri- 
culture prutique; Lecouteux, Moll, De Lavergne, Payen, 
Baudement i t. d. 

Trzeba przyznać jednak, że wystawa godną była 
mićć takich sędziów: zadowolniła wszystkich, a nawet 
przeszła oczekiwania. 

W Pańyżu, tém mieście zabaw i lekkich przyjemności, 
wystawa rolnicza potrafiła obudzić powszechne w publi 
czności zajęcie; pobierano franka (50 groszy) za wejście, 
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a mimo to przeszło 300,000 osób zwiedziło wystawę, 
W niedzielę wejście było darmo, aby robotnicy i klassa 
nięzamóżna mogła także korzystać z wystawy; w tym 
dniu tłok był tak wielki, że cyrkulacya wewnątrz wy- 
stawy była prawie niepodobną. 

Tegoż dnia odbyło się rozdanie nagród w osobnych 
salach pałacu wystawy; czynność ta nie została dopeł- 
nioną z tą uroczystością, % jaką Cesarz zamierzał ją od- 
być: śmierć księcia Hieronima, najmłodszego brata Na» 
poleona Iso, a stryja teraźniejszego Cesarza, stanęła te- 
mu na przeszkodzie i nie dozwoliła Cesarzowi zająć się 
samemu rozdaniem nagród. Dopełnili tego w każdym 
oddziale prezesi biegłych; w assystencyi tychże, senator 
Dumas, prezes biegłych w oddziale płodów i produktów, 
zagaił na wstępie posiedzenie mową. w którćj skreślił 
pokrótce dobroczynny wpływ usiłowań cesarskich ku 
podniesieniu rolnictwa. Porównywał następnie tegorocz- 
ną wystawę, wyłącznie przedmiotów franeuzkich, z wy: 
stawą ogólną wszystkich krajów, odbytą w roku 1856, 
gdzie Francya szczupłe tylko w rzędzie innych krajów 
zajmowała miejsce. W końcu, zwrócił uwagę obecnych 
na wdzięczność, jaką wiuno rolnictwo pracom i doświad- 
czeniom czynionym przez ludzi uczonych, którzy powoli, 
z niezłomną wytrwałością pracując, potrafili przełamać 
dawną rutynę, a pogodziwszy teoryę z praktyką, w znacz- 
nćj części przyczynili się do postawienia rolnictwa na tój 
stopie, na jakićj dziś się znajduje. 

Wypada nam jeszcze zwrócić uwagę na wewnętrzne 
urządzenie wystawy, t. j. ustawienie, odpowiednie i wła- 
ściwe w tak krótkim czasie tak wielkićj ilości rozma- 
itych przedmiotów. Organizacyą całój wystawy kiero 
wał pan Łefevre de Saint Marie, inspektor rolnictwa, 
obrany na ten czas generalnym komissarzem wystawy, 
Przyznać potrzeba, iż trudno było lepićj wywiązać się 
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ztego zadania: największy porządek i najwłaściwszy 
rozkład tylu różnych i rozmaitych przedmiotów, przeko- 
nywał o głębokićj znajomości i niezmordowanćj czyn- 
ności generalnego komissarza wystawy. 

Do każdój z osobna części składającćj oddział in- 
wentarzy przeznaczony był osobny weterynarz, wykła- 
dający ten przedmiot w szkole weterynaryjnój w Alfort 
pod Paryżem; najlepsi uczniowie téj szkoły dodani byli 
do pomocy i ciągłego dozoru zwierząt, 

Słowem, trudno było nie podziwiać tego porządku, 
zaprowadzonego w tak krótkim czasie w takim ogromie 
najróżnorodniejszych przedmiotów, z których każdy 
przyciągał do siebie i nauczał o wielu ciekawych i uży- 
tecznych szczegółach. 

Celem lepszego rozpatrzenia się w okazach wysta- 
wionych w każdym z osobna dziale i wygotowania tym 
sposobem dokładniejszego sprawozdania z wystawy, roz- 
dzieliliśmy tę pracę między siebie w ten sposób: Członek 
Tow. M. Oborski zajął się zwiedzaniem i przygotowa- 
niem sprawozdania z oddziału płodów i produktów prze- 
mysłu rolniczego; Czł. Tow. Piotr Walewski oddziałem 
machin i narzędzi rolniczych; dla mnie pozostał oddział 
inwentarzy, od którego sprawozdanie rozpoczynam. 


MAH» 


Ze wszystkich trzech oddziałów, składających tę 
ogromną wystawę, dział pierwszy, inwentarzy, mieszczą- 
cy w sobie same tylko do rozpłodu przeznaczone zwie- 
rzęta, był najciekawszym, a zarazem najlepićj przekony- 
wającym o postępie, jaki uczyniono w téj gałęzi gospo- 
darstwa wiejskiego. Na powszechnćj wystawie rolniczćj 
w Paryżu, w roku 1856 znajdowało się ogółem 1,278 


http://rcin.org.pl 


WYSTAWA PARYZKA. 497 


sztuk bydła; w tćj liczbie Francya dostarczyła tylko 446 
sztuk; resztę przysłały inne kraje: obecnie Francya sama 
wystawiła 1,497 sztuk bydła, a w téj liczbie 801 sztuk 
rasy czysto-krajowćj! Piękny, a zarazem wspaniały wi- 
dok przedstawiały szeregi tego bydła, ustawionego, ka- 
żda sztuka w osobnój klatce, w dolnéj części samego 
pałacu przemysłu. Tak bydło, jak wszystkie w ogóle 
wystawione inwentarze, żywione były przez cały czas 
trwania wystawy kosztem’ rządu; wystawca oznaczał 
tylko, wiele i czego chce dla swego zwierzęcia, a służba 
miejscowa doglądała i karmiła wystawione zwierzęta. 
Celem dokładniejszego obejrzenia i bliższego rozpozna- 
nia przymiotów wystawionego bydła, komissarz gene- 
ralny wystawy, p. Lefevre de Saint Marie, dozwolił 
zwiedzającym w godzinach rannych, między 8 a 10%, 
wchodzić do klatek i dotykać się zwierząt; od 10t do 
12t wystawa bydła zamkniętą była dla publiczności; 
w tój potze bowiem odbywało się jego karmienie; od 
1241 do 6% wystawa otwierała się znowu dla publi- 
czności. 

Bydło podzielone było na rasy, a każda z nich sta- 
nowiła osobną kategoryę, w którćj mieściły się buhaje 
jkrowy, ustawione stosownie do wieku. Podział ten 
niedawno dopióro wszedł w użycie; poprzednio bowiem 
ustawiano bydło według przymiotów najbardzićj je cha- 
rakteryzujących i najodpowiedniejszych celowi, w jakim 
je hodowano bez względu na rasę, tworząc trzy główne 
odmiany, a mianowicie: odmianę bydła na opas i rzeź 
najwłaściwszego, odmianę bydła dla mleka hodowanego 
i odmianę bydła wyłącznie do pracy przeznaczonego. 
Podział ten, w zasadzie swćj zgodniejszy z teoryą, na- 
potkał, tak w Anglii jak i we Francyi, licznych przeci- 
wników, i obecnie w obu krajach zgodzono się ustawiać 
bydło według ras do jakich należą. 
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Kwestya klassyfikacyi bydła jest na każdćj wystawie 
rolniczćj bezwątpienia jedną z najważniejszych; według 
tego bowiem teorya. wskazuje, czego praktyka ma głó- 
wnie żądać i nad czóm pracować; rolnicy zaś mają przed- 
stawione sobie przykłady i naocznie przekonywają się 
o postępie, jaki w każdym z osobna celu uczyniono i co 
jeszcze do zrobienia pozostaje. Zwolennicy podziąłu na. 
rasy nie przeczą temu, iż doskonałość zwierzęcia leży 
głównie w jego budowie, odpowiadającćj najlepićj spe- 
cyalnemu jego. przeznaczeniu; robią jednak tę zresztą 
sprawiedliwą uwagę, iż zdarza się, że rozmaite okoli- 
czności,. których bardzo często niepodobna jest zupełnie 
zmienić, stoją temu na przeszkodzie, nie dozwalająe 
kształcić zwierzęcia. w jednym tylko wyłącznym celu. 
Odbyt na produkta zwierzęce bywa częstokroć tój na- 
tury, iż połączenie w chowie bydła dwóch przymiotów 
i kształcenie go w podwójnym jednocześnie celu, jest, 
najkorzystniejszóm. W tym razie zasada specyalizacyi, 
tojest kształcenia w jednym tylko kierunku, będąca bez-- 
wątpienia zasadą racyonalnćj i postępowćj hodowli by- 
dła, sama z siebie upada, i wytwarzają się rasy kształ- 
cone zarówno do pracy i na mięso, których niepodobna 
jest wyłączać od konkursu. 

Podział zaś na rasy usuwa. niedogodności, jakieby 
przy zasadzie dzielenia na odmiany, według produktów, 
jakich od bydła żądamy, wyniknąć mogły. Oprócz tego,. 
zwolennicy podziału według ras przypisują tój zasadzie 
i tẹ zaletę, że rasy będące wynikiem wszelkich okoli- 
czności i warunków właściwych tój miejscowości w któ- 
rój powstały, a których to warunków niepodobna jest 
częstokroć zmienić, - dostarczają zwiedzającym wystawę. 
jasnego i łatwo przystępnego o sobie pojęciu, zgodnego 
z położeniem geograficznóm tój prowineyi, z którćj po- 
chodzą. Bezwątpienia podział na rasy. jest prostszy ila-. 
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twiejszy w wykonaniu; przyznać jednak trzeba, iż nie 
jest tyle logicznym, co' podział stosownie do odmiany, 
mianowicie téż na konkursie narodowym. Cel takiego 
konkursu zasadza się nietylko na wzajemnóćm porówna- 
niu między sobą rozmaitych zwierząt, należących do je- 
dnéj i tój samćjrasy, ale nadto polega na porównania mig- 
dzy sobą rozmaitych ras. Od bydła żądamy mięsa, mleka, 
i pracy; wszystkie właściwe przymioty, jakich osiągnięcie 
w najwyższym stopniu każdego z tych trzech produktów 
wymaga, nie dądzą się w jednéj sztuce połuczyć: ważnóm 
jest żatóm poznanie, w jakićj rasie i w jakim stopniu 
znajdują się przymioty, czyniące ją właściwą do dostar- 
czania jednego 7 tych trzech produktów. Zgadzamy się 
na podział według ras, który można przyjąć za punkt 
wyjścia;ale pragnelibyśmy widzióć, aby na każdej rol- 
niczój wystawie, po rozdaniu nagród najcelniejszyin 
w każdój z osobna rasie zwierzętom, porównywano je 
następnie między sobą, a to dla oznaczenia najdoskonal- 
szego typu w każdym z tych trzech odrebnych celów, 
do osiągnięcia których racyonalnie prowadzona hodowla 
bydła koniecznie zmierzać powinna. Klassyfikacya ta 
według natury produktów jakich od bydła żądamy, pro- 
wadziłaby do wyrobienia większćj znajomości w wybó- 
rze najwłaściwszych do rozpłodu zwierząt, a zarazem 
skłaniałaby rolników do oznaczenia sobie zawczasu pē- 
wnego i stałego celu w hodowli bydła, stosownie do ich 
możności i warunków towarzyszących miejscowości, 
w jakiej wychów ma się odbywać. ls 
Program wystawy obejmował 25 odrębnych kate- 
goryj bydła; z tćj liczby 18 stanowiły rasy czysto-fran- 
cuzkie, pięć rasy cudzoziemskie, zrodzone we Francyi, 
a dwie przeznaczone dla zwierząt, pochodzących z krzy- 
żowania rozmaitych ras między sobą; 417 nagród, wogól- 
néj summie 156,000 fr. (260,000 złp.), nie licząc medali 
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złotych i srebrnych, przeznaczono dla tych 25 kategoryj 
bydła. Nagrody według ras w ten sposób były roz- 
dzielone: 


Normande czystćj krwi ........ 
Flamande „ Eres 
Charolaise ét Niveruise.. . 
Gasconne iss aanas bid 
Garonaise et agenaise . 
b| Bazadaise czystéj krwi... . 
Maraichine .....-..... 
Femeline .. 
Bressane .. 
Mancelle ... 
de Lourdes ......... JE 
Bearnaises, Basquaise i t. p... ... 
Asriegojse8 e sieg nat sahe 22 
UI O E EAE 
Salere et d Auvergne.......:.. 
GEJE HOAOO BYNDOWE U RU 
doMĘzEGE? . ove dog. SITT 
Parthenaise, Choletaise ou nantaise 
T A E 
Francuzkie rozmaite czystéj krwi 
Durham czystéj krwi .......... 
Durham krzyżowania 
Ayr czystéj krwi... 
Hollenderska czystćj krw 
Szwajcarska  „ yila as 
Cudzoziemskie rozmaite czyst. krwi 
Krzyżowania ras rozmaitych. .... 


Z wykazu tego można się przekonać, jak wielka roz- 
maitość panuje w rolnictwie francuzkićm, kiedy tyle ras 
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bydła odmiennych postacią zewnętrzną i przymiotami 
wewnętrznemi, żyje na ziemi francużkićj. Sama Europa 
posiada najmnićj sto ras rozmaitych bydła, a jeszcze 
większą liczbę rasowiec. Zastanawiając się nad tą ogro- 
mną różnorodnością ras, trzeba przyznać, iż rasy zwie: 
rząt domowych tak jak je Bóg stworzył, dozwalają 
z wielką łatwością wyrabiać się odpowiednio do potrzeb 
ludzkich i miejscowości, w jakićj im żyć wypadło. 

Dwie okoliczności wpływają najpotężnićj ma utwo- 
rzenie się pewnćj stałćj i właściwe sobie przymioty po- 
siądającój rasy, a mianowicie: warunki fizyczne, jakoto: 
natura gruntów i klimatu, i warunki ekonomiczne, to jest: 
stan, kapitałów i odbytu na produkta zwierzęce. Ztąd 
i ta ogromna rozmaitość tyln i tak między sobą odmien- 
nych ras istniejących, gdyż wszelkie możliwe kombina- 
cye, jakim te dwie najpotężniejsze okoliczności ulegać 
mogą , są niezliczone, Płaszczyzny, góry, skały, bagna, 
grunta wapienne, gliniaste lub krzemionkowe; klimat 
umiarkowany, suchy lub wilgotny, stały albo zmienny; 
stan rozwoju samejże ludności, kultury i cywilizacyi; 
wszystko to potężny wpływ wywiera na własności i cha- 
rakter rasy naszych zwierząt domowych. Warunki fizy- 
czne działają wprost na to, co w języku naukowym na- 
szywamy produkcyą, a warunki ekonomiczne na konsun- 
tyq; z wzajemnego działania na siebie produkeyi i kon- 
sumcyj, «czyli ze sposobów jakie posiada produkcya na 
zaspokojenie potrzeb konsumcyi, wyradzają się właściwe 
<każdćj miejscowości rasy. 

Nie należy jednak sądzić, aby dlatego, iż takie jest 
wymaganie natury tych rzeczy, udział człowieka w na- 
dawanin im właściwego kierunku był niemożebnym. 
Przeciwnie od człowieka właśnie zależy wynalezienie 
sposobów, przez jakie najłatwićj, najprędzej i EA oi 

Roczniki , m. Wrzesień 1860, 
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potrafi utrzymać w właściwym stosunku konsumcyę do 
produkcyi lub produkcyę do konsumcyi. 

Wprawdzie skutki te z postępem czasu same się oka- 
zują, ale człowiek może je przyśpieszyć i kierować niemi, 
jeżeli tylko oznaczył sobie pewien stały cel, który osią- 
gnąć zamierza, i poznał drogę, którą do celu tego postę- 
pować wypada. 

Rzuciwszy okiem na tę niezmierną rozmaitość ras by- 
dła francuzkiego, które tak co do swćj zewnętrznój posta- 
ci, jakotóż i właściwych przymiotów zupełnie między so- 

~ bą są odmienne; wypada je na trzy główne odmiany po- 
dzielić , a mianowicie: na odmianę bydła na opas i rzeź 
najwłaściwszego , na odmianę bydła dla mléka hodowa- 
nego i na odmianę bydła do pracy przeznaczonego. 

Z tych trzech odmian piérwsza, to jest bydła do wy- 
lącznćj produkcyi mięsa przeznaczonego, jest dzis dla 
każdego bez wyjątku kraju najważniejszą: jeżeli bowiem 
mięso samo przez się nie jest tyle ważnóm, to wpływ 
jaki ono na inne gałęzie produkcyi wywićra jest nad- 
zwyczaj ważnym. Mięso nietylko że stanowi jeden 
z najszacowniejszych pokarmów dla człowieka, jeden 
z tych właśnie, który w najmniejszćj objętości łączy 
w sobie najwięcćj materyj odżywczych, i który wzmac- 
niając siły nie utrudza zbytecznie organów trawiących; 
nie tylko iż jego produkcya prowadzi do produkcyi mló- 
ka, wełny i zwierząt do pracy, ale bez niego niéma po- 
trzebnego nawozu, a bez nawozu nie może być zboża, 
Całe rolnictwo opićra się na bydle, nie nie może być tak 
ważną, tak żywotną dla każdego narodu rzeczą, jak kwe- 
stya bydła. Bez najmniejszćj przesady śmiało powiedzićć 
można, iż najbogatszym i najpotężniejszym jest ten kraj, 
który najwięcój posiada bydła; i dlatego wszystko co- 
kolwiekbądź tamuje rozwój i pomnażanie się bydła, mo- 
że być uważane za złe bezpośrednio ogół dotykające: 
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wszystko zaś co się korzystnie do tego przykłada, jest 
dobrem ogółu. 

Ze wszystkich krajów na świecie pod względem ho- 
dowli inwentarza i produkcyi mięsa, Anglia jedna trzy: 
ma dziś nad wszystkiemi palmę pierwszeństwa, i zdaje 
się, iż piórwszeństwo to długo jeszcze przy nićj pozosta- 
nie. Rasy angielskie, które dotąd nie napotkały rywa- 
lizacyi w innych, zdumiewają swóm doskonałóm wy- 
kształceniem, dowodząc jednocześnie, jak wiele człowiek 
może zrobić z naturą, jeżeli się właściwemi drogami, 
z niezłomną wytrwałością do dzieła wziąć zechce. 

Francya od niedawnego dopićro czasu zaczęła dzia- 
łać w kierunku o ile można największój produkcyi mięsa 
i kształcenia ras celowi temu najodpowiedniejszych, 
w czóm rasy angielskie krzyżowane z miejscowemi, nie 
małe wyświadczyły przysługi; przyznać jednak trzeba, 
że postęp zrobiony w tym kierunku jest ogromny. Na 
czele wysoko udoskonalonych ras francuzkich na opas 
hodowanych, zajmuje pićrwsze miejsce w liczbie znaj- 
dujących się na wystawie rasa normandzka czystój krwi, 
zwana także kotentyńską (cotentine); hodują onę w sze- 
ściu departamentach północnój Francyi i dzieli się na 
dwie odmiany: wysoką, głównie na opas i rzeź hodo- 
waną, i nizką, do produkcyi mléka przeznaczoną. 

Trojakiego rodzaju okoliczności wpłynęły na wy- 
kształcenie się tój rasy w kierunku produkcyi mięsa: 
obszerne i doskonałe pastwiska, ciągle wzrastający a od- 
dawna istniejący odbyt na konsumcyę miasta Paryża 
i zupełne prawie nieużywanie jój do pracy. 

Oddawna dostarczając najwięcój mięsa na konsum- 
cyę miasta Paryża, rasa normandzka dostarcza zwykle 
na uroczystość ludową oprowadzania po ulicach miasta 
w tryamfie w ostatnie dnie karnawału najtłustszych 
wołów (boeuf-gras), których waga dochodziła nieraz do 


http://rcin.org.pl 


504 WYSTAWA PARYZKA. 


5,000 fuńitów. Rasie normiandzkićj, w ogóle biorąc, za- 
rzucają, iż swą budową nie odpowiada celowi do jakiego 
przeznaczoną została, ale rasa ta wyrobiła się sama 
w sobie; rolnicy normandżcy w niezóm nie przyczynili 
się do jéj wykształcenia, jedynie łatwy i ciągle wzrasta- 
jący odbyt na mięso do Paryża, skierował dążność ho- 
dujących do obrócenia téj rasy na wyłączną produk- 
cyę mięsa. Dlatego tóż ma jeszcze ża zbyt wystają- 
ce kości i nie posiada téj okrągłości form, jaka zadziwia 
w rasie Darham; rolniey tamtejsi przez staranny wybór 
zwierząt rozpłodowych , starają się jednak o ile można 
udoskonalić ją w tym kierunku. 

Zwierzęta tćj rasy wystawione w Paryżu, zostawiały 
już mało w tym względzie do życzenia, szczególnićj dwa 
buhaje, które otrzymały pićrwszą nagrodę, zwracały na 
siebie powszechną uwagę. Okazy wystawione składały 
się po największćj części ze zwierząt nagrodzonych już 
dawnićj na wystawach oddziałowych, odbytych w mia- 
stach Rouen i Caen; biegli żałowali, iż rolnicy normandz= 
“oy nieodpowiedzieli w zupełności ich oczekiwaniom: du- 
żo klatek przeznaczonych dla rasy normandzkićj było 
pustych. Wielu odstraszała zbytnia odległość i koszta, 
które chociaż znacznie przez towarzystwa kolei żelaznych 
zmniejszone, jak to wyżćj już wspomnieliśmy, nie były 
jednak dla wszystkich przystępne. Bądź czysta, bądź 
krzyżowana rasa normandzka, jest jedną z najlepićj ży- 
wionych i najlepićj opłacających się we Francyi. Obli- 
czają, iż Nórmandya produkuje rocznie około 100,000 
wołów tłustych, to jest czwartą prawie część ogólnie 
konsumowanego we Francyi mięsa. Połowa téj ilości 
służy na zaspokojenie potrzeb miasta Paryża, reszta 
idzie ną miejscową konsumcyę. Oprócz tego sześć de- 
partamentów składających Normandyę, utrzymuje prze- 
sżlo 500,000 krów, a ogólna ilość bydła znajdującego się 
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w Normandyi, dochodzi da miliona: tojest stanowi dzie: 
siątą: część ogólnćj liczby bydła znajdującego się we 
Francyi. Względnie do powićrzchni, wypada. tu na he- 
ktar czyli 1,78 morga po jednćj sztuce, tojest ten sam 
zupełnie stosunek, co i w Anglii. 

Oprócz właściwój Normandyi, rasa normandzka czyli 
kotentyńska znajduje się również w departamentach po: 
łożonych w około Paryża, w ilości od trzech do czterech- 
kroć stotysięcy sztuk. Departamenta te nie posiadające 
właściwych sobie ras, głównie starają się o jak najwięk- 
szą produkcyę mleka i w tym celu zakupują i sprowa- 
dzają krowy z Normandyi, przyczyniając się w ten spo- 
sób do znacznego powiększenia odbytu na miejscowe 
bydło. Po rasie normandzkićj, jedna z najpiękniejszych, 
nojwłaściwszych na opas i rzeź, a zarazem najlepićj 
w tym kierunku wykształconych, jest rasa Charollais 
zwana także Nivernais. Nazwisko jej pochodzi od miasta 
Charolles, leżącego w departamencie Saone et Loire na 
zachodzie Francyi, zkąd rzeczywiście wzięła swój począ* 
tek i gdzie wzrastający na mięso odbyt, do ciągle po- 
większającego się miasta Lyonu, wpłynął głównie na po- 
większenie jój hodowli. Obecnie znajduje się ona w pro- 
wineyach Nivernais i Berry, i spotkać ją już dziś mo: 
żna w tylu departamentach, wiele ich zajmuje rasa 
normandzka. Rasa Charollais ma sierć koloru białego, 
miernego wzrostu, silnie zbudowana, nosi na sobie 
wszystkie cechy właściwe wysoko udoskonalonym ra- 
som, poświęconym wyłącznćj produkcyi mięsa, i obecnie 
zajmuje w rzędzie ras bydła franeuzkiego to samo miej. 
sce, co rasa Durham w Anglii, Ze wszystkich ras znajdu- 
jących się na wystawie, bydło rasy Charollais jest dziś 
najwięcćj zbliżone tak eo do swych zewnętrznych form, 
jako tóż i właściwych przymiotów do niezrównanych do- 
tąd Durhamów. Rasa Charollais początkowo przezna 


http://rcin.org.pl 


506 WYSTAWA PARYZKA. 


ezona rostała wyłącznie do pracy; od lat ośmiu jednak, 
wzrastający odbyt i ułatwiona kommunikacya, zwró- 
ciły kierunek hodowli do kształcenia jéj na mięso. Ża: 
dna z ras francuzkich nie obudziła w rolnikach tamtej- 
szych tyle zajęcia się, i nie zrobiła na drodze udosko- 
nalenia się tak szybkiego i tyle zadawałniających wy- 
padków dającego postępu, ile rasa Charollais. Postacią 
zewnętrzną tak dalece zbliża się do Durhamów, iż trudno 
jest kilka razy nawet widząc ją, nie podpaść tćj omyłee 
i nie wziąć ją za rasę Durham. Rasa ta udoskonaliła się 
sama w sobie: mało mleczna z natury, wyborna do pra- 
cy, odznacza się nadzwyczaj wczesnóm wykształceniem, 
łatwością w tuczeniu i wybornóm mięsem. Woły w trze- 
cim już roku zaprzęgają się do pracy, a po skończeniu 
lat sześciu, tuczą się i sprzedają na rzeź. Niektórzy 
z handlujących, chcąc przyśpieszyć jéj wydoskonalenie 
się w kierunku produkcyi mięsnćj, próbowali krzyżować 
tę rasę z rasą Durham; usiłowanie czynione w tym celu 
nie wydały wszakże pożądanych skutków, nie podwyż- 
szały w sposób znaczny wydatku mięsa, a zatracały wro- 
dzoną własność zdatności do pracy.  Przekonano się, iż 
wydoskonalenie tćj rasy samćj w sobie, przez troskliwy 
i staranny wybór najwłaściwszych do rozpłodu zwierząt, 
jakkolwiek długie i mozolne, lepsze jednak dało wy: 
padki. Rasa ta dąży dziś widocznie do rozdzielenia się 
na dwie odmiany: jednę do pracy, drugą na mięso, któ: 
ra prawie zupełnie nie pracuje; usiłują w nićj tylko wy- 
doskonalić o ile można najlepićj własności mięsa i zwięk- 
szyć jego wydatek. Departamenta stanowiące dziś oj- 
czyznę rasy Charollais, dawnićj nie posyłały wcale do 
Paryża wołów opasowych, dziś na targi Paryża i Lyonu 
dostarczają przeszło 50,000 wołów, a liczba ta z każdym 
rokiem powiększać się będzie. Rasa ta ma jeszcze tę za- 
letę, iż jest wytrzymałą na zmiany klimatu i paszy; ten 
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przymiot podnosząc wartość, przyczynia się zarazem 
do coraz większego upowszechnienia jéj we Francyi. 
Wszystkie prawie okazy dostarczone na wystawę, odzna- 
cżały się pięknością form i wysokićm wykształceniem 
przymiotów cechujących rasy mięsne. Biegli mieli wiele 
trudności w rozdaniu nagród przeznaczonych dla téj ka- 
tegoryi, według bowiem słów jednego z nich, wszystkie 
dostawione sztuki zasługiwały na nagrodę. Żadnćj tóż 
rasie nie przyznano tyle listów pochwalnych, ile rasie 
Charollais, która w ogóle biorąc stanowi jednę z najpięk- 
niejszych i najużyteczniejszych ras francuzkich. 

Oprócz tych dwóch ras, które chociaż nie mogą być - 
uważane za rasy wyłącznie tylko dla produkcyi mięsa 
hodowane, pierwsza bowiem z nich, tojest normadzka, 
dostarcza zarazem mleka, druga zaś Charollais używana 
jest do pracy; obie jednak skutkiem ciągle powiększają- 
cego się i łatwego na mięso odbytu dążą do przybrania 
coraz więcćj cech charakteryzujących rasy mięsne, Inne 
rasy francuzkie nie mogą być uważane jako wyłącznie 
w jednym tylko kierunku kształcone; w miarę jednak 
postępów jakie czyni chów bydła we Francyi, zasada 
specyalizacyi, tojest kształcenia w jednym tylko kierun- 
ku, coraz więcćj się upowszechnia. Francyę uważać mo- 
żna w tym względzie jako będącą w epoce przejścia; 
przykład Anglii i wprowadzenie do Francyi ras angiel- 
skich, skłoniły rolników do większego zajęcia się i pilniej- 
szego rozpatrzenia przymiotów swego własnego bydła. 

Pod względem produkcyi mleka, Francya posiada 
daleko więcćj i daleko lepićj wykształconych ras. Na 
pierwszćm miejscu stoi w tym względzie rasa flamandz- 
ka, która według zdania biegłych i rolników tamtejszych, 
na żudnćj jeszcze wystawie nie była tak dobrze repre- 
zentowaną, jak obecnie. Flandrya francuzka znajduje się 
w odmiennych od Normandyi warunkach: daleko więcój 
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zaludniona, posiada sama w sobie dostateczny odbyt na 
produkta zwierzęce, nie potrzebując go szukać po za 
swemi granicami; a podobnie jak wszystkie kraje posia- 
dające wiele ludności, stara się więcćj o produkcyę mle- 
ka aniżeli mięsa. 

Rasa flamandzka jako rasa mleczna uważaną być 
może pod tym względem za zupełnie doskonałą; wątpię 
nawet, czy w tyle'ze swćj mleczności sławnćj angielskićj 
rasie Ayr, możnaby znaleźć doskonalsze okazy od więk- 
szój części wystawionych krów flamandzkich. Utrzymu- 
ja, że rasa fłamandzka pochodzi od rasy hollenderskićj; 
trudno jednak dopatrzćć się w nićj śladów zbliżających 
ją do rasy hollenderskićj. Wysoka, nogi ma słabe i ką- 
towate, boki zbyt spłaszczone, eo stanowi jedyną jéj 
wadę; skóra cienka, łatwo odstająca, tułów kościsty i lek- 
ki, głowa mała i krótkie regi; w ogóle budowa jéj jest 
delikatna, wszystkie części zaokrąglone, a pięknie wy- 
kształcone wymię, daje do 4,000 kwart mleka rocznie. 
Rasa ta nie potrzebuje dalszego doskonalenia przez krzy- 
żowanie jéjiz innemi; jeszeze kilka lat usilnych starań 
i właściwego doboru zwierząt rozpłodowych, a wydo- 
skonali się sama w sobie do tego stopnia, iż śmiało z tak 
głośną pod względem swój mleczności rasą Ayr rywa- 
lizować będzie mogła. 

Flandrya francuzka jest więcćj produkcyjną aniżeli 
którakolwiekbądź część Anglii: żaden inny kraj w całym 
świecie nie posiada stosunkowo tyle i tak doskonałego by- 
dła, i nie prowadzi tak usilnćj (intensive) uprawy. Te 
dwa fakta są od siebie nieodłączne, a uprawa usilna jest 
koniecznćm następstwem mnogości bydła. Pięć depar- 
tamentów składających Flandryę francuzką i-dawną.Pi- 
-kardyę, żywi przeszło 600,000 krów; sam departament 
północny (du Nord) posiada 200,000 krów. W okolicach 
miasta Lille przypada na hektar (1,78 mor.) po jednój 


http://rcin.org.pl 


WYSTAWA PARYZKA. 509 


sztuce bydła i każda taka sztuka żywi jednę familię: sta- 
nowi to marimum znanćj dotąd produkcyil 


Od lat przynajmnićj ośmiu rasa Flamandzka pod 
względem mleczności walczyła z rasą Normandzką, to- 
jest z drugą mniejszą tćj ostatnićj odmianą, o którćj wy- 
żéj wspomniałem. Dziś walka ta na zupełną korzyść ra- 
sy Flamandzkićj rozstrzygniętą została; biegli przyznali, 
że rasa ta stanowi jednę z najmleczniejszych i najlepićj 
w tym względzie wydoskonalonych ras francuzkich. 


Druga odmiana rasy Normandzkićj, znana powszech- 
nie pod imieniem rasy pochodzącćj z doliny Auge, jest 
jak już wspominaliśmy przeznaczoną wyłącznie na pro: 
dukcyę mleka. Odmiana ta o wiele niższa od pierwszćj; 
koloru siwawego, budową swą zbliża się więcój do ras 
mlecznych i jest właściwszą do produkcyi mleka aniżeli 
mięsa. Mleko krów z téj rasy jest wyborne, a wyrabiane 
z niego masło uważa się za najlepsze w całym świecie; 
najwięcćj hodują tę rasę w departamentach la Manche 
i Seine inferieure, gdzie wyrób masła stanowi jedno 
z najgłówniejszych źródeł dochodu. Male miasteczka jak 
Isigny (dep. Manche), dostawia rocznie przeszło 5,600,000 
funtów masła do Paryża, którego wartość obliczają na 
8,000,000 złp. Gournay (dep. Seine inferieure) wysyła 
rocznie do Paryża 3,000,000 funtów masła. To téż rolni- 
cy tamtejsi pomimo rad wielu teoretycznie wykształco- 
nych agronomów, aby tę rasę krzyżowali z rasą Durham 
i powoli zamienili ją w rasę mięsną, nie odstępują od 
wytkniętćj drogi, a bacząc na okoliczności miejscowe i na 
ciągły a skutkiem kolei żelaznych ułatwiony odbyt na 
nabiał do Paryża, starają się tylko właściwym wyborem 
zwierząt rozpłodowych, coraz bardzićj podnosić mlecz- 
ność swćj dobrze opłacającćj się rasy. 

Roczniki, m. Wrzesień 1800. 65 


http://rcin.org.pl 


510 WYSTAWA PARYZKA. 


Po tych dwóch rasach, rasa Bretońska jest jedną 
z najwięcćj mlecznych we Francyi, i tak co do swych 
przymiotów, jako tóż i zewnętrznych kształtów, słusznie 
może być zaliczoną do rzędu ras hodowanych dla pro- 
dukcyi mleka. Wzrostu więcćj jak małego, koloru sierci 
czarnćj z białemi plamami, głowy niewielkićj, z kształtnie 
zakończonemi rogami, z wejrzeniem łagodnóm i poję- 
tnóm, rasa Bretońska jest z powierzchowności swćj je- 
dną z najpiękniejszych, i jak się wyrażają, Francuzi naj- 
bardzićj eleganckich ras. 

Nie na téj tylko jednak zewnętrznćj piękności ogra- 
niezają się jéj przymioty: krowy bowiem stosunkowo do 
swego małego wzrostu dają dużo, bo do 1,000 kwart mle- 
ka rocznie, a mleko to szczególnićj na wyrób masła jest 
doskonałe. Masło Bretońskie jest bardzo cenione i po- 
szukiwane, i stanowi główne źródło dochodu dla téj pro- 
wineyi. Bretania posiada 1,500,000 sztuk bydła na prze- 
strzeni wynoszącćj przeszło 6,800,000 morgów, prawie 
że 47 sztuk na mórg gruntu. Normandya i Anglia nie 
mają takiego stosunku, przyznać jednak trzeba iż wzglę- 
dnie do wysokości wzrostu i dostarczanych produktów, 
krowa Bretońska stanowi zaledwie półowę krowy Nor- 
mandzkićj lub Angielskićj. Długi czas rasa Bretońska 
z powodu swego małego wzrostu nie zwracała na siebie 
niczyjćj uwagi, w miarę jednak coraz większego upow- 
szechniania się wiadomości tyczących się racyonalnćj 
hodowli bydła, rasa ta wyszła z zaniedbania i obecnie 
bardzo jest poszukiwaną. Jest ona właściwą pastwi- 
skom nieobfitym i ubogim w żyzne trawy i z łatwością 
wyżywić się może tam, gdzie inne bydło z głoduby zdy- 
chało. Hodowana jedynie dla mléka i masła, stanowią- 
cego główne bogactwo Bretanii, okazała, iż na lepszych 
pastwiskach i żyzniejszćj karmie, tuczy się nadzwyczaj 
szybko, dając stosunkowo do wagi żywćj ogromną ilość 
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wybornego mięsa. Od tćj chwili cena bydła Bretońskie- 
go w dwójnasób się podniosła, a łatwość z jaką dozwala 
korzystnie krzyżować się z różnemi innemi rasami, 
a szczególnićj též z rasą Durham i Ayr, postawiła ją na 
wysokim stopniu w oczach rolników francuzkich. Rasa 
Bretońska jest ostatnią w rzędzie ras czysto-francuzkich, 
które nie pracując zupełnie, albo téż będąc mało do pra- 
cy używanemi, hodowane są i doskonalone wyłącznie 
w jednym tylko kierunku młeczności. Po tych wyżćj 
wyszczególnionych rasach, wszystkie inne używane do 
pracy, nie noszą na sobie charakteru właściwego rasom 
kształconym tylko w jednym wyłącznie celu. 

Mało z nich posiada należycie rozwinięte przymioty 
cechujące dobrego do pracy wołu, wszystkie prawie ho- 
dowane są w podwójnym celu pracy i mięsa, lub pracy 
i mléka; w hodowli niektórych żadnego specyalnego 
przymiotu nie miano na celu. To téż wiele z tych ras 
bądź przez krzyżowanie z rasami angielskiemi, bądź też 
z celniejszemi krajowemi, traci i zaciera w sobie powoli 
pićrwiastkowy swój charakter, nabierając przymiotów 
cechujących zwierzęta przeznaczone do produkcyi mięsa 
lub mleka, stosownie do tego, jakićj rasy użyto do krzy- 
żowania, co znów stosowanćm było do warunków fizy- 
cznych, tojest gruntu i klimatu, i warunków ekonomi- 
cznych, tojest natury odbytu i stanu kapitałów tój miej. 
scowości, w którćj się wytworzyły. 

W tych prowincyach francuzkich, które do wysokie- 
go stopnia doskonałości doprowadziły kulturę, gdzie 
uprawa usilna stała się powszechną, bydło podobnie jak 
w Anglii przestało pracować, miejsce jego zajęły konie: 
trzymają go tam tylko dla nawozu i mięsa lub mleka. 
Niewielka jednak część Franeyi stoi dziś na tym stopniu 
i długo jeszcze nie będzie mogła dojść do tego, aby pracę 
bydła usunąć zupełnie, zastępując ją pracą koni. Wpro- 
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wadzenie do Francyi rasy Durham, będącćj najdoskonal- 
szym typem bydła opasowego, dającego najwięcój i naj- 
doskonalszego w świecie mięsa, wpłynęło nie mało na 
poprawę ras franeuzkich i na powiększenie produkcyi 
mięsa. Nie wszędzie jednak można było się wziąć do 
wyłącznćj tylko produkcyi mięsa, i to co w jednych de- 
partamentach wydało tak świetne rezultaty, dla innych 
stać się mogło zgubnym, zwłaszcza przy dotychczaso- 
wych okolicznościach. W prowincyach leżących między 
Garonną i Pyreneami, gdzie uprawa roślin pastewnych 
jest nadzwyczaj ograniczoną, a rola ciężką do uprawy, 
użycie koni do pługa jest niepodobnóm. W okolicach 
tych dobra para pięcio lub sześcio-letnich wołów, tojest 
w wieku kiedy siły ich doszły do zupełnego rozwoju, nie 
kosztuje więcćj nad 500 — 600 fr. (85 — 100 rs.). Dla 
wykonania tćj roboty, którą podobna para wołów usku- 
tecznia, potrzebaby trzymać przynajmnićj dwie pary 
koni; kupno pary koni kosztowałoby najmnićj od 1,200 
do 1,500 fr. (300 — 375 rs.). Koszta te zakupu jakkol- 
wiek znaczne, są jeszcze niczćm w porównaniu z koszta- 
mi, jakie wypadnie ponieść na utrzymanie koni w okoli- 
cach pozbawionych żyznych i dostatecznych pastwisk. 
Według zdania wielu rolników zamieszkałych na połu- 
dniu i w niektórych departamentach składających środ- 
kową Francyę, utrzymanie pary koni byłoby tam cztéry 
razy kosztowniejszćm, aniżeli utrzymanie pary wołów. 
Zresztą koń w miarę tego im bardzićj się starzeje, utraca 
coraz więcćj na swćj wartości, i rolnik sprzedając go po 
106" lub 12s latach pracy, dostaje zaledwie trzecią 
część téj summy, za którą go wtedy kupił. Z wołmi 
rzecz ma się przeciwnie: na południu, szczególnićj w de- 
partamentach przyległych Pyrencom, wół spracowany 
i stary stawia się albo w lecie na lepszych pastwiskach, 
albo w zimie na obfitszćj karmie, i po czterech lub sze- 
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ściu miesiącach sprzedaje.się z łatwością rzeźnikom są- 
siednich miasteczek, którzy zań płacą prawie że to samo, 
co przed 5%" lub 65%u laty kosztował. Rasy robocze 

. mają więc właściwe sobie zalety tak samo, jak rasy mię- 
sne; te ostatnie korzystniejsze są dla hodujących bydło, 
podobnie jak pierwsze oddają wielkie przysługi rolni- 
kom zajętym tylko uprawą roli i nieprowadzącym cho- 
wu bydła. 

Na czele ras pracujących we Francyi, stoi rasa zwa- 
na Bazadaise, reprezentowana na wystawie tylko przez 
8 krów i 9 sztuk buhai. Rasa ta nieliczna, znajduje się 
w okolicach małego miasteczka Bazas (dep. Gironde), od 
którego wzięła swoje nazwisko, odznacza się wielką siłę 
muszkułów i jest szczególnićj dobra do pracy w pługu. 

„Nizka i krępa, budowy silnćj, tułów dobrze rozwinięty 
i na nie wysokich osadzony nogach, kolor sierci ciemno- 
czarny; niektórzy utrzymują, iż pochodzi od rasy schwitz, 
oprócz jednak koloru sierci, nie ją do tćj ostatnićj nie 
zbliża. Woły rasy bazadaise są nadzwyczaj wytrzymałe 
w pracy, którą wykonywają w lecie podczas ogromnych 
upałów, zwykłych w téj południowćj okolicy Francyi. 
Mięso ich jest smaczne; biegli żałowali iż tak mało przed- 
stawicieli téj rasy dostawiono na wystawę; rozdali 145cie 
nagród, aby tym sposobem zachęcić rolników tamtej- 
szych do większćj dbałości i rozpowszechnienia téj naj- 
lepszćj i najwytrzymalszćj rasy do pracy. 

Po rasie Bazadaise drugie miejsce w rzędzie ras pra- 
cujących, zajmują rasy Gaskońska i Garońska, które na 
pierwszy rzut oka nie wiele się różnią od poprzedniej. 
Kolor sierci jest jaśniejszy, rogi cokolwiek rozłożystsze 
i dłuższe, a najwyraźniejszą różnicę stanowi ogon mocno 
przy swóm zaczęciu osadzony i znacznie wygięty; długi, 
kończy się szerokim pękiem ciemnych i gęstych włosów, 
Przymioty rasy Gaskońskićj są zupełnie te same co 
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i przymioty rasy Bazadaise; znajduje się w departamen- 
tach du Gers przy samych Pyreneach i w departamencie 
de la Haute Garonne: Woły téj rasy nie dobrze się tu- 
czą, krowy dają mało mleka, nie wymagają go tćż od 
nich więcćj jak na wyżywienie cielęcia potrzeba, ale za 
to krowy pracują tak samo jak woły i są również wy- 
trzymałe. 

Od kilku lat rasa Gaskońska przez wpływ jaki tām- 
tejsze towarzystwa rolnicze i wystawy oddziałowe na 
wszystkie gałęzie gospodarstwa wiejskiego wywarły, 
znacznie się wydoskonaliła. Wrodzona téj rasie wada 
zbyt szczupłego zadu, znika powoli, przez dobór właści- 
wych zwierząt rozpłodowych. Czternasto-miesięczny bu: 
haj wystawiony przez p. Armand Pantoue, najwięcćj nad 
wydoskonaleniem tćj rasy pracującego, przekonywał, że 
człowiek przez właściwe postępowanie, wszelkie wady 
w bydle usunąć może. 

Nie będziemy się zatrzymywać nad rasami oznaczo- 
nemi w katalogu nazwiskiem Basquaise, Béarnaise i tym 
podobnemi, które liczyły tylko dwanaście zwierząt wy- 
stawionych: obie te rasy zamieszkują kraj Basków, po- 
łożony u stóp Pyrenców. Mają one wiele podobieństwa 
z rasą zwaną Ariegeoise i de Lourdes, pochodzącą z de- 
partamentów leżących również koło Pyreneów. Zbyt da- 
leko leżą Pyrenee od Paryża, aby rolnicy tam zamiesz- 
kali mogli byli przysłać dostateczną liczbę okazów. 
Wszystkie te rasy używane są do pracy i jako takie od- 
dają wielkie usługi prowincyom górzystym, trudnym 
z natury do uprawy, w których powstały. 

Najpiękniejszą z tych ras jest rasa zwana Ariegeoise, 
którćj 15'ie okazów znajdowało się na wystawie; biegli 
przyznali jéj tylko ośm nagród. Wszystkie te rasy są 
szczupłe, zwinne, zwięzłe w swćj budowie, która znamio- 
nuje siłę i zręczność właściwą rasom górskim. Niektórzy, 


http://rcin.org.pl 


WYSTAWA PARYZKA. 515 


a między nimi słynny ze swćj znajomości ras bydła fran- 
cuzkiego Emile Baudement professor zootechnii w Kon- 
serwatoryum sztuk i rzemiosł w Paryżu, utrzymują i mo- 
że nie bez pewnćj słuszności, że rasy znajdujące się na 
pograniczu Alp i Pyreneów, jakoto: Basquaise, Bear- 
naises, de-Lourdes, Ariegeoises a nawet d'Aubrac i du 
Mezenc, mające wiele podobieństwa z rasami Hiszpań- 
skiemi, pochodzą od ras bydła arabskiego, które przez 
Maurów przywiezione do Hiszpanii, dostało się następnie 
i do przyległych temu krajowi części Francyi. 

Rasa d'Abrac hodowana głównie w północnćj części 
dep. de l'Aveyron, dostarcza najwięcćj wołów roboczych 
departamentom położonym na samém południu Francyi 
aż do morza Śródziemnego. Wysoka i silnie zbudowana, 
koloru ciemno-szarego, skóry cienkićj i niezbyt długich 
rogów, jest łatwą do wyżywienia i wytrzymałą w pracy, 
Woły doszedłszy do lat ośmiu, tuczą się prędko, wielka 
ich część przychodzi do Lyonu na zaspokojenie potrzeb 
konsumcyi tego miasta. 

Rasa du Mezenc jest we wszystkićm podobną do ra- 
sy d'Aubrac, zarzucano nawet niewłaściwość tworze- 
nia z nićj osobnćj kategoryi, małe bowiem różnice jakie 
w rasie téj dostrzedz się dają, są skutkiem żyzniejszych 
pastwisk téj okolicy w któréj ją hodują, od którćj przy- 
brała to nazwisko. 

Wszystkie te rasy zamieszkujące południową część 
Franeyi, nie posiadają w sobie przymiotu wczesności, 
ale stanowiąc wyłącznie tylko rasy pracujące i pod tym 
względem wiele w ostatnich latach zyskały. Opierają 
się one wszelkim krzyżowaniom, i najlepszy sposób wy- 
doskonalenia ich polega na stosownym wyborze zwie- 
rząt rozpłodowych i na przysporzeniu im lepszćj karmy. 
Południowa Francya w ogóle biorąc, posiada stosunko- 
wo do swój przestrzeni najmnićj bydła; w dwudziestu 
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departamentach leżących na południu, znajduje się za- 
ledwie 1,500,000 sztuk bydła, a odpowiednio do téj ilo- 
ści, produkcya mięsa i mleka jest nadzwyczaj mała. Ma- 
sła niewiele tam używają, zastępując go tłuszczem i oli- 
wą, wieśniacy nie konsumują dużo mleka, którego uży- 
cie nie weszło w zwyczaj powszechny; za to piją dużo 
wina. Co do mięsa najwięcćj jedzą drobiu, po nićm ba- 
raniny, która mniejszćj będąc objętości, łatwiejszy znaj- 
duje odbyt, następnie wieprzowiny solonćj lepićj się prze- 
chowującćj. W ogóle jednak biorąc, konsumcya wszel- 
kiego rodzaju mięsa jest tam nader ograniczoną, raz dla- 
tego, że ludność jest niewielka, następnie dlatego, iż jest 
ubogą, a w końcu z przyczyny wielkich upałów, właści- 
wych tym okolicom. Najlepićj przekonywają o małym 
odbycie na mięso wołowe ceny, po jakich się w znacz- 
niejszych miastach sprzedaje. W Tuluzie np. funt mięsa 
wołowego w jatkach, licząc w to wszelkie koszta, to jest: 
transportu, cła wchodowego do miasta i zysku rzeźnika, 
sprzedaje się po 16 groszy; w Bayonnie po 12 gr. Ceny 
te płacone na miejscu w jatkach, po wliczeniu wszyst- 
kich kosztów, nie dozwalają korzystnie produkować mię- 
sa, za którego funt na miejscu producent nie bierze prze- 
cięciowo więcćj nad 7 groszy polskich. 

Wypada nam obecnie rozpatrzóć jeszcze rasy fran- 
cuzkie, łączące w sobie podwójne przymioty, tojest: pra- 
cy i mięsa, lub pracy i mleka. 

Rasy te zamieszkują po największćj części środkową 
Francyę, która nie posiada więcćj nad 2,000,000 sztuk 
bydła na téj samćj przestrzeni, na którćj w półnoenćj 
Francyi znajduje się 4,000,000, a w zachodnićj 2,500,000 
sztuk. Natura gruntu i klimatu środkowćj Francyi, sprzy- 
ja jednak bardzo hodowli bydła, ale warunki ekonomicz- 
ne działały od najdawniejszych czasów w kierunku prze- 
ciwnym. Jeżeli Flandrya, Normandya i Pikardya, mogą 
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być zaliczone do najżyzniejszych i najbogatszych części 
Europy, to prowincye składające Francyę środkową, li- 
czą się do najbiedniejszych. Trzecia część tćj przestrzeni 
porosłój wrzosem, leży odłogiem; pozostałe dwie trzecie 
są nadzwyczaj nędznie uprawione. Ziemia w przecięciu 
płaci się tu 500 franków hektar (125 rs. 1,78 morga) i ta 
cena jest nieraz zbyt wysoką, zważając na stan w jakim 
się tam powszechnie grunta znajdują. Ludność nie wiel- 
ka (na 3, morga polskiego przypada bowiem zaledwie 
że jeden człowiek); składa się po największćj części 
z drobnych właścicieli żyjących w nędzy, która ich zmu- 
sza wydalać się ze swych siedzib i szukać zarobku gdzie- 
indzićj. Oprócz wielu innych powodów tego smutnego 
stanu, w jakim się prowincye środkowój Francyi znaj- 
dują, jednym z najważniejszych jest zupełny brak kom- 
munikacyi. Środkowa Francya nie posiada podobnie jak 
południowa i północna długich wybrzeży morskich, sze- 
rokich rzek i obszernych równin; oddalona od morza nie 
ma rzek spławnych, i po największćj części przecięta jest 
w rozmaitych kierunkach nieprzebytemi górami. Przy- 
znać trzeba, iż ze strony rządu, Francya środkowa aż do 
ostatnich czasów doznawała ciągłego zapomnienia, opła- 
cając dość znaczne podatki, nigdy nie korzystała z pie- 
niędzy, które ciągle wnosiła do skarbu. Jedynie chów 
bydła ocalił te okolice od zupełnego upadku; nie mogąc 
rozwinąć żadnego przemysłu z powodu zupełnego braku 
kommunikacyi, okolice górzyste wzięły się do produkcyi 
bydła, które przenosząc się same z miejsca na miejsce, 
może się obejść bez łatwych kommunikacyj. Trzy rasy 
zupełnie różne od siebie wyrosły w tych górzystych oko- 
licach: rasa du Limousiu, d'Auvergne i de Salers, którćj 
imię pochodzi od miasteczka tegoż nazwiska. Trzy de- 
partamenta du Puy de Dóme, du Cantal i de la Haute- 
Loire składające właściwą Auvernię, posiadają 500,000 
Roczniki, m. Wrzesień 1360. 66 
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sztuk bydła, żyjącego prawie wyłącznie na górach wul- 
kanicznych, z których najwyższe wznoszą się na 2,000 
stóp nad poziom morza. Rasa d'Auvergne znana pow- 
szechnićj pod nazwiskiem de Salers jest właśnie jedną 
z tych ras, które nie odznaczają się żadnym wyłącznym 
kierunkiem , ale służą zarazem do pracy, do produkcyi 
mleka i mięsa, i właśnie dlatego jest ona w tćj prowin- 
cyi nadzwyczaj wysoko cenioną, ponieważ najlepićj od- 
powiada miejscowym potrzebom. W północnój Auvernii 
mało uprawiają zboża, nie potrzebują wiele wołów ro- 
boczych, których nie mogą odpowiednio wypasać, ale 
za to pastwiska tamtejsze dobre są dla krów dostarcza- 
jacych tłustego i dobrego mleka. Dlatego téż w prowin- 
Cyi tćj głównie chowają krowy; połowę urodzonych cie- 
ląt zabijają, co prowadzi do oszczędności mleka z które- 
go wyrabiają doskonałe sery, resztę zaś cieląt zostawia- 
ją do dalszego chowu. Po dwóch lub trzech latach, ja- 
łowice zostawiają dla siebie, a byczki po wykastrowaniu 
sprzedają się prowincyom sąsiednim nie hodującym by- 
dła, a potrzebującym wiele wołów do pracy, gdzie po 
czterech lub pięciu latach strawionych na robocie, od- 
przedają się znowuż prowincyom leżącym na zachodzie, 
mającym obfite pastwiska, na których się wypasają, 
i ostatecznie sprzedają rzeźnikom. Od swego urodzenia 
aż do śmierci, woły te przebiegają w ten sposób drogę 
przeszło 100 mil długą, opłacając się korzystnie w każ- 
dém miejscu swą pracą i mięsem. Rasa Salers jest rosła, 
koloru sierci czerwonego, mocno zbudowana, ma tę 
niedogodność, iż do zupełnego wykształcenia się, długie- 
go potrzebuje czasu, w warunkach jednak wyżćj opisa- 
nych doskonale się opłaca, jest wytrwałą i łatwą do 
wyżywienia. 

„_ Prowincya Limousin jest mnićj górzystą, aniżeli Au- 
vergne, a przynajmnićj góry znajdujące się tu nie są tak 
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wysokie; powietrze jest mnićj czyste, klimat suchszy, 
a ziemia nie sprzyja wegetacyi traw i roślin pastewnych. 
Za to w dolinach znajduje się wiele obfitych łąk, a grun- 
tą sprzyjają dosyć uprawie roślin okopowych. Bydło 
w Limousin znajduje się więc w odmiennych aniżeli 
w Auverbii warunkach, które byłyby dlań daleko ko- 
rzystniejsze, gdyby nie dwie przeciwne okoliczności, 
obie wynikłe skutkiem braku dostątecznego odbytu. 
Pierwszą z nich jest nazbyt obszerna uprawa zboża, od- 
powiednio do natury gruntów; drugą, używanie krów 
do pracy, z czego znowu wynika znaczne zmniejszenie 
tak w ogólnćj ilości inwentarzy, jako tóż w dostarcza: 
nych przez nie produktach. Trzy departamenta, w któ- 
rych zamieszkuje rasą Limousine, tojest: depart. de lą 
Haute - Vienne, la Creuse i la Corróze, posiadają około 
400,000 sztuk bydła, tojest o '/, część mnićj, aniżeli ich 
posiada Auvernia. Nadto, rasa Limousine jest niższa, 
aniżeli rasa Auvergne, nie tak mocno zbudowana, kolo- 
ru żółtawego, daje bardzo mało mléka, skutek nieochy- 
bny zbytecznćj pracy i niedostatecznćj karmy. W części 
nagradza te wady przez nadzwyczajną łagodność, wy- 
trwałość w pracy i dobroć mięsa, odznaczającego się 
szczególną pożywnością. Paryż konsumuje rokrocznie 
około 20,000 sztuk wołów rasy Limousin, z którćjto 
liczby 34 przychodzi wprost z miejsca pochodzenia, re- 
szta zaś z Wandei lub Normandyi, gdzie je na wypas 
zakupiono. Te 20,000 wołów stanowi prawie całkowitą 
produkcyę wołów tłustych w Limousin; prowincya tą 
bowiem nie jest tyle zamożną, aby mogła żywić się mię- 
sem, a szczególnićj téż mięsem wołowóm. Nic łatwiej- 
szego, mówi markiz de Dampierre w swojóm dziele pod 
tytułem: O rasach bydła, nie łatwiejszego nad podwoje- 
nie, a nawet potrojenie produkcyi mięsa w Limousin, 
nawet bez zmieniania w czemkolwiekbądź miejscowej 
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rasy. Dosyć jest tylko zaprowadzić na łąkach dobrze 
urządzone irrygacye, zająć się starannićj pastwiskami, 
posiadającemi obecnie wiele złych traw i wód stojących, 
powiększyć uprawę roślin okopowych, a mianowicie tur- 
nipsu i ograniczyć uprawę roślin zbożowych do najle- 
pszych tylko gruntów, a przez to zmniejszyć pracę by- 
dła, szczególnićj też pracę krów, i wybierać do rozpłodu 
najwłaściwsze zwierzęta. Wszystko to powoli żaczyna 
wchodzić w praktykę, i w miarę powiększającego się od- 
bytu na mięso, coraz więcćj się upowszechnia. 

Oprócz tych dwóch prowincyj górzystych, środkowa 
Francya mieści w sobie prowincye du Berry, Forez, Poi- 
tou, PAugoumois i Perigord; bydło tych okolie nie nosi 
na sobie cech oryginalnych, woły robocze zakupywane 
są w Auwemnii i w Limousin. Na południe Bretanii, od- 
graniczona od nićj rzeką Loirą, ale posiadająca prawie 
jednakowy grunt i klimat, wznosi się starożytna Wandea, 
posiadająca odrębną zupełnie rasę, znaną pod nazwiska- 
mi: Choletaise (dep. Maine i Loire), Parthennise (dep. 
Deux Sevres), Nantaise i Maraichine. Bydło tych ras 
jest wzrostu średniego, wytrzymałe do pracy, łatwo się 
tuczy i daje dobre mięso. Rasy te mają wielkich zwo- 
lenników w rolnikach tamtejszych, którzy z natury swej 
konserwatyści, za nie w świecie nie chcieliby ich krzy- 
żować z innemi. Rasa zwana Maraichine, jak to sama 
jéj nazwa wskazuje, pochodzi z okolic bagnistych, poło- 
żonych nad brzegami morza, wzdłuż Wandei i depart. 
Charante-Inferieure. Rasa ta, hodowana w najnieprzy- 
jazniejszych warunkach, doskonali się w miarę tego, jak 
się polepsza kultura tych okolie, w których zamieszkuje. 

Pozostaje nam jeszcze wspomnićć o kilku rasach, 
które chociaż nieliczne, przechowują się jednak stale 
w pewnych okolicach, odpowiadając najzupełnićj miej- 
scowym potrzebom i wymaganiom. Prowincya Frauche- 
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Comté, położona wzdłuż granicy Szwajcaryi i mieszczą- 
ca w sobie departamenta Jura, Meurthe, Haute-Saone, 
zachowała pomimo takićj blizkości ras szwajcarskich zu- 
pełnie odrębną i czystą rasę, zwaną Femeline, albo Com- 
toise. Rasa ta dawnićj dzieliła się na dwie odmiany: na 
jednę zwaną właściwie rasą Femeline, hodowaną na ró- 
wninach, drugą zaś nazywającą się Tourache, mieszka- 
jącą w górach Jura. Ta ostatnia znikła zupełnie, w sku- 
tek krzyżowania jćj z rasą szwajcarską; pozostała się 
tylko rasa Femeline, licząca na wystawie przeszło 30 
okazów krów i buhai. Kolor sierci jest blado-żóltawy, 
głowa sucha i wązka, cała budowa nadzwyczaj delika- 
tna, i to zjednało tćj rasie właściwe nazwisko Femeline, 
oznaczające delikatność budowy, żeńskość. Woły pracu- 
ją do siedmiu lub ośmiu lat, następnie tuczą się na obo- 
rze w ciągu trzech do czterech miesięcy. Krowy dają 
mało mleka: rolnicy tamtejsi usiłują ile możności pod- 
nieść ich mleczność. 

Utworzono osobną kategoryę dla rasy-zwanćj Bres- 
sane; wielu zarzucało niewłaściwość tego rozdziału. Ra- 
sa ta nie różni się w niczćm od poprzednićj: ten sam 
kolor, wzrost i budowa, zamieszkuje te same departa- 
menta, nazwa jéj jest miejscową. Zwierzęta wystawione 
w téj kategoryi nie odznaczały się niczóm szczególnóm; 
biegli nie przyznali im ani jednéj nagrody. 

Rasa zwana Mancelle znajduje się w dep. Seine et 
Marne, Sarthe, Vienne, położonych w pobliżu Paryża; 
mało nagród rozdano tćj rasie, nie dobrćj do pracy 
i mleka, ale posiadającćj przymioty rasy mięsnćj i da- 
jące się z łatwością przez krzyżowanie z rasą Durham 
do wysokiego podnieść stopnia. Żadna z ras francuz: 
kich, mówi w swćm dziele wyżćj wspomniony markiz 
Dampierre, nie jest tyle właściwą do krzyżowania z rasą 
Durham, ile rasa Mancelle. To tóż powoli znika ona pod 


http://rcin.org.pl 


522: WYSTAWĄ PARYZRA. 


naciskiem durhamów; departamenta, które zamieszkuje, 
leżąc blizko stolicy, mają uprawę usilną, używają coraz 
więcćj koni do pługa, a łatwy odbyt na mięso sowicie 
opłaca wszystkie starania, skierowane do podwyższenia 
produkcyi mięsa. 

Nakoniec program konkursu obejmował w sobie 
osobną kategoryę dla rozmaitych ras czysto-francuzkich, 
w którćj mieściły się zwierzęta, należące do ras znikają: 
cych coraz bardzićj pod wpływem krzyżowania ich z in- 
nemi doskonalszemi, lub téż okazy, powstałe z krzyżo- 
wania między sobą ras czystych francuzkich, nie noszą- 
ce na sobie żadnego pewnego i wyraźnego charakteru. 
W liczbie tych zwierząt spotykaliśmy naprzykład buha- 
ja, w którym widoczne były ślady, że pochodził z rasy 
normandzkićj; kilka krów z rasy nazwanćj Marchois, 
wynikłćj z krzyżowania pomiędzy sobą ras Limousine 
i Parthenay; buhaja z rasy Picarde, a który nie był ni- 
czóm inném, jak niewydoskonalonym flamandem, i t, p. 
Wielu ganilo tę nadzwyczajną drobiązgowość w ozna- 
czaniu wszystkich ras i zaliczaniu ich do konkursu, 
opierając się na tém, iż wiele z tych ras, zupełnie wadli- 
wych i dających się z łatwością zastąpić innemi, nie po- 
winno było znależć miejsca na wystawie. Utrzymywa- 
no, iż przez to rolnicy, będący w posiadaniu tych ras, 
wróciwszy do swoich okolic, nie zechcą się z niemi rog- 
stać, a przynajmnićj nie będą dokładać starań do wydo- 
skonalenia tychże, ufni w otrzymane na konkursie na- 
rodowym nagrody. 

Zważając jednak iż odbyta wystawa nosiła na sobie 
tytuł ogólnćj i narodowćj, nie można się dziwić, iż starą- 
no się zgromadzić w jedno miejsce wszystkie znaczniej- 
sze rasy. Rolnicy mogli się naocznie przypatrzóć ich 
zaletom i wadom, porównać jedne z drugiemi, przekonać 
się czyli ta lub owa rasa, która najwięcćj otrzymała na- 
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gród, dałaby się z korzyścią w téj lub owój zaprowadzić 
okolicy. Zresztą biegli w swoich sądach okazali się su- 
rowi dla ras wadliwych i dających się z łatwością zastą- 
pić lepszemi; rasie zwanćj Bressane, nie dano żadnćj na- 
gródy, rasa Mancelle na dziesięć przeznaczonych, otrzy- 
mała tylko siedm, rasa du Mezene na takąż liczbę na- 
gród, dostała ich tylko pięć. Wszystko to przyczyni się 
do zwrócenia baczniejszćj uwagi na hodowlę bydła i skło- 
ni rolników do doskonalenia swych ras bądź samych 
w sobie, bądź tóż przez krzyżowanie tychże z innemi. 
Przychodzimy obecnie do ras zagranicznych, na czele 
których spotykamy tyle sławną rasę angielską Durham, 
Któż dzisiaj z opisu przynajmnićj nie zna tćj tyle gło- 
śnój z swych zalet i przymictów rasy, stanówiącćj naj- 
doskonalszy typ wszystkich ras mięsnych. Doświadcze- 
nia przekonały, iż łatwość i szybkość z jaką zwierzęta 
téj rasy tuczą się i nabywają mięsa, polega głównie na 
szczególnóm wykształeaniu kanału oddechowego i nad- 
zwyczaj szerokićj piersi. Wół rasy Durham, stanowi 
do dziśdnia najdoskonalej zbudowaną machinę, przezna- 
czoną wyłącznie do jak najkorzystniejszej , najprędszćj 
i największćj pródukcyi mięsa. Anglicy wzięli sobie za 
główne zadanie kształcąc rasę Durham, wyrobić ją w ten 
sposób, aby usunąć, a przynajmnićj zmniejszyć o ile mo- 
żna wszelkie przeszkody tamujące lub niekorzystnie na 
łatwy i prędki przyrost mięsa oddziaływające. Starali 
się o zmniejszenie o iłe można długości rogów, absorbu- 
jących z organizmu wiele materyi pożywnych, i rogi 
zmniejszyły się w sposób charakteryzujący tę rasę, która 
od tego cechującego ją przymiotu, zwie 'się także rasą 
krótko-rogą (courte-corne). Skóra gruba potrzebująca 
również wiele pożywienia, zamieniona została na cienką, 
delikatną, łatwo od ciała odstającą i krótkim porosłą 
włosem , kości. grube i długie, ustąpiły miejsca cienkim 
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i krótkim. Co szczególnićj zadziwia w téj rasie, to roz- 
winięcie w najwyższym stopniu wszystkich części do- 
starczających najlepszego i najsimaczniejszego mięsa, i ta 
wczesność z jaką bydło dosięga pelnego rozwoju i zu- 
pełnego wykształcenia się. Wół rasy Durham w trze- 
cim roku życia, może już być najdoskonalćj dotuczonym: 
tułów na krótkich osadzony nogach, uważa się za naj- 
lepszy wtedy, kiedy posiada formę kwadratu, którego 
jedne dwa boki stanowią linie krzyża i brzuszna, drugie 
dwie prostopadłe niemal do pićrwszych, a idące wzdłuż 
zadu i piersi. Mięso Durhamów jest dotąd co do smaku 
i pożywności nieporównanćm; na nic nie przydałoby się 
opisywać jego przymioty, potrzeba go koniecznie same- 
mu kosztować, podobnie jak potrzeba naocznie widzióć 
rasę o którćj mowa, aby dokładnego nabyć przekonania 
o tém, co człowiek zrobić może ze zwierzęcia nie odpo- 

> wiadającego jego potrzebom, jeżeli tylko stale oznaczy 
sobie pewien cel i obierze najwłaściwszą drogę, jaką do 
celu tego postępować należy. 

Niektórzy utrzymują, że rasa Durham powstała z wy- 
żćj wspomnionćj rasy Charollais, którą Anglicy przy- 
wiozłszy do siebie, starannym doborem zwierząt rozpło- 
dowych i niezmordowaną wytrwałością, potrafili posta- 
wić na tym stopniu doskonałości, na jakim ją dziś wi- 
dzimy. Nie ma w tém nic niemożliwego, podobieństwo 
tych ras do siebie jest wielkie. Zresztą nie byłby to 
pićrwszy a może nawet i nie ostatni wypadek tego, iż 
Francuzi nieumiejący początkowo dostatecznie ocenić 
własnych skarbów, szukają ich wtedy dopićro, gdy ry- 
walizujący z niemi od wieków sąsiedzi, ogromne z nich 
odniosą korzyści. Wszak większa część genialnych po- 
mysłów francuzkich, przebiega najprzód kanał La Manche, 
aby pod mglistćm niebem Anglii wyrobić się dostatecz- 
nie i przejść w praktykę, a wzbogaciwszy wprzód synów 
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Albionu, wraca z powrotem do Francyi, zkąd początko- 
wo wyszła. Cokolwiekbądź, rolnicy francuzcy wszyscy 
bez wyjątku zgadzają się na to, iż wprowadzenie rasy 
Durham do Francyi, datujące dopićro od 18*u, a co 
najwięcćj 15% lat, przyczyniło się ogromnie do postępu 
jaki w hodowli bydła zrobiono w tym krótkim czasie. 
W roku 1856 na powszechnćj wystawie rolniczćj w Pa- 
ryżu, Francya dostawiła 50 sztuk należących do rasy 
Durham, dziś nadesłała 150, a wszystkie niemal okazy 
odznaczały się doskonałóm wykształceniem; niektóre 
znich nie różniły się nawet wiele od bydła tćj rasy, jakie 
podróżując w 1858 r. widziałem w najcelniejszych obo- 
rach angielskich. Publiczność mało znająca się na rol- 
nietwie, słysząc od tylu czasów o zaletach rasy Durham, 
mającćj zadziwiać swoim ogromem, dziwiła się, iż zwie- 
rzęta wystawione nie były do tego stopnia tłuste, jak je 
częstokroć przedstawiają na rycinach. Konkurs ten nie 
był jednak otwartym dla zwierząt opasowych, ale dla 
zwierząt rozpłodowych; wszystkie zatóm zbyt tłuste 
zwierzęta, niezdatne tóm samóm do rozpłodu, nie przyj: 
mowały się na wystawę. Mówiliśmy o zaletach rasy 
Durham pod względem produkcyi mięsa, do jakićj wy- 
łącznie jest przeznaczoną, innych bowiem nie posiada 
wcale, Kształcona tylko w jednym kierunku, nie może 
być używaną do pracy, daje mało mléka, którego zre- 
sztą nie żądają od nićj; jedyna rzecz wymagana w téj ra- 
sie, jest dostarczanie o ile można najwięcćj dobrego 
mięsa, a żądaniu temu czyni*zadość w sposób w jaki ża- 
dna z dotąd znanych ras na świecie uczynić nie jest 
w stanie. 

Pod względem produkcyi mléka, Anglicy wykształ- 
cili u siebie inną rasę pochodzącą ze Szkocyi, nazwaną 
Ayrschire, powszechnićj Ayr. Rasa Ayr jest najdosko- 
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nalszą machiną produkującą mléko, podobnie jak rasa 
Durham mięso; wszystko czego nauka racyonalnćj ho- 
dowli bydła wymaga od krowy mlecznój, znajdujemy 
i to w wysokim rozwinięte stopniu w rasie Ayr. Niewiel- 
kiego wzrostu, koścista, z głową małą i suchą, wzrokiem 
pojętnym i łagodnym, rasa Ayr przekonała, że jéj orga- 
na mleczne stanowią najdoskonalszy typ, jakiego od 
krowy żądać można. 

W roku 1856 Francya wystawiła 30 sztuk bydła na- 
leżącego do téj rasy, dziś spotkaliśmy go dwa razy tyle 
tojest 60 sztuk. Rasa ta trudniejsza do aklimatyzowania 
się aniżeli rasa Durham, przytém małego wzrostu, na- 
potkała niebezpieczną dla upowszechnienia się współza- 
wodniczkę w rasie flamandzkićj. Prawda, że eo do kar- 
my potrzebuje jéj daleko mnićj i poprzestaje na daleko 
gorszćj, aniżeli rasa flamandzka; w tym jednak wzglę- 
dzie rasa bretońska, z natury swćj także mleczna, daleko 
większe przedstawia dogodności. 

Z innych ras zagranicznych, stanowiących osobne 
w katalogu kategorye, znajdowały się dwie dobrze w kra- 
ju naszym znane, a mianowicie rasa hollenderska i szwaj- 
carska: pierwsza liczyła 80 okazów, druga niespełna 50. 
Obie te rasy, uważane jako rasy czysto-krajowe, są bez- 
wątpienia jedne z najlepszych i najpiękniejszych w ca- 
łym świecie, szczególnićj tóż hollenderska. Bydło tój 
rasy może być poczytane za szczep wspólny najpię- 
kniejszego bydła w świecie; prawie wszystkie przymio- 
ty, jakie usiłowano sztuką wyrobić w innych rasach, 
znajdują się w hollenderskiej w harmonijnym stosunku 
połączone. Szkoda tylko, iż do zupełnego zaaklimaty- 
zowania się w obcych krajach potrzebuje koniecznie ży- 
zmych pastwisk i słonawego powietrza tych okolic, 
w których się zrodziła i wzrosła. Próbowano po kilka- 
kroć razy sprowadzać bydło hollenderskie do Fran- 
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cyi; usiłowania te nie najszczęśliwićj się powiodły: wy- 
stawione zwierzęta nie odznaczały się niezém szczegól- 
ném. Podobnie dzieje się i z tą piękną rasą szwajcarską, 
pochodzącą z kantonów Bernu i Friburga; nie da się ona 
z korzyścią wszędzie wprowadzić; najlepićj prosperuje 
w departamencie Jura, gdzie znajduje podobne swojemu 
krajowi warunki. 

Przed laty ośmią nadzwyczaj wiele zajmowano się 
we Francyi rasą szwajcarską: spodziewano się wyrobić 
w nićj w najwyższym stopniu połączenie tych trzech 
przymiotów: mięsa, mléka i pracy. Obecnie, gdy wyo- 
brażenia pod tym względem znacznćj uległy przemianie, 
uważają podobne połączenie, i słusznie, za zupełnie nie- 
podobne, dając przewagę zwierzętom, w których jeden 
z powyżćj wymienionych przymiotów można do znako- 
mitéj podnieść doskonałości. 

Kategorya przeznaczona dla rozmaitych ras cudzo- 
ziemskich, mieściła w sobie około dwudziestn sztuk by- 
dła z różnych krajów; po największćj części były tu 
okazy różnych ras angielskich, szwajearskich, kiłka nie- 
mieckich, a nawet węgierskich, hodowanych przez roz- 
maitych ziemian zamożniejszych, nie w celu bezpośre- 
dniego ciągnienia ztąd korzyści, lecz więcćj dla osobli- 
wości i doświadczenia. Z ras angielskich mieściły się tu 
rasy Hereford, Devonschire i Angus. Rasy te nie przed- 
stawiają żadnych korzyści i nie zasługują na wprowa- 
dzenie, w czém nie mogą się: spodziewać wielkiego po- 
wodzenia; godne są tylko z tego względu uwagi, że naj- 
wymownićj świadczą o tóm, iż dawne rasy robocze, 
które nie zawsze znajdują się śród przyjaznych sobie 
warunków co do paszy, mogą z łatwością, przy stoso- 
wnóm z niemi postępowania, nabyć przymiotów niemal 
że równych przymiotom rasy Durham. Rasa Angus 
odznacza się kolorem sierci czarnym, nie ma rogów 
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i daje doskonałe mięso. Te trzy rasy zamieszkują górzy- 
ste okolice Anglii, rozwijając się i doskonaląc same 
w sobie; od niejakiego jednak czasu, rasa Durham, co- 
raz więcéj się upowszechniając, dąży do zupełnego ich 
wygubienia. Rasy te jednak świadczą, iż Anglicy sami 
nie wszędzie zaprowadzają u siebie rasę Durham, która 
nawet w Anglii nie znajduje ogólnie przyjaznych dla 
siebie warunków. 

Rasa węgierska nie była jeszcze dobrze znaną przez 
publiczność paryzką; podziwiano rozłożyste i długie jój 
rogi, ogromnie silne czoło, .za które woły do pługa i wo- 
zów zaprzęgają. Rasa węgierska odpowiada potrzebom 
swego kraju i doskonali się, w miarę jak same Węgry 
coraz więcój czynią postępy. 

Na samym końcu wypada nam pomówić o dwóch 
kategoryach ustanowionych: pierwsza dla zwierząt po- 
chodzących z krzyżowania między sobą rasy Durham 
z innemi rasami francuzkiemi, i dla zwierząt pochodzą- 
cych z krzyżowania różnych ras pomiędzy sobą. Co 
znaczą krzyżowania na konkursie zwierząt rozpłodo- 
wych?—pyta wspomniony wyżćj professor zootechni, p. 
Emil Baudement. „Krzyżowania, mówi tenże, stanowią 
w hodowli bydła rzecz prostego i stale przewidzićć się 
nie dającego wypadku, nie obiecującego nie w przyszło- 
ści. Powtarzamy po raz setny: krzyżowanie może wydać 
dobre produkta, ale pod względem rozpłodu nie wydaje 
pewnych zwierząt. Mieszańce, tojest zwierzęta wynikłe 
z krzyżowania dwóch ras między sobą, mają zupełne 
prawo do konkursów, urządzanych dla zwierząt prze- 
zmaczonych do bezpośredniego użytku konsumcyi, która 
ocenia ich stosownie do wartości, jakićj w tym względzie 
nabyły; nie powinny jednak znajdować się na konkursie 
zwierząt rozpłodowych, przeznaczonych do dalszego 
utrzymania i udoskonalenia rasy.” Nie będę tu wdawał 
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się w rozbiór wszystkich szczegółów, stanowiących tę 
ważną i skomplikowaną kwestyę, tyczącą się krzyżowa- 
nia bydła; stanowi ona dotąd najciemniejszy punkt 
w całćj zootechni: powiem tylko, iż wszelkie systematy- 
czne jéj rozwiązanie nie może być zupełnie pewnćm 
1 niezbitóm; nie można w zasadzie ani bezwarunkowo 
potępiać, ani zachęcać do tworzenia ras pośrednich, do- 
tąd przynajmnićj, póki doświadczenie stanowczo téj 
kwestyi nie rozstrzygnie Pewnóm jest to, iż w wielu 
bardzo razach krzyżowanie wydało zadawalniające re- 
zultaty: widzieliśmy na wystawie bydło powstałe z krzy- 
żowania rasy Durham z rasami: charolais, flamandzką, 
normandzką, mancelle, bretońską, hollenderską i szwaj- 
carską, które najwidocznićj przekonywały, że umiejętnie 
prowadzone krzyżowanie może się z korzyścią opłacić. 
Wprawdzie biorąc w ogóle, rasy czyste, jeżeli można 
przy nich pozostać, mićć będą zawsze przewagę nad ra- 
sami powstałemi z krzyżowania; droga prowadząca do 
udoskonalenia tych ras samych w sobie jest pewniejszą, 
gdy tymczasem krzyżując, działa się zawsze na niepe- 
wne, nie mogące ściśle poprzednio oznaczyć rezultatów, 
jakie ztąd wynikną. Trzeba jednak przyznać, iż ze wszy- 
stkiego, co dotąd w kwestyi krzyżowania słyszćć lub 
czytać mi się zdarzyło, da się ten wniosek wyprowadzić, 
że w okolicach, w których hodowla bydła na nizkim po- 
zostaje stopniu, skutkiem najróżnorodniejszych między 
sobą okoliczności, hodowli tój nieprzyjaznych, a których 
odrazu usunąć nie można, krzyżowanie miejscowćj rasy 
z obcą nie jest bez korzyści, najczęścićj pośrednićj tylko, 
to prawda, ale która może zamienić się w ciągłą i stałą, 
przez wytworzenie pewien stały charakter mającćj rasy 
pośrednićj, jeżeli tylko okoliczności będą sprzyjać temu 
łączeniu dwóch ras pomiędzy sobą, tojest jeżeli obie ra- 
sy użyte do krzyżowania są należycie same w sobie wy- 
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robione i w przymiotach je cechujących ustalone, i nadto 
jeżeli przymiotami posiadanemi zbliżają się mnićjwięcój 
do siebie. 

Od czasów pojawienia się we Francyi Durhamów, 

„rasa ta zjednała sobie wielu zapalonych zwolenników, 
szezególnićj tóż w teoretykach; o niczćm innóm nie mó- 
wiono, do niczego nie zachęcano tyle w rolnietwie, ile 
do krzyżowania ras krajowych z tyle sławną rasą am- 
gielską. Na powszechnćj wystawie paryzkićj z r. 1856, 
rasa Durham zajmowała pierwsze miejsce w katalogu, 
zwracała na siebie najwięcćj uwagi, a liczba entuzya- 
zmowanych dla nićj rolników, nawet pomiędzy najpra- 
ktyczniejszymi z nich, była wielką. Na tegorocznćj je- 
dnak wystawie zapał ten dla rasy Durham ochłódł zna- 
cznie; przyznawano jéj wysokie zalety, jakie łączy w so- 
bie pod względem li tylko wyłącznój produkcyi mięsa, 
ale dodawano zarazem i to, że jeżeli rasy mięsne są ko- 
vzystne skutkiem powiększającego się ciągle na mięso 
odbytu, rasy mleczne i robocze są pierwsze wszędzie 
nieodbicie potrzebne, drugie w warunkach towarzyszą- 
cych kulturze francuzkićj, jak obecnie przynajmniej, ko- 
nieczne. 

Że zatém bezmyślne i miejscowym potrzebom nieod- 
powiadające krzyżowanie z durhamami doprowadziło- 
by do najgorszych rezultatów, zatracając w niejednój 
z ras francuzkich mleko i pracę, dla których wyłącznie 
dziś hodowane, świadczą wielkie rozmaitym okolicom 
przysługi. Ookolwiekbądź, rolnicy francuzcy przyznają, 
że wprowadzenie rasy Durham do Francyi, wywarło 
wpływ ogromny na postęp uczyniony dzisiaj w hodowli 
bydła, że skierowało ją na racyonalniejszą i łatwićj do 
zamierzonego celu prowadzącą drogę; nie tyle sama 
przez się przez krzyżowanie jéj z rasami krajowemi, ale 
jako wzór do naśladowania przy kształceniu w każdym 
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kierunku najnormalniejszych zwierząt rozpłodowych. 
Wracając się do samego krzyżowania, wielu najświatlej- 
szych agronomów utrzymuje, że rozmaite przyczyny 
fizyologieżne opierają się głęboko zakorzenionemu i zu- 
pełnemu zlaniu się dwóch ras w jednę, i że jeżeli zwierzę 
urodzone po pierwszćm zaraz krzyżowaniu zdaje się na 
pozór łączyć w sobie połowę przymiotów właściwych 
ojcu i połowę posiadanych przez matkę; to jeszcze nie 
stanowi to dowodu dostatecznie przekonywającego o tém, 
iż zwierzę to potrafi utworzyć rasę pośrednią (podrasę), 
odznaczającą się zawsze stale temi samemi przymiota- 
mi. W istocie wieloliczne doświadczenia przekonywają 
o trudnościach jakie się napotyka, tworząc w ten sposób 
rasy pośrednie pomiędzy temi dwiema, z których pier- 
wiastkowo powstały; wpływ poprzednich pokoleń na na- 
stępne jest tak potężny, iż w trzecićj lub czwartój nawet 
generacyi, wyradzają się zwierzęta nie posiadające w so- 
bie przymiotów należących do obu ras, lecz tylko przy- 
mioty właściwe jednćj z nich, a co częstokroć się zdarza 
i jest nierównie gorszćm, iż z takowego łączenia dwóch 
osobnych ras, wyradzają się zwierzęta najdziwaczniej- 
szych kształtów i posiadające własności wprost przeci- 
wne tym, jakie zamierzano osiągnąć. Cóż ztąd wnosić 
wypada? Oto iż w krzyżowaniu pomiędzy sobą dwóch 
ras, należy postępować z wielką ostrożnością, ale dlate- 
go, że krzyżowanie jest trudnóm zadaniem, nie można 
wnosić że jest zupełnie niemożebnóm. Wiele ras najlep- 
szych i najbardzićj już dziś ustalonych powstało z wła- 
ściwie i umiejętnie prowadzonego krzyżowania; rasa 
Durham w podobny sposób utworzoną została. Dawnićj 
krzyżowano bez pewnego stale oznaczonego celu, nie 
wiedząc czego chciano, dziś inaczćj tę rzecz prowadząc, 
lepsze pod tym względem otrzymują wypadki. Oprócz 
zwierząt objętych katalogiem, znajdowało się jeszcze kil- 


http://rcin.org.pl 


532 WYSTAWA PARYZKA. 


kadziesiąt sztuk dostawionych z obór cesarskich, które 
nie konkurowały o nadgrody: przysłano je tylko na 
wystawę dla pokazania rolnikom, o ile staranną hodowlą 
można tak krajowe jak i zagraniczne rasy wydoskonalić. 
W rzędzie tych zwierząt znajdowało się kilka krów i dwa 
buhaje bydła z Algieru; bydło to nadzwyczaj małego 
wzrostu, koloru sierści ciemno szarego, poprzestaje na 
miernych pastwiskach, przy lepszćj karmie łatwo się tu- 
czy, dając dobre mięso. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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OBBŁOSZBNAM 
DOMU ZLECEŃ ROLNIKÓW PODLASKICH. 


Zebrani w mieście Siedlcach akcyonaryusze Domu Zle- 
ceń Rolników Podlaskich, rozpocząwszy czynność swoją 
według starego obyczaju uroczystóm nabożeństwem, za- 
kończonóm pełną namaszczenia przemową zacnego ka- 
płana, zgromadzili się w Sali Sessyonalnćj Dyrekcyi 
Szczegółowćj Towarzystwa Kredytowego, celem odby- 
cia przedewszystkićm wyborów Komitetu Nadzorczego, 
w myśl $ 12 ustawy. 

Gdy z obliczenia Akcyi przez obecnych Członków do 
wzięcia zadeklarowanych, okazało się, że te o wiele je- 
dnę piątą część ogólnćj ilości akcyj zażądanych, prze- 
wyższają, zatóm zebranie w właściwóm komplecie będą- 
ce, do działania przystąpiło. 

W skutku następnie odbytych wyborów, powołani zo- 
stali na Członków Komitetu Nadzorczego. 

Górski Ludwik. 
Alexandrowicz Stanislaw. 
Ledóchowski Jan. 

Okęcki Ludwik. 

Poczćm przystąpiono do odczytania zebranym In- 
strukcyi, przygotowanćj przez Spólników firmowych 
w myśl $ 9 notaryalnego. r 

Roczniki, m. Wrzesień 1860. 68 
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Na tóm posiedzenie zakończono oświadczeniem ser- 
decznego dziękczynienia Szanownym firmowym, którzy 
téj obywatelskićj usługi podjęli się, dołączając ogólne 
życzenia, aby Spółka Rolników Podlaskich z Bogiem za- 
częta, wzrastała w działaniach i zbawienny wpływ na 
pomyślność Rolników Podlaskich wywarła. 


YSTAWAó 
DOMU ZLECEŃ ROLNIKÓW PODLASKICH. 


Działo się w mieście Siedloach w okręgu 

Siedleckin gubernii Lubelskiej położonćm , 

w kancdllaryi hypotecznej Regenta niżej wy- 

mienionego, dnia 25 czerwca (7 lipca) 1860r. 

P rzedemną Bronisławem Wrońskim Regentem Kancel- 

laryi Ziemiańskićj gubernii Lubelskiej w mieście Siedl- 

cach z urzędu swego zamieszkałym, stawili się znani mi 
z osób i zdolni do działań urzędowych: 

1. Karol Kozłowski właściciel dóbr ziemskich Koby- 
lany z przyległościami, Prezes Dyrekcyi Szczegółowćj 
Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego gubernii Lubel- 
skićj w Siedlcach, w tómże mieście Siedlcach okręgu 
Siedleckim zamieszkały. 

2. Jan Zembrzuski właściciel dóbr ziemskich Mordy, 
w tychże dobrach Mordy okręgu Siedleckim. 

3. Władysław Buchowiecki właściciel dóbr ziemskich 
Kołczyna z przyległościami, w tychże dobrach Kołczyn 
w okręgu Bialskim zamieszkały, i w obecności dwóch 
świadków żadnemu wyłączeniu z prawa nieuległych ze- 
znali, że zawiązują niniejszym Aktem Spółkę firmowo- 
komandytową, dla którćj Tetawę w następującćj treści 
ułożyli i postanowili. 
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DZIAŁ lew Firma Spółki, miejsce jej zamieszkania 
i czas jéj trwania. 


§ 1. Spółka nazywać się będzie: Dom Zleceń Rol- 
ników Podlaskich, i działać pod firmą Kozłowski, Zem- 
brzuski, Buchowiecki i Spółka. 

§ 2. Miejsce zamieszkania Spółki jest w mieście 
Siedlcach, w domu gdzie jćj Bióro i Kassa znajdować 
się będą. 

$ 3. Czas trwania Spółki oznacza się na lat pięć, 
począwszy od dnia spisania Aktu urzędowego rozpoczę- 
cie Spółki stanowiącego, z możnością jednak przedłuże+ 
nia go w sposób $ 25 oznaczony. 


DZIAŁ ll: Kapitał Spółki. 


$ 4. Kapitał Spółki ustanawia się na rar. 90,000 
czyli złp. 600,000 i zebranym zostanie przez sprzedaż 
„ 900 akcyj, każdćj na rs. 100, czyli złp. 666 gr. 20. Akcye 
te wypuszczone będą w dwóch emissyach: pierwsza 
emissya obejmować będzie 600 akcyj i wypuszczoną z0- 
stanie w dniu 6 (18) września r.b. 1860; druga zaś obej- 
mująca 800 akcyj, po zupełnóm wyczerpaniu i spienię- 
żeniu pierwszćj i w miarę uznanój przez ogólne zebranie 
potrzeby. > 

Dom Zleceń Rolników Podlaskich oznaczy w miarę 
potrzeby, czyli waluta za akcye ma być w całości 
w pierwszym terminie przez akcyonaryuszów uiszcżo: 
na, lub tóż na części i termina podzielona. W razie po- 
dzielenia na części wnoszenia waluty za Akcye, takowe 
wydane będą akcyonaryuszom po opłaceniu ealéj walu- 
ty. Od uznania Domu Zleceń Rolników Podłaskich za+ 
leżéć będzie, po zebraniu jakićj sammy za Akcye, czyn- 
ności Spółki rozpoczną się. 
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DZIAŁ IIIi. Cel i działania Spółki. 


$ 5. Głównym celem Spółki, jest za pośrednictwem 
założonego Domu Zleceń: 

a) Przyjmowanie w komis do sprzedaży wszelkich 
produktów rolniczych. 

b) Dostarczanie gospodarstwom rolnym wszelkich 
produktów i towarów. 

c) Udzielanie zaliczeń na oddane w komis produkta, 
czy to dostawione do składów Spółki, czy tóż znaj- 
dujące się w składach, przez Zarząd Spółki za bez- 
pieczne uznanych. 

d) Przyjmowanie komissu do kupna wszelkich pro- 
duktów na rzecz Domów Handlowych Krajowych 
lub zagranicznych za fundusze przez też Domy 
Handlowe udzielone. 

e) Przyjmowanie gotowych pieniędzy, wartości, han- 
dlowy obieg mających i kaucyj hypotecznych na 
zastaw w celu otworzenia rachunku. 

f) Przyjmowanie dobrowolnych depozytów, przeka-. 
zów, jak również kapitałów na terminową lokacyę. 

g) Załatwianie wszelkich stosunków kredytowo-han- 
dlowych. Zgola przedsiębranietego wszystkiego, co- 
by stosunki Rolników udogodniało i ukorzystniało, 
a Spółce właściwe i należne zapewniało korzyści 

Niewolno jest jednakże Spółce kapitałem pod jéj za- 
rządem będącym robić jakich-bądź spekulacyj na własny 
rachunek, czy to papierami pubłicznemi, czy téż jakie- 
mi-kołwiek towarami, wyjąwszy wymienione wyżćj pod 
lit. b; jak również nie wolno jéj pożyczać pieniędzy na 
stałą lokacyą hypoteczną, lub tóż zakładać i prowadzić 
jakichbądź fabryk i przedsiębierstw. 

Gdy Spółka Podlaska będzie miała dane w komiss 
produkta rolnicze do sprzedaży ich za granicami Kró- 
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lestwa Polskiego, i w Warszawie, sprzedaż takowych po- 
ruczy, za oddzielną umową, Domowi Zleceń Rolników 
Płockich. 


DZIAŁ IV" Wzajemny stosunek Spólników. 


$ 6. Wyrażeni na wstępie Spólniey firmowi, zwią- 
zani są między sobą spółką zbiorową, i do nich tóż na- 
leży wyłącznie zarząd interesów Spółki. 

Za zobowiązania Spółki są oni solidarnie w myśl 
art. 23 Kodexu Handlowego odpowiedzialni — wszyscy 
inni jako nabywcy akcyj są Spólnikami Komandytowe- 
mi, odpowiedzialność ich za interesa Spółki ogranicza 
się do wkładu, jaki na zakupienie akcyj uczynili. Jak 
więc wedle art. 27 Kodexu Handlowego żaden z Spólni- 
ków Komandytowych nie może się mieszać do Zarządu 
Spółki, tak z drugićj strony, jak art. 26 Kodexu Han- 
dlowego wskazuje, nie będzie nigdy pociągany do żadnćj 
odpowiedzialności za bieg i obrot interesów Spółki, jak 
również nie może być pociągany do zwrotu odebranych 
już procentów lub dywidendy za swoją akcyę. 


DZIAŁ Vw- Podział zysków i procenta. 


" $7. Z osiągniętych czystych zysków na działa- 
niach Spółki, przedewszystkićm przyznaną zostanie każ- 
déj akcyi prowizya aż do wysokości pięciu od sta rocz- 
nie, pozostała resztą rozdzieloną będzie jak następuje: 

a) 20 na sto na kapitał zasobowy własnością Spółki 
będący. 

b) 40 na sto na dywidendę dla wszystkich akcyj. 

c) 40 na sto na korzyść Spólników firmowych. 


DZIAŁ Vlw Zarząd Spółki. 


§ 8. Zarząd Spółki wykonywają stale i wyłącznie 
Spólniey firmowi; — na przypadek śmierci jednego, lub 
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~ tóż dwóch Spólników, zarząd wykonywany będzie przez 
pozostałego przy życiu; gdyby zaś wszyscy trzej zmarli, 
Komitet nadzorczy mocen będzie ustanowić Zarząd. = 
Podpis Spółki będzie: Kozłowski, Zembrzuski, Bucho- 
wiecki i Spółka. 
$ 9. Wspólnicy firmowi dla ujednostajnienia biegu 
Zarządu ułożą i instrukcyą, według którćj zarząd inte- 
resów Spółki wykonywanym będzie. Instrukcya ta na 
pierwszćm ogólnóm zebraniu ma być akcyonaryuszom 
odczytana, a następnie po zatwierdzeniu lub zmienieniu 
jej przez Komitet Nadzorczy (o którym w Dziale nastę- 
pnym) natychmiast stale Zarząd będzie obowiązywała, 
Instrukcya, tak w pierwszym roku ułożona, jako tóż 
i późnićj w skutek uznanćj potrzeby poprawiona, przez 
pisma publiczne do wiadomości ogólnćj podaną być win- 
na.— Zarząd obowiązany prowadzić książkę, do którćj 
decyzye jego zapisywane będą. 
$ 10. Zarząd obowiązany jest wszelkie księgi ra- 
chunkowe, korrespondencye i papiery Spółki tak urzą- 
dzić i prowadzić, aby one w każdéj chwili stan intere- 
sów i majątku Spółki jasno wykazywały, i ułożone by- 
ły w sposób Kodexem handlowym wskazany. — Wybór 
miejsca na Bióro i kassę Spółki , ustanawianie i oddala- 
nie osób Bióro i służbę stanowiących, jak również ozna- 
ezanie dla nich pensyi i wynagrodzeń, wyłącznie do 
Zarządu należy. 
$ 11. Każdy Spólnik firmowy obowiązany jest po- 
siadać dziesięć akcyj spółkowych, które złożone będą 
w depozyt w miejscu przez Komitet Nadzorczy wskaza- 
nóm. Deponowane akcye Spólników firmowych, ani alie- 
nowane, ani obciążane być nie mogą, a to tém bardzićj, 
że służyć mają na pokrycie strat z winy Zarządu wyni- 
knąć mogących. Ocenienie jakie straty pochodzić będą 
z winy Zarządu, pozostawia się Komitetowi Nadzorczemu. 
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DZIAŁ VIT. Komitet Nadzorczy. 


$ 12. Komitet Nadzorczy składać się będzie z pię- 
ciu członków. Na ogólnóm zebraniu akcyonaryuszów 
z czterech powiatów: Siedleckiego , Bialskiego, Łukow- 
skiego i Radzyńskiego do Spółki Rolników Podlaskich 
należących, wybraną będzie z każdego powiatu przez 
akcyonaryuszów jedna osoba, — a ze czterech powiatów 
czterech Członków do Komitetu wybranych, obiorą pią- 
tego, który w Komitecie przewodniczyć będzie. Wybrany 
być może Członkiem Komitetu Nadzorczego ten tylko 
akcyonaryusz, który na pierwszćm ogólnćm zebraniu, 
najmnićj na pięć akcyj się zapisał, a w następnych ze- 
braniach ogólnych najmnićj pięć akcyj posiada. 

$ 18. Komitet Nadzorczy wybierany będzie na 
przeciąg lat dwóch.— Obowiązany jest co miesięcy trzy 
odbyć posiedzenie, przekonać się o stanie i biegu inte- 
resów Spółki, i w księdze na ten cel przeznaczonćj spi- 
sać protokół. 

Prezydujący w razie potrzeby zwołuje nadzwyczaj- 
ne posiedzenie Komitetu, jak również wolno mu zwołać 
nadzwyczajne ogólne zebranie — Prezydujący i dwóch 
Członków stanowi komplet prawomocnie działający. Ko- 
mitet oprócz czynności wymienionych, przegląda. Bilans 
majątku Spółki, każdorocznie przez Spólników firmo- 
wych składany, i uwagi swe nad nim ogólnemu zebra- 
niu przedstawia. — Dlatego Bilans ten na miesiąc przy- 
najmnićj przed terminem ogólnego zebrania, Spólni- 
cy firmowi Komitetowi Nadzorczemu złożyć są obo- 
wiązani. : 

Poczynione uwagi na dni siedm przed ogólnćm ze- 
braniem, komunikowane będą na piśmie wspólnikom fir- 
mowym. - 
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DZIAŁ VIII- Ogólne Zebranie, 


$ 14. Ogólne zebranie zwyczajne odbędzie się raz 
w rok, w terminie, o którym wiadomość wspólnicy fir- 
mowi przez korrespondencyę i za pośrednictwem nie- 
których akcyonaryuszów wszystkim  akcyonaryuszom 
udzielą. 

Na zebranie ogólne ma wstęp każdy akcyonaryusz; 
aby na zebraniu ogólnóm mióć głos i udział w decydo- 
waniu, potrzeba być rolnikiem i posiadać przynajmnićj 
trzy akcye. Na pierwsze zebranie ogólne zapisanie się 
na wykazach do wzięcia akcyj, będzie legitymacyą ak- 
cyonaryuszów; dlatego każdy głos i udział w obradach 
mićć życzący, winien przed ogólnćm zebraniem wylegi- 
tymować się wyznaczonćj przez wspólników firmowych 
delegacyi. 

Posiadanie każdych trzech akcyj daje w czasie wo- 
towania głos jeden; więcój nad trzy głosy nikt mićć nie 
może. Przez plenipotencyę głosować nie wolno. 

$ 15. Główne czynności zebrania ogólnego są: 

- a) Wysłuchanie bilansu i sprawozdania z czynności 
zarządu za rok ubiegły. 

b) Wysłuchanie uwag nad bilansem i sprawozdaniem, 
przez Komitet Nadzorczy poczynionych, oraz od- 
powiedzi na nie wspólników firmowych. 

e) Rozbiór bilansu i zawotowanie jego przyjęcia lub 
zmodyfikowania, oraz zawotowanie projektowanych 
procentów i dywidendy. 

d) Wyrzeczenie co do wniosków przez wspólników 
firmowych przedstawianych, a bądź przedłużenia 
trwania Spółki, bądź téż zmian w Statucie aay: 
czących. 

e) Wysłuchanie wniosków przez akcyonaryusza gło 
mającego, lub téż przez pięciu, mających wstęp bez 
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głosu, podpisanych, któreto jednak wnioski na dzień 
jeden przed zebraniem ogólnćm wspólnikom firmo- 
wym na piśmie złożone być winny. 
f) Wybór co lat dwa Komitetu Nadzorczego. 
$ 16. Zawotowanie przez ogólne zebranie złożone- 
go przez wspólników firmowych bilansu, stanowi pra- 
womocne ich pokwitowanie z czynności zarządu za rok 
ubiegły. 
$ 17. Ogólne zebranie prawomocnie wyrzeka, sko- 
ro piąta część akcyj przez Spółkę wypuszczonych bę- 
dzie na nićm reprezentowaną. Akcye wspólników fir- 
mowych nadają prawo ich właścicielom do wotowania 
w równi z innymi i wchodzą w obliczenie akcyj, do upra- 
womocnienia czynności ogólnego zebrania potrzebnych, 
wyjąwszy przy zawotowaniu bilansu, gdyż przy téj 
czynności akcye wspólników firmowych, jako w tym 
przedmiocie nie głosujących, w obliczenie wchodzić nie 
będą. 
$ 18. Na przypadek, gdyby potrzebna do uprawo- 
mocnienia czynności *ogólnego zebrania ilość akcyj nie 
była na zwyczajnćm ogólnćm zebraniu reprezentowaną, 
wspólnicy firmowi, w odstępie przynajmnićj sześciu ty- 
godni, zwołają powtórne ogólne zebranie, które już, bez 
względu na ilość reprezentowanych na nićm akcyj, pra- 
womocnie decydować będzie. 
$ 19. Na pierwszćm zebraniu ogólnóm prezyduje 
jeden z Członków firmowych, a na zebraniach ogólnych 
następnych Prezydujący w Komitecie Nadzorczym. Obo- 
wiązkiem Prezydującego jest pilnie przestrzegać, aby 
Członkowie w dyskussyi nie występowali po za granice 
niniejszą Ustawą zakreślone. Do obliczenia głosów prže- 
znacza dwóch assesorów z pomiędzy akcyonaryuszów; 
głosowanie jest tajne. Protokół prowadzi jeden z akcyo- 
69 
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naryuszów, przez Prezydującego na ten cel wezwany; 
podpisuje zaś protokół Prezydujący z assesorami, dwóch 
przynajmnićj Członków Komitetu Nadzorczego, obecni 
na posiedzeniu wspólnicy firmowi, pięciu przynajmnićj 
akcyonaryuszów, głos na zebraniu mających, i akcyo- 
naryusz protokół utrzymujący. Tak sporządzony proto- 
kół ogólnego zebrania, prawomocnie wedle powyższych 
wskazań wyrzekającego, obowiązuje stanowczo wszyst- 
kich wspólników, czyli posiadaczy akcyj, i żadnemu nie 
służy prawo w jakićjbądź formie przeciwko zapadłym 
decyzyom występować. 

$ 20. Zebrania ogólne nadzwyczajne, czyto przez 
Prezydującego w Komitecie Nadzorczym, czy tćż przez 
wspólników firmowych w razie potrzeby zwoływane, 
ulegają tym samym formom, co i zebrania zwyczajne. 


DZIAŁ IX». Akcye i prawa akcyonaryuszów. 


$ 21. Akcye Spółki wystawione będą albo bez- 
imiennie na okaziciela, albo tćż imiennie, a to wedle 
woli pierwszego nabywcy; akcye bezimienne prostém 
materyalnćm posiadaniem legitymują właściciela, akcye 
zaś imiennie wystawione, tylko przez indos cedowane 
być mogą. 

$ 22. Każda akcya wyciętą zostanie z księgi sznu- 
rowćj, opatrzoną numerem bieżącym, podpisem wspól- 
ników firmowych, dwóch Członków Komitetu Nadzor- 
czego, oraz pieczęcią Spółki. Do każdćj akcyi dołączo- 
ną będzie karta, na którćj procenta i dywidendy zapi- 
sywane będą; akcya i ta karta stanowią nierozłączną 
całość. 

$ 23. Posiadanie akcyi nadaje prawo do stosunko- 
wego udziału w majątku Spółki, jak również do sto- 
sunkowych korzyści, niniejszą Ustawą określonych. 
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Każdy posiadacz akcyi, już przez samo posiadanie 
poddaje się wszelkim warunkom, Kodexem Handlowym 
i niniejszą Ustawą co do akcyj wskazanym. 

$ 24. Spadkobiercy i wierzyciele tak akcyonaryu- 
szów, jak i wspólników firmowych, nie mogą pod ża- 
dnym pozorem żądać działu lub roztrząsania majątku 
współkowego, ani mieszać się w jakikolwiek sposób do 
zarządu Spółki. 

Ponieważ akcye są na okaziciela lub tóż imiennie, 
i te przez przelew, bez obowiązku donoszenia zarządowi 
dopełniany, prawomocnie przechodzić mogą z rąk do 
rąk, przeto żadne areszta i zapowiedzenia sądowe nie 
mogą mićć miejsca. 


DZIAŁ Xv- Likwidacya. 


$ 25. Spółka samym upływem czasu, w $ 8 ozna- 
czonego, rozwiązuje się, jeżeli zebranie ogólne na wnio- 
sek wszystkich trzech wspólników firmowych bytu jéj 
nie przedłuży. Rozwiązaną także być może, jeżeli przez 
lat dwa po sobie idących, przynajmnićj pięciu od sta 
tytułem prowizyi akcyonaryuszom nie wypłaci. 

$ 26. Rozwiązanie Spółki wyrzeka ogólne zebra- 
nie w tym celu zwołane, na którćmto zebraniu wybra- 
nych zostanie zarazem trzech akcyonaryuszów, którzy 
łącznie ze wspólnikami firmowymi likwidacyę przepro- 
wadzą. 

W drodze tćj likwidacyi, cała własność Spółki, tak 
ruchoma, jak nieruchoma, sprzedana będzie przez pu- 
bliczną licytacyę, poczem zapłacone zostaną wszelkie 
passiva Spółki; pozostała zaś reszta, jako czysty mają- 
tek Spółki, rozdziełoną zostanie w równych dla kaźdćj 
akcyi częściach. Rachunek całą likwidacyę obejmujący 
przedstawiony będzie Komitetowi Nadzorczemu, który 


http://rein.org.pl 


544 USTAWA DOMU ZLECEŃ ROLNIKÓW PODLASKICH. 


łącznie z trzema delegowanymi akcyonaryuszami, osta- 
tecznie go zatwierdzi. 

Ogólny kapitał z likwidacyi powstały, z wyszczegól- 
nieniem, wiele z niego na każdą akcyę przypada, złożo- 
ny zostanie w Banku Polskim, o ile w terminie ozna- 
czonym akcyonaryusze bezpośrednio za zwrotem akcyi 
od delegacyi likwidacyjnćj go nie odbiorą. 

Każdy odbierający z Banku swój udział, obowiąza- 
ny jest zwrócić posiadane akcye. Delegacya likwidacyj- 
na złożenie kapitału w depozycie Banku ogłosi przez 
pisma publiczne. 

Akt powyższy stawającym w obec dwóch świadków 
odczytany, ciż stawający przyznali i przyjęli, a na do- 
wód stwierdzenia własnoręcznie wraz z świadkami, to- 
jest Tomaszem Sikorskim i Józefem Dunin, obywatela- 
mi krajowymi, w mieście Siedlcach, w okręgu Siedleckim 
mieszkającymi, i ze mną Regentem podpisali jak nastę- 
puje: 

Papier stempla szacunkowego, ceny rs. 45 kop. 7'h, 
do aktu tego złożono. 


Działo się jak wyżćj. 


(Podpisano) Karol Kozłowski. 

» Jan Zembrzuski. 
Władysław Buchowiecki. 
Tomasz Sikorski, świadek. 
Józef Dunin, świadek. 
Bronisław Wroński, Regent. 


Yu wu 


Takowy wyciąg główny pierwszy w swćj osnowie co 
do.słowa z Aktem oryginalnym na papierze stempla zwy- 
czajnego ceny kop. 7'/, spisanym, w Aktach Regenta wy- 
dającego znajdującym się zachowanym, zgadza się; dla- 
czego w każdóm miejscu, Sądzie i Urzędzie za ważny 
i wiary publicznój godny uważany być ma. 
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Zalecamy i rozkazujemy wszystkim Komornikom Są- 
dowym od którychby się tego domagano, aby Akt ni- 
niejszy wyexekwowali— Prokuratorom Królewskim aby 
tego dopilnowali — Komendantom i Urzędnikom siły 
zbrojnćj aby dodali pomocy wojskowćj, gdy o to prawne 
do nich zajdzie żądanie. 

Wydano z podpisem i pieczęcią urzędową dla Spółki 
pod firmą Domu Zleceń Rolników Podlaskich, na ręce 
Karola Kozłowskiego. 


Siedlce, dnia 27 czerwca (9 lipca) 1860 r. 


Regent Kancellaryi Ziemiańskićj gubernii Lubelskićj w Siedlcach, 
-_ (podpisano): Bronisław Wroński. 


(L. S.) 
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Wybór ziarna do siewu i jego produkoya, 


Siew jest czynnością bardzo dobrze znaną; wykonany 
zwykłym sposobem z ręki, przedstawia się w postaci 
nadzwyczaj prostéj roboty i dlatego może mało zwraca 
na siebie uwagi praktycznych rolników. W istocie, ziar- 
no na ziemię rzucone, ziemią pokryte, wschodzi, krzewi 
się i bez naszćj pomocy wyrasta w łodygę, bujnym kło- 
sem uwieńczoną. Nieraz widzimy, że gdy zbiór był spó- 
źniony , ścierń po żniwach pięknie się zieleni, ponieważ 
ziarna wypadłe wschodzą , chociaż były na powierzchni 
ziemi zostawione. Silne więc okazują dążenie do odro- 
dzenia się, w warunkach nawet mnićj sprzyjających; je- 
dnak to niepowinno rolnika uwodzić, czynić go na przy- 
szłość obojętnym : roślina bowiem w rozmaitych epokach 
swego życia, ma pewne wymagania i potrzeby organi- 
zacyi, które ją stawiają w rozmaite stosunki zewnętrzne 
pod wielorakiemi wpływami; dlatego chociaż w począ- 
tkach ziarno na małém przestaje, rozwinięcie roślinki 
młodocianćj, widocznie się odbija w dalszém jéj wy- 
kształceniu. 

Rzecz więc niezawodna, że każde ziarno, jeżeli za- 
rodek jego nic nie uszkodzony , może zejść na każdym 
gruncie, nawet zupełnie płonnym; lecz doświadczenie 
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nauczyło: że grunta nawet żyzne, wtenczas dopiero do- 
bre plony wydają, gdy ziarno ma właściwe sobie przy- 
mioty i w pewnych warunkach zostało zasiane. 

Do tych warunków należą : 

a) Zupełne rozwinięcie i dojrzałość ziarna. 

b) Czas właściwy siewu. 

c) Stosowna ilość nasienia. 

dy Sposób jego umieszczania w ziemi. 

Znaczenie tych warunków zaczęto lepićj oceniać po 
rozwinięciu nauki o żywieniu się roślin. Dzisiaj wiado- 
mości co do siewu są dosyć rozległe i wyrobione. Nau- 
kowo-praktyczny ich rozbiór wymaga obszerniejszego 
wykładu w którym należałoby przytoczyć wiele doświad- 
czeń i prawd teoretycznych; dlatego na ten raz prze- 
stajemy na wskazaniu, jakie przymioty winny mieć do- 
bre ziarna do siewu użyte, i jakim sposobem można je 
produkować. 

Liczne doświadczenia przekonywają , że dobroć ziar- 
na wiele na plon wpływa. Ziarna niezupełnie rozwinię- 
te, nie nabywszy przymiotów gatunku, który przedsta- 
wiają , zwykle dają złe plony; ziarna niedojrzałe nie mo- 
ga wydawać indywiduów zupełnych. Nasienie lnu i ko- 
nopi wzięte z indywiduów rosłych, jeżeli nie było doj- 
rzałóm , wydaje małe rośliny, które po kilkokrotnóm po- 
wtórzeniu tego postępowania, karłowacieją. Ziemniaki 
zbierane przed kwitnieniem , w końcu kwitnąć przesta- 
ja. Zdaje się, że w roślinach podobnie jak w zwierzę: 
tach, przymioty rasowe indywiduów przelewają się na 
ich potomstwo. Okoliczności miejscowe, klimat i kultu- 
ra, mogą wprowadzić w wykształceniu roślin pewne 
przemiany , które potém przechodzą na następną gene- 
racyę. Tym sposobem prawie zawsze bez naszćj wie- 
dzy powstały liczne odmiany, które się utrzymują przez 
stosowny wybór reproduktorów , gdy im towarzyszą wa- 
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runki w których się utworzyły. W przeciwnym razie 
następuje ich wyrodzenie. 

Jeżeli więc ziarna tyle wpływają na plony, rolnik 
nie powinien szczędzić starania o pozyskanie ziarn zu- 
pełnie dojrzałych i wykształconych. Wprawdzie ziarna 
zbożowe 20—25 dni przed dojrzeniem zebrane, mogą 
kiełkować i wschodzić; jednak doświadczenia Bodin'a 
wyraźnie ostrzegają , że zasiew ziarnem niedojrzałćm lub 
niezupełnie wykształconćm , w początku może się dobrze 
utrzymywać, ale w końcu rośliny słabieją i giną. Hell- 
riegel okazał, że przy warunkach zupełnie jednakowych, 
ziarna żyta mające większą wagę, wydały silne rośliny, 
z których każda ważyła 90 miligr., gdy z ziarn lekkich 
zaledwie 35 miligr. dochodzą. Ziarna ciężkie prawie 
wszystkie wschodzą, ich liczba taż sama co ziarn lek- 
kich, wydaje więcćj materyi organicznćj, rośliny silniej- 
sze i większe, z korzeniami w jesieni więcćj rozwinięte- 
mi. Nakoniec Bollenot utrzymuje, że po zasiewie ziar- 
nami niedojrzałemi, zwykle pszenica jest śniecią zara- 
żona, wapnowanie, i użycie siarczanu miedzi, w jego 
mviemaniu nie chronią od śnieci, lecz tylko wegeta- 
cyę przyspieszają. Przytacza przykład, że dopóki uży- 
wał ziarna własnćj produkeyi, zupełnie dojrzałego, ni- 
gdy nie miał pszenicy zaśnieconćj; lecz po zasianiu ziar- 
nem kupionćm w okolicy, w którćj zbierano zboże nie- 
dojrzałe, ażeby mieć piękne ziarno, plony jego przed- 
stawiały bardzo smutny obraz, chociaż ziarno do siewu 
było wapnowane. Używając ziarn własnéj produkcyi 
zanurzył je w wodzie, dla oddzielenia lekkich, które na 
wierzch spływają. Jeden z sąsiadów, świadek téj ope- 
racyj, część ich zasiał w ogrodzie; współcześnie zasiano 
ziarna ciężkie. W początku nie było różnicy, lecz po 
okwitnięciu ziarna lekkie wydały kłosy czarne; ziarna 
ciężkie na polu zasiane dały kłosy grube, żółte, cięż- 
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kie. Doświadczenie to więcéj przemawia, niż jakiekol: 
wiek inne tłómaczenia. 

Schmalz także okazał, że śnieć okazuje się w psze- 
nicy zasianćj ziarnem nieco przytęchłóm, co łatwo na- 
stępuje, jeżeli zboże nie zupełnie sucho zżęte zwieziono 
do stodół, gdzie po niejakim czasie zaczyna się pocić. 
Dlatego radzi pszenicę zupełnie dojrzałą i suchą, zaraz 
albo przynajmnićj w ciągu 8 dni po złożeniu wymłócić, 
w plewie przechować i dopićro w czasie siewu oczyścić. 
Postępując tym sposobem, unika się w czasie pocenia 
stęchlizny, która może być tak mało rozwiniętą, że ją 
trudno: węchem poznać, a jednak jest powodem, że ziar- 
na zasiane wydają plon zaśniecony. 

Wartość ziarna mającego na siew służyć, najdogo- 
dnićj się ocenia z ciężkości gatunkowćj; widoczna bo- 
wiem, że im dalój jest posunięte wykształcenie, tém wię- 
céj komórki ziarna wypełniają się materyami stałemi, 
mianowicie krochmalem , który jest cięższy od wody. 
Do oznaczenia zaś ciężkości gatunkowej, można użyć roz- 
tworów solnych, jak przy próbowaniu ziemniaków, tojest 
rozpuszcza się w wodzie tyle soli kuchennćj, że areometr 
okazuje 1,307, następnie do tego rozcieku sypie się ziar- 
na pszenicy i odrzuca wszystkie, które nie toną, ale na 
wierzchu pływają. Zamiast soli kuchennćj, można użyć 
saletry, co służyć będzie za pewien rodzaj bejcy, życiu 
rośliny nieco pomocnćj. 

Skoro wybór nasienia jest tak ważny dla siewu, wido- 
czna, że należy poznać sposoby, jakiemi przychodzimy do 
ich posiadania. Rolnicy zwykle się nie zajmują osobną ich 
uprawą, lecz przestają na ziarnach u siebie zwykłą drogą 
produkowanych, albo gdy się zbliża czas siewu, u sąsia- 
dów kupują. Byleby ziarno pięknie wyglądało i ważyło, są 
z niego zadowolnieni; lecz nabywając tą drogą nasienie, 
nie ma pewności, czy posiada wszystkie żądane przymioty. 

Roczniki, m, Wrzesień 1860, 79 
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Pszenicę zwykle w snopkach oczyszczają z chwastów; 
potóm lekko młócą po kłosach, ażeby tyłko najpełniej- 
sze ziarna wypadły. Niektórzy gospodarze mają tyle 
cierpliwości , że w polu najpiękniejsze kłosy na pniu wy- 
bierają ; jest to sposób bezwątpienia dobry i naśladowa- 
nia godny, lecz wymaga wiele czasu, ponieważ kłosy 
dorodne są rzadkie. "Tą jednak drogą można przyjść do 
posiadania odmian, które się właściwemi przymiotami 
odznaczają. Wybierając kłosy najpierwćj dojrzewają- 
ce i rozmnażając je osobno, można przyjść do posia- 
dania wczesnćj pszenicy, co w klimatach ostrzejszych 
jest nadzwyczaj korzystnóm. Z jednego kłosa nie tru- 
dno obraną odmianę tyle rozmnożyć, że nasienie na całą 
niwę wystarczy. Mangon (z Deux-Stvres) okazywał krza- 
ki pszenicy z posianych 3 ziarn otrzymane, zawierające 
500 pięknych kłosów; rachując w każdym po 30 ziarn, 
wypada plon ogromny, który się prędko rozmnaża. 
Unikając zbyt mozolnego zbierania ziarn do siewu, 
przez wyszukiwanie kłosów dorodnych, radzimy rolni- 
kom przeznaczyć u siebie osobną część gruntu, na pro- 
dukcyę nasienia zbóż wszelkiego rodzaju. Grunt ten 
powinien być bogaty w dawny nawóz, dobrze uprawio- 
ny, rzędowó zasiany, iżby rośliny mogły być pielone 
i okopywane. Dla ułatwienia przystępu powietrza i świa- 
tła, potrzeba między zagonami zbożowemi umieścić za- 
gony roślin nisko rosnących. W tych warunkach pię- 
kne źdźbła wyrosną, z dorodnemi kłosami i ziarnem wy- 
bornóm, na które liczyć można z pewnością; gdy zwy- 
kłym sposobem otrzymywane lub kupione, mimo czy- 
szczenia niekiedy zawodzi; może bowiem pochodzić 
z kłosów wadliwych, i wady odziedziczone na przyszły 
plon przenosi. 
_ Niektórzy agronomowie jeszcze dalćj idą w staraniu 
o produkcyę nasienia; radzą bowiem pszenicę podobnie 
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jak rzepak, przesadzać, w odległości 15—20 centim. 
(6—8 cali), przez co utrzymują się najtrudniejsze odmia- 
ny i w wielu razach zostają ulepszone. Zboża przesa- 
dzane wydają ziarna i kłosy piękniejsze, niż na miejscu 
zostawione. Sposób ten jest niezawodnie uciążliwym, 
szęzególnićj dla gospodarstw obszernych; gdy jednak 
w Belgii, około Templeneuve, zboża ozime przesadzają 
na miejsca wymrożone: zdaje się, że nie będzie niedorze- 
cznością zalecać to postępowanie; kilka bowiem dni 
pracy, zapewni rolnikowi ziarno nasienne niewątpli- 
wie pewne i dorodne. 

Używając metod powyżćj wskazanych; nie będzie 
potrzeby zmiany nasienia, która zdaniem rolników jest 
konieczną; wymaga, ażeby ziarno pochodziło ze stron 
odległych, innego gruntu i klimatu, Tego postępowania 
nie potwierdza doświadczenie. Wszystkie rośliny zbożo- 
we mogą się zmieniać co do wzrostu, czasu dojrzewania, 
dobroci i plenności; przyrodzenie zdaje się chciało, aże- 
by klimat i gatunek gruntu każdćj roślinie na nićj ro- 
snącćj dały organizacyę najstosowniejszą do okoliczno- 
ści, w których żyje. Do rolnika należy wybierać indywi- 
dua do reprodukcyi najwłaściwsze, z odmian najwięcej 
jego celom odpowiadających. 

Na wyborze i produkcyi nasienia nie kończą się sta- 
rania rolnika o dobre zasiewy. Są jeszcze inne pytania: 
jakie przymioty winna mióć ziemia pod siew przezna- 
czona? kiedy ma siew nastąpić? jakićj ilości ziarna użyć? 
jak je głęboko przykryć? jak dalćj pielęgnować, ażeby 
maximum plonu wydały? W tych zaś pytaniach najwa- 
żniejszćm będzie, wyjaśnienie warunków krzewienia się 
roślin, którę niewątpliwie najwięcój na wysokość zbio- 
rów wpływa. Lecz w objaśnieniach tych zadań zbiegają 
się najwążniejszę kwestye naukowe o wegetacyi i ich za- 
stosowań; dlatego zostawimy je dalszemu rozwinięciu 
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w rozleglejszym rozbiorze. Zamykając niniejsze uwagi, 
wspomnimy o walcowaniu, które jeszcze się mało upo- 
wszechniło, chociaż w siewie ma swoje ważne znaczenie. 

Każdy rolnik, zwiedzając pola zasiane niezawodnie 
dostrzegł, że w kolejach wozu, który po ukończeniu za- 
siewu przypadkowo przez pole przejechał, albo w śla- 
dach kroków końskich, ziarna zbożowe prędzćj i pię- 
knićj wschodzą, niż na ziemi zostawionćj w całkowitćj 
pulchności, przez uprawę nabytćj. Ogrodnicy oklepują 
albo depcą zagony zasiane. To dowodzi, że zbyteczne 
spulchnienie ziemi na powierzchni, w pierwszych chwi- 
lach życia ziarna jest dla niego mnićj korzystnóm. Py- 
tając praktyków, dlaczego ziemię tłoczą? otrzymamy od- 
powiedź, że jest zanadto pulchną; jednak się starają 
wszystkiemi sposobami to osiągnąć przez uprawę; dla- 
czego zaś jednakowo ziemię tłoczą, jakakolwiek będzie 
natura ziarna? odpowiadają, że to jest zwyczaj, do któ- 
rego należy się stosować. 

Widzimy więc w postępowaniu pewien rodzaj sprze- 
czności, ponieważ ziemię przed siewem spulchniamy, po 
siewie zaś dążymy do nadania większćj ścisłości. Ale tę 
anomalię objaśnia znajomość fenomenów życia rośliny 
i wpływów, jakie własności gruntu na nią wywierają. 

Użycie pługa, zgłębiacza, extyrpatora, brony i t. d., 
ma na celu, przez skruszenie ziemi, nadać jéj właściwy 
stopień pulchności, ażeby korzenie żadnćj przeszkody 
w rozwijaniu się nie doznawały; nadewszystko zaś idzie 
o uczynienie ziemi kapilarną, dla ułatwienia wstępowa- 
nia wilgoci z głębszych warstw. ku powierzchni ziemi. 

Nowe doświadczenia Sachsa, w Tharand robione, 
zdaje się wskazują, że ta własność jest może ważniejszą, 
niż ułatwienie rozszerzania się korzonków. One bowiem 
wtenczas tylko znacznie się przedłużają i w gruncie da- 
leko rozchodzą, gdy znajdują pokarmy w roztworach 
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mało skoncentrowanych; dla zaspokojenia więc potrzeb ro- 
śliny muszą powierzchnię swoją wsyssającą powiększyć. 

Lecz ziarna zasiane koniecznie potrzebują pewnego 
stopnia wilgoci, ażeby się zarodek z letargu obudził. 
Bez wilgoci nie ma życia; otóż wilgoć tę ziemia łatwićj 
zatrzymuje, gdy jest do pewnego stopnia utłoczoną, po- 
nieważ zachowaje kapilarność nabytą i nie tak łatwo 
zostaje przeniknioną przez ciepło słoneczne i powietrze, 
które się najwięcćj przyczyniają do ulotnienia wody. 
Szczególnićj grunta lekkie łatwo wysychają; dlatego 
walcowanie jest dla nich koniecznóm, i w ich uprawie 
potrzeba unikać zbytecznego spulchnienia. 

Co do utłoczenia ziemi ze względu na naturę ziarn, 
w praktyce nie czynią różnicy; zwykle wszystkie gatun- 
ki zasiewów jednakowo walcem tłoczą. Lecz widoczna, 
że to postępowanie jest bez zasady; siejąc bowiem ziar- 
na, których zarodek trudnićj się rozwija, potrzeba dła- 
żej około nich wilgoć zatrzymywać, czyli ziemię silnićj 
utłoczyć. Dlatego w gospodarstwie rozsądnie prowadzo- 
ném, gdzie każda praca zostaje wyrozumowaną, bezza- 
sadne zaś zwyczaje empiryczne zarzucone, byłoby właści: 
wóm mióć dwa walce różnćj ciężkości, z których lżejszy 
byłby używany do zasiewów łatwo wschodzących i na 
gruntach spojnych, drugi zaś najcięższy, byłby przezna- 
czony dla ziarn trudno kiełkujących i gruntów lekkich. 
W razie posiadania jednego walca, należy mićć ciężki; 
bo gdy słabe utłoczenie ma swoje niedogodności, silne 
w ziemi lekkićj pozostawia korzyści, nawet w zasiewach 
na miernóm waleowaniu przestających. 

Na gruntach lekkich, zbytecznie spulchnianych przez 
bronę, do pokrycia zasiewów użytą, korzystnie można 
ją zastąpić walcem, mającym na swojćj powierzchni pal- 
ce, co trzy cale oddalone i tyleż długie, który przecho- 
dząc po polu przed siewem, 'wytłacza w ziemi dołki, 
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jakby trzodę owiec przegnano. Siejąc ziarna na taką 
powierzchnię, jedne wpadają w dołki, inne pozostają na 
wzniosłościach między niemi będących, lecz powtórne 
wałkowanie największą część wgniata. Tym sposobem 
siew staje się jednostajnym, ponioważ ziarna pozostają 
na miejscu, na które padły; ziemia zaś ściśniona znaj- 
duje się w takim stanie, jak po przejściu owiec, co nie- 
którzy agronomowie -na gruntach lekkich zalecają, jako 
dla siewu korzystne. 8. Z. 


II. Brona obrotowa, ulepszona. 


Rolnicy biorą przykłady postępowania od ogrodni- 
ków, których plony zwykle są piękniejsze; dlatego sta: 
rają się za pomocą pługa i brony na swoich polach osią» 
gnąć ten stopień spulchnienia, jakiego ziemia przez ko- 
panie nabywa, Gdy jednak za pomocą narzędzi zwykle 
w rolnictwie używanych, nie można otrzymać uprawy 
któraby wyrównywała ogrodowój , zwolna zaczęto wy+ 
najdywać narzędzia pomocnicze, które w praktycznóm 
użyciu okazały, że z ich pomocą można żądane skru» 
szenie ziemi otrzymać. Szczególnićj wiele w tym celu zas 
lecano bronę obrotową z Ameryki wprowadzoną. Ry- 
sunek jéj podała gazeta agronomiczna Hamma (Nr. 49 
z r: 1854 i Nr. 12 z r. 1860) tudzież dziennik Towarzy: 
stwa rolniczego petersburgskiego z miesiąca czerwcą 
1859 r. Fichtner z Atzgersdorf pod Wiedniem, zbudo+ 
wał ją dla siebie, 4 zastosowaniem do miejscowości, aże- 
by grunt po zoraniu i pogłębieniu ile można spulchnić. 
Działanie narzędzia okazało się skutecznóm , jednak 
niezupełnie zaspokajało, ponieważ im starannićj ziemię 
skruszało, tóm więcćj byłą od sprzężaju deptaną. Jest to 
niedogodność, którćj ogrodnicy w: uprawie łopatkowćj 
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nie doznają; idąc bowiem w tył przy kopaniu, mogą za- 


gony grabić bez stapa- 
nia po nich. Chcąc ich 
w tym względzie naślado- 
wać, musiał bronę obroto- 
wą zmienić, jak rysunek 
dołączony objaśnia. 
Brona ma 33 cale śre- 
dnicy i 20 zębów, 7 cali 
długich. W środku jéj 
znajduje się słupek piono- 
wy mocno przyśrubowa- 
ny, którego trzonek prze- 
dłużony wchodzi w buks 


belki poprzecznćj, w któréj 


dozwala obracać się bro- 
nie. Na jednym końcu bel- 
ki poprzecznéj jest drążek 
dla konia, wraz z orczy- 
kiem; na drugim zaś prze- 
ciwnym czepigi, które słu- 
żą do przenoszenia brony 
na drugą skibę przy za- 
wracaniu i nadają kieru- 
nek w ciągu ruchu. Teraz 
więc mogę (mówi Fich- 
tner) zagon po zagonie 
bronować; na polu skibę 
po skibie broną kruszyć, 
bez obawy ażeby po nićj 
koń deptał; on bowiem 
idzie z broną bezpośre- 
dnio za pługiem, w bru- 


zdzie skiby dopićro co” 
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wyoranćj; nawet i te ślady zostaną przez bronę poru- 
szone; przez to pole teraz jest w sposób dawno pożąda- 
ny uprawione, obsiane i zawleczone, bez deptania roli 
spulchnionćj. 

Moja uprawa małych kawałków ziemi odbywa się 
w sposób następujący: 

Na wiosnę naprzód idzie drapacz (Grubber), potóm 
zwykła brona;sieję pługiem gwiazdowym (Sternstepflug) 
który ziarno pokrywa; za nim bezpośrednio idzie brona 
obrotowa, ażeby pokruszyła skibę ziarno pokrywającą. 
Brona przytóm każdy chwast, mianowicie bodziaki chwy- 
ta i tak długo obraca aż korzenie zupełnie z ziemi ogo- 
loci; poczóm zostawia je na wierzchu, gdzie prędko wy- 
sychają. 

Nadto zęby brony wzruszają ziemię w bruzdzie 
wraz z śladami kopyt, dlatego ziarna posiewane padają 
na rolę sproszkowaną, co także jest korzystnóm. Nako- 
niec przez ruch obrotowy zębów, ziarna bez wydobycia 
się na wierzch zostaną rozdzielone; siew staje się jedno- 
stajnym nie mając pozoru rzędowego, co następuje, gdy 
po pługu zwykła brona idzie. 7 

W ciągu jednego dnia (10 godzin roboczych) z po- 
mocą jednego konia, Fichtner uprawia */, Joch (Joch 
prawie = morg. pol.) pługiem siewnym, przy 6 calo- 
wych skibach. Mogą dwa pługi razem pracować; brona 
obrotowa z łatwością dla obu wystarcza, a zatém w je- 
dnym dniu, używając 3 koni i tylu ludzi, można 1, 
Joch uprawić, zasiać i ubronować. W tym sposobie 
uprawy nie potrzeba siewacza, osobnego rozrzucania 
mąki kościanćj, jeżeli się jéj używa; ponieważ obiedwie 
roboty pług siewny lepićj odrazu wykonywa, z oszczę: 
dzeniem ziarna. 

Muszę tu powtórzyć (mówi Fichtner), że mój sposób 
postępowania znajduję dogodnym dla małych posiadło- 
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ści, dla których znane i pożyteczne wielkie machiny 
są niestosowne; lecz korzyści tych machin ze względu 
na oszczędzenie nasienia i wyrobienie ziemi, za pomocą 
narzędzi tu podanych, mogą być wedle życzenia rolnika 
osiągnięte. 

Dodatkowo w d. 17 lipca 1860 r. Fichtner donosi: 
moja brona obrotowa działa doskonale, jednym koniem 
obsługuje dwa pługi; bardzo dobrze obrabia dwie skiby 
6—8 cali szerokie. Szczególnićj jest ciekawem widzićć 
jak jéj obroty męczą chwast, dopóki korzeni całkowicie 
z ziemi nie ogołocą. Brona ciągle wiruje, jakby przez 
zazębianie poruszana. 

Niepodobnych rzeczy wprawdzie nie dokazuje, twar- 
dych brył wielkości głowy dziecięcia nie rozkrusza, 
tak jak ich rozkruszyć nie można przez deptanie nogą. 
(Hamm's Agron. Zeitung 1860). 


Wyniszczenie skrzypu błotnego (Equisetum palustre). 


Jedną z najważniejszych przeszkód do rozwinięcia 
uprawy roślin paszowych, w niektórych okolicach Fran- 
cyi, jest niezawodnie ogromna ilość skrzypu czyli 
chwoszcezki , która zanieczyszcza pola równin, z natury 
swojćj zdolne do wydania najpiękniejszćj paszy. Bez 
téj rośliny, zgubnie na zdrowie zwierząt wpływającćj, 
grunta te wydałyby dobre łąki sztuczne, zamiast pozo- 
stawania w ciągłym ugorze, w przerwach płodozmianu 
spasanym. 

Odróżniają kilka gatunków skrzypu; wszystkie do- 
mieszane do paszy są szkodliwe dla zwierząt przeżuwa- 
jących; lecz najzgubniejszym jest skrzyp błotny (Zqui- 
setum palustre), ciemnozielony, wyrastający w małych 

Roczniki, m. Wrzesień 1860, 0271 
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kępkach drobnych łodyg, które się tak ściśle mieszają 
z paszą koszoną, że je trudno oddzielić. Dotąd nie mia- 
no środka do jego zniszczenia; przypadek podał sposób 
zdaje się skuteczny, który do wiadomości ogólu podał 
Marignan, członek Tow. rolnego okręgu Bayonne. * 

Wr.1852 kilka przypadków wzdęcia bydła, zniewoli- 
ły go do zarzucenia pastwiska lucernowego i koniczyny, 
a wprowadzenia innój rośliny pastewnćj, tą chorobą 
niegrożącćj i zdolnój do utworzenia obfitego pastwiska 
na żyznych dolinach Adour. Wedle wskazania Vilmo- 
rina, kawałek prawie zupełnie skrzypiem zarażony, 
w roku następnym zasiano rajgrasem włoskim. W roku 
1854 skrzyp” wyraźnie się przerzedził; w r. 1855 zupeł- 
nie zginął. Rajgras opanował ziemię na którćj był za- 
siany, rugując skrzyp” całkowicie. W trzecim roku, po 
rajgrasie nastąpiła koniczyna; w nićj ani jednego skrzy- 
piu nie znaleziono. Doświadczenia późnićj robione były 
równie stanowcze; można więc z pewnością polecać rol- 
nikom, probowanie uprawy rajgrasu na gruntach skrzy- 
piem porastających; zwłaszcza że rajgras daje paszę ze 
wszystkich traw najlepszą. Sieją go na wiosnę lub w je- 
sieni. Trwa zwykle trzy lata. (Jour. de la Societé centr. 
d'agr. de Belgique 1860, luty). 


Siano prasowane, Ze wszystkich płodów rolniczych, 
siano łąkowe jest najlżejszóm i najbardzićj zachodnóm; 
jako materyal do przewożenia zbyt kosztowny, musi 
być spotrzebowane na miejscu lub w blizkośei. Ztąd 
wynika, że cena handlowa siana nie we wszystkich oko- 
licach wyrównywa się do średnićj, lecz w niektórych la- 
tach okazuje nadzwyczaj wielkie różnice. Inaczćj tóż 
być nie może, ponieważ obfitość siana w stronach szcze- 
gólnićj jego produkcyi sprzyjających, nie może służyć 
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do zastąpienia braku jaki się w innych czuć daje. Cho- 
ciażby pomnożono drogi komunikacyjne, i sieć kolei że» 
laznych odległe strony wiązała: siano z powodu zbyt 
wielkićj objętości w porównaniu z wartością, nie może 
korzystać z dobrodziejstwa komunikacyj nawet najtań- 
szych, skoro idzie o przesyłkę kilka mil odległą. Tylko 
rzeki łatwo spławne mogą służyć do przewożenia siana 
z wodą, ponieważ żegluga w górę już jest zbyt koszto- 
wną. Lecz jeżeli siano w stanie naturalnym nie mo- 
że być w odległe strony przesyłanćm, inaczćj się dzieje 
z sianem utłoczonóm. Administracye wojskowe dały 
przykład łatwego przewozu w bardzo odległe strony, 
dlaczegożby rolnicy nie mieli z tego przykładu korzy- 
stać, gdy w jednych miejscach brak siana, a w drugich 
dostatek? W latach suszy właściciele łąk irrygowanych, 
w których zbiory są mnićj więcćj zapewnione i stałe, 
często mogą mićć sposobność korzystnego zbycia swego 
produktu, przesyłając go w stanie utłoczonym do miejsc 
doznających braku, w których cena bywa wygórowana. 
Prasowanie dzisiaj jest już wiele udoskonalone. Admi- 
nistracya wojenna używa machiny, która doprowadza 
siano do gęstości wyrównywającćj drzewu i do %, obję- 
tości ściska. W jednym metrze sześc. mieści się 400 kilog. 
(9 cent.) siana, i w tym stanie jest towarem mogącym 
opłacić przewóz koleją żelazną. 

Koszta utłoczenia, procent od kupna i zużycia ma- 
chiny, wynoszą 1 fr. od 100 k* siana prasowanego. 
Oprócz tych korzyści, należy jeszcze dodać: że pasza 
nie zanieczyszcza się prochami, tylko zewnętrznie może 
być zmaczana, staje się mało palną i łatwą do przecho- 
wania. Łatwo daje się krajać przy rozdzielaniu bydłu, 
i w przechowaniu mało miejsca zajmuje. (Journal de la 
Soc. cent. d'agri. de Belgique. 1860, Juillet.), 
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Ilość ziarn wyrastających na danćj przestrzeni 
ziemi, oznaczono w stacyi doświadczalnćj Weende. 

Żyto (zasiane rzutowo). 

Funt żyta zawiera średnio 20.280 ziarn. 

Na mórg wysiewają 96 funt, = 1,946.880 ziaru. 

Liczba roślin = 753.000 z 1,161.750 kłosów. 

A zatóm 100 ziarn zasianych wydają 38,67 roślin. 

Pszenica (rzutowo zasiana). 

1 funt pszenicy ma średnio 18.005 ziarn. 

Na mórg wysiewają 105,6 f. —1.373,328 ziarn. 

Liczba roślin 743,100 z 1.098.000 kłosów, a zatóm 
ze 100 ziarn wyrasta 54,0 roślin. 

Z tego okazuje się, że gdyby każde ziarno posiane 
zeszło, możnaby w siewie znaczną oszczędność zyskać, 
(Agron. Zeitung. 1860. Nr. 27). 


W jakićj temperaturze bydło najkorzystnićj paszę 
spożywa? Jest ważnćm dla rolnictwa zapytaniem, cho- 
ciaż rok bieżący w'żywność dosyć obfituje i zapewne 
braku jéj nie okaże. W ogóle uznano, że w temperaturze 
zbyt wysokiej, również jak zbyt niskićj, zwierzęta nie- 
tyle przyswajają sobie części pożywnych paszy, ile 
w temperaturze średnićj. Co do sekrecyi mléka przyję- 
to, że w temperaturze niskićj, krowy mało dają mléka, 
ubogiego w śmietanę; przeciwnie w temperaturze wyż- 
széj, mleko jest bogate w masło. May robił doświadcze- 
nia w szkole agronomicznćj centralnćj Weihenstephan 
(w Bawaryi), dla poznania, jaki stopień ciepła jest najwła- 
ściwszy dla krów, do assymilowania pokarmów z paszy. 
Z doświadczeń tych, z wszelką ścisłością wykonanych, 
okazało się: że w + 10° R. krowy najzupełnićj paszę 
assymilują, zamieniając ją na materyę zwierzęcą (mięso 
imleko) i w tój temperaturze najlepićj utrzymuje się 
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ich zdrowie. (Jour. de la Soc. cent. d'agr. de Belgique 
1860, luty). 


Polewanie roślin pokojowych i ich przesadzanie. 


Nie można dosyć lubownikom kwiatów powtarzać, 
że dobry byt roślin pokojowych, po największćj części 
zależy od sposobu użytego do polewania. W ogóle wia- 
domo, że ziemia nie powinna być ciągle przepełniona 
wilgocią; dlatego zbyt obfite i ciągle polewanie roślin, 
które do wodnych nie należą, jest dla nich zgubne, po- 
nieważ korzenie w zgniliznę przechodzą. Jeżeli rośliny 
mają się zdrowo utrzymywać, grunt nie powinien zawie- 
rać więcćj nad pewne maximum wody. To maximum 
oznaczono bardzo prostym sposobem, robiąc w dnie 
doniczki otwór, którym nadmiar wody odpływa; otwór 
ten jest niejako prawdziwym drenem, albo w polu po- 
dłożem przepuszczającóm. Bez tego otworu, grunt był- 
by przesycony wodą, roślinyby ginęły. Dlatego pod- 
stawianie miseczki, która wodę zatrzymuje, ażeby dolna 
warstwa była. nią nasycona, prawie zawsze jest przy- 
czyną, że rośliny w wazonikach nędznie się utrzymują. 
Lecz niedosyć jest dla dobrego bytu rośliny, iżby grunt 
nie był wodą przesycony; potrzeba jeszcze ażeby wilgoć 
prędko zeszła i grunt wysechł. To wyschnięcie jest ko- 
niecznóm i nie należy rośliny polewać wcześnićj nim 
nastąpi. Utrzymując ziemię ciągle w wilgoci, nawet bez 
przesycenia wodą, rośliny marnieją. 

W przesadzaniu roślin można użyć trojakiego po- 
stępowania, tojest korzenie obsypuje się ziemią bardzo 
suchą, albo wodą poprzednio nasyconą, albo nakoniec 
niewiele zwilgoconą. Dwa pierwsze sposoby są bezwa- 
runkowo złe; najwłaściwszym będzie następujący? roślinę 
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która ma być przesadzoną zostawia się w wazoniku bcz 
polewania, dopóki ziemia nie wyschnie; potóm wysypu- 
je się ziemię, i krótkiemi słabemi wstrząśnieniami wy- 
trząsa z pomiędzy korzeni; następnie ziemię wysypaną 
zwilgaca się małemi ilościami wody i w ręku przeciera 
tak długo, aż nabędzię ciemnego koloru i staje się dro- 
bno ziarnistą, a po ściśnieniu w ręku łatwo się rozpa- 
da. Grunt tak przygotowany wsypuje się do nowego 
naczynia między korzenie, wstrząsa, nakoniec obficie 
wodą polewa. Tym sposobem można przesadzać rośli- 
ny w każdym czasie, w rozmaitych peryodach rozwi- 
nięcia aż do dojrzałego owocu i w każdćj temperaturze. 
Rośliny nawet szerokolistne nie więdną i prędko się za- 
korzeniają; dlatego postępowanie to można polecić jako 
właściwe i do przesadzania drzew zastosować, 


Czy należy dawać pierwszeństwo owcy meklen- 
burgskićj nad dotychczas w Szlązku hodowaną 
owcą elektoralną? 


W szlązkićj gazecie rolniezćj, z dnia 21 kwietnia b. r., 
p. Menzel z Guttentaga zamieścił kilka ciekawych uwag 
dotyczących miejscowej hodowli owiec, a mianowicie tóż 
tój kwestyi: którój z ras, tojest czy' meklenburgskićj 
czyli tóż dotychczasowej elektoralnćj należy dać pier- 
wszeństwo w hodowli owiec na Szlązku? 

Uwagi rolnika szlązkiego nie będą bez pewnój dla 
naszych ziemian korzyści, zwłaszcza że chów owiec co- 
raz większe w kraju naszym przyjmując wymiary, po- 
wszechne obudza zajęcie. Od tak dawna jak w Szlązku 
zajmują się hodowlą owiec, mówi p. Menzel, a szcze- 
gólmićj też od czasów Thaera, który tę gałąź gospodar- 
stwa szlązkiego, stanowiącego obecnie dla téj prowincyi 
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jedno z największych źródeł dochodu, na nową wprowa- 
dził drogę; tendencya rolników tamtejszych skierowana 
była ciągle do wydoskonałania i uszlachetniania rasy 
elektoralnćj. Wszyscy dawniejsi i tegoeześni właściciele 
owczarni, wyjąwszy kilku, którzy niedawno wzięli się 
do chowu owiec, zgadzają się na to, iż nie grubo, lecz 
tylko cienko-wełniste owce tak obecnie jak i na przy- 
szłość najwyższy zapewniają dochód. Wprawdzie wiel- 
ka liczba właścicieli, skutkiem zaniedbania owiec i trzy- 
mania się w chowie tychże fałszywych zasad, doprowa- 
dziła ich do nader niskiego stopnia pod względem ob- 
fitości wełny; jednakże okoliczność ta nie stanowi by- 
najmnićj powodu, dla któregobyśmy mieli zarzucić ho- 
dowaną dotychczas rasę, a chwycili się innéj daleko 
mnićj zysku przynoszącćj. To zaś w obecnćj chwili 
(mówi p. Menzel) byłoby tóm mnićj właściwóm, ponie- 
waż hodujący owce w Szlązku, nabywszy dostatecznych 
w tym przedmiocie wiadomości, przestali się uważać za 
wyłącznych tylko producentów wełny, ale starali się 
zająć więećj stanowisko właściwe hodującym owce, 
kształcąc o ile można celne do rozpłodu zwierzęta. 
W miarę jak przekonanie to coraz więcćj upowszechniać 
się zaczęło, chów owiec ciągle się doskonali, a liczba 
owczarni, w których najwyższa obfitość wełny połączo- 
na jest z największą szlachetnością włosa i najwłaści- 
wszą budową całego ciała, wżrasta ciągle. Jeżeli owcy 
meklenburgskićj przypisują większą wydajność wełny, 
aniżeli owcy elektoralnćj hodowanćj w Szłązku, to po- 
chodzi jedynie tylko z fałszywej zasady, na jakićj obli- 
czenia te opierają się, a nad czćm obszernićj zastanowi- 
my się. Właściciele owczarni w Meklenburgu i zwolen- 

niey rasy meklenburgskićj mieszkający w Szlązku, sta- 

wiają na poparcie tćj rasy to zdanie, "że owce ich dają 
każda po 4 funty wełny ze sztuki; tymczasem nasze ele- 
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ktoralne, mówi p. Menzel, daleko jéj mnićj wydają. Je- 
dnostronnie na te rzeczy się zapatrując i w ten sposób 
je sądząc, zdanie to wydaje się być zupełnie prawdzi- 
wóm; zdaje mi się jednak i spodziewam się nawet do- 
wieść tego, iż właściwie hodowana w Szlązku owca ra- 
sy elektoralnćj, posiada daleko więcćj wełny. Dla do- 
wiedzenia tego zdania potrzeba tylko odstąpić od téj 
fałszywćj zasady, jakićj się trzymają przy obliczaniu 
wagi wełny ze strzyży, tojest na sztuki, licząc wagę 
wełny ze 100 sztuk odrazu; a zastąpić je obliczaniem 
stosownie do wielkości owcy, tojest do wielkości po- 
wierzchni z jakiej wełna zebraną została: czyli należy 
ją obliczać procentowo, stosownie do wagi samćjże owcy. 
Podobnie jak dziś nie obliczamy wielkości zbioru ziarna 
i ziemniaków stosunkowo do ilości wysianego ziarna, 
lecz do rozległości obsianego nićm gruntu, obliczając 
wiele czystego ziarna zebraliśmy z morga gruntu; tak 
samo niewłaściwie jest obliczać ilość wełny na sztuki. 
Podobnie jak w pićrwszym razie gęsty lub rzadszy wy- 
siew, który nieraz o 50%, różnić się może; tak znowu 
w drugim razie przy obliczaniu ilości ostrzyżonćj wełny, 
wielkość samejże owcy, tojest powierzchnia z którćj 
wełnę zebrano, do znacznych błędówi pomyłek w podo- 
bnego rodzaju obliczeniach doprowadzić może. Wła- 
snćm kilkonastoletnićm doświadczeniem doszedłem do 
tego przekonania, mówi p. Menzel, że obliczenie ilości 
wełny w każdćj owcy, odnośnie do-jćj wagi żywćj, jest 
najnieomylniejszóm i daje najprawdziwsze wypadki o ilo- 
ści welny posiadanćj przez każdą z osobna sztukę. Je- 
żeli jedna np. owca daje 4 funty wełny, druga tylko 3; 
to jednakże piórwsza może mnićj nabitą posiadać wełnę 
aniżeli druga, jeżeli owca dająca 4 funty ważyć będzie 
90 funtów, a owca dająca 3 funty 60 funtów. Pierwsza 
bowiem daje, biorąc stosunkowo do 100 funtów wagi 
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żywćj tylko 4*,%, funtów wełny, druga zaś 5 funtów. 
Postawiona tu dla przykładu waga dwóch owiec, jednój 
90 funtów, drugićj 60 funtów, oznacza najdokładnićj 
stosunek wagi owcy meklenburgskićj do elektoralnćj, 
i stosownie do tego wymaganie karmy przez piórwszą 
i drugą. Z wielolicznych doświadczeń, jakie w tćj mie- 
rze czynione były, okazuje się, że owca meklenburgska 
do średniego wyżywienia się potrzebuje dziennie obli- 
czając wartość spożytéj karmy na siano 4 funty siana, 
gdy tymczasem hodowana w Szlązku owca rasy elekto- 
ralnćj poprzestaje średnio na karmie równćj w wartości 
pożywnćj 2 funtom siana, i pasza ta zaspakaja nietylko 
jéj niezbędne do utrzymania życia potrzeby, ale służy 
do podtrzymania całkowitćj produkeyi wełny (produ- 
ctions Futter.). W owezarniach mekłenburskich strzygą 
z owcy przy wyżćj wspomnionćj dziennćj karmie warto- 
ści 4 funtów siana na sztukę z każdych 100 wiec =400 
funtów wełny, w owcezarniach szlązkich, które 400% fun- 
tami siana dwie owce utrzymują, strzygą ze 200 owiec 
licząc po 3 funty wełny ze sztuki, razem 600 funtów. 
Przy równćj zatćm karmie otrzymują pierwsi tylko 4 
centnary wełny i to średnio-cienkićj, drudzy zaś 6 cen- 
tnarów wysoko uszlachetnionćj i poprawnćj wełny. 
Przyjęta tu waga 3% cet, wełny otrzymywanćj ze 100 
sztuk owiec, nie we wszystkich owczarniach szlązkich 
daje się widzićć, ale spotkać ją można wszędzie tam, 
gdzie chów owiec racyonalnie i ściśle według właści- 
wych zasad się odbywa, a mam to silne przekonanie, 
mówi p. Menzel, iż niedługo wszystkie owczarnie szlą- 
zkie cieszyć się będą tym wydatkiem, jeżeli tylko nie 
zboczą z drogi po jakićj obecnie postępują. W równie 
przyjaznych dla elektoralnćj rasy okolicznościach znaj- 
duje się wartość wełny meklenburskićj do wartości weł- 
ny ze szlązkich elektów, i wyższość w tym względzie 
Roczniki, m. Wrzesień 1860. 12 
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przemawia stanowczo za hodowlą rasy elektoralnćj; 
prócz tego wiele innych jeszcze okoliczności przemawia 
za niewprowadzaniem do Szlązka owiec meklenburg- 
skich, potrzebujących dziennie 4 funty karmy w warto- 
ści siennćj, i w tćj tylko części Szlązka możnaby ich 
wprowadzić, gdzie grunt pastwiska i ogólny stan kultu- 
ry najbardzićj do Meklenburga jest zbliżony. Zaopa- 
trzenie się w odpowiednią paszę zimową tak w Meklen- 
burgu jako téż i w Szlązku, zależy wyłącznie od same- 
go gospodarza; inaczej jednak stawia się ta rzecz z le- 
tniém żywieniem na pastwiskach, na których jedynie 
utrzymanie na Szlązku owiec podczas lata polega. 

` Kilka razy w lecie zdarza się, że, albo skutkiem dłu- 
gotrwałćj suszy, albo tóż innych okoliczności, szezegól- 
nićj tóż w czasie gdzie pod zasiewy ozime, rżyska mu- 
szą być podorane, pastwisko dla owiec staje się nad- 
zwyczaj ograniczonóm, a wtedy owcy meklenburgskićj 
bardzo trudno byłoby na nich znaleźć 4 funty siana. 
Tymczasem jedna owca elektoralna, jak to już wyżćj 
wspomnieliśmy, potrzebuje tylko połowę tego dziennie, 
tojest dwa funty siana, a dwie owce rasy elektoralnćj 
w każdym razie łatwićj potrafią znaleźć dla siebie poży- 
wienie wyrównywające 4** funtom siana, aniżeli jedna 
owca meklenburgska. 

Do tego przybywa jeszcze ta okoliczność, iż mała 
owca, jak wiadomo daleko starannićj szuka niż wielka 
mnićj zwinna. Ztąd nastąpić musi nagłe jéj ochudzenie, 
co naturalnie daleko częścićj się zdarza i w daleko wyż- 
szym stopniu, niż u owiec elektoralnych daleko mnićj 
potrzebujących. Jak niebezpiecznie działa na owce na- 
głe przejście od dobrego do złego stanu żywienia, po- 
wszechnie wiadomo. Choroby ztąd wynikające, daleko 
częścićj będą się objawiać u owiec wielkich, które wię- 
cćj paszy wymagają; dlatego zalety ze względu na stan 
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zdrowia, owcom meklenburgskim głośno przyznawane, 
w Szlązku byłyby krótkotrwałemi. 

Jeżeli jeszcze porównamy własności wełny meklen- 
burgskićj ze Szlązką, i corocznie wzrastającą konkuren- 
cyą ò zwykłe średnie gatunki, tém mnićj będzie wąt- 
pliwości, jakićj owcy Szlązk ma dać pierwszeństwo. 
Handel wełny ordynaryjnćj i średnićj jest już dosyć ogra- 
niczonym, przez dostawy zamorskie i jeszcze więcćj z tój 
strony zostanie zmniejszonym. Ale wedłag mego zdania, 
współzawodnikami niebezpieczniejszemi niż owczarniein- 
nych części świata, są nasi najbliżsi sąsiedzi, tojest rol- 
nicy polscy. Oni w nowszych czasach, hodowlę owiec 
znakomicie rozwinęli, i w niewielu latach mogą do zbyt- 
ku jarmark wrocławski wełną zaopatrzyć. 

Dla poparcia tego przypuszczenia dosyć będzie przy- 
toczyć, że w Królestwie ziemiatylko /, a najwyźćj *4 tyle 
kosztuje co w Szlązku, a zatóm koszta produkcyi wełny 
są o połowę mniejsze, gdy cena wełny w Królestwie, 
w porównaniu z wrocławską różni się tylko o 1—2 tala- 
rów na centnarze, tojest o cenę przewozu koleją żelazną. 

Ceny wszystkich produktów rolniczych polskich, 
w porównaniu z tutejszemi, są nieporównanie niższe, 
i rolnicy polscy coraz więcćj nabywają przekonania, że 
chów owiec już dzisiaj tworzy korzystną gałąź prze- 
mysłu i na przyszłość dla posiadaczy wielkich mająt- 
ków w Królestwie Polskićm, będzie głównóm do użytko- 
wania z nich źródłem. 

Kunkurencya wełny miernćj cienkości, z téj strony 
będzie wzrastać, i niepodobna ażeby rolnicy szlązcy, 
w tym płodzie rolniczym, którego produkcya drożćj im 
przychodzi, mogli w cenach współubieganie z Królestwem 
wytrzymać. Tylko przez wełnę cienką, która jak wia- 
domo w Meklenburgu nie gości, chów owiec w Szlązku 
może być zyskownym, i spodziewamy, się że w tym 
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względzie, rolnicy szlązcy przy racyonalnój hodowli ni- 
gdy za daleko posunąć się nie mogą. 

W przypuszczeniu naszóm, sądzę, że się nie mylę 
przyjmując, że tylko na szlachetnćjowcy przyjść można 
do zupełnego bogactwa wełny. Gruba, nasza wełna, 
niepodobna ażeby miała równą wagę z cieńszą , gatun- 
kowo cięższą. Dla poparcia tego zdania niechaj nam bę- 
dzie wolno przytoczyć, że tylko u najszlachetniejszych 
owiec runo waży 7—8 p. c. żywćj wagi; grnbowełniste, 
z mocnym włosem najwyżćj 6 p. e. wydaje. Przytoczo- 
ną tu wagę 7—8 p. c. żywćj wagi, wprawdzie wyjątko- 
wo przyjmujemy: to co na pojedynczych zwierzętach 
osiągamy, to na ogóle jest niepodobnóm. Do tego celu 
prędzćj się zbliżymy, gdy przy badaniu bogactwa weł- 
ny, nie będziemy wagi runa błędnie oceniać ze względem 
na sztuki, ale na ich wagę żywą, i gdy w wyborze zwie- 
rząt rozpłodowych, równie jak hodujący konie, zwracać 
będziemy należytą uwagę na budowę zwierzęcia. Budo- 
wa kości, w ogóle wykształcenie ciała i jego utwor,ydo- 
tąd były bardzo mało zważane; teraz gdy to właściciele 
owczarń szlązkich w nowszych czasach uznali, owce 
przez to będą wytrwalszemi i hodowla ich stanie się pe- 
wniejszą: ztąd zaś wyniknie, że szlachetne merynosy 
w rolnictwie coraz więcćj wzięcia zyskają, owce zaś me- 
klemburgskie, zdala Szlązka pozostaną. 

Zamieściliśmy tu uwagi, podane przez p. Menzel; za- 
wierają one bowiem ciekawe szczegóły, dotyczące tyle 
rozwiniętego u nas owczarstwa i nie mogą być dla na- 
szych rolników zupełnie obojętne. Pan Menzel utrzy- 
muje, że produkcya wełny w kraju naszym jest tańszą, 
aniżeli na Szlązku; że produkując wełnę grubszą, jaką 
jest wełna meklemburgska, rolnicy szlązcy nie mogliby 
wytrzymać konkurencyi z wełną pochodzącą z innych 
części świata, a mianowicię tóż z Australii, a tém mnićj 
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nie mogliby konkurować z wełną średnio-cienką, produ- 
kowaną dotąd u nas. Dlatego odradza wprowadzenia na 
Szlązk owiec meklemburgskich, mających wełnę grub- 
szą, aniżeli owce rasy elektoralnćj, hodowane w Szlązku, 
zachęcając do produkcyi wysoko-cienkićj wełny, z czóm 
ani Australia, ani nasze owczarnie, jak twierdzi p. Men- 
zel, konkurować nie będą mogły. Jeżeli jednak produk- 
cya wełny średnio-cienkićj, dla konkurencyi wełny z Au- 
stralii pochodzącćj, nie może się utrzymać na Szlązku, 
to również i w naszym kraju konkurencya ta dotkliwie 
czuóby się dała. Dlatego dążenie do produkcyi o ile 
można najwięcćj cienkićj wełny, nie powinno u nas usta- 
wać, ale podobnie jak na Szlązku, stać się zadaniem na- 
szych rolników. s 


J. L. Św. 
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DZIEŁ GOSPODARCZYCH POLSKICH, 


za kwiecień, maj, czerwiec i lipiec 1860 r. 


Gospodarstwo wiejskie, w listach popularnych, skre- 
ślone przez H. K. Schneidera, professora gospodarstwa 
wiejskiego i leśnictwa w Osthofen (przekład z niemie- 
ckiego). Wydane z polecenia i nakładem Okręgu Nau- 
kowego Warszawskiego. Warszawa 1860 r.; 592 stron. 
druku; cena złp. 10. p . 

Dzieło to podzielone jest na dwie główne części: pier- 
wsza mieści w sobie Listy o uprawie roli, druga Listy 
o pielęgnowaniu roślin. Listów o uprawie roli jest 40, 
podzielonych na ośm oddziałów: w oddziale pierwszym 
autor w czterech listach mówi o zamiłowaniu zawodu 
rolniczego, służbie rolniczćj, środkach wykształcenia rol- 
nika, szkołach rolniczych i t. p; oddział drugi poświęco- 
ny jest na wykład chemii agronomicznćj; trzeci zawiera 
w sobie naukę o klimacie; czwarty mówi o ziemioznaw- 
stwie; piąty o płodozmianie; szósty przeznaczony jest na 
naukę o nawozach; siódmy mówi o poprawie gruntu, 
a ósmy o właściwćj uprawie. Część druga zawiera 60 
listów, podzielonych na cztery oddziały; oddziały te po- 
święcone są rozpoznaniu natury roślin, ich rozmnaża- 
niu, pielęgnowaniu i szczegółowćj uprawie. 


http://rcin.org.pl 


KRONIKA BIBLIOGRAFICZNA. 571 


Kultura łąk, napisał po niemiecku W. Haffer, prze- 
łożył na język polski Albin Kohn. Z drzeworytami w tex- 
cie i tablicami litografowanemi. Warszawa 1860 r.; 518 
str. druku; złp. 13 gr. 10. 

Książka ta mieści w sobie obszerny wykład kultury 
i pielęgnowania łąk, zawarty w XI rozdziałach, niemnićj 
naukę o nawodnianiu łąk, pomieszczoną w VIII rozdzia- 
łach. Oprócz tego, w dodatkach mówi autor O osusza- 
niu jezior, podaje anszlag do budowy szluz i kończy 
wykładem O fabrykacyi torfu ściśniętego. 

Hydraulika agronomiczna, czyli Nauka o użytko- 
waniu i urządzaniu wód w gospodarstwach rolnych, 
a mianowicie przy wykonywaniu robót około osuszania, 
drenowania i nawodniania gruntów, z dołączeniem szcze- 
gółowych wiadomości, tyczących się wydobywania, prze- 
rabiania i wypalania na węgiel torfów. Napisał Józef 
Sporny, inżynier, Członek Tow. Roln. w Król. Polskićm. 
Z osobnym atlasem figur i planów wielkości textu. Tom 
Isy. Warszawa 1860 foku; 392 str. druku; cena całego 
dzieła po wyjściu wynosić będzie złp. 33 gr. 10. 

O potrzebie banków rolniczych, przez Walerego 
Wielogłowskiego (przedruk wstępnych artykułów Ogni- 
ska). Kraków 1860 r.; 8*3, 100 str. druku; złp. 2 gr. 10. 

Poradnik w owczarni, czyli hodowanie owiec we- 
dług najnowszych doświadezeń, zarazem praktyczne spo- 
soby rozpoznania i leczenia chorób u owiec. Do tego 
dodane weterynaryjno-policyjne i desintekcyjne przepi- 
sy i apteczka domowa. Napisał H. Haselbach, potwier- 
dzony weterynarz i Wł. Jagielski, agronom. Berlin 1860 
r; 8ks, 152 str. druku; złp. 6 gr. 20. 

Dziełko to dzieli się na dwie części: pierwsza Rozpo- 
znanie i leczenie chorób u owiec, napisał H. Haselbach; 
druga Hodowanie owiec, napisał Wł. Jagielski. 
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Słówko z powodu banków kredytowych ziemskich, 
przez Ignacego Knolla. Żytomierz, 1860 r. 16ke, 16 str. 
druku; gr. 20. 

Trojeść syryjska (Asclepias Syriaca), roślina włókno 
dająca. O jéj uprawie u nas i użyciu w rękodzielniach. 
Napisał D*E. M. G. Żytomierz, 1860 r. 12%, 33 stron. 
druku; gr. 24. 

Sztuczne zarybianie sadzawek, stawów, jezior i ma- 
łych rzek. Rzecz zebrana z rozmaitych ogłoszeń, wy- 
próbowanych doświadczeń, szczególnićj przez pp. Coste, 
Millet, Quatrefages, Detzem i Berthot. Żytomierz, 1860 
r. 1248, 34 str. druku; 20 gr. o 

Książeczka ta, oprócz wstępu i zakończenia, zawiera 
w sobie trzy rozdziały, z których pierwszy mówi: O spo- 
sobie wydobywania ikry i zapłodniania jaj mleczem; 
drugi rozbiera Przyrząd i staranie przy wykluwaniu się 
rybek z zapłodnionćj ikry; a trzeci O postępowaniu ze 
świeżo wyklutemi rybkami i o przeniesieniu ich do wo- 
dy, przeznaczonćj dla nich. „i 

O szarańczy i sposobach jéj wygubienia. Napishł 
Gustaw Belke, Członek Towarzystw uczonych. Żyto- 
mierz, 1860 r. 12%, 31 str. druku; złp. 1. 

O przyprawianiu wszelkiego mięsiwa i o dokła- 
dnóm w kilku tylko godzinach wędzeniu jego bez ognia 
i dymu, tudzież O sztuce zakonserwowania wszelkich 
zwierzęcych i roślinnych substancyj przez lat kilka. 
Ułożył z pism niemieckich i wydał Szczęsny Kluczycki. 
Lwów, 1860 r. 12%e, 100 str. druku; złp. 5. 

Hodowanie pijawek lekarskich, pod względem utrzy- 
mania, sztucznego rozmnażania, połowu, przewozu, prze- 
chowania zapasów i najoszczędniejszego ich użytku, zwła- 
szcza w szpitalach i dobroczynnych zakładach, przez D“ 
W. Szokalskiego, Naczelnego lekarza Instytutu Oftalmi: 
cznego imienia książąt Lubomirskich w Warszawie, wy- 


http://rcin.org.pl 


KRONIKA BIBLIOGRAFICZNA. 578 


kładającego fizyologię w C. K. Akademii Medycznej. 
(Drugie poprawne wydanie). Warszawa, 1860 r. 143 str. 
druku; złp. 8. 

Dziełko to wychodziło częściami w latach 185611857 
w Tygodniku Lekarskim; uznane za ważne dla rolnictwa 
i handlu, ogłoszone zostało w osobnym oddruku. Oprócz 
wstępu i zakończenia, mieści w sobie całą naukę racyo- 
nalnćj hodowli pijawek, pomieszczoną w dziewięciu roz- 
działach. 

Ochronki wiejskie przez A. G. Warszawa 1860 r. 
12%, str. druku 63, (Złp. 1 gr. 20). 

Oprócz przedmowy, dziełko to podzielone jest na 
sześć części, a w każdćj z nich zawiera się nauka kształ- 
cenia dzieci w ochronkach. 


Roczniki, ni, Wrzesień 1860. 73 
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INSTRUKCYA 


O ŚRODKACH 


WYTĘPIANIA SZARAŃCZY WĘDROWNEJ 
(Acridium Migratorium) , 


PRZEPISANA PRZEZ 


KOMMISSYĘ RZĄDOWĄ 
SPRAW WEWNĘTRZNYCH I DUCHOWNYCH 


DLA UŻYTKU WŁADZ MIEJSCOWYCH I MIESZKAŃCÓW 


KRÓLESTWA POLSKIEGO. x 


DZIAŁ L 
O środkach wytępiania szarańczy latającėj. 


Przea wskazaniem środków szczegółowych ku ochro- 
nie zasiewów rolnych od zniszczenia szarańczy, zwrócić 
należy przedewszystkiem uwagę, że skutek tych środ- 
ków wtenczas tylko osiągnięty być może, jeżeli wszyscy 
mieszkańcy okolicy klęską tą zagrożonćj lub nawiedzo- 
néj, połączą swe usiłowania w spiesznóm i energicznóm 
według skazówek niniejszćj instrukcyi działaniu. Wszel- 
kie nakłady, trudy i ofiary pojedyńczych osób będą cał- 
kiem bezskutecznemi; szarańcza bowiem wylęgła w miej- 
scach w których nie starano się jéj wytępić, niezawo- 
dnie się rozejdzie i rozleci w przyległe okolice, udare- 
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mniając wszelkie usiłowania. Dlatego w razie zbliżania 
lub zjawiania się szarańczy, Wójt Gminy najbliższy 
miejsca zagrożonego , może i powinien wezwać do nie- 
zwłocznego stawienia się nietylko mieszkańców swojćj 
Gminy, lecz i wszystkich przyległych, a ci za odmówie- 
nie w tych razach pomocy i współudziału w tém czego 
wskazywać będzie potrzeba, do najsurowszój, w myśl 
obowiązującego prawa pociągani będą odpowiedzialno- 
ści, chociaż przypuszczać nie można podobnćj opiesza- 
łości i lekceważenia , gdy klęska każdemu zarówno jest 
szkodliwą i groźną. 


Co do środków szczegółowych, te są następujące: 


1. Skoro rozejdzie się wieść o pojawieniu się szarań- 
czy w okolicy bliższćj lub dalszćj, należy się najprzód 
przygotować do odparcia jéj napadu. W tym celu przy 
łanach , powinni być postawieni strażnicy, tudzież na- 
wieziona mierzwa, suche chwasty , wrzosy i t. p., aby je 
w razie potrzeby natychmiast zapalić można. Ostro- 
żność ta szczególnićj ma być czynną w dni jasne, suche 
i gorące, w które, jak się niżćj powie, szarańcza jest do 
lotu najpochopniejsza. 

2. Główną massę szarańczy poprzedza zwykle rój 
mniejszy ; jak tylko więc ten dostrzeżony zostanie na 
horyzoncie, potrzeba natychmiast zapalić mierzwę i wy- 
słać dostateczną liczbę ludzi konnych i pieszych. Pier- 
wsi mają być uzbrojeni w broń palną, drudzy zaś w na- 
rzędzia żelazne dźwięk wydające, jako to: kosy, rzezaki, 
łańcuchy, trąbki, dzwonki i t.p. Temi narzędziami spra- 
wiać należy jak można największy brzęk i łoskot, a do 
lecącćj naprzód szarańczy strzelać z broni palnćj, nie 
wprost do góry, ale w kierunku ukośnym. Należy je- 
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dnak do odganiania szarańczy taki obierać kierunek, aby 
ta nietylko na łany do których się zbliża, lecz i na są- 
siednie spuścić się nie mogła; o ile więc miejscowość 
dozwala, zwracać ją należy ku wodzie, ku miejscom 
piasczystćm, zaroślom, lab w ostatnim razie ku lasom. 

8. Jeżeli szarańcza całą swą massą padnie na pola 
dojrzałóm zbożem okryte, wtenczas nic już nie może 
uchronić zboża tego od zniszczenia, i nie pozostaje jak 
napadnięte zboża zapalić; bo tym sposobem szarańcza 
wraz ze zbożem stanie się pastwą płomieni, a tak i re- 
szta plonu ocaleje, i sąsiednie okolice ochronione zosta- 
ną od téj klęski. 

Najlepićj to jednak przedsiębrać w nocy, wtenczas 
bowiem szarańcza jest ociężałą , a zapalać należy jedno- 
cześnie w kilku punktach na liniach równoległych 
iw kierunku wiatru. Tym sposobem, pędzona wiatrem 
szarańcza, z płomienia i dymu jednćj linii, wpadać bę- 
dzie w ogień drugićj, i niezawodnie ulegnie zniszczeniu. 

4. Gdy szarańcza zajmie ugory lub łąki, tratować 
ją należy końmi, wozami, a najlepiej ciężkiemi dre 
wnianemi walcami, czyli klocami drzewa, do których 
łatwo przytwierdzić można orczyki, i do tych zaprzę- 
gać konie dla ciągnienia tych kloców, z urządzeniem 
ich jednak w taki sposób, aby się nie włóczyły, lecz to. 
czyły okręcając się. Obok tego, wybijać należy szarań- 
czę narzędziami opisanemi w punkcie 6, Działu II. Za- 
przęgania wołów unikać należy, gdyż te od wyziewów 
rozgniecionćj szarańczy chorują, a nawet niekiedy 
zdychają. Najdogodniejsza pora niszczenia w taki spo- 
sób szarańczy jest we Wrześniu, kiedy jaja niesie, jest 
bowiem wówczas tak ociężałą, że ją z łatwością można 
wybijać. Dni mgliste i chłodne, a nawet poranki dni po= 
godnych sprzyjają tej czynności. Najlepićj jednak odby- 
wać ją w nocy, bo owad w ciemności z trudnością się 
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zrywa do lotu, ina miejscu wybity być może. Pobitą sza- 
rańczę w przygotowane rowy należy zmiatać, ciężarami 
przytłukać, i ziemią zasypywać, którą znów dobrze 
udeptać należy. h 

5. Mylne jest mniemanie, jakoby szarańczy, która 
usiadła, nie należało przeszkadzać do złożenia płodu, 
ażby zapłodnione samice całkiem się wypróżniły, i na- 
stępnie w miejscu tém zarodki zostały wyszukane i zni» 
szczone. Zarodki bowiem złożone w ziemi, nie łatwo 
znalezione i całkowicie wyniszczone być mogą; należy 
więc nieodzownie wytępiać bez zwłoki czasu szarańczę, 
jak tylko w przelocie się zatrzymuje, o ile jéj bowiem 
wyniszczy się przed złożeniem zarodków, o tyle zmniej- 
sza się obawa odrodzenia się klęski. 


DZIAŁ IL 


O sposobach wytępiania młodego płodu i szarańczy 
tak zwanćj piechotnćj. 


1. Zaraz w pierwszych dniach wiosny, jak np. 
w Marcu, a nawet niekiedy i wcześnićj, skoro śnieg 
zejdzie i ocieplenie się ziemi nastąpi, należy mieć naj- 
pilniejszą baczność, czy się płód szarańczy nie pokaże 
w miejscach, na których przebywała w jesieni. Świeżo 
wylęgła jest podobną do dużych czarnych mrówek, z tą 
różnicą , że nie biega lecz skacze. Skoro więc taki owad 
pojawi się w znacznćj ilości, trzeba wieczorem (w tę bo- 
wiem dobę szarańcza się gromadzi), obejść w około 
miejsca zajęte przez owad, i oznaczyć je zatkanemi 
w ziemię kołkami, aby następnie przy użyciu robotni- 
ków nie było trudności w znalezieniu tego miejsca. 

2. Przed wschodem słońca należy zgromadzić ludzi 
opatrzonych w miotły, i przynieść słomę lub inny pal- 
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ny materyał do miejsca kołkami oznaczonego. Miotły 
powinny być zwyczajne, długiemi bowiem nie łatwo 
owad zmiatać dokupy. O wschodzie zaś słońca, rozstawić 
w cichości ludzi w około szarańczy, i rozrzucić słomę lub 
inny palny materyał, w tćj „linii ku którój szarańcza ma 
być zganianą. Ludzie powinni znajdować się od siebie 
nie daléj jak na długość miotły, a jak tylko słońce do- 
grzeje, zlekka dotykać się będą szarańczy  miotłami, 
i poganiać ją jak można dokładnie i powolnie, aby nie 
zostawała się w tyle. Ludzie posuwać się będą ku przy- 
gotowanćj słomie, którą w danćj chwili należy zapalić, 
wzbraniając miotłami do rozejścia się szarańczy i zga- 
niając ją jak najakuratnićj do ognia. Czynność ta 
powtarzać się ma aż do zupełnego wytępienia szarańczy. 

3. Kiedy szarańcza podrośnie i nabierze czerwonawego 
koloru, wtenczas ogień nie wiele jest skuteczny ¿i zwy- 
kle tłumami jéj bywa gaszony. Należy więc kopać ro- 
wy w takićj ilości, jakićój wymaga massa szarańczy i za- 
jęta przez nią przestrzeń. W urządzeniu rowów trzeba 
mieć na względzie, aby nie wypadło w nie zaganiać sza- 
rańczy przeciw wiatru, lub pod górę, w takich bowiem 
razach najczęścićj iść nie chce, lub zmienia kierunek 
swego pochodu. Rowy mają być na łokcie głębokie, a na 
półtora łokcia szerokie, ze ścianami prostopadłemi na 
gruntach piasczystych , a na gliniastych, powinny być 
u góry węższe niż u spodu. Ziemię wyrzucać należy na 
stronę przeciwległą, tak aby z nićj utworzył się wał; 
na nim rozstawić ludzi w odległości jeden od drugiego 
na długość miotły, aby nie dopuszczali szarańczy prze- 
dzierać się na drugą stronę. Potóm w milczeniu zaga- 
nia się szarańcza, i skoro w rowy spadać pocznie, pe- 
wna liczba ludzi wskoczywszy do rowu, depcze owad 
nogami, gdy inni nową szarańczę w rów napędzają. Do 
deptania szarańczy używać trzeba ludzi nie młodszych 
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od lat 25, i opatrzonych w obuwie, dzieciom bowiem 
i młodzieży , szkodzą wyziewy z pogniecionćj szarańczy, 
a bose nogi owad szczypiąc w takićj massie może pora- 
nić. Po dokonaniu tego rowy należy zasypywać, i zie- 
mię starannie ubijać. 

4. Jeżeli szarańczy tak wielka jest ilość, że się 
w przygotowane rowy nie mieści, należy jak najśpie- 
sznićj kopać nowe jamy, a tymczasem pilnować, aby 
owad się nie rozłaził. W zdarzeniu takićm , dniem ino- 
cą straż utrzymywać należy, aby nie dopuszczała rozła- 
żenia się szarańczy, póki jamy się nie wykopią, a na- 
stępnie spędzać ją do nich, i wytępiać wyżćj wskazanym 
sposobem. 

5. W razie gdyby szarańcza zajmowała tak wielką 
przestrzeń pola, iż wykopanie rowów byłoby ze wzglę- 
du na krótkość czasu niepodobieństwem, należy wten- 
czas ludzi podzielić na gromady dostatecznćj liczby osób, 
i przed każdą z nich wykopać jamę odpowiednićj obszer- 
ności, a następnie każda gromada obejmie pewną prze- 
strzeń pola i szarańczę poganiać będzie ku jamie, zwa- 
żając pilnie aby nie było nie zajętych przedziałów mię- 
dzy gromadami ludzi. Po napędzeniu do jam, szarańczę 
opisanym wyżćj sposobem należy wybijać i zakopywać. 

6. Bywają wypadki, że szarańcza wraca się i iść nie 
chce; wtenczas napędzający ją ludzie na chwilę cofnąć się 
powinni, poczem z podwójną usilnością, z krzykiem 
i hałasem uderzyć po nićj miotłami, i do rowów lub jam 
napędzić; inaczćj bowiem rzuci się na ludzi, i przejdzie 
choćby po ich głowach, przez co cała czynność byłaby 
zniweczoną. 

7. W dni mgliste i wilgotne niepodobna znaglić 
szarańczy, aby do rowów lub jam skakała, siedzi bowiem 
wówczas prawie nieruchoma. W takim razie na miej- 
scu niszczyć ją należy, używając do tego wideł prze- 
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plecionych na końcach łozą lub wicią. Takie widły 
bardzo są dogodne do wybijania szarańczy, gdyż 
w chwili kiedy niemi się uderza, za pomocą przechodzą- 
cego przez plecionkę powietrza, łepićj przystają widły 
do ziemi niż miotła lub łopata, i do razu szarańczę gnio- 
tą. Gdyby jednak każdego z ludzi użytych do bicia 
szarańczy nie można było opatrzyć takiemi widłami, 
wtenczas niemający ich powinni używać gałęzi ze świe- 
żym liściem , któremi także można wybijać owad w zna- 
cznéj ilości. Tratować téż ją można bronami, które 
oplatają się kolczastemi gałęziami, a z wierzchu nakła- 
dają śię kamieniami lub innemi ciężarami. Z niemnićj 
pomyślnym skutkiem używać tu można drewnianych 
kloców, o których mówiono wyżćj. 

8. W przedostatnióm wylenieniu, szarańcza lubo 
nie jest jeszcze skrzydlatą , staje się już jednak bardzo 
żarłoczną, i tak wielkie zrządza szkody, jak oskrzydlo- 
na. Wtenczas trudno ją bardzo do rowów napędzać, 
bo obsiada wyrosłe już posiewy, i za daleko skacze, aby 
ją razem utrzymać można. W tym peryodzie pożarłszy 
jedne zboża, głodem przyciśnięta na inne łany się prze- 
nosi, a choć idzie powoli, tak jednak uporczywie, że 
niepodobna jéj z drogi odwrócić. Sprawiany w czasie 
jéj pochodu brzękadłami łoskot i hałas rozprasza ją 
wprawdzie na chwilę ; gromadzi się jednak bezwłocznie, 
skoro się z miejse niepokojonych oddali. W takim ra- 
zie należy po obu stronach pola zajętego przez szarań- 
czę rozstawić dostateczną liczbę ludzi o 50 kroków je- 
dnego za drugim, którzyby w cichości postępując za 
szarańczą, nie jednocześnie, ale naprzemiany bili ją 
wyżćj opisanemi widłami lub gałęziami. Tym sposobem 
gromada owadów nie rozprasza się, a niedobitą przez 
ludzi wprzód idących, postępujący z tyłu niszczą tak, że 
prawie wszystkie wytępione zostają. 
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9. Jeżeli szarańcza piesza zalegnie pola, na których 
zboża znacznie się już podniosły, potrzeba te zboża wy- 
kosić, i otrząsłszy je na bok odrzucić, szarańczę zaś wy- 
bijać wyżćj opisanym sposobem. Na gruntach rozle- 
głych, zbożem wyrosłóm okrytych, wykaszać miejscami 
ulice, i słomę przetrząsłszy, uprzątać; w ulicach zaś 
tych jamy lub poprzeczne rowki kopać. Przekonano się, 
że młoda szarańcza chętnie zbiera się sama w takie row- 
ki dla wygrzewania się na słońcu; łatwo więc ją wten- 
czas wybierać w wory, potém do przygotowanych do- 
łów odnosić, ciężarami ubijać, i ziemią przysypywać. 
Qzynność ta powtarza się przez dni kilka. 

10. Dobrze jest na gruntach na których szarańcza 
zarodki złożyć mogła, zostawiać miejscami nie zasiane 
pasy , a na wiosnę, kiedy płód z jaj wyłazić zacznie, po 
obu bokach niezasianych miejsc, wpoprzek liczne ro- 
wy pokopać; skoro zaś wtakowe się zgromadzi, ni- 
szczyć wyżćj opisanemi sposobami. 


DZIAŁ IMI. 


O sposobach wyszukiwania i niszczenia jaj 
szarańczy, czyli zarodków. 


1. Łąki i ugory na których szarańcza przebywała 
w jesieni, lub na których poginęła, a ztąd bezwątpienia 
jaja w nich zakopała, gdzie tylko miejscowość pozwala, 
najlepićj jest wodą zatapiać aż do nastąpienia mrozów. 
Gdy zaś tego nie można uczynić, szukać ich należy przy 
kamieniach , pod gnojami, pod bryłami ziemi na roli, 
przy miedzach, w zaroślach i t. p. 

2. Dla łatwiejszego wynalezienia jaj szarańczy, w dni 
pogodne, w miesiącu Październiku, należy pola w dro- 
bne skiby płytko przeorywać, wyorane na wierzch pę- 
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cherzyki z jajami wybierać, potóm rolę bronować, i znów 
pozostałe jeszcze jaja wybrawszy, w doły zgarniać, 
ciężarami rozgniatać i ziemią przysypywać. Najlepićj 
jest palić je, lub niegaszonćm wapnem potrząsłszy, wodą 
zlewać. Na wiosnę, taż sama czynność jak najściślój po- 
wtarzać się winna, za nim się owad wylęgać zacznie. 

3. Na małych obszarach i miejscach górzystych, płu- 
gowi niedostępnych, dla wydobycia na wierzch jaj, zie» 
mię motykami na dwa cale głęboko skopywać należy, 
jaja zaś wybrane wyżćj opisanym sposobem niszczyć. 
Dobrze jest także spędzać świnie, które węchem jaja 
uwietrzywszy, dobywają je i chciwie pożćrają. Świnie, 
zwłaszcza w większych stadach, również skutecznie uży- 
wane być mogą przy wytępianiu wylęgłego w obu prze- 
mianach owadu, i ten bowiem z równą pożerają chci- 
wością. 

4. Zwrócić tu należy uwagę, że najskuteczniejszym 
środkiem pozbycia się zarodków szarańczy, jest zachęta 
drogą nagrody pieniężnej. Właściciele więc pól zagro- 
żonych, obok użycia środków wyżćj opisanych, nie po- 
winni żałować wydatków na wyznaczenie nagród za wy- 
nalezione jaja szarańczy, jak to z najlepszym skutkiem 
czyniono w krajach obcych, gdy klęska wyniszczenia 
plonów ponowić się mogła w latach następnych przez 
odrodzenie się szarańczy z zostawionych w ziemi zarod- 
ków. Nagrody te, chociażby nie przenosiły 15 do 20 
kopiejek za kwartę jaj uzbieranych, staną się silną za- 
chętą dla dzieci włościańskich i kobićt do starannego 
wyszukiwania jaj szarańczy, a tym sposobem nader ma- 
łym wydatkiem zaradzi się niepowetowanym stratom, 
jakie ten zgubny owad zrządza w plonach rolniczych. * 

5. Nadmienia się jeszcze o postrzeżeniach agrono- 
mów i naturalistów, że jaja szarańczy wylęgają się naj: 
obficićj na tych gruntach, które przed świętym Michałem 
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są obsiewane; w zbożach zaś późnićj nieco obsianych, 
nie wylęgają się weale, lub bardzo mało: dobrze więc 
jest, za radą tychże agronomów, posiewy ozime, w miej- 
scach gdzie jest podejrzenie że się jaja szarańczy znaj- 
dują, ile można spóźniać; zasiewy zaś jare przyspieszać. 


DZIAŁ IV. 


O oechach zewnętrznych i o naturze szarańczy we 
wszystkich jéj przemianach. 


1. Szarańcza zupełnie wykształcona, tojest opatrzo- 
na skrzydłami, ma około trzech cali długości; jest szara- 
wą w ogólnćm ubarwieniu, z zielonawym i żółtawym 
odcieniem. Oztóry skrzydła, z których dwa przednie 
stanowią pokrywy skórkowate, a dwa tylne błoniaste, 
szerokie, składające się w fałdy, jak w wachlarz. Pokry- 
wy skrzydeł szarawo-brunatne, ciemno-brunatnemi lub 
szaremi rozmaitego kształtu plamkami upstrzone. Dwa 
drugie skrzydła, bez plam, szerokie, blade, nieco szara- 
we, przy ciele żółtawo-zielonawe. 


Jak w całćj gromadzie owadów, nóg jest sześć, 
a końce dwóch tylnych, blado-żółtawe, z białemi kolcami, 
Samice mają ciało grubsze niż samce. 


2. Właściwą ojczyzną tego gatunku jest zachodnia 
część Azyi, i stepy wschodnio-południowych krajów Eu- 
ropy. Główne wędrówki swoje odbywa zwykle od 
wschodu ku zachodowi; na kierunek ich jednak lotu 
wiele działają wiatry, i dlatego chmury szarańczy nieraz 
w odmiennym niż od wschodu na zachód kierunku prze- 
loty swe odbywają. Do prowincyi tutejszych przylatuje 
zazwyczaj w lipcu lub sierpniu. Parzy się w sierpniu 
i wrześniu. Samce wkrótce potóm giną; samice żyją je- 
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Szcze do października, i składają jaja w ziemię rzadką, 
świeżo zoraną, lub niedługo ugorem leżącą. 

Szarańcza lubi gorąco i posuchę; dlatego wędrówki 
swe tylko odbywa w takim czasie, kiedy słońce przy 
stałćj pogodzie mocno dogrzewa. Ranne rosy i chłody 
nocne wprawiają ją w odrętwienie, nie siada téż nocną 
porą na gołćj ziemi, ale na roślinach i drzewach. Słoty 
izimna są dla nićj nader szkodliwe. O ile więc lata 
skwarne i suche sprzyjają rozmnażaniu się szarańczy, 
o tyle długie słoty na wiosnę i w jesieni, tudzież chłody 
letnie mnóstwo zarodków i samych owadów wytępiają. 

3. Płód z jaj szarańczy wylęga się zaraz w pićrw- 
szych dniach wiosny, w marcu, kwietniu, a niekiedy 
w maju, stosownie do wcześniejszego lub późniejszego 
ocieplenia się. Świeżo wylęgłe szarańcze nie mają skrzy- 
deł, i są bardzo podobne do wielkich czarnych mrówek, 
z tą różnicą, że nie biegają lecz skaczą. Są wówczas de- 
likatne i słabe, siedzą pojedynczo na miejscach gdzie 
się z jaj wylęgły, i z początku dostrzedz ich trudno; za- 
czynają wszakże już podgryzać zielone zboża lub trawy. 
Nim dojdą zupełnego wzrostu, pięć razy zrzucają skórę 
czyli lenieją. Po pićrwszćj wyleni nabierają czarniawo- 
szarój barwy, kupią się w gromady, i już więcćj wpadają 
w oko. Między trzecią i czwartą zmianą skóry, potrze- 
bują już tyle pokarmu co dorosłe szarańcze; objadłszy 
więc wszystko co znajdą koło siebie, wędrują na przy- 
ległe pola. W tym stanie jest znajoma szarańcza pod 
nazwą piechoty. We dwa tygodnie po czwartćj wyleni, 
następuje piąta i ostatnia, przy którćj wyrastają skrzy- 
dła, i wnet potóm wzbija się niezliczonemi rojami w po- 
wietrze. 

4. Przy składaniu jaj lub zarodków, samice szarań- 
czy robią tyłem ciała dołki na 1%, cala głębokie, 
i wpuszczają w nie naraz po 50 do 60 jaj, oblewając 
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takowe gęstą flegmistą cieczą, brudno-żółtawćj barwy, 
która tężeje późnićj, i oblepia się okruszynami otaczają- 
céj ją ziemi. Tym sposobem tworzy się niby rurka, 
a raczćj pęcherzyk, długi na 8 linij mnićj więcćj, i po 
wierzchu żółtawo-szarą skórką powleczony, mającą nie- 
jakie podobieństwo do zamszu. Takich pęcherzyków 
z jajami, jedna samica złożyć może 3 do 4, a zatćm do 
200 i więcćj jaj wydaje. Pojedynczo uważane jajeczka 
są podłużne, z obu końców zaokrąglone, na 2 linie dłu- 
gie, z początku żólte, napełnione żóltawym płynem; pó- 
źnićj nabierają brunatnćj barwy; otaczająca je zaś błon- 
ka tak jest delikatna i krucha, że za dotknięciem zaraz 
pęka. 
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PRZEGLĄD WIADOMOŚCI 
PRZEZ KORRESPONDENTÓW 


TOWARZYSTWA ROLNICZEGO W KRÓLESTWIE POLSKIBN, 
va miesiąc Sierpień, 1860 roku nadesłanych. 


1. Postrześenia meteorologiczne. Zimna. Burze. Szarańcza. — ©, Płody pól 
i łąk. Żniwa. Stan zbiorów. Szkody przez robaki i deszcze zrządzone 
w.oziminach. Jeszcze kosa. Owsy i jęczmiona. Groch, Kapusta. Buraki. 
Siana, Koniczyny. Zaraza ziemniaków. Bulwa. Spostrzeżenia uczonych 
zagranicznych o chorobie ziemniaków. — 8, Ziwentarze i ich produkta. 
Choroba płucna u bydła. Środki na to. Lekarstwo na zołzy u koni. Owce, 
ich słabości i różne na to lekarstwa. je Leśnictwo, ogrodnictwo, rybołóstwo, 
torf:—6, Różne gałęzie przemysłu wiejskiego. Gorzelnie. Browary. Odpowiedź 
Kor. z Rydomskowskiego na prośbę Kor. z Gostyńskiego. Nowe zakłady 
przemysłowe. — 6. Wiadomości kardlowe. —9, Ludność i jej stosunki.— Ro- 
boty wymiarowe— 8. Rozmaitości. Domy Zleceń. Sprzedaże dóbr. Żni- 
wiarka Burges i Kay i grabie konne Howarda. Używanie tektury na dachy. 
Solenie siana i koniczyny. Jeszcze lekarstwo na motylicę u owiec. Pożary. 


4. Postrzeżenia meteorologiczne, — Deszcze panujące 
bez przerwy w końcu miesiąca lipca, które tyle trwogi 
w ziemianach naszych obudzały, nie przerwały się z na- 
staniem miesiąca sierpnia, ale ciągle prawie padały do 
860, a w niektórych nawet okolicach do 128° tegoż mie- 
siąca. Od tego czasu niebo zaczęło się wypogadzać, 
a panująca mnićj więcój powszechnie do 2580 pogoda 
dozwoliła dość szczęśliwie dokończyć zbioru ozimin 
i sprzątnąć jarzyny. Ku końcowi miesiąca, deszcze, cho- 
ciaż nie nawalne, znowu przez dni parę bez przerwy 
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padały. Rzecz szczególna, iż w kilku okręgach, jak nam 
Korrespondenci donoszą, ziemia, pomimo tak wilgotne- 
go lata, była suchą i na ciężkich gruntach trudną do 
orki. Obawy rolników o porośnięcie zboża, dzięki Bogu, 
nie zupełnie się sprawdziły; najwięcćj ucierpiała słoma, 
która w tym roku na paszę nie ze wszystkićm się da 
użyć; ziarno jednak niewielkie poniosło szkody. Nizka 
temperatura, niezwykła w miesiącu sierpniu, nie dopu- 
szczała łatwego porośnięcia ziarna, a silne wiatry, naj- 
częścićj poładniowo-zachodnie, osuszały zwilgocone gar- 
ście. Najwięcćj złego wyrządziły deszcze przez opóźnie- 
nie i utrudnienie sprzętu, który w tym roku o ośm dni 
dłużćj aniżeli w roku zeszłym się przeciągnął. Ponieważ 
ubiegły miesiąc był raczćj chłodnym, aniżeli gorącym, 
mało zatem zdarzyło się zwykłych w téj porze burz, 
piorunów, grzmotów i gradów. 

W Brzezińskićm, w dniu 47" sierpnia wśród niepamię- 
tnój oddawna burzy, piorun w mieście Tomaszowie, 
wpadłszy do jednego z domów nad brzegiem wody sto- 
jących, zabił dwoje ludzi, a dwoje innych ogłuszył; 
lecz ci ostatni zaraz w ziemię zakopani, przywróceni Z0- 
stali zupełnie do zdrowia. 

W okręgu Gostyńskim dnia 1950 z. m. koło godziny 
szóstćj z wieczora, gwałtowna burza, która przeszła 
przez część okręgu, w dobrach Raków obaliła drewnia- 
ną oborę, skutkiem czego trzy woły robocze zostały na 
miejscu zabite, kilka koni pokałeczonych i znajdujące 
się w wozowni: powóz i bryczki podruzgotane. Właści- 
ciel poniósł przez to straty około 1000 rs. 

W Kaliskićm we wsi Suzłowicach siedzący na progu 
swego pomieszkania włościanin, wraz z żoną, skutkiem 
uderzenia piorunu zabici zostali. 

W Szadkowskićm w dniu 75" sierpnia w okolicy miast 
Łaska i Pabijanic, spadła gwałtowna ulewa, w skutek 
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którćj tak był nagły przybór wody, że w rowach istru- 
mieniach nie mogąc się pomieścić, wystąpiła, formując 
przez chwilę szerokie rzeki. W pewnéj miejscowości do 
tego wzniosła się stopnia, iż przeszła przez klepiska 
i stodoły, zabierając z nich wtćj właśnie chwili młócone 
zboże. W dobrach Dobruń w tymże okręgu położo- 
nych, piorun tego samego dnia zabił troje ludzi pracu- 
jących przy źniwie. 

W tymże samym dniu i o tćj samćj porze, wybuchła 
gwaltowna burza w okręgach Radomskowskim i Olku- 
skim, 'wywracając budynki lub zrywając z nich dachy, 
przerywając groble, znaczne zrządziła szkody. 

Ze szczególnych zjawisk notujemy w tym miesiącu 
pojawienie się szarańczy, o którój nam korrespon- 
denci z Lubelskiego i Tomaszowskiego donoszą. Dzięki 
Bogu, że ta plaga rolników w zachodnich i południo- 
wych guberniach Cesarstwa zamieszkałych, niszcząca 
ich plony, pojawiła się u nas w czasie w którym nic, 
a przynajmnićj nie wiele na polach zastać mogła. 

Kor. z Lubelskiego pisze, iż w nocy z dnia 2180 na 
22si spadła w samém mieście Lublinie wraz z deszczem 
szarańcza, i to dość obficie. Zrazu utrzymywano, iż to 
nie jest szarańcza, ale rodzaj koników polnych; dopićro 
professor Waga mając sobie nadesłane kilka egzempla- 
rzy tegoowadu, wyrzekł, iż jest to prawdziwa szarańcza 
wędrowna (acridium migratorium). 

‘Kor. z Tomaszowskiego donosi, że w dniach 27 
i 287m z, m. nad wieczorem chmury szarańczy lecącćj 
z Galicyi w kierunku od strony wschodnio-południowćj 
na zachodnio-północną przeciągały okolicę około To- 
maszowa Ordynackiego i dóbr Tarnowałki, nie spuszcza- 
jąc się jednak na ziemię. W sąsiednich dobrach Kra- 
snobrodzie w okręgu Zamojskim położonych, szarańcza 
padła głównie na lasy. 
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W rzeczy samój Kor. z Tomaszowskiego powiada, iż 
w dniu 267% z. m. przez Tomaszów od strony Galicyń 
przyszła do nas szarańcza w dość znakomitej ilości 
w kierunku od wschodu na zachód i posunęła się w głąb 
okręgu, osiadając tak zwane jezioro Wieprzowe i Kra- 
snobród, gdzie dotąd przebywa rozmnażając się i skła- 
dając jaja na gruncie kamyczkowato-piaskowym. Lu- 
dność w okolicy zamieszkała niszczy ją, co jednak jest 
nie łatwóm zadaniem, szarańcza bowiem w nądzwyczaj- 
nój znajduje się ilości. Najlepszy sposób jéj niszczenia 
jest palenie, układając na polu obsiadłćm szarańczą, dłu- 
gie wały z suchych gałązek, takowe zapalając iniszcząc 
w ten sposób szarańczę, naganiając ją do ognia. 

2. Płody pól i łąk-—Żniwa wszędzie w końcu sier- 
pnia pokończono, i jak już wyżćj wspominaliśmy, sprzęt 
nie tak źle wypadł, jak się rolnicy powszechnie spodzie- 
wali, przy tyle dźdżystóm i niesprzyjającóm żniwom po." 
wietrzu. 

Wprawdzie w wielu okolicach deszcze w czasie doj- 
rzewania i zbioru spadłe, niekorzystnie wpłynęły na 
przymioty ziarna, mimo to jednak szkody ztąd wynikłe 
nie są znowuż tak znaczne, aby ich za ogólną i do- 
tkliwie czuć się dającą klęskę uważać było można. Gdy- 
by nie deszcze, utrydzające żniwa i oddziaływające nię* 
korzystnie na przymioty ziarna i słomy we względzie 
Jéj pożywnćj wartości, rok bieżący do nader pomyślnych 
pod względem urodzajów odnieśćby wypadało. Siana, 
koniczyny i rozmaite trawy pastewne, nadzwyczajnie 
obrodziły; potrawy równie piękne, dużo jednak od de- 
szczów ucierpiały. 

W okr. Błońskim żniwa dość szczęśliwie się odbyły, 
na porośnięcie ziarna nikt prawie nie narzeka; ziarno 
żyta bardzo ładnei ważne, ziarno pszenicy będzie co- 
kolwiek gorszych- warunków jak zeszłego roku. Kopa 
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oziminy nieźle w tym okręgu wydaje: blizko do dwóch 
korcy. To samo w okręgu Stanisławowskim, sprzęt bar- 
dzo szczęśliwie się odbył, a zbiór jest dość obfity; nie 
ma tóż wielkiej obawy o przezimowanie inwentarzy, 
gdyż pomimo deszczów w miejscach gdzie rąk do robo- 
ty nie brakowało, wszystko w należytym stanie sprzą- 
tnięte zostało. 

W Rawskićm zbiory w ogóle są zadawalniające: 
Sprzęt z powodu ciągłych deszczów, na początku mie- 
siąca był trudny i przez to stał się kosztowniejszy, ale 
straty spowodowane wilgocią są niewielkie, ograniczają 
się one na zmniejszeniu pastewnćj wartości słomy ozi- 
méj w niektórych wyjątkowych miejscowościach, i na 
szkodzie w ziarnie pszenicy, ale to w nizkim tylko sto- 
pniu. W ogóle ziarno żyta dorodne, mnićj pszenicy. 

W okręgach Brzezińskim, Zgierskim i Łęczyckim, 
zbiór ozimin pod względem ilości kóp, bardzo dobre 
przedstawia rezultaty, mało téż gdzie znajduje się poro- 
sła pszenica i to w tak małym stopniu, że porośnięcie to 
tylko na popękaniu ziarn się skończyło. Taka zatóm 
pszenica, według słów Korrespondenta z Łęczyckiego, 
zdatną być może do siewu, należy ją tylko siać gęścićj: 

W Sochaczewskićm , Orłowskićm i Gostyńskićm 
oprócz opóźnienia żniwa, nigdzie deszcze nie zrządziły 
szkód znacznych. Korrespondent z Gostyńskiego pisze, iż 
tegoroczny urodzaj w okręgu tym, do wielkich da się za- 
liczyć, nie ma bowiem tego ziarna, któreby chybiło. 
Przecięciowy wydatek z morga 300-prętowego przyjąć 
można dla żyta 3,7 kóp, a pszenicy 5,7; w majętno- 
ści Sujkowice wyjątkowo było ośm kóp pszenicy na 
800-prętowym morgu. Ozimina nieźle podsypuje, kopa 
żyta daje do dwóch korcy, pszenicy 17, korca. 

W Kowalskićm zbiór tegoroczny za więcćj niż średni 
uważać należy; Korrespondent. z Radziejowskiego poda- 
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je następujący wykaz zbioru ozimin w tamtejszym okrę- 
gu: mórg 200-prętowy w przecięciu wydał pszenicy 15 
mędli; mędel wydaje ćwierć ziarna, licząc po 2 ćwier- 
ci wysiewu na mórg, wypada 7 '⁄ ziarn (*). 

Żyta 13 mędli; mędel wydaje ćwierć i 3 garnce 
ziarna, co stosownie do wysiewu wynosi na mórg siedm 
ziarn zbioru. Tenże Korrespondent czyni słuszną uwa- 
ge, że każde zboże świeżo sprzątnione jest plenniejsze 
od późnićj młóconego, co ztąd pochodzi, że zboże przez 
zagrzanie się w warstwie i wyparowanie, zmniejsza swą 
objętość, plon zatóm o pół ziarna niżćj uważać należy. 

W Kaliskićm i Wartskićm, pszenica więcćj niż w po- 
wyższych okręgach ucierpiała; w Konińskićm zboże 
w ogóle namłotne i w dobrym gatunku; chłodne powie- 
trze ochroniło je od porośnięcia i kruszenia się. 

W Pyzdrskićm tak co do ilości kóp, jako tóż i jakości 
ziarna, tegoroczny zbiór oziminy zadowolnił rolników. 
Mało kto użala się na porośnięte ziarno, a próby omło- 
tu dobre dają wypadki; najlepiej podsypuje ozimina 
siana. na lekkich, wzgórzystych i piasczystych ziemiach, 
gorzćj ze ścisłych i tęgich gruntów. 

W Sieradzkićm i Szadkowskićm zbiory dobre; wtym 
ostatnim okręgu zbićrają pięć kóp z morga 300-pręto- 
wego, a próby omłotu zadawalniające dają wypadki. 

W Piotrkowskióm, Częstochowskićm i Sandomier- 
skim, porównanie tegorocznych zbiorów z zeszłorocznemi 
wypada na korzyść bieżącego roku. Mało jest porosłego 
ziarna, pszenicy brakuje tylko zwykłćj białości. Ziarno 
trochę przypalone, skutkiem nagłego gorąca po de- 
szczach. 

(*) Dla dokładniejszego obrachowania zbiorów, zachowałem miejscowe 
wyrażenia, gdyż pewna tradność zachodzi w porównaniu mgdli kujawskich 
a kopą w innych okolicach przyjętą, czego dowodem, że na czterokonną fu- 


r9 oztóry mędle oziminy zabrać tylko można. 
Przyp. Kor. z Radziejowskiago. 
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W Opoczyńskićm zbiory tegoroczne co do ilości dość 
pomyślnie wypadły, szczególnićj pszenica i groch, Wa- 
ga ziarna jest mniejsza niż roku zeszłego, a słoma z por 
wodu wilgoci poczerniała, szczególnićj żytnia. 

W Płockićm, Pułtuskićm i Lipnowskićm, rok bieżą- 
cy gdyby nie deszcze, za bardzo pomyślny uważaćby 
można; to samo da się powiedzićć o okręgąch położo- 
nych w gubernii Augustowskićj, gdzie w niektórych 
okolicach użycie kosy. do żniwa, stanowczo nad sierpem 
wzięło przewagę. Korrespondent z Tykocińskiego pisze: 
iż żniwo u tych gospodarzy, którzy się wzięli do kosy, 
nierównie , prędzój ukończonóm zostało, aniżeli tam, 
gdzie używano sierpa; ale to tóż rok ten, mówi Korres- 
pondent, mógł przekonać o ile kosa oszczędza wydatku 
i Pzyspidaza | robotę, a zboże leżące na pokosach na kró- 
tkiém rżysku rozpostarte, może trzy razy tak długo na 
deszczu leżeć, aniżeli żęte na garściach, i bywały wypad- 
ki, że pszenica dwa tygodnie leżała na pokosach na de- 
szczu bez wyrośnięcia. Już teraz, mówi dalój tenże Kor- 
respondent, właściciele cząstkowi biorą się do sprzętu 
kosą, hawet oziminy, jeden znich bowiem przekonał się, 
że sprzęt sierpem kosztował go zwykle około 2000 złp. 
wtym zaś roku używając zamiast sierpa kosy, wydał 
tylko złp. 800. 

Przytoczyliśmy tu zdanie Korrespondenta co do 
przewagi kosy nad sierpem, którćj użycie przy żniwie 
co rok więcćj w kraju naszym się upowszechnia. Będąc 
sami wielkiemi zwolennikami kosy, nie możemy wszela- 
ko zgodzić się na to zdanie Kor., że zboże leżące na 
pokosach, na krótkićm rżysku rozpostarte, może trzy ra- 
zy tak długo na deszczu leżeć, aniżeli zżęte na gar- 
ściach; owszem przeciwnie zboże w czasach dżdżystych 
żęte sierpem, więcćj daleko zabezpieczonóm jest od wy- 
rastania, garście bowiem wysoko na zżętóm rżysku le- 
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żące, prędzćj obsychają. Tego samego zdania jest Kor. 
z okręgu Lipnowskiego, które w przeglądzie korres“ 
pondencyi miesięcznych za lipiec na stron. 385 zamie= 
ściliśmy. 

W Kalwaryjskióm zbiór ozimin bardzo obfity, żyto 
jednak wiele od deszczu ucierpiało, a pszenica 0d sil- 
nych z początkiem sierpnia wiejących wiatrów, które 
wiele kłosów poobijały. 

— Wogółności rok obecny, o ilezotrzymanych dotąd 
wiadomości sądzić można, był zadawalniającym pod 
względem urodżajów , deszcze jednak utrudniające 
sprzęt zboża, przeciągnęły żniwa, czyniąc je w ten spo- 
sób kosztówniejszemi, niekorzystnie wpłynęły na przy: 
mioty /ziarna, a w niektórych okręgach wyrządziły 
mnićj więcćj znaczne szkody. 

W. Siennickićm np., około 200 sierpnia dosyć ozimi- 
ny było jeszcze w polu, a pomiędzy zebraną do stodół, 
wiele było zrośniętćj, szczególnićj tćż pszenicy. 

W Wieluńskićm urodzaj był dobry, ale zbiór utru- 
dniały deszcze do tego stopnia, iż wiele żyta i pszenicy 
na pniu porosło, a słoma znacznie poczerniała. Oprócz 
deszczu robaki, które w dwóch gatunkach pojawiły się 
na oziminach, zńaczne wyrządziły w nich szkody. Jedne 
z nich: były czarniawe podłużne, połysk: hiszpańskićj 
muchy mające, które podgryżały korzenie pszenicy iży- 
ta w najniższych położeniach zasianego i przez 'to'o'/ 
część sprzęt zmniejszyły. Drugie czarne ślimaczki, które 
źdźbło pszenicy w piórwszóm kolanku przedziurawiały, 
sprowadzając odpadnienie kłosa. Kor. z Radomskow- 
skiego wspomina również, że w okręgu tym wiele kło- 
sów pszenicy przed jćj zbiorem znajdowano na ziemi'le+ 
żących, czego przyczyną były liszki podgryzujące zie: 
loną jeszcze słomę pszeniey w kolankach. Tenże Kor. 
pisze, iż w wielu miejscowościach w okręgu pokazała się 
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śniedź na pszenicy. Dlatego tćż Kor. radzi wielką 
w tym roku ostrożność przy używaniu słomy oziméj na 
paszę dla owiee i sieczkę dla bydła. Tak jak w wielu in- 
nych okręgach, tak tóżi w naszćj okolicy, mówi Kor. 
sprzątniono wiele wilgotnego wpół suchego żyta, które- 
go ziarno lubo trochę zczerniałe, pozostało zdrowe; ale 
słoma teraz młócona jest wilgotną i stęchłą, i dlatego 
użyta na paszę wielką klęskę w inwentarzach i mnóstwo 
chorób w roku przyszłym wywołać może. Najwięcćj 
nadpsutćj słomy mają ci ziemianie, którzy ratując od 
porośnięcia ziarno, nie zupełnie wyschnięte zboże na 
garści wiązali, rachując na to, że się w mędlach prze- 
suszy: postępowanie to, zwłaszcza w roku mokrym jest 
najniewłaściwszćm, przemoczone bowiem w snopie zbo- 
że, nigdy zupełnie dobrze i zdrowo nie wysycha, a za- 
chodzi wielkie pytanie, czy nie należałoby raczćj części 
ziarna dla zebrania zdrowćj słomy poświęcić. 

Przytoczyliśmy tu w całości uwagi Kor., które 
w tym tyle wilgotnym roku, gdy nikt prawie pochlubić 
się nie może, aby zupełnie pogodnie sprzątnął, na wiel- 
ką ze strony ziemian naszych zasługują baczność. Już 
w przeglądzie za miesiąc lipiec, wyraziliśmy obawę 
o'stan inwentarza, szczególnićj tóż owiec, skazanych 
w tym roku na pożywanie niezupełnie zdrowćj paszy. 
Obecnie ośmielamy się raz jeszcze zwrócić uwagę zie- 
mian naszych, zalecając zarazem największą ostrożność 
i troskliwość w karmieniu inwentarza. 

Kor. z Kazimierskiego uskarża się na rdzę, któ- 
ra w większym lub mniejszym stopniu, w całym okręgu 
pokryla słomę pszenną, a w wielu i owsianną; ztąd tóż 
i ziarno po większćj części chude, nie rokuje dobrego 
omłotu, tóm więcćj, że bardzo wiele kłosów pszennych 
spadło ze słomy kruchćj, z powodu rdzy. 

W Garwolińskićm, skutkiem deszczów i nader opó» 
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źnionćj ztąd zwózki, żyto częściowo porosło, co iż psze- 
nieą na pniu miejsce miało. Słoma tak ozima jak i jara 
poczerniała i rdzą okryta na powrósła nawet nie była 
zdatną; pożywność jéj jako paszy na zimę za najgorszą 
oceniać należy. 

— Owsy i jęczmiona dość obfity pod względem iło- 
ści kóp wydały rezultat, o stanie omłotu tego zboża nic 
jeszcze dotąd wyrokować nie można. Owsy w niektórych 
okolicach wiele ucierpiały od deszczów, i słomy dużo 
poczerniało; ziarno jęczmienia jest wszędzie prawie do- 
rodne i zdrowe. Kor. z Rawskiego czyni uwagę, iż 
owsy tego roku przy zbiorach, znaczną przedstawiały 
różnicę: wczesne były mnićj jak średnie, późniejsze ła- 
dne i silne, wyrośnięte w słomę. Owsy zagraniczne, to- 
jest węgierski i angielski, daleko gorsze wydały rezul- 
taty od zwyczajnego rychliku. 

Kor. z Łosickiego wspomina o rzadkim przykła- 
dzie plenności owsa. U siebie na kawałku łąki gór- 
nój, mówi Kor., pod samą wsią położonćj, która sku- 
tkiem posuchy lat zeszłych, skąpo siana dawała, wysia- 
łem 7 korcy i garncy 16 owsa rychliku, na jednę orkę; 
zebrałem zaś owsa na 2, łokcia wyrosłego, kóp 88, 
snopów 15. Kopa daje po 2 korce ziarna, plon zatém. 
wynosi 23 ziarn. k 

— Grochy wiele z początkiem lata obiecujące, nie 
odpowiedziały oczekiwaniom. W wielu miejscach nie 
miały dobrze wykształconych strąków, w innych zno- 
wu deszcz do tego stopnia zbiór tychże utrudniał, że 
grochowiny stanowiące tyle cenioną paszę zgniły na po- 
lu. Najwięcój jednak ucierpiały grochy od mszyc i zara- 
zy, które utrudniały należyte wykształcenie się strąków. 

W Opoczyńskićm w czasie kwitnienia grochu poja- 
wiły się mszyce, lecz te w skutek zimnych deszczy zgi- 
nęły, nie zrządziwszy wiele szkody. Późnićj jednak oka- 
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zały się na spodnićj strónie liści grochowych jakieś pa- 
sożyty w kształcie pęcherzyków białych, które pod 
szkłem powiększającóm przedstawiły się jak purchawki. 
Pęcherzyki te następnie pękały, wydając z siebie pyłek 
brunatny; gołóm okiem dojrzóć można było gęsto po 
liściu rozrzucone kropki ciemne. Grochowiny takie cho- 
ciaż zielone bydło je niechętnie. Nie możemy z‘ opisu 
ożnaczyć z pewnością jakiego rodzaju jest pasożyt na 
grochu, zwracamy jednak uwagę, iż większa część po- 
dobnych narości zawiera w sobie soki bardzo szkodliwie 
na organizm zwierzęcy działające, i dlatego w dawaniu 
bydłu paszy porażonćj w podobny sposób, wielką ostro- 
Żnóść zachować należy. 

— Kapusta pięknie w tym roku się obrodziła, liszki 
jednak duże w nićj wyrządziły szkody; to samo lny i ko- 
nopie, co jest rzeczą szczególną, gdyż jak powszechnie 
wiadomo, rośliny te wolne dotąd były od robaków. 

— Buraki piękne co do zbiorów rokują nadzieje; 
w kilku jędnak okręgach przez liszki w lipcu uszkodzo- 
ne zostały. 

Korrespondenci z Łomżyńskiego i Ostrołęckiego do- 
noszą o nie często powtarzającym się fakcie: buraki zje- 
dzone przed kilku tygodniami przez liszki, powtórnych 
dostały liści, i choć wzrost ich znacznie przez to spó- 
źśnionym został, plon jednakże będzie średni. 

— Siana, koniczyny i wszelkie trawy pastewne po. 
tylu latach suchych i nieurodzajnych niezwykle obro- 
dziły. Deszcze jednak znaczne szkody w sprzęcie siana. 
wyrządziły: obecnie potrawy przy lepszćj nieco pogodzie 
pomyślnićj sprzątają się. 

"= Na koniczynach pokazały się w kilku okręgach 
rozmaite robaki, które pomimo deszczów i chłodnego po-" 
wietrza, znaczne powyrządzały szkody. 
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Kor. z Częstochowskiego pisze, iż w jego majętności 
drugi pokos czerwonćj koniczyny, który skutkiem de- 
szczów czernićć i od spodu gnić zaczął, nawiedziła 
niezmierna ilość liszek, które wszystkie listki objadały, 
tak, że nie czekając nasienia, Kor. zmuszony był ściąć 
koniczynę dla uratowania paszy. Na kawałku naumyśl- 
nie na próbę pozostawionym, nagie tylko pozostały ło- „ 
dygi. Ludzie miejscowi uważali, że liszki te przeszły 
z podoranego rzepaczyska, na którém się wiele rzepaku 
przy sprzęcie wysypało i wyrosło; zdaje się to być praw- 
dziwóm, na przestrzeni bowiem pięciomorgowćj koniczy- 
ny drugoletnićj, także na nasienie zostawionćj, położonój 
pomiędzy poletkami obsianemi żytem i pszenicą, liszki 
nie dały się widzićć. W Miechowskićm nasienie koniczy- 
ny zjadły robaki, miernikami zwane: ostatnie wszakże dni 
pogody, poprawiły ją trochę, robaki bowiem wyzdychały. 

Kor. z Proszowskiego donosi, iż w okręgu tym ko- 
niczyna nadzwyczaj wiele ucierpiała od zwykłych gąsie- 
nie objadających kapustę. Rzecz szczególna, mówi Kor, 
iż gąsienice które nigdy w koniczynie nie bywały da- 
wnićj, nie uszkodziły w tym roku kapusty, 

— O ziemniakach mamy dotąd jak najniepomyśl- 
niejsze zewsząd wiadomości; ziemniaki zaczynają się psuć 
w ziemi, zapowiadając nadzwyczaj ograniczony zbiór. 

W okręgu Warszawskim okazują się już liczne pla- 
my na ziemniakach, znamionujące usposobienie do gni- 
cia. Rolnicy tych okolic mają jednak nadzieję uchronie- 
nia się od szkody, przez staranne oddzielanie ziemnia- 
ków nadbolałych od zdrowych i zapobieganie zagrzania 
się tychże w kopcach. 

W Brzezińskićm ziemniaki pod krzakami małe i nie- 
wykształcone należycie, z usychaniem bowiem naci we- 
getacya wstrzymaną została; wiele już znaleźć można 
pokrytych zaraźliwemi grzybkami, 

Roczniki, m Wrzesień 1860. 76 
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W Łęczyckióm ziemniaki w ogóle zarażone, z przy- 
czyny zaś deszczów w wielu miejscach gniją; spostrze: 
gać się to szczególnićj daje na ziemniakach białych na* 
zwanych berlonami, mnićj zaś na innych gatunkach, 080- 
bliwie czerwonych: pomimo to i te posadzone na miej- 
scach nizkich, psuć się zaczynają. 

W Kaliskiem i połowy sprzętu zeszłorocznego nie 
można się spodziewać. Kor. tego okręgu robi uwagę, że 
ile razy pojawiała się dotąd w tamtejszćj okolicy na 
ziemniaki zaraza, zawsze szkodliwszą była dla ziemnia< 
ków sadzonych na gruntach moćnych i i nizkich, o wiele 
zaś mniej! na wzgórzystych i lekkich. W tym zaś roku 
przeciwnie o wiele weześnićj i daleko mocniejsza zaraza 
okazała się na gruntach lekkich. Przeciwnie zupełnie ma 
się z zarazą w Sieradzkióm; tu właśnie ziemniaki na 
piasczystych i wysokich sadzone gruntach, przedstawia- 
ję przynujmnićj nadzicję trwałości, gdy przeciwnie na 
niskich i tęższych już się psują. 

Kor. z Radomskiego przypisuje psucie się ziemnia- 
ków klimatycznym tylko wpływom, bo-gniją tak dobrze 
na lekkich jak i na ciężkich gruntach; jedyny tylko ga- 
tunek czerwony zwany marymontami, opiera się więcćj 
jak inne gniciu. Kor. zapytuje, dlaczego nie sadzimy 
bulwy (heliantus tuberosus), tak upowszechnionój we 
Francyi, chorobom nie podległćj, zimującój w gruncie, 
na najlichszój ziemi i takiejże uprawie poprzestającćj, 
a zastępującćj ziemniaki jako pokarm dla ludzi i zwie- 
rząt. Życzącym sobie nasienia bulwy, Kor. obiecuje do- 
starczyć. Zgadzamy się że uprawa bulwy jest daleko 
łatwiejszą, że bulwa gorszćj ziemi aniżeli ziemniaki wy- 
maga, że nawet dla ludzi od czasu do czasu i to w nie- 
wielkićj ilości użyta, znośne stanowi pożywienie, a dla 
owiec i bydła jest dobrą karmą; ale nie możemy się zgo- 
dzić na to, aby w pożywhćj wartości zastąpiła ziemniaki, 
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a z pewnością twierdzić możemy, iż ani we Francyi, ani 
tóż nigdzie nie jest jako pokarm dla ludzi ani w-'Ą „, czę: 
ści: tyle upowszechnioną, ile ziemniaki: czemu zresztą 
jój smak i skład się przeciwia. 

W Sandomierskićm coraz częścićj spotyka się ziem- 
niaków gnijących, albow przekroju gąbkowatego wejrze- 
nia; najwięcćj ucierpiały białe ziemniaki, najlepiej dotąd 
trzymają się czerwone. 

W Soleckiém gnicie ziemniaków jest wielką klęską, 
okolica oprócz znacznćj miejscowćj konsumcyi okowity, 
produkuje jéj rocznie przeszło 150,000 garney na sprze- 
daż. W Olkuskićm ziemniaki na nizinach i silniejszych 
gruntach zgniły zupełnie, na lżejszych jest ich zaledwie 
trzy lub cztery pod krzakiem. 

W Lubelskićm ziemniaki zarażone okazały się być 
niezdrowe w użyciu: kilka przykładów tego miało mniej: 
sce w okręgu. $ 

W Szydłowskiém ziemniaki za zupełie piede 
uważać należy; są miejsca w których sadzenie nawet nie 
powróci się; komornicy nie chcą odrabiać umówionych 
dni robocizny od zagona ziemniaków. 

W Zamojskićm ziemniaki wszędzie przepadły, jest 
obawa czy do nasienia na rok przyszły cokolwiekbądź 
przechować będzie można: jedne tylko zwane cybulanki 
saskie, dotąd najzdrowićj się utrzymują. 

W Płockićm pisze Kor, ziemniaki w takim stopniu 
są zarażone, w jakim od początku zjawienia się téj plagi 
nie mieliśmy w naszych stronach; w gruntach wilgotnych 
zupełnie już zgniły w ziemi, tak, że gospodarze wcale ich 
kopać nie myślą. Przy górkach lepićj się trzymają, nać 
jednakże zupełnie uschnięta, a same ziemniaki obsypane 
plamami brunatnemi. 

— Okropna klęska zarazy ziemniaków, która w tym 
roku tak dotkliwie pustoszy obsiane niemi pola, okazała 
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się najprzód w 1843 roku w Stanach Zjednoczonych, 
w 1844r. przeszła do Francyi, Anglii, Belgii, Niemiec 
i do nas, W- rokn 1851 najmocnićj czuć się dała; rok 
obecny niemniej także da się nam uczuć, 

Uczeni wszystkich niemał krajów, żywo zajmowali 
się zbadaniem przyczyn téj choroby i wykryciem spo» 
sobów zapobiegających jej. Ze wszystkiego co dotąd 
w tym względzie zrobiono, jedyne zdanie, które do dziś 
dnią jest pewne i które tłómaczy fenomena chemiczne 
i fizyologiczne tój choroby, dozwalając myślóć o środkach 
zapobieżenia, jej, jest wykrycie w ziemniaku zarażonym 
zjadliwego grzybka mikroskopicznćj wielkości. Obęcność 
tego grzybka mikroskopicznego; wykryta została naj- 
przód przez Montagne we Francyi, a następnie przez wie- 
lu naturalistów uczonych jak Morren w Liege, Berke- 
ley i Lindley w Londynie, którzy zgodzili się na uwa- 
żanie go za główną przyczynę choroby. 

Grzybek ten nazwany przez. Montagne Botrytis in- 
/festans, szerzy się przez'swoje rozliczne oduogi z nie- 
wypowiedzianą szybkością: najprzód pokazuje się na 
liściach, następnie dostaje do kanałów przeprowadzają- 
cych soki w łodydze, która usycha zupełnie, w końcu 
niszczy same ziemniaki. 

Fenomena chemiczne odbywające się stopniowo 
w ziemniaku zarażonymsą zupełnie tćj samćj natury, ja- 
kie widzimy na innych roślinach okrytych grzybkami 
pasożytnemi: najprzód rozpuszcza się w nich mączka, 
w końcu następuje cząstkowa assymilacya materyj azo- 
towych, tłustych i mineralnych. 

Magendie, Sagerets i wielu innych uczonych zauwa- 
żyło, że pomidory (solanum ezculentum), buraki, mar- 
chew znajdujące się w pobliżu pól na których ziemniaki 
zarażone zostały, podlegały również w podobny (sposób 
objawiającćj się chorobie. Payen przekonał się, iż cho- 
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roba ta była zupełnie tćj samćj natury co i choroba ziem- 
niaków, tojest spowodowaną została obecnością wyżój 
wspomnionego grzybka Botrytis infestans. 

— O rozpoczęciu siewów nie wiele jeszcze mamy 
wiadomości; w Gostyńskiem siew żyta rozpoczęto w dzień 
Św Bartłomieja; w Radzyńskićm siew żyta i rzepaku zi- 
mowego jest na ukończeniu. 

W Pułtuskićm ugory były tak zbite i ussane od desz- 
czów, albo téż przerośnięte pomimo nieustannćj przeo: 
rywki, że choć już opóźniona pora, pod pszenicę raz 
jeszcze przeorać lub ciężkiemi drapaczami przejść ich 
potrzeba, inaczćj bowiem urodzaj pszenicy niepewny. 

W Lipnowskićm skutkiem opóźnionego żniwa, spó- 
źniono się także z uprawą roli i zamiast już orać do za- 
gona, dopiero uprawą się zatrudniają. Sa niektórzy go- 
spodarze, co uważają uprawę w tak niesprzyjającym cza- 
sie za zupełnie bezużyteczną albo nie zapewniającą ani 
spulchnienia, bo ziemia mokra i ciężka, ani wyczyszcze- 
nia z chwastów, bo brona nie zrobić nie może. Dlatego 
po jednćj orce tak dla żyta jako i pszenicy ujęli ze zwy- 
kłej uprawy i na zagon orzą, utrzymując, że dłuższą 
uprawą błoto większe na polu robią. Kto ma słuszność 
za sobą, przyszłość dopićro okaże. 

W Biebrzańskićm, pisze Kor., jak zwykle taki w r. b. 
jedni w wigilia, drudzy w sam dzień Ś. Bartłomieja choć 
po trochu ziarna w ziemię rzucili. Z dniem 315%m wszę- 
dzie na dobre siew rozpoczęto, spiesząc się, w téj bowiem 
okolicy jeżeli do 1580 września żyta się nie zasieje, to 
go już późnićj siać nie warto. Jedynie w tym roku ina- 
czćj się okazało, wbrew bowiem wszelkim długoletnim 
doświadczeniom, kto z siewem się pośpieszył, liche miał 
oziminy, gdy tymczasem późniejsze ogromnie dopisały. 

3. Inwentarze i ich produkta.— Stan inwentarza to- 
gatego za dość pomyślny uważać należy, chociaż kav- 
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bunkuł, zaraza płucna i choroby racic i języka, tu i ow: 
dzie widzićć się dają. 

Wiele bardzo środków zaradczych podawaliśmy prze- 
ciw chorobie płucnćj, w tym miesiącu podajemy jeszcze 
jeden przepisany przez p. Eichlera, dyrektora szkoły we- 
terynaryjnćj w Warszawie, o którym Kor. z Opoczyń- 
skiego wspomina. Powszechnie zalecane na chorobę tę 
środki, mówi tenże Kor. jakoto: obfite krwi puszczenie, 
zawłoki i wizykatorye, nierównie mnićj skutecznemi się 
pokazały aniżeli środki przepisane przez p. Eichlera. Sto- 
sownie do jego przepisu, daje się na każdą sztukę doro- 
słą, jednę uncyę koperwasu żelaznego i drachmę soli 
amoniackićj, rozpuszczone w kwaterce wody, dwa razy 
dziennie przez dni 15, robiąc co pięć dni pauzę jedno- 
dniową, tak, że cała kuracya trwa dni 18. Po upływie 
dni 15st powtórzyć należy lekarstwo w ten sam zupeł- 
nie sposób; gdzie się choroba płuc pojawi, należy po- 
wyższe lekarstwo dawać jako prezerwatywę wszystkim 
zdrowym. sztukom. Sposób leczenia p. Eichlera, dodaje 
Kor. obok skuteczności ma jeszcze i tę zaletę, że nie 
osłabia chorego bydła i robi je nierównie prędzćj zda- 
tnóm do pracy. 

Kor. z Lipnowskiego (Od. Il) wspomina również 
o pojawieniu się w jednym z majątków w tym okręgu 
położonych nagłćj słabości na bydło, od którćj kilkana- 
ście. sztuk najcelniejszych krów i wołów krótko chorując 
wypadło. Sprowadzony weterynarz nazwał tę chorobę 
zapaleniem płuc, zalecają szczepienie w ogony i uszy 
krwi z zabitego, a chorobę tę mającego bydlęcia, jako 
środek szerzeniu się jéj zapobiegający. Właściciel je> 
dnak nie będąc dostatecznie przekonanym, czy szczó* 
pienie to pożądany skutek przyniesie, a niechcąc do- 
browolnie zdrowego bydła tym sposobem zarażać, środ- 
ka polęcanego przez weterynarza nie użył, lecz pu- 
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szczaniem krwi i zaprowadzeniem zawłok, bydło ratu- 
je z dość pomyślnym skutkiem. Co do szczepienia w ten 
sposób choroby płuenćj, możemy tu udzielić tę wiado- 
mość,iż w Prusach widzieliśmy go praktykowanym z bar- 
dzo pomyślnym skutkiem, i sposób ten jest tam bardzo 
upowszechnionym. 

Choroba racie i języków powoli ustaje: w okręgu 
Węgrowskim trwa jednak dotąd uporczywie. Kor. 
z Przasnyskiego donosi, iż bardzo” skutecznym w tam- 
tych okolicach okazał się środek, w poszycie Roezników 
za miesiąc lipiec przez Kor. z Radzyńskiego podany. 
Przypominamy to lekarstwo, polegające na smarowaniu 
pyska i języka mieszaniną, składającą się z Y, funta 
kwasu solnego, %, funta miodu, garnca wody i kilku 
garści mąki, 

— Powszechnie użalają się Korrespondenci na ma- 
łą ilość mléka, jakićj dostarczają krowy, pomimo, że 
trawy obficićj, aniżeli lat zeszłych znajduje się napa- 
stwiskach; zdaje się, iż to zmniejszenie się ilości mleka, 
pochodzi od wilgotnego i chłodnego stanu powietrza. 

— Konie kaszlą i na uporczywe zołzy ciągle choru- 
ja; kaszel przechodzi po kilku tygodniach pozostawie- 
nia w spokojności izupełnego nieużywaniado pracy ko- 
ni. Na zołzy z większym lub mniejszym skutkiem roz- 
maitych używa się lekarstw. 

W okręgu Pyzdrskim leczenie arszenikiem, jak to 
w zeszłomiesięcznćj korrespondencyi doniósł Kor. te- 
go okręgu, o ile się zdaje wstrzymuje postęp choroby, 
nie zapobiegając jéj radykalnie; mojóm zdaniem, mówi 
Kor., użycie tak silnego środka, pociągaćby za sobą po: 
winno podkopanie całego organizmu zwierzęcego. 

Kor. z Płockiego (Od IM) uskarża się na uporczywe 
zołzy, kamiennemi zwane, mającemi wielkie do nosaci- 
zny podobieństwo. Oprócz bowiem zatkanią sanek 
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u konia, gruczołami z nozdrzy cieknie materya gęsto: 
lepka i biaława. Z dobrym skutkiem, przeciwko tymże, 
używają następującego lekarstwa: Kantarydy gr. 5, im- 
bieru i nasienia kminku po dwie drachmy, z tego doda» 
jąc mąki i miodu, robi się sześć pigułek, które przez 
trzy dni na czczo, ranoi wieczór po jednćj się daje; lekar- 
stwo to powtarzać należy do zupełnego wyleczenia. 

Kor. z Sejneńskiego Ipisze, iż w ubiegłym miesiącu 
odbył się walny 4 tygodniowy jarmark na konie w Zel- 
wie, gubernii Grodzieńskićj; ruch na tym jarmarku był 
znakomity i obywatele, którzy się tam z okręgu tego 
udali, korzystnie swe konie sprzedali. 

— O owce, jak to już w zeszłym miesiącu pisaliśmy, 
wszyscy się obawiają; rok niesłychanie mokry i mało 
paszy pogodnie sprzątnionćj i pojawiające się coraz czę- 
ścićj u tych zwierząt choroby, usprawiedliwiają te obawy. 

Jagnięta chorują na włosiennice i dużo ich skutkiem 
tego odchodzi, stare zaś owce na kulawkę i motylicę 
w bardzo wielu miejscach wypadają. 


Kor. z Czerskiego podaje za bardzo dobry środek na 
włosiennice u jagniąt, następujące lekarstwo: Bierze się 
kwarta octu, pół kwarty chrzanu tartego, i jedna kwa- 
terka goryczki (gentianna) tluczonćj, co wszystko się ra- 
zem miesza i przez 3 dni w zatkanym gąsiorku w spo- 
koju zostawia. Wszystkim jagniętom, które kasłać za- 
czynają, daje się przez tydzień po pół łyżki stołowój 
tój mieszaniny z rana, ito na czezo. Gdyby niektóre 
sztuki, od tego kasłać nie przestały, lekarstwo powtó- 
rzyć należy. Najważniejszą jest jednak rzeczą, mówi 
daléj tenże Kor., aby wcześnie, np. w końcu września 
lub początku października, lekarstwo to dawać, a mia- 
nowicie, żeby jagnięta o tćj porze, albo wcale, albo téż 
tylko w piękną pogodę w pole wypędzane były. 
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Kor. z Radziejowskiego pisze, iż czas mokry de- 
szczowy, bardzo szkodliwie oddziaływa na zdrowie 
owiec; już teraz kaszlą i trzeba im z rana dawać słomę, 
a gdy staną na zimę w owczarni, należałoby poddać ję- 
czmionkę lub słodu jęczmiennego. Sztukom mocnićj ka- 
szlącym daje się, w naszćj okolicy mówi Kor., z dobrym 
skutkiem z rana i na wieczór codziennie przez tydzień 
po łyżee od kawy oleum animale foetidum. 

Kor. z Konińskiego, poleca jako skuteczny środek 
na tasiemce czyli solitery u owiec, następujące lekar- 
stwo: 

1 funt kamfory; 
czarciego łajna. 
sawiny; 
saletry; 
siarki; 
bagna; 
glauberskićj soli; 

1 błotnćj paproci; 

2 Kwai dziegciu; 

1 kwartę okowity; 

1 kwartę terpentyny. 

Mieszanina taka, w następujący sposób się uskute- 
cznia: Kamfora rozpuszcza się w podanćj wyżój ilości 
okowity, a czarcie łajno w ciepłej wodzie, sawina, bagno 
i błotna paproć, drobno pokrajana gotuje się kilka go- 
dzin w sześciu garncach wody, a przecedzony płyn mie- 
sza się dobrze z wyż wymienionemi ingredencyami i da- 
je się w ogóle trzy razy tylko po jednym razie dziennie, 
opuszczając zawsze dzień jeden, i to w porcyach po kwa- 
terce na jagnię, lejkiem w gardło wpuszczając. Powyżćj 
wymieniona ilość wystarczy prawie na 500 jagniąt. 

W Sieradzkićm jagnięta wypadają na włosiennice, 
a miejscami na chorobę wodną czyli zgniłą. Ta ostatnia 

Roczniki, m, Wrzesień 1860, 77 
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jeżeli przyczyną jéj jest pasza letnia, nie jest tak szko- 
dliwą; jako prezerwatywę przeciw tćj chorobie zalecają 
dawanie suchćj słomy wieczorem i rano przed wypę* 
dzeniem na pastwisko. Kor. z Sieradzkiego wyczytawszy 
w przeglądzie za miesiąc lipiec prośbę (Kor. z Płockie- 
go) o udzielenie spiesznćj rady na tasiemce czyli solite- 
ry u owiec, pospiesza z takową. Wprawdzie, mówi Kor. 
choroba ta nie pojawiła się w naszym okręgu, atoli wsą: 
siednim nam Księztwie Poznańskićm, używane jest z po- 
myślnym, jak miejscowi obywatele zapewniają, skutkiem 
następujące lekarstwo: Korzenia paprociowego 1 funt, 
wygotować w jednym garncu wody do połowy i dawać 
po łyżce stołowćj rano i wieczór przez trzy dni; jeżeli 
po tym czasie choroba nie ustąpi, dodać do powyższego 
odwaru 8 łutów aloesu i dawać w takiż sam jak poprze- 
dnio sposób. Pożądanemby było, aby w razie, jeżeli le- 
karstwo to gdzie u nas użytém zostanie, Korresponden- 
ci o skutkach onegoż donieść raczyli. 

Kor. z Miechowskiego donosząc o panującćj w oko- 
licy téj motylicy i włosiankach u jagniąt, podaje jako le- 
karstwo na pićrwsze: dawanie przez 3 dni na czczo po 
łyżce stołowćj każdćj sztuce oleju zwierzęcego (oleum 
animale foetidum), a w braku tego, oleju lnianego. Na 
włosiennicę zaś ćwierć funta kamfory rozpuszczonćj 
w kwarcie okowity i terpentyny, i podobnie po łyżce 
stołowćj na czczo zadawać, co drugi dzień trzy razy; po 
daniu tego lekarstwa należy zadawać jagniętom co dzień 
z rana jęczmień w snopie, dopóki się nie poprawią. 

— W przeglądzie za miesiąc lipiec zamieściliśmy 
radę Kor. z Radomskowskiego, aby w porze słotnój dawać 
owcom świeżo skoszoną trawę lub koniczynę, które ta- 
kowym nic nie szkodzą. Otóż Kor. z Bialskiego nie zga- 
dza się w tym względzie ze swoim kolegą, a to opiera- 
jąc się na swojóm własnóm doświadczeniu, W r. 1854 
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Kor. z Bialskiego poniósł znaczną stratę: nie mając sło- 
my po gradobiciu, w czasie słoty dawał owcom świeżo 
koszoną trawę mocno zroszoną przez trzy dni, i z 430 
jagniąt marcowych stracił 887 na wodę i gnicie wątro- 
by: największy wypadek był w listopadzie, grudniu 
i styczniu, W maciorach i skopach miałem, mówi Kor. 
30%, upadku, chociaż trawa raz tylko jeden w ciągu 
tych trzech dni była zroszoną. 

— Kor. z Radzyńskiego nadmienia, iż w okręgu 
tym z przyczyny braku podściołu, owce chore są na ku- 
lawkę, na którą Czł. Tow. Chlipalski, podaje jako rady- 
kalny środek zupełnego wyleczenia następujące lekar- 
stwo: Do czterech garncy wody przegotowanej i ostu- 
dzonćj, rzuca się kilkanaście kawałków cynku i kilka- 
naście kawałków miedzi, do tego wlewa się pół kwarty 
kwasu siarczanego nordhauzeńskiego (dymiącego); sko- 
ro woda skutkiem działania tego kwasu na cynki miedź 
zabieleje i bąbelki wydobywać się zaczną, stawia się 
chore kopytko owcy poprzednio w miękkićj wodzie czy- 
sto opłukane, na pięć minut, powtarza się to co cztóry 
dni, dopóki wyleczenie nie nastąpi; rzadki jest jednak 
wypadek powtórzenia tego lekarstwa, zwykle bowiem, 
po pićrwszym ‘razie zupełnie skutkuje. Tym. prostym, 
łatwym i niekosztownym sposobem, wyleczonych zo- 
stalo w r. b. 260 owiec z najlepszym skutkiem. 

Kor. z Lipnowskiego (Od. L) pisze, iż w niektórych 
miejscach okazała się u owiec kondra, tojest woda za- 
skórna, która się objawia przez ściąganie się jój pod skó- 
rą, między szczękami. Wczesne dostrzeżenie, wypu- 
szczenie wody, dłuższe trzymanie owiec w owczarni, za- 
dawanie suchćj paszy i soli z rozmaitemi gryzącemi zio- 
łami, a nadewszystko z jałowcem i kamforą, zatamowa- 
ło tę chorobę, leez nie wiadomo, czy w tych miejscach 
w zimie nie będzie pomoru. 
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4. Leśnictwo, rybołóstwo, ogrodnictwo, torf.—W dzia- 
le tym nie mamy w tym miesiącu żadnych ważnych 
wiadomości. Lasy dość dobrze się przedstawiają, gdzie 
niegdzie wszakże mszyce pojawiły się na dębach. Młode 
zagajniki bardzo piękne rokują nadzieje, zwłaszcza drzew 
iglastych. 

O sprzedażach lasów donoszą Korrespondenci z Ra- 
domskowskiego i Sejneńskiego: w pićrwszym okręgu 
nastąpiła kompletna przemiana w systemacie sprzedaży 
lasów; w miejsce niepewnćj, niszczącćj las i niekorzystnój 
sprzedaży na włóki, upowszechnia się coraz bardzićj pe- 
wniejsza sprzedaż na sztuki i sprawiedliwsza na stopy 
kubiczne. 

W ubiegłym miesiącu dokonaną została w tymże 
okręgu najmniejsza sprzedaż lasów około 160,000 stóp 
kubicznych drzewa sosnowego i dębowego, po gr. 16 za 
stopę. ; 

W Sejneńskim kupcy ciągle zakupują drzewo do ko- 
lei żelaznój na wyrób zimowy; płacą za sztukę zł. 3 gr. 
10, z którój mają 4 kawały, i za które biorą na miejscu 
zużytkowania ich zł. 10 gr. 20. Nikt wszakże dotąd nie 
sprzedał wprost, mówi Kor., dla trudności odstawy. 

— Owoce niezwykle obrodziły, szczególnićj też gru- 
szki, mnićj śliwki i jabłka; gruszki tak są tanie, że na 
targach po 4 złp. korzec sprzedają się. Tegoroczne je- 
dnak owoce nie są trwałe, nadzwyczaj szybko psują się 
i dlatego potrzebują być szybko skonsumowane, co 
w części tłumaczy ich nizką cenę. Kor. z Sieradzkiego 
czyni uwagę, iż do tak niezwykłćj taniości dojść może 
tylko owoc letni, wymagający szybkiego zużytkowania, 
a zatóm i zbycia; cenę bowiem jego reguluje z jednćj 
strony ofiarowana ilość produktu, z drugićj bieżące po- 
trzeby i natychmiastowa konsumcya; gdy zaś takowa 
zaspokojoną zostanie, cena spada do ostatecznych granie. 
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Przeciwnie owoc zimowy zdolny do przechowania, otwie- 
rając pole spekulacyjnym widokom w przyszłości, zaw- 
sze w dobrćj trzyma się cenie i stawia produkt ten 
w normalnych warunkach regularnego handlu. To tóż 
dzierżawcy sadów trzy razy tyle stosunkowo ofiarują za 
ogród z owocami zimowemi, aniżeli z letniemi. Wzgląd 
ten powinien, mówi Kor., zwrócić uwagę każdego zakła- 
dającego ogród owocowy i kierować wyborem szczepio- 
nych gatunków. 

Sprawiedliwą także jest uwaga kilku Korresponden- 
tów, że nie umiemy jeszcze należycie korzystać z owo- 
ców: suszenie tychże, które w Niemczech, Francyi i Belgii 
stanowi oddzielny prawie rodzaj przemysłu, a które i u 
nas dawnićj zatrudniało wiele osób, dając im przyzwoite 
utrzymanie, dziś prawie że nie istnieje. Kor. z Radom- 
skiego stawia ża przykład Francyą, gdzie z jabłek wyra- 
biają smaczny napój zwany cidre, jabłecznik, zachęcając 
do wyrabiania go u nas. Byłoby to także wznowieniem 
tego, co kiedyś u nas było tak głośnóm; czy tylko dziś 
potrafilibyśmy wyrabiać tak smaczny jabłecznik, jakim 
niegdyś pokrzepiali się nasi ojcowie? 

= Pszczoły nie wiele w tym roku się roiły, pora 
bowiem dżdżysta nie bardzo temu sprzyjała; nie spodzie* 
wają się tóż wielkićj obfitości miodu. 

— O torfie pisze nam Kor. z Piotrkowskiego co na- 
stępuje: W przeglądzie korrespondencyi miesięcznćj 
w Rocznikach za miesiąc sierpień , spotykam narzekania 
że dószcze są powodem znacznych strat w kopalniach 
torfu; I nasza okolica wcale nie była wolną od dószezów, 
równie i my na nie narzekamy, a jednakże w kopalni 
torfu prawie żadnych szkód nie mamy. Winienem to 
nadmienić, iż suszenie torfu praktykuje się u mnie w ten 
sposób, że przy wydobyciu go z ziemi na wierzch, układa 
go się wwał wysokości cztóry stopy, a potóm gdy wierz« 
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chnia warstwa cegieł torfowych w tymże wale prze- 
schnie, składa ją się zaraz w sążnie, następnie drugą 
it. d, bez żadnego przekładania. Tym sposobem unika 
się kruszenia torfu, które największą szkodę przynosi 
przy ciągłóm przekładaniu cegiełek z miejsca na miejsce. 


5. Różne gałęzie przemysłu wiejskiego. — Przemysł 
wiejski zwykle nie bardzo ożywiony, obecnie śpi zupeł- 
nie; gorzelnie nie wielkie w tym roku mają nadzieje 
ziemniaki zarażone, a zboża dosyć porosłego. Browary 
powinnyby w tym roku więcćj aniżeli zwykle wyrobić 
piwa; urodzaj jęczmienia i dorodne jego ziarno, dozwa- 
lają przynajmnićj spodziewać się tego; obecnie jednak 
nadzwyczaj są nieczynne, tak, że wielka zachodzi tru- 
dność w dostaniu drożdży. 


Podobnie Iny powszechnie w tym roku piękne rokują 
nadzieje, że gospodynie będą miały w zimowych miesią- 
cach zajęcie około przysposobienia płótna, którego brak 
ogólny zrządzony chybieniem lnów w latach ostatnich, 
spowodował nieprzystępne dla bićdniejszych klas ceny 
płótna i zmuszał do zastępowania wyrobów lnianych 
bawełnianemi, pozbawiając zarazem gospodynie wiejskie 
najwłaściwszego zimowego zajęcia. 

— Kor. z Radomskowskiego pisze, że w okręgu tym 
uprawa chmielu dosyć jest rozpowszechniona: w wielu 
majątkach istnieją oddawna chmielniki, których jednak- 
że produkcya ogranicza się do miejscowćj konsumcyi. 
Od lat kilku przemysł ten ożywia się i zwiększa w kie- 
runku otworzenia sobie nowego źródła dochodu; w do- 
brach Żytno zakładają się większe chmielniki, w Dąm- 
browie od lat kilku istnieje chmielnik złożony z najle- 
pszych gatunków chmielu, który rok rocznie powiększa- 
jąc się, do kilku tysięcy funtów produkcyi dochodzi, 
z czego corocznie większa ilość jest sprzedawaną. 
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Wiadomość powyższą udziela Kor. z Radomskow- 
skiego, czyniąc zadość życzeniu Kor. z Gostyńskiego, 
któreśmy w poszycie sierpniowym Roczników zamieścili, 
upraszając zarazem, aby co do ceny i ilości zapotrzebo- 
wanego chmielu, znieść się wcześnićj z właścicielem ra- 
czył, pisząc pod adresem Wee Szańkowskiego, właściciela 
dóbr Dąbrowa, przez Częstochowę p. r. Śe Anna. 


— O nowych zakładach mamy kilka wiadomości; 
Kor. z Szadkowskiego pisze, iż pomimo szerzącćj się 
opinii, że dla gorzelnictwa przeszła bezpowrotnie szczę- 
śliwa pora, że przemysł ten nie może jak niegdyś tak 
znakomitych przynieść korzyści, jednakże w tutejszym 
okręgu powstały dwie zupełnie nowe gorzelnie, które 
z dniem 13 października w ruch puszczone będą. 

Kor. z Siedleckiego donosi również o wystawieniu 
w dobrach Krzesk nowćj gorzelni; w okr. Przasnyskim 
we wsi Sarnowa Góra, do dóbr ordynacyi Opinogórskićj 
należących, spalona w roku zeszłym na jesieni gorzelnia, 
na nowo odbudowaną została. Dzierżawca tych dóbr 
urządza przy takowćj browar i sprowadza z Warszawy 
machinę parową, mającą obsługiwać gorzelnię, browar, 
młocarnię, sieczkarnie i młyn; piórwsza to dopićro bę- 
dzie machina parowa wtym okręgu. 

W Łomżyńskićm stanęła w tych czasach w dobrach 
Jeziórko destylarnia i fabryka słodkich wódek i araku; 
tym sposobem okręg ten liczy już trzy podobne zakłady, 
a mianowicie: w Jedwabnćm, Cydzynie i nowy w Je- 
ziórku. 

6. Wiadomości handlowe. — Otrzymane przez nas 
w tym miesiącu wiadomości handlowe, są bardzo po- 
myślne; chęć do kupna tak w zagranicznych jak i krajo- 
wych kupcach wzrasta. Ci ostatni szczególnićj obawia- 
jąc się konkurencyi zakładających się tylu Domów zle- 
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ceń, są niesłychanie łatwi w umowach z ziemianami, 
i tak: 

W Czerskićm kupcy są w wielkim ruchu, żądania 
zboża są znaczne; w Stanisławowskićm chętnie za parę 
tojest korzec żyta i pszenicy ofiarują 9 rs., mało kto je- 
dnak po tój cenie sprzedaje; w Rawskićm płacą korzec 
pszenicy 6 rs. a żyta 3 rs. 60 kop.; ziemniaki kupują się 
w małych partyach po 4 złp. korzec: zdaje się jednak, 
iż będą jeszcze droższe. 

W Brzezińskićm, Zgierskićm i Sochaczewskićm, przy 
znacznćj chęci do kupna, starozakonni kupcy obiegając 
ciągle wszystkie wioski, dają za parę do 10 rs., podo- 
bnie i w Gostyńskićm, gdzie jednak mało odbywa się 
sprzedaży; obywatele bowiem wolą swe zboże oddawać 
w komis Domom Zleceń, znajdując to nierównie dla sie- 
bie korzystniejszćm. 

W Orłowskićm i Kowalskićm, chęć do kupna zboża 
wielka: za parę z odstawą za cztóry do sześciu tygodni 
dają kupcy złp. 62; w Kaliskiém ceny jeszcze nie zupeł- 
nie ustalone, obecnie ofiarują za korzec pszenicy 6 rs., 
a za żyto 4 rs., to samo w Wartskićm, gdzie chęć do ku- 
pna co dzień się powiększa. 

W Konińskićm pokup wielki przy zadawalniających 
cenach: za korzec jęczmienia ofiarują jak dotąd 3 rs., za 
owies 1 rs. 65 kop., za korzec ziemniaków dają po 5 zł. 

W Pyzdrskiém chęć do kupna zboża o ile się zdaje 
zwolniała nieco; większe zakupy na odstawę wiosenną 
nie mają jeszcze miejsca; zdaje się, iż to jest chwila ocze- 
kiwania pewniejszych z zagranicy wiadomości handlo- 
wych i kupcy wahają się w operacyach na większą 
skalę. Porobione dotąd w tymże okręgu zakupy, są po 
większćj części w stosunku 64 złp. za parę; groch płaci 
się 24 złp. za korzec, owies 10 złp., a korzec ziemnia- 
ków 8 złp. 
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Z okręgu Sieradzkiego pisze Korrespondent, że klę- 
ska jaką dószcze sprawiły w sąsiednićem W. X. Poznań- 
skićm i Szlązku, nietylko w ziemniakach, ale i zbożu, 
przytóm smutny stan w jakim się ziemniaki w naszym 
krajn znajdują, wpływa na podwyższenie cen i chęć ku- 
pna nietylko na potrzeby bieżące, ale nawet i w wido- 
kach spekulacyi. Za pszenicę starą płacą po 46 złp. ko- 
rzec, za nową po 38, za żyto od 24 — 26 złp. korzec; 
jęczmień i owies stosunkowo jest tańszy: korzec jęcz- 
mienia płaci się po 18 złp., owsa po 9, ziemniaki po ru- 
blu korzec. W Szadkowskićm ceny są te same, spodzie- 
wają sięjednak znacznego podwyższenia; w Wieluńskiem 
ziemniaki są na 8 złp. korzec; w Ozęstochowskióm za pa- 
rę z dostawą na październik, płacą do młyna parowego 
w Częstochowie po 68 złp., w Piotrkowskićm za parę da- 
ja po 65 złp., to samo w Sandomierskiem; w Opoczyń- 
skiém chęć do kupna znaczna: korzec pszenicy pó 6 r3. 
żyta po 24 złp., spodziewają się jednak cen wyższych. 

W Miechowskićm ceny jeszcze się nie ustaliły, obec- 
nie zaś płacone, są niezwykle wysokie: za korzec psze- 
nicy płacą 6 rs., korzec żyta 4 rs., piękne ziarno o które 
w tym roku trudno będzie, nadzwyczaj jest poszukiwane; 
za ziemniaki płacono na jarmarku w Miechowie po 16 
złp. korzec! 

W Proszowskićm chęć do kupna znaczna, kupcy je- 
dnak wstrzymują się od robienia znaczniejszych zaku- 
pów z powodu złego gatunku ziarna; rzadko gdzie jest 
dorodne zboże, w ogóle zaś wszelkie ziarno nikłe i lek- 
kie, w miarę więc dobroci ziarna ceny są różne: za ko- 
rzec pszenicy dają od 4 do 6 rs., żyta od 3 do 4 rs. 
Groch dobrze płaci, bo po 5 rs. korzec, ziemniaki nie- 
zwykle drogie 2 rs. korzec. W Olkuskićm i Szkalbmier- 
skićm ceny ciągle idą w górę; w Lelowskićm przy niewiel- 
kićj chęci do kupna i nizkićj wadze zboża, płacą korzec 
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pszenicy ważący 210 do 230 funtów po 42 złp., a żyta 
wagi 200 do 212 funtów po 28 złp. korzec; ziemniaki 
trzymają się na 8 złp. korzec. W Stopniekićm ceny są 
niższe, pszenica 30 złp. korzec, żyto 20, a ziemniaki po 
rublu korzec; w Szydłowskićm pokup znaczny i ceny 
wyższe, groch i ziemniaki tańsze jak w sąsiednich okrę- 
gach, piórwszy bowiem po 15 złp., ziemniaki zaś po 
5 złp. 10 gr. korzec. 

W Kazimierskićm i Lubelskićm, ceny chociaż nie 
wiele, są jednak niższe od cen płaconych w okręgach 
z téj strony Wisły; obywatele wstrzymują się ze sprze: 
dażą, oczekując na rozpoczęcie czynności Domu Zleceń 
Rolników Nadwiślańskich , któremu zboże w komis po- 
wierzyć zamyślają. 

W Chełmskióm chęć do kupna wielka, pszenicę pła- 
cą po 36 złp. korzec, żyto po 18 złp. korzec, za groch 
dają po 20 złp. za korzec; w Hrubieszowskióm ceny na 
pszenicę i żyto są niższe, pićrwsza płaci się po 30 złp. 
gr. 20 korzec, a żyto po 15 złp. korzec; w Tomaszow- 
skiém pszenica i żyto przy znacznym pokupie z odstawą 
w listopadzie i grudniu płaci się pićrwsza po 30 złp., 
a żyto po 14 zł. korzec, groch i jęczmień mało dotąd są 
poszukiwane. W Siedleckićm za parę dają zł. 60, w Wę- 
growskićm korzec pszenicy 6 rs., żyta 4 rs., w Garwoliń- 
skićm pszenica wyżćj stoi, bopo 42 zł. korzec, a żyto po 25 
zł;w Żelechowskióm chęć do kupna znaczna po cenach 62 
złp. za parę, wiele odbywa się sprzedaży. W Bialskićm 
z powodu mającego się otworzyć Domu Zleceń Rolników 
Podlaskich z dniem 1 października r. b. każdy się ze 
sprzedażą wstrzymuje: ceny targowe pszenicy są 6 r8., 
żyta 3 rs.; ziemniaki za 5 ćwierci dają 6 złp. W Łosie. 
kićm chęć do kupna znaczna, za parę dają po 68 złp. 
gr. 10, owies płaci się po 8 złp. korzec, ziemniaki po- 
dobnie jak w Bialskićm po 6 złp. W Płockićm jak zwy- 
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kle chęć do kupna ogromna i ceny najwyższe w całym 
kraju; korzec: pszenicy płacą po 44 złp., żyta po 24 zł; 
z pićniędzmi kupcy, jak mówi Korrespondent tego 
okręgu, prawie się proszą, ofiarując je za %, °% na mie- 
siąc tym nawet, którzy nie chcą teraz zboża sprzedawać, 
aby tylko mićć piórwszeństwo późnićj do kupna. To 
obniżenie stopy procentowej z 2%, na miesiąc na '/ > 
zawdzięczają obywatele współkom handlowym obywa- 
telskim. W okręgu Pultuskim handel zbożowy doznał 
chwilowćj stagnacyi, ziemniaki płacą po 6 złp. korzec, 
w Lipnowskićm małe tylko partye zakupują, płacąc pa- 
rę po 66 złp., jęczmienia korzec po 20 złp., a ziemnia- 
ków po rublu: W okręgach położonych w gubernii Au- 
gustowskićj, jakoto: Tykocińskim, Kalwaryjskim, Au- 
gustowskim, Biebrzańskim , Łomżyńskim i Maryam- 
polskim, chęć do kupna znaczna, a mający się wkrótce 
otworzyć Dom Zleceń Rolników Nadniemeńskich i psu- 
jące się ziemniaki, utrzymują dość wysoko ceny. Za 
parę płacą od 60 — 64 złp., ziemniaków korzec kupują 
po złp. 8. 

— Zapasy okowity dawnćj nie są wielkie, spodziewają 
się jednak powszechnie, iż okowita w tym roku do zna- 
cznćj dojdzie wysokości; w Stanisławowskićm porobiono 
źmaczne zakupy z nowćj okowity po złp. 3 garniec, 
w Sieradzkióm płacą obecnie po 4 złp. garniec, w Ko- 
zieniekiem po 4 złp. garniec; nową kontraktują po 3 zł. 
gr. 10 garniec. To samo w Sandomierskićm, w Opoczyń- 
skićm i kilku sąsiednich okręgach, okowita stara płaci 
się po 5 złotych, w ogóle zaś dają za nią po 4 zł. 15 gr. 
za garniec. 

— Qwełnie nie wiele mamy w tym miesiącu wiadomo- 
ści; w Ozęstochowskióm już teraz jest poszukiwaną, 
agenci domów handlowych w Wrocławiu i Berlinie, pła- 
cą tegoroczne ceny i ofiarują znaczne zaliczenia bez 
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procentu. W  Opoczyńskićm wełnę przyszło - roczną 
kupcy chętnie. kupują, dając znaczne zaliczenia: płacą 
po ośmdziesiąt kilka talarów za centnar 182 funtów trzy- 
mający wełny średnio-poprawnćj. W Miechowskićm za 
wełnę dają o 8 do 10 talarów więcćj jak w roku zeszłym. 

— Nasz handlowy Korrespondent z Warszawy do- 
nosi, iż w upłynionym miesiącu sierpniu ceny ną 
cukier zawsze nizkie, ale przynajmnićj odbyt nie jest tak 
utrudzonym jak w zeszłych miesiącach i z zapasów dużo 
się już wyprzedało, Przy spodziewanym obfitym zbio- 
rze buraków, producenci przyspieszają spieniężenie na 
składzie będących cukrów, aby przy dowozach świeżego 
fabrykatu, z dawnych remanentów być oswobodzonym. 
Cenę przyjąć można na złp. 27 — 28 za kamień w le- 
pszych gatunkach. 

Wełna. Obrotu żadnego nie było, dopićro przy koń- 
cu miesiąca nadeszły zapytania z zagranicy o zapasach 
unas w kraju znajdować się mogących, co może wy- 
woła zakupy na przyszły miesiąc. Wełny krajowój za- 
pasy już nie wielkie, mogą być przyjęte na niespełna 
1,500 centnarów, za to rossyjskićj dowieziono do War- 
szawy około 7,000 pudów, litewskićj około 4,000 pudów, 
które dla braku kupujących na składzie pozostają. Za 
granicą również jest stagnacya, przy niezmiennych wsze- 
lako cenach. 

Zboże. Zapasy dawniejsze zupełnie wyczerpnięte. 
Ze świeżego ziarna dowozy lądem do Warszawy były 
nie tylko wystarczające na konsumcyą, ale po części za- 
kupione zostały na spekulacyą zagraniczną i natych- 
miast spławione, ku czemu zachęcały dobre ceny w dru- 
gićj połowie miesiąca z Londynu i Gdańska notowane. 

Za pszenicę płacono w miejscu do 46 złp., za żyto 
25 — 26 złp. za korzec. Pomimo obfitych zbiorów 
pszenicy w Ameryce i znacznych wysyłek.z Odessy dla 
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Anglii, zdaje się, że nie ma obawy znaezniejszego obni- 
żenia wartości tego ziarna, chociażby nawet i pomyśl- 
niejszy niżeli dotychczasowy stan powietrza nastąpił 
na czas żniwa w Anglii, które w początku przyszłego 
miesiąca rozpocząć się winno; albowiem żadne zapasy 
z zeszłorocznych zbiorów nie istnieją, a dotychczasowa 
wegetacya nie dozwala spodziewać się obfitego plonu. 
We Francyi żniwa również niepomyślne, na utrzyma- 
nie cen wpłynąć mogą. 

3. Ludność i jój stosunki, Stan zdrowia ludności 
wiejskićj nie jest zupełnie zadawalniającym; chłodne po- 
wietrze, użycie zarażonych ziemniaków i niezupełnie 
dojrzałych owoców, sprowadza częste wypadki dyaryi, 
szczególnićj u dzieci: rzadkie jednak z tego powodu są 
wypadki śmiertelności. Katary, febry i reumatyzmy 
często także pojawiają się między ludnością wiejską; są 
to skutki wilgotnćj i chłodnój pory, która nie bardzo 
w tym roku sprzyjała zdrowiu ludności wiejskićj. 

— Korrespondenci zgodnie czynią uwagę, że ban- 
dosy przybywający na żniwa z Galicyi, Szlązka i W. X. 
Poznańskiego, stanowią opieszałego i nadzwyczaj nie- 
sumiennego w pracy robotnika. Górale godzący się do 
koszenia jarzyn są drodzy i hardzi, a ściśle porównywa- 
jąc nie o wiele lepiéj koszą od miejscowćj wprawnój do 
koszenia ludności. Obecnie gdy kosa w kraju naszym 
coraz bardzićj przy zbiorze nietylko ozimin, ale nawet 
i jarzyn upowszechniać się zaczyna, gdy ludność wiejska 
powoli nabićra potrzebnej do koszenia wprawy, można 
się spodziewać, iż wkrótce bez górali obejść się będziemy 
mogli. 

— O zastosowaniu robót wymiarowych, notujemy 
w tym miesiącu kilka godnych uwagi wiadomości. Kor. 
z Radziejowskiego pisze, iż Czł. Tow, w okręgu tym za- 
mieszkali, zwróciwszy szczególną uwagę na potrzebę 
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wprowadzenia w użycie robót wymiarowych, rozpóczą- 
wszy w tym względzie próby, otrzymali następujące re- 
zultata: 

1. Praca sprzężajna nie może być ustanowioną na 
wydział , gdyż zależeć będzie przy orce od ścisłości zie- 
mi, a przy wywózce nawozu lub zwózce zboża od odle- 
głości; przy zastosowaniu zatém na wydział robót tako- 
wych, sprzężaj właściciela przez przeciążenie mógłby 
ucierpióć. 

2. Co do robocizny pieszćj, to i w tym razie nie 
wszystko da się zamienić na pracę wydziałową, jak np. 
pielenie, nakładanie nawozu i t. p. Najszczęśliwićj po- 
wiodły się doświadczenia co do wprowadzenia w użycie 
robót wymiarowych przy żniwie w naszćj okolicy w do- 
brach Łowkowice, gdzie odrobnicy za dnie odrobkowe 
platni są po 2 złote od ścięcia jednego morga; ścięta 
przez nich przestrzeń, mierzy się i potrąca za odrobek, 
za resztującą zaś przestrzeń , płaci się gotowizną po 2 
złote, Zwracam tu uwagę, że odrobek nie liczy się na 
dnie, ale na pićniądze, cojest niezmiernie praktycznóm. 
Płaca robotników za zgrabienie, związanie i ustawienie 
mendli, ustanowiona jest według zasad wskazanych 
w Rocznikach Gosp. Kraj. za miesiąc styczeń Tom XXXIV 
poszyt 1. Przy wiązaniu powróseł płaci się po 3 gro- 
sze od kopy, od wykręcania snopków do poszywania da- 
chu, po 6 groszy od kopy. 

Powyższy sposób wynagradzania robotników, co- 
raz więcój zaczyna się upowszechniać, korzyści bowiem 
ztąd wynikłe, są dla stron obu widoczne ilud chętnie 
tę nowość przyjmuje. W okręgu Tomaszowskim od wią- 
zania kopy jarzyny płacili w tym roku od 10—12 gr. 

Kor. z Zamojskiego żali się na opieszałość robotni- 
ka; godząc robotnika na kopy, mówi Kor. niepodobień- 
stwo zmusić go do wiązania dobrych snopów; na dnie 


http://rcin.org.pl 


PRZEGLĄD KORRESPONDBNCYI MIESIĘCZNEJ, 619 


umić tak opieszale robić, że częstokroć kopa wypada 
przeszło złp. 3 gr. 10, przy ugodzie za dzień złp. 2. 

W Łosiekióm żniwa odbywają się na ogół, wyjątkowo 
tylko na wymiar. Kor. ztego okr. pisze, iż u niego same- 
go od lat przeszło 20. przy żniwie na wymiar, jeden żni- 
wak wyżyna 100 pr. żytai owsa z wiązaniem, a ję- 
ezmienia na garście. Pszenicy. pięknćj prętów 80, na da- 
nćj ilości morgów, w tym stosunku częściowo ustawia 
się żniwaków, którzy następnie sami siebie pilnują. Sta- 
ją do roboty o godzinie 6 rano, spoczywają kiedy i jak 
długo chcą, mrokiem zaś znoszą snopki, nażynając przy 
średnio-gęstym zbożu od 1, do 2 kóp jeden żniwak. 

8. Rozmaiiości.— W dzialerozmaitości mamy w tym 
miesiącu kilka ważniejszych do zanotowania faktów: 

Zakładająca się coraz większa liczba Domów zleceń, 
o których już dawnićj wspominaliśmy, przykładem swoim 
zachęca coraz więcćj okręgów kraju naszego, do łącze- 
nia się ze sobą w celu niesienia sobie. wzajemnćj po- 
mocy. 

Kor. z Czerskiego pisze, iż z największą pociechą do- 
nieśćmu przychodzi, że okręg Czerski nie pozostaje w tyle 
za inną bracią i zakłada u siebie Dom Kommissowy na 
podobieństwo Domu Płockiego. Dom ten pod firmą: Hr. 
Stadnicki, Chudzyński, Wojda, Jakubowski, Suski iŁą- 
czyński, jest już prawie uorganizowanymi byłby wkrót- 
ce czynności swe rozpoczął; skutkiem jednak żądania 
okr. Błońskiego, połączenia się z tym domem, dla bliż- 
szego porozumienia się, wstrzymano się chwilowo z roz- 
poczęciem operacyi. 

Kor. z Miechowskiego pisze, iż w okręgu tym zało- 
żenie Domu Zleceń, zajmuje wielu obywateli: żali się 
jednak, iż kwestya ta, zbyt obojętnie jest dotąd trakto- 
waną. Wielkich posiadłości, mówi Kor., mało w naszym 
okręgu, obywatele zaś dzielą się na dwie klassy: na 
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tych którzy zboża sprzedawać przedwcześnie nie potrze- 
bują, i na tych, którzy to czynić są zmuszeni. Piórwsi 
sprzedają w dogodnój porze i częściowo, nigdy w wiel- 
kich partyach; drudzy biorą od żydów pieniądze, gdy 
zboże jest jeszcze na pniu. Tak dla jednych jak i dla 
drugich zaliczki na zboże gotowe, nie wiele się przyda- 
dzą i dlatego zdaniem mojóm, pisze Kor., należałoby 
obmyślóć dla tych ostatnich ten rodzaj kredytu, który- 
by ich zasłonił od marnotrawstwa zboża lub innego pro- 
duktu, dla drugich zaś kredyt na amelioracye, których 
gospodarstwa nasze tak bardzo potrzebują, np. irryga- 
cye, drenowanie, urządzanie lasów i t. p. 

W okr. Hrubieszowskim, na dniu 20 sierpnia oby- 
watele ziemscy pow. Hrubieszowskiego przyjęli i za- 
twierdzili ustawę i instrukcyę dla zawiązującćj się współ- 
ki kommissowćj pod nazwą: Domu Zleceń Rolników 
Hrubieszowskich, a pod firmą pp. Lucyana Horodyń- 
skiego i Jana Kaczkowskiego. Kapitał zakładowy wyno- 
sić ma 150,000 rs., na którą to summę akcye po 100 rs. 
każda, w 3 emissjach wypuszczone zostaną. Akcyona- 
ryusze dotychczasowćj kassy pożyczkowój obywatelskićj 
pow. Hrubieszowskiego, postanowili przelać jéj fundu- 
sze z dniem 1 stycznia 1861 r. do kapitału zakładowego 
nowo zawiązanćj współki. Ponieważ z funduszów kassy 
pożyczkowćj i z żądanych dotąd akcyj, powstała sum- 
ma rs. 47,000 wynosząca, przeto zgromadzenie ogólne 
upoważniło wspólników firmowych do spisania aktu 
urzędowego i rozpoczęcia działań Domu Zleceń z d. 1 
października r. b. Należności za żądane akcye wniesio- 
ne być mają w drugićj połowie września r. b. Ustawa 
i instrukcya ułożone są na zasadach przyjętych przez 
Domy Rolników Płockich i Kaliskich. 

Kor. z Maryampolskiego pisze, iż dnia 6 sierpnia, 
aktem notaryalnym zawiązaną została współka Domu 
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Zdeceń Rolników Nadniemeńskich, pod firmą bracia Ga- 
wrońscy, Skarzyński i spółka. Dnia 1 września odbyło” 
się w mieście Suwałkach ogólne posiedzenie akcyona: 
ryuszów, na którćm wybrano komitet nadzorczy złożo: 
ny z 6*iu członków, ułożono instrukcyę i organizacyę do- 
mu, poczem przystąpiono do płacenia akcyi. Dom ten 
ma już z dniem 1 października rozpocząć swe czyńności:- 
Pomyślną, mówi Kor. z Sejneńskiego, rokujemy przy- 
szłość domowi naszemu, gdyż w najkorzystniejszych 
położony jest warunkach. Blizkość Królewca i Memla, 
koncentracyą kommunikacyj lądowych i wodnych, kolój 
żelazna, telegraf, w końcu ogromna ilość produktów 
spławianych Niemnem, wszystko to przyczyni się nie 
mało do ułatwienia i zwiększenia operacyi tego Domu. 

— Kor. z Łęczyckiego pisze, iż w okręgu tym cena 
majątków od niejakiego czasu ciągle idzie w górę; za 
jednę z majętności pod miastem Łęczycą, mającą rozle- 
głości około 34 włók bez lasu, w kulturze dobrćj i w go- 
spodarstwie dobrém, ofiarowano po 9,000 złp. za włó: 
kę; za drugą podobną majętność, również bez lasu, oko- 
ło 20 włók mającą, w której w jednóm polu urządzone 
są dreny, w innych zresztą warunkach, kulturze i zabu: 
dowaniach dobrych, dawano przeszło po 10,000 złp. za 
włókę. Właściciele majętności na ceny te nie przystali: 
w podobnym stosunku w górę poszła i wysokość dzierżaw. 

Kor. z Orłowskiego donosi, iż w miesiącu bieżącym 
w okręgu tym, dobra ziemskie Konary, sprzedane zosta- 
ły za włókę po 12,000 złp. 

W Olkuskićm przed trzema tygodniami, sprzedany 
został piękny majątek Gzichów, mający przeszło 100 
włók rozleglości, za summę 315,000 rs., za włókę więc 
wypada przeszło 3000 rs.; majątek ten posiada jednak 
bogate kopalnie węgla kamiennego, galmanu i wzorowo 
prowadzoną od lat 20 owczarnię. 

Roczniki, m. Wrzesień 1860. "wg 
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Kor. z Tykocińskiego pisze, iż kolćj żelazna prze- 
Chodząca przez: okręg Tykociński, zaczyna wywierać 
wpływ na podniesienie się wartości ziemi, wprawdzie 
nateraz tylko w blizkości budujących się stacyj; mimo to 
ceny są tak wygórowane, iż przeszły wszelkie nadzieje. 
W tych czasach nabyto po parę mórg ziemi, płacąc ọd 
złp. 1300 do 1600 za mórg, tojest 48,000 za włókę. 

Wprawdzie pomniejsi właściciele, nabywając czą- 
stkowo kawałki gruntów, płacili i teraz często w stosun= 
ku 8,000 do 10,000 za włókę, ale tak wygórowanćj ce- 
ny jaką teraz płacą, jeszcze nikt dotąd nie żądał; nale- 
ży jednak spodziewać się, że przy ułatwionćj kommuni- 
kacyi, ziemia w naszym okręgu, z powodu jéj dobroci, 
do wysokićj ceny dojść może. Nadzieja Szanownego 
Kor. nieochybnie się spełni: ułatwiona kommunikacya 
dozwoli w okolicach tamtejszych rozwinąć przemysł, 
mianowicie tćż płócienniczy, na większą aniżeli dotąd 
skalę. Przemysł zaś ułatwiając odbyt na produkta rol- 
nicze, wprowadzi uprawę ziemi na wyższy i doskonalszy 
stopień, podnosząc znakomicie wartość tćjże. 

Kiedyśmy tu wspomnieli o kolei żelaznćj, nie może- 
my pominąć wiadomości, jakićj nam o postępie w budo- 
wie kolei Petersburgsko - Warszawskićj udziela Kor. 
z Ostrołęckiego: 

W dniu 5 września, pisze tenże Kor. ma być ukoń- 
czony na rzece Bugu, most tymczasowy na linii tejże 
drogi, poczem niezwłocznie nastąpi otwarcie drogi do 
Qzyżewa, gdyż podkłady i szyny są już w zupełności 
ułożone. Otwarcie to nie będzie jeszcze dla publicznego 
użytku, lecz tylko w celu przewożenia materyałów. 

— Już niejednokrotnie pisaliśmy o żniwiarkach, za* 
mieszczając zarazem rozmaite o tych machinach zdania, 
„ jakie Korrespondenci udzielać nam zechcieli; obecnie 
* Kor. z Hrubieszowskiego nadsyła nam sprawozdanie 
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6 żniwiarce Burges i Kay, zbudowanćj w fabryce p. Bo- 
brownickiego na Solcu, i używanćj przy żniwie w Mo- 
niatyczach. Cięcie żniwiarki, pisze tenże Kor., tak do- 
skonałe i dokładne, że ani kosa, ani sierp nawet tak do- 
brze i bez żadnój szkody czynności tćj wykonać nie jest 
w stanie. Odkładanie zboża również dobre, a grubość 
porządnie złożonego pokosu, do tego stopnia wiązanie 
ułatwia, że każden robotnik zamiast dwóch kóp, jak to 
przy kosie miało miejsce, cztóry kopy z łatwością wią- 
że. Co do siły pociągowćj, to należy zaprzęgać sześć ko- 
ni fornalskich, aby żniwiarka bez nadwerężenia ich siły 
należycie działać mogła. Żniwiarka wyżyna dziennie 
około 10 mórg 300-prętowych, główne jej wady leżą 
najprzód w trudnym przebywaniu przeorów, w częstóm 
zatrzymywaniu się dla rozmaitych poprawek i ugniata- 
nie zboża, częścią szerokości mniejszego kółka, a ztąd 
tworzenie się równoległych grzebieni, z których zboże 
zebranóm być nie może. Zboża poległego żniwiarka nie 
kosi, lecz tylko kłosy wierzchem obcina: z tych powo- 
dów gdy ozimina, a szezególnićj też pszenica szybko 
zbieraną być musi, morgów 10 ciętych dziennie nie od- 
powiada zasianym pszenicę przestrzeniom, gdy koszt 
zaprowadzenia kilku żniwiarek, zbyt wielki i zbyt wiel- 
kićj ilości koni do ich użycia wymaga, i gdy żniwiarka 
w ziemi Hrabieszowskićj nie zawsze działać może, bo 
poległego zboża nie ścina. Kor. kończy swoje, sprawó- 
zdanie tą uwagą, iż żniwiarkę uważać można za dosko- 
nałe narzędzie, ale pozostanie ono pomocniczćm przy 
zbiorze ozimin w pewnych danych sprzyjających oko- 
licznościach niezmiernie użytecznóm, do jarzyny zupeł- 
nie praktycznóm, ale zawsze nadzwyczajnie drogióm. 
Ta ostatnia uwaga Kor. jest zupełnie sprawiedliwą; 
nie dawno nawet, bo w przeglądzie korrespodencyi 
za miesiąc czerwiec, pisaliśmy, iż pożądane są żni- 
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wiarki lekkie, prostćj i łatwéj do naprawy konstruk- 
cyi; æ przedewszystkiem tanie: niestety o. ten ostatni 
przymiot w dobrćj żniwiarce, dotąd przynajmnićj nad- 
zwyczaj jeszcze trudno. Co do ilości koni jaką do żni- 
wiarki. zaprzęgać należy, to przy obecnym stanie koni 
roboczych u nas, liczba ta nie jest bynajmnićj. przesa- 
dzoną, ale mieliśmy na: tegorocznćj. wystawie Lube]- 
skićj najoczywistsze tego dowody, że para normalnych 
koni roboczych rasy franeuzkićj zwanćj Percheronne, 
nietylko z największą łatwością ciągnęły źniwiarkę Bur- 
ges i Kay, ale nadto załąkłszy się, ponosiły takową. 
Gdyby zatem konie fornalskie u nas były w takim star 
nie jak wspomnione konie rassy percherońskićj, oszczę- 
dność w użyciu siły pociągowćj potrzebnćj do żniwiarki 
byłaby znaczną. 

— Wspominaliśmy już, że grabie konne Howarda 
coraz więcćj upraktyczniają się w kraju naszym. Na- 
rzędzie to ze wszech miar użyteczne, miało dotąd zaso- 
bą wielką niedogodność zbyt wygórowanćj ceny, do- 
chodzącćj złp. 500. Na wspomnionćj wystawie Lubel- 
skićj, spotkaliśmy grabie Howarda, zbudowane w fabry» 
ce Niekłań, w sposób odpowiadający. wszelkim wyma- 
ganym warunkom, « « kosztujące tylko złp. 300. Przy- 
kład ten powinien zachęcić innych fabrykantów naszych 
do zniżenia ceny tego narzędzia, które dziś jedynie tyl- 
ko dla wysokićj ceny tak nielicznie jest jeszcze „upo: 
wszechnionóm. 

Kor. z Sienniekiego (Od. I) wspominając o grabiach 
Howarda i ich zaletach, dodaje zarazem, iż jeden ż miej- 
seowych obywateli, z pomocą zwykłego kowala, zbudo: 
wał u siebie podług modelu z Warszawy sprowadzonego, 
podobne grabie, z tą tylko różnicą, iż takowe nie przez 
wagę, jak tamte, ale wprost do góry się podnoszą; mają 
jednak to wielkie nad sprowadzonemi z Warszawy pier- 
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wszeństwo, że kosztują zł. 100, zatem o Y; część mnićj 
aniżeli warszawskie. Niektórzy obywatele; dodaje ten- 
że Kor. naśladują ten dobry przykład, a w roku następ: 
nym zapewne więcćj takich grabi widzieć będzie można, 

Kor. z Rawskiego pisze, iż w majętności Kurzeszy- 
nie w tymże okręgu położonćj, używane były w tym 
miesiącu grabie konne Howarda, z fabryki Evansi Lil- 
pop, przy sprzęcie zboża i potrawu. Narzędzie to.okaza+ 
ło się być bardzo dobróm i użytecznóm, i według słów 
właściciela Kurzeszyna, pod względem oszczędności rąk 
taką samą oddawać będzie przysługę gospodarstwom, 
có sieczkarnie konne. Z 60 małych morgów doskonale 
pożętćj i zebranćj pszenicy, zgrabił niemi człowiek je- 
den przez dni 4 pojedyńczym koniem 12 czterokonnych 
póltoraków kłosów i słomy. Przy sprzątaniu potrawów, 
grabie te zastąpiły dziennie 20 kobićt. Właściciel dóbr 
Kurzeszyna dodaje tu tę uwagę, że aby narzędzie to:do 
grabienia owsa użyć się dało, potrzeba aby takowy był 
sianym w składy i aby uprząż tak była urządzoną, że» 
by można było zakładać parę koni, gdyż jeden koń, je- 
den pokos tylko zbierać może, a zatćm połowa tylko 
grabi- byłaby czynną. Nakoniec Kor. z Radomskiego, 
zalicza grabie konne Howarda do najużyteczniejszych 
narzędzi rolniczych w każdćm gospodarstwie <konie- 
cznych. W braku rąk, mówi tenże Kor., uciekamy się'do 
kosy, po którćj grabie Howarda (którym lud dał na» 
zwisko grabiarki) są konieczne. Grabią one wpoprzek 
składów lub zagonów bez względu na kamienie z taką 
dokladnością, jak nigdy ręka ludzka tym kosztem doko= 
nać tego nie może. Grabiłem: niemi, mówi Kor; żyto, 
pszenicę, jęczmień i owies, a po sprzęcie tych zbóż zbie* 
rałem jeszcze 10%, kłosów i słomy. 

— Mówiąc 0 narzędziach rolniczych wypada nam 
wspomnićć o młynku do czyszczenia zboża, sprowadzo” 
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nym z Galicyi do dóbr Krzyżanowice w okr. Stopniekim. 
Młynek ten z rafkami, wyrobiony przez prostego robo- 
tnika; kosztuje tylko złp. 90, a podsiewa i najczyścićj 
młynkuje dziennie 100 korcy zboża przy pomocy trzech 
ludzi. Tak pożytecznego, a zarazem taniego młynka, 
mówi Kor. ze Stopniekiego, nie zdarzyło mi się dotąd 
jeszcze widzieć, a widziałem ich wiele i sprowodzałem 
bardzo: kosztowne. Byłoby do życzenia, ażeby: Szan. 
Kor. ze względu na dobro ogólne , zechciał nam taska- 
wie nadesłać bliższy opis rzeczonego młynka, wraz zryci- 
ną; wszelkie bowiem łatwe do zbudowania, dobre i tanie 
narzędzie, na jaknajwiększe upowszechnienie zasługuje. 

— Mówiąc o inwentarzach podawaliśmy różne śro- 
dki na pojawiające się: u owiec choroby; w dziale tym 
napotykamy jeszcze jedno lekarstwo na motylicę, poda- 
ne przez Kor. z Pułtuskiego (Od. III). Kor. zaleca jako 
doświadczoną prezerwatywę następujący środek: stron- 
czyny z rzepaku zimowego (które bezużytecznie wyrzu- 
cane bywają) kładzie się do kadzi, przesypując soląina- 
lewa ciepłą wodą na 12 godzin przed zadaniem owcom, 
które je chciwie i z apetytem jedzą. Zachowane te strą- 
czyny i dawane „w ten sam sposób przed koceniem ma- 
ciorom, pomagają tymże do obfitości mléka: 

Kor. z Płockiego (Od. I), podaje środek nader przy: 
datny do poprawienia siana i koniczyny, skoro takowe 
w skutek niepogody długo na deszcząch leżeć nie zgra- 
bione musiały. Środkiem tym jest solenie; siano lub 
koniczyna od dószczu zbiełałe, zwożąc po wysuszeniu 
pod dach lub do stogów, układa się cienkiemi warstwa- 
mi i każde dokładnie przesypuje się solą w takim sto- 
sunku, aby do fury czterokonnćj wyszło od 2do' 4 
garncy soli. Po zapotnieniu siana lub koniczyny; sól 
przeztakowe w zupełności pochłoniętą zostanie. Środek 
ten podwyższający pożywność paszy, używany przez śp. 
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Igńacego Leszczyńskiego z Belna, następnie praktyko- 
wany przezemnie, mówi Kor. jest bardzo pożyteczny 
i każdemu gospodarzowi załecić mogę. Życzyćby tylko 
należało, aby sól w naszym kraju, na użytek wyłączny 
gospodarski, jak to ma miejsce w Prusach, mogła być 
tanićj przedawaną. 

— Kor. z Lipnowskiego (Od. I) pisze, iż używanie 
tektury na dachy, upowszechnia się w powiecie. Maj- 
strowie z Prus, zatrudniający się entrepryzą budowli 
w tój okolicy, sprowadzają rzemieślników z Prus do 
krycia dachów i układają dach sposobem daleko ła- 
twiejszym, aniżeli dawnićj. Nie wymagają desek pod ar- 
kuszetektury, tylko przybijają gęsto darte drągi pomiędzy 
kozły, równają cieślicami, miejsca próżne między drą- 
gami wylepiają gliną i na to rozciągają arkusze tektury, 
następnie wzdłuż kozła przybijają łatę i tę obijają także 
tekturą, a to aby spajanie na kozłach drągów, dokładnie 
zakryć. Za zrobienie pokładu, położenie tektury wraz 
z jéj wartością, płaci się majstrom po groszy 23 od łok- 
cia warszawskiego. Właściciel dóbr Wola, który z po- 
wodu pożaru budynków, był nagle zmuszonym stawiać 
nowe, pokrył murowane stodoły tekturą i utrzymuje, że 
rachując do pokrycia przez niego dostawione drągi w ce- 
nie po zł. 36 za kopę wraz z przywózką, łokieć dachu 
kosztuje go tylko zł. 1 gr. 4. Zważając nadto, że pod te- 
kturę wiązanie dachu o wiele jest lżejsze, dach tekturo- 
wy wypada bardzo tanio. Pytanie tylko, jak długo trwać 
będzie? 

— Wspomnieliśmy już wyżćj o ile sprzęt tegorocz= 
ny był trudnym: rozmaitych tćż używano sposobów 
ustawiania snopów na polu w celu zabezpieczenia ziarna 
od porośnięcia. 

Kor. z Rawskiego pisze, iż właściciel dóbr Boguszy: 
ce w tymże okręgu położonych, użył z najlepszym skute 
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kiem przy sprzęcie zboża na polu, nowego sposobu ukła- 
dania snopów w kopkach po pięć mendli zawierających. 
Zebrawszy zboże bardzo wcześnie, zaraz po pićrwszćj 
połowie lipca, trzymał żyto przez pięć, a pszenicę przez 
trzy tygodnie na polu w rzeczonych kopkach, a mimo 
częstych naówczas dćszczów, żadnych strat w nich nie 
poniósł, i ziarno tym sposobem doszłe, jest bardzo pię- 
kne, mimo że zboże to zupełnie zielono było koszone. 


W poszycie Rocz. Gosp. Krajow. za miesiąc sierpień 
na str. 352 pod tytułem: „Żniwo* podany został spo- 
sób najkorzystniejszego w tak wilgotnćj porze ustawia- 
nia snopów w kopki na polu. Sposób ten ogłoszony zo- 
stał jednocześnie w pismach publicznych celem spieszne- 
go upowszechnienia go. Obecnie Korrespondenci zokrę- 
gu Mławskiego (Od. I i IT) piszą, iż sposób ten okazał 
się bardzo praktycznym, i wiele zboża uratował od ze- 
psucia. Byłoby wielce do życzenia, aby szanowni Kor- 
respondenci i Czł. Tow. w razie próbowania rozmaitych 
środków praktycznych i łatwych do zastosowania w go- 
spodarstwie, jakich Roczniki o ile można najwięcćj po- 
dać się starają, zechcieli o ich praktyczności powiada- 
miać ogół. Tym bowiem tylko sposobem, wyrobić się 
może sprawiedliwe i na powadze doświadczenia oparte 
zdanie, o rozmaitych praktycznych środkach i sposobach 
gospodarskich, które bez tego pozostają tylko martwą ` 
i nie wiele użytku mającą literą. 

— Kor. z Łomżyńskiego otworzył w mieście Łomży 
mléczarnię; zakład ten urządzony z wielką starannością 
ma na swojćm czele mlóczarkę, która przez lat 30 peł- 
niła te obowiązki w Warszawie. Otwarcie podobnego 
zakładu obywatelskiego przez szanownego Kor., daje 
dowód coraz silniejszćj działalności Czł. Tow. ku stwo- 
rzeniu sobie korzystniejszego odbytu na produkta i wy- 
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dobycia się z pod tłoczącego ich dotychczas monopolu 
starozakonnych. 

— Zakończamy tego-miesięczny przegląd wiadomo- 
ścią udzieloną przez Kor. z Biebrzańskiego o odbytych 
w dniu 24 z. m. w mieście pogranieznóm Ełku w Pru- 
sach, okręgowćj wystawie zwierząt gospodarskich i wy- 
ścigach konnych, urządzonych przez miejscowe Tow: 
Rolnicze. Obecny na tćj wystawie Kor., z żalem praw- 
dziwym patrzał na to, jak daleko jeszcze od sąsiadów 
naszych jesteśmy. Bydło i konie przyprowadzone nie 
już przez obywateli, ale przez włościan, po większćj czę- 
ści rasowe i bardzo piękne, dowodziło zarazem wielkićj 
staranności w hodowli; rzadko zapewne w dobrych na: 
szych gospodarstwach, mówi Kor., udałoby się napo- 
tkać takiego wolu, jakich tam trzy jeden włościanin 
przyprowadził; źrebięta i klacze, niemnićj wieprz rasy 
chińskićj, przedstawione przez włościan, odznaczały się 
również wielką pięknością. Nie tak prędko, mówi w koń- 
cu tenże Kor., staniemy na téj stopie doskonałości, lecz 
starać się powinniśmy, aby sąsiedzi nasi nie długo już 
przodkować nam mogli. 

— O pożarach mamy w miesiącu tym, dzięki Bogu, 
jednę tylko wiadomość. W Bialskióm z dnia 18 na 19 
sierpnia r. b, w folwarku Styczynice, o milę drogi od 
miasta Biały położonym, powstał pożar, skutkiem któ- 
rego spaliła się stodoła dworska, do którćj zwieziono 
było 250 kóp żyta i trochę pszenicy, wozy fornalskie 
i młocarnia z sieczkarnią. Przyczyna pożaru nie wiado+ 
ma; ruchomości nie były ubezpieczone. 


Warszawa, dnia 15 Września 1860 roku. 


Roczniki, m, Wrzesień 1860. 80 
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W OKRĘGU RADZYŃSKIM. 


Dobra Siemień, u Czł. Tow. Jezierskiego Wiktora: 

Do rybaciwa na wielką skalę prowadzonego , pra- 
ktykantów dwóch. 

Do machiny parowćj przy gorzelni urządzonćj, 
a obecnie mającćj się zastosować do młocarni 
i tartaku, praktykant jeden. 

Do owczarstwa, praktykanta jednego. 

Młodzież powinna posiadać nauki elementarne; 
właściciel ofiaruje w początkach  pomieszkanie ` 
i żywność bezpłatnie. 

Dobra Radzyń, własność Ozł, Tow. Kicińskiego 
Pawła: o 

Do owczarstwa, praktykantów dwóch. 

Do ogrodnictwa, praktykanta jednego. 

Właściciel ofiaruje pomieszkanie, stół i odzież. 


` Dobra Branica, własność Czł. Tow. Rotarskiego 


Felixa: 
Do cukrowni, praktykantów dwóch. 
Do owczarstwa, praktykantów dwóch. 
Na karbowych, praktykantów dwóch. . 
Właściciel przeznacza początkowo utrzymanie, 
późnićj zaś dodatki pićniężne. 
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Dobra Kock, własność Czł. Tow. Fanschave'a 

Jerzego: 

Do ogrodnictwa, praktykantów dwóch. 

Ogród prowadzonym jest przez p. Wichrowskie- 
go, który miał sobie przyznany przez Towarzy- 
stwo Rolnicze medal. Praktykanci powinni mióć 
ukończone lat piętnaście, silni i zdrowi, umiejący 
czytać i pisać, Praktyka trwa lat trzy; właściciel 
zapewnia im bezpłatne utrzymanie. 

Dobra Międzyrzec: 
Do owczarstwa, praktykant jeden, z zapewnieniem 
utrzymania. 


W OKRĘGU BIEBRZAŃSKIM. 


Dobra Ławsk, własność Czł. Tow. Wojczyńskie- 

go Jana: 

Do ogólnego gospodarstwa, praktykantów dwóch; 

warunki są następujące: 

a) Kandydat winien być synem zasłużonego ofi- 
cyalisty, lub porządnego gospodarza rolnego, 
i to wiarogodnemi dowodami stwierdzić po- 

_ winien. ę 

b) Powinien mićć lat najmnićj siedmnaście, a naj- 
więcćj dwadzieścia dwa, być zdrów i dobrego 
prowadzenia. 

c) Czytać, pisać, oraz przynajmnićj cztóry działa- 
nia arytmetyczne umićć powinien. 

d) Właściciel ofiaruje bezpłatnie stół i mieszka- 
nie, bieliznę winien mićć swoją, na skromne 
zaś ubranie, jeżeli do gospodarstwa przykła- 
dać się będzie, otrzyma od właściciela każdy 
po złp. sto dwadzieścia. 
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VIL Dobra Maluszyn, własność Vice - Prezesa Tow. 
Rol. Alexandra Ostrowskiego : 
Do gospodarstwa, praktykant jeden. 
Do nawodniania łąk, praktykant jeden. 
VII. Dobra Sulmierzyce, własność Czł, Tow. Xawere- 
go Turskiego: 
Do gospodarstwa, praktykant jeden. 
We wsi Bąkowćj Górze, praktyka płatna przy zdol- 
nym kowalu i ślusarzu. 


Wolno drukować, 
Warszawa, dnia 10/,, Września 1860 roku. 


Cenzor, 
BADOA ROLLEGIALNY, Stanisławski. 
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SPROSTOWANIE OMYŁEK DRUKU. 


W zeszycie sierpniowym na karcie 854 wiersz Aty od góry, zamiast: 
Bertrand d'Ondry czytaj: Boulard d'Oudry, 

W zeszycie wrześniowym na karcie 512 wiersz 15ty od góry, za- 
miast: (85—100 rs.), czytaj: (125—150 rs.). X 
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DOSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE 
w Obserwatoryum Astronomicznóm 


WARSZAWSKIEM. 


Lipiec, 1860. 


Lipiee, 1860. Dostrzeżenia Meteorologiczne w Obserwatorynm Astronomicznóm Warszawskićm. 


Miejsce dostrzeżeń wzniesione jest 367,6 stóp paryzkich nad poziom morza, jego szórokość geogr. 5213/57, długość w czasie 
na wschód względem południka paryzkiego. 
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351.22 2 192 | 749. 3 20. 3 pochmurny |pochmurny|napół pog. jnapót pog. |Puź. |Pn. |Pn. Pow. f 52 


napół pog. |napół pog. [pogodny |Pa. |PoW.|Pń. |PnW. 
napół pog. |pochmurny|pochmurny|pochmurny]PAW. [PuW. |PaW. |PnW. 
ż y|pochmurny|pr. pochm. |pochinurnyfjunW. RAE PaW. |PnW. 


149.84 


napół p.gr. |wapót pog. |W. - |pdw. Jw. ` [paw f 32 


pogodny fnapótpog. |pogodny fPaw. |w. Pdw. |PdW. 
napół pog. |nochmurny Kakudny w.  |PdW. |pdw. |Pdw, 


Bp 
£ 
8 
S 
E 
3 
3 
G 


> 
215 pół pog. |pr. pochm. |pochinurny|napół pog. |PAW. |PdW. |PdW. |PAW. 
21.3 pagodo uapół pog. heine i paw. |PdW, |PdW. |PdW. 

146.45 25.6 pogodny  |uapół pog. |pochmturny]PdW. |PAW. |PdwW. |Z. 

748.49 3 2 4 l. 8.5 |pochmurny|pochmarny|pochmurny|pochmurnyjPd. |Pd. |PdZ. |Z. 1.8 

TL5 2: . napół pog. |napół pog. |napół pog. |Z. Pnz. |W. |W: 

141.72 46 j. X Z .5 |pochmurnyjpr. pachm. |desz. view, |pochmaenyjPdW. |PuW. fZ. Puz. | 6.0) 

146.00 .25 5.65 T 5 E poch. mgła |poch, mgła |pochmurny|poehmuruy|Pn.  |PuW. |Z. PnZ. 


143.76 6 13.4: b. ei .2 |poch. mgła {poch mgła |pochmurn)y|pochmurnyjZ. zZ. i. Puz. 1.5) 


az. napół pag. |napół pog. |pochmurny|Z. Pu. |PnZ. |PuZ. 

» pochmurny |pochniurny |pochmurny|pochmurny|PnZ. |Z. rA Z. 
z porhmurnyldészez dr. |napół pog. |jnapół pog. |Pd.  |Pdz. |Pn.  |Pn. 2.1 
21. poch.m.gr.|napól pog. |napół pog. |pochmuruyjpaW. |PdW. |W. |w. 
2L.: poch. d. dr.|pochmurny| pochmurny |dószcz w. Paw. |W. Pn, 7.0 
14. p chmurnylnochmurny|dészez dészezz gr |pd. Pd. [Paw. |Pdw [342 


m. 0. 1 
Średnia wysokość barometru miesięczna 147.88 27 1.58 
Najwyżój barometr dochodził d. 15 o g. 10 r. 1754.50 27 10.47 
Najniżój — d.31 og. 6 r. 140.50 27 426 


Średnia dzienna zmiana metru 2.27 1.00 
Największa dzienna zmiana barometru 

d. 3—4 o g. 10 w. 
Średnia wysokość barometru jest mniejsza o 

od stanu normalnego z 34 lat poprzedzających 
Środnia temperatura lipca wynosi 

i ta jest mniejsza o 

od stauu normalnego z 34 lat poprzedzających 
Największe ciepło było d, 20 o g. 4 wiecz. 
Najmniejsze —  4.7og.10 rano 

rednia zmiana dzienna temperatury 

Największa zmiana dzienna temperatury 


d. 20—21 o gr4 w. 86 , 89 , 
Termomotrograt wskazał: Maximum -|- 23*,7 R. d. 20 po południu. 
Minimum F- 598 „ d. 3 rano, 


Średnia wilgotność powietrza miesięczna jest 76.1 biorąc 100 za zupełne nasy- 
cenio atmosfery parą wodną, albo co do ciężaru 11.36 gramów na jednym mó: 
trze sześciennym powietrza; wilgotność ta jest o 6 setnych większa od nor- 
malnćj (76.1), 

Ilość wody spadłój z dószczu co do wysokości wynosi 92.0 mil. czyli 40.8 lin, 
par; większa o 2 mil. czyli o 0.97 lin. par., od normalnój (89.8 mil. czyli 
| 39.8 lin. pari). 

Średnie natężenie elektryczności atmosferycznj jest 12,5 stopni; największe natę- 

żenie sily elektrycznój dochodziło 23 stopni d. 23 o g. 101), r. 

Dni pogodnych było 3, napół pogodnych 12, pochmurnych 16. 

Dni dószcza 14 (d. 2, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 14, 21, 48, 24, 28, 30, 31). 

— mgły 2 (d. 24, 25). 

Błyskawio i grzmotów 1 (d. 31). 
Wiatrów mocnych 4 (1Z., 1 PnZ., 1 PAW., 1 PdZ.). 
Wiatr panujący Zachodni częste były także Południowo- Wschodnie. 

Lipiec r. b. był mniej pogodny, wilgotny, słotny i o jeden blizko stopień R. chło- 

dniejszy niż zwykle, Pierwsze i ostatnie dziesięć dni Pny chłodne; przeciwnie 

dziesięć środkowe gorące, deszcze padały często i obficie. Stan powietrza w tym 
miesiącu był podobny nieco do stanu wyjątkowego lipca w r. 1844; w stanie nor- 
malnym stosunek dni pogodnych do napół pogodnych i pochmurnych jest jak 

58:13:12; w r. b. stosunek tychże dni jest jak 3:12:16. Powietrze przy czę” 

stych deszczach było wilgotne, Grzmoty i błyskawice silne tylko w jednym dniu 

3i dały się słyszeć. Dnia 18 między g. 2 a 5 wieczór przypadło zadmienie słoń- 
ca w Warszawie częściowo tylko widzialne, w czasie którego temperatura powie= 
trza o jeden stopień się zniżyła. 
Wysokość wody na r. Wiśle największa dochodziła stóp 10 cali 6 d, 17. 
» najmniejsza „ stóp 4 cali 14, 10. 


W ym miesiącu podobnie jak w poprzednich, przósyłano tolegrafem 


ZAW A 
6 8 
g BIBLIOTEKA Ši 
$ 


htt aJtcin.org.pl 
Ś rz. 


PA 


TABELA PORÓWNAWCZĄ. 


ułożona z miesięcznych Rapportów Towarzystwu Rolniczema nadesłanych przez Członków Korrespondentów Okręgowych, 
. za miesiąc Sierpień 1860 roku. i 
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robotnika. 


NEUE | RS ©) 
F z 


| p a | Dzień pieszy 
A LEJ 2 |-—-- 
ó || IE 
WYSZCZEGÓLNIENIE 3 sda |$ s.|5 
D 'a z i g alg 
AE jE AFSKSEJEDEDEAEIE 
SIĘ e » = (2 a h als|ja|e|+|ól]so|s ls 
PIRPIR EARE S zj eg sl |d|_|s č 
EEE EMEJEIEREREE M S T ZEL TEAC 
ojoj EJ Ę Sjaj è a 3 rj 
S 5 8 EI S| S G 2 E 
POWIAT OKRĘG NAZWISKO KORRESPONDENTA AJANS a S a SJES | S = 
1| Warszawski. | Rossman Ludwik ,....-- «1:1: 1:2 — — |-— — 8/4|8]|4|2 4|-—|/|3]38|8w|3|4 4 |4— 630 | 4 1 2/55 | 1/80 | 3/60 
1. Warszaws. 4| 2| Błoński Nakielski Marceli. 3 .. FZ |-— — == d»s| 33 4|4]3|5/5|3|5)8]|5]/4]|4 —|—-|—]680| 3/75] 8 6,05 3 2/20 | 4 
3| Czerski . . . | Daszewski Alexander . . „| EMEA Z — | - —|1|4|4)4s]3|5|4|3/|3|3|38)3|2|8]/8|4 — |— |— f 630 j 8/60] 7/50 | 630 | 2/70 | 1/70 | 3/60 
2 ida 4| Stanisławow. | Godlewski Antoni. Zamoy: ki hr. adysław. =- — 2/3|2]4)38|-|-|4)/4|4|/4|3|2]3|4|4 —|- |— #750 | 4— |--|— |-|—]| 2180 | 1/65 |—|— 
. Stani woj 5| Siennicki . . | Buczyński Lucyan, Horodyński Witold . . SS = —13|4]|315]|5|—=]— |55|- | — f 6— I also |—|— |-|—- {2/40 | 150 |--|— 
7 6| Rawski . . . | Wolff Władysław. . . . «22 2.2.1 — = |-— — | 3 | 8» 3| 3] 2] 2s]4 | 3s| 4s| 3s| 2 | dw] 3 — | 3u s] 8 | -= 6 3/60 | 6/60 | 5/75 | 3 1,65 
3. Rawski f 7| Brzeziński . | Lemański Kazimierz . . . . ń -l-l l l- l- |- |- |- 2|4|a]4|aj3|2|3|4|8.38|4|8|-|4|4|—|— 6ļ30 | 3/80 | 7|-- | 5'50 | 2160 | 1125 |— 
c 8| Łęczycki .. | Sojecki Stanisław. . . -. . PE —|-|-- |- |- | 4uj— |-- |-— | 4w] B5 | 4x] ds) tsj 5 | 4 | Be] 4) 5 | tsj | 4a 4 | 4 — |— | —fe= | 3|— | 8l— 1 5/70 | 2/80 | 1135 | 3|— 
4. Łęczycki { 9| Zgierski. . . | Koźmiński Karol . SE — — —|- 2|4/4|4|3|-|2/83/4|4|8]8|4|4/|5|4/—|-— |— f 5/70 | 3/30 | 7/50 | GI— | 2/25 | 1135 |- 
(|10| Łowicki. . . | Bielicki Henryk ,...... = = j=- |-- — |= |-- |-- — |-- -= -—|— — 
| 5. Łowicki 
11| Sochaczewski | Małkowski Ludwik . . . — |- — | 4|4)3|2/3/4|3|4|4|4|8|4|4|2]|4|5g6)45 | 3/75] 6 6,60 | --|-= | 150 |--|— 
. (|12| Gostyński. . | Garczyński Walent, == —|5 4|8|4 |— — |= |- —H6 3,60 1/50 | 6|/— | 2/25 | 1/35 |--|— 
8. Gostyński Í 13| Orłowski . . | Cielecki Zdzisław . ---|-|-|-|-|-|-|-|-|-|-|ajajaja|a|j4|4|as]j3.|5|4|a|8|3|4|4|-|—- |— |ejso | 350] — | = |3| f 150 | 3|-- 
| 14| Włocławski. | Słubicki Albin. .. . . -< = |= — 5|-12/4/4]4|3)-/2/3|3|4/38|3|2|-|/5/4|2 45 6|= | 3160 | 7/20 |--|— | 3]— | 1/20 | 3|— 
| 7. Włocław. 15| Radziejowski | Biesiekierski Adolf — |2|- = |= 5/5/|2|4|4|4/4|5|4|3|8/5/|3|8|3|8|4|4|— |-- |— § 630 | 3/75 |-|— |-|— | 2/55 | 2/50 | 3/60 
16| Kowalski . . | Rutkowski Maryan 4|4|5|4/5/3|4|5|4/5|5|38|3|1|5|5|4/4/5|4/5|4)4|5|4|5|5/8|38|—|— |—Hol— | 880] 750 | 6130 | 2= | 120 |— 
| 17| Kaliski AN Y agao bnaE = | aee ea a a e 2 E E a | BA EE E E AEGA EE A | 4 — 6 4|— 5/60 | 2180 | 1/35 |-—-|— 
| 8. Kaliski 18| Wartski Pieczyński Ignacy. . — —|-|- 5|5]4,4|-|4)4)|4|4ujakpa|j4)4)5|5 6 3 60 bro | 2/40 | 1.20 |— 
| 19| Koniński. Kurnatowski Alfred . . . . [em i || zs |= = — - 4|4|4|3|3/4/4|5|4|3/|83)/4)/4|3]|4|4]6 3 60 5/40 18 1,65 |— 
| 9. Koniński 120| Pyzdrski. .. | 22-22-21 R BYĆ — - — |-- —|-|uja|a|4|4/—)38] 3a 4| 33/4] 4]3]5 |4 | I— i el | 360 i 630 {5l | 2/40 | 150 | 8.60 
21! Sieradzki . . | Nowicki Stefan . . . ... OC -- |— |— 2|4/4]4|3|4|-|8|4|5|5|4|4]4|5|4—|— |— i 5066 | 360 | 6,60 |-|— | 2/40] 1120 
10. Sieradzki } |33| Szadkowski. | Kozarski Michał, . . "2 — |-- |- |- |- |-|-|- |- |- |- |5/5)]2|4]8]4|8|-|8)8|38)8|4/|5|4|4/—— —|— |—]540 | 360 | 6,60 | 590 |270 | +50 
23| Wieluński. . | Walewski Piotr. . ` = |- = |= — |1 B | Bs] 4|4|32]|3«|4|5)5/5|4]|5 | 8s|/— |— |— #5170 |360 |630 4 630 | 3/— | 1135 
FL. Wieluński | |24| Częstochow . | Podczaski Stanisław. . .. . . —|- |- - —|-|2|-|4]8|4|5|-/3/5|4/4|8|8|-)5|5)—/— |-|slożs| 352- — |--|— |=J- | 120 
25| Piotrkowski. | Suchecki Jan .. . . . ... s — — |- — |- — —|4/3/4)/-|2/38/4|4)—/—|-1—)5]/4|-—|—|- f eto | 345 | 6130 |—— |--|— |[-|— 
| 12. Piotrkow. f z 5 n : 
26| Radomskow. | Cielecki Leopold. . . . . . .. = |= =|= |= —|5|4/2/8)|2] 3x| w 4|2s]4|2|4|8|8|4|—|—-|- |— |— | blo | 345 | 6546 | 6/70 | 2/55 | 1)20 
27| Radomski. . | Lessel Stanisław. . s łaa e — |— |-- = —|4)|3)8s| 8s] 2 |]3|4|8|4|4/38/4|4/—|83]|8]6|- | 330] 7/— | 550 | 2/50 | 1/50 
| 1a Radomski 28| Kozienicki. . | Boski Miner: Wojciechowski Antoni . — — |- =- — | | 3s| 33] 4|3|8|4]|4]|3s] 3 | du] 4sj 4 |5)|8|4]| af s5 | 315 | 6175 | 6— | 2/65 1,35 
| 29| Kielecki. .. | -. ... AG EA = j=- j= — — |— 2 —|8|2 38|4|2|-|-|-|-|5/4)—|—|-fe-| 36 |-|- |--|- | 2185 | 1125 
14. Kielecki + |30| Jędrzejowski | Potocki hr. Antoni . . . . «112-11-21 =|- |-|- l-l- i- |-- —|-|-|-|-|8|2|-|- |3 |8 | w 3 |3 |— 6 360 |— 2170 | 1/20 
31| Sandomierski | Załęski Juliusz . . . . |= S a GE — — —|4) 3» 4 | | 2s] 4] is 2|4|4/|5/5|1|4|-H6— | 360 5 2150 = 
15. Sandomie. 32| Staszowski . s = = bs ma — — |- |- — ka ay PA = Ę ES 
33| Opatows — — |— |= | |- |-- | |-- | - |-- | |-- |-- — — — - | — |- = j= 
18. Opatowski? [34| Solecki. .. . BEIS E e a S a en a 3sle|s|s|s|4|e|s|3|2|3|4|2|—|— |—fslos | s— |-— Z F2 | 150 | 4— 
35| Opoczyński. . 4|38|4|4)]8|3|4)|2|2|4/4|4|4|1)|4)4]4|2s]4|—|3|8|4|2|2]4 4 | 41— |— |-|6|- | 360 | 6/— | 550 | 2,10] 1120 |-=|— 
17. Opoczyń. Jls Koniecki. . s Ez szej |= — |- — |- 5|2]4/4]4 | 3s— |—|4|4/5|4|3|3|—|5/—|—|-- [— $ 6130 | 360 | 7!— |—— | 38i— | 1120 | 3'60 
37| Szydłowiecki A eal e e e A a A e A a e E e a e a a E Mi KA 
38| Miechowski . Bielski Władysław . . 4 | 3s 5 3| 4 | 8 |— |— —|5]|5|2|4|-|- == — = 6 4) 6 R PE) |) > 
18, Miechow. (s Proszowski . | Straszewski Ludwik. — — jæ 4|2|38 3|2|.5 2/3]2 3 3/4 5 350 | 6, — | 3,50 | 2— | 5— 
40| Szkalbmierski| Chwalibóg Felix. . . . . . tez s a > =e A a 5ļj1j4 4|4|5|3|8 | 4u| 5 |— | 5 |— 5|5|— |— |- f 5140 | 380 | 6,80 | 4j80 | 225 | 2-— | 3 60 
41| Olkuski. . . | Lisicki Boleslaw . . . . = |- EAI a = 4|4|—|—|3| 4s] 3 3 |- |- — 6 3/75 3]15 |] 1,30 | 8.90 
19. Olkuski je Lelowski . . | Schütz Adolf. . . . = = |= |= = 25 4) 2s|— 8| 2|5]2]3 4 |4 |— |— |— |— f 6l30 | 420 | 615 |-/— | 3'60 
43| Pilicki . Schultz Stanisław. . ce a az MIE FENG ale Ii 3 3 rel GZ) 7d sze 
44| Stopnicki . . .. +4» |= |= = KA = = 4|2 3 2 — 3 1 4)50 | 3= | 6— |-— | 2/70] 150 |-|— 
20. Stopnicki $145] Sopi TOE EN ---E|-|--|-|-|-|-|-|-|--|-|-|sl3z|-|sla|3|-|a-|=|ala|afs|z|sbó| 880 | el Z= | z0 | 1l20 | 240 
46| Lubelski. . . | Bieliński Alexander .. ...+«1..::1::: |— — A 8 |-- |- 2]2/|8/|3/]4|4/|2/8)/4|4)/8/]4|8|2|3]|8R5h1o0 | 3— | 6—1 6l= |-|— | 9— |—— 
21. Lubelski fir Lubartowski | Grabowski Ludwik . . e’ — |-|- |- |-- |= |= RE — |-- —|4]4 3|4|4|2|4|4 —|38|4|2|4|445—]| 3— 4 2 1/5 
48| Kazimierski. | Gosiewski Mikołaj z Ci irei aea = 1| 4—3 2s34]3]|3|4]|3|— |— 4 6 uW | 7)— | 6j— | 250 | 2|— | 2,70 
22. Krasnyst. 49| Krasnystaw. | Kostecki Teodor. . oe A N SET DE e E a e S NINA EE E a a e E S E a a EATS -|-|- ae l | 2ko | 5 a 1/65 
50| Chełmski . . | Rulikowski Antoni . . . .«..24««2121:1 — | |— 2s— | —|4|1/2|8]5/|38|-|-|83)5|3|4/—|—|—|-|-—|-|-|-H5]40] 250 | 6]380 |-|— | 2/25 | 1)50 | 3|— 
28. Hrubiesz. $|?1| Hrubieszow. | Teleżyński Felix . . . . . . -|-- |- — wA e - — = Ex > aleo | 2126 | 55— |-l— | ol— | 1165 |—-|- 
A 52| Tomaszowski | Suffczyński Stanisław . . = — 4)2|4 4|3|4|3|38/4|3|4|4|83|4|4/—/—]—|-—Habo] 2/10 | 550 | 4l65 | 2107] 1/50 = 
53| Zamojski . . | Paszkiewicz Józef. . ... . : |—- — |-- |— — |= | | |— 4 |3 |— | 23|3|43 |3|- — = E 9— | 7 — | 5135 | 2 1165 | 2115 
24. Zamojski fps Tarnogrodzki | Russyan Emilian. a *«*|-- |-- |-- >| SHS | FIZIĘ — |-- — — |-- 
55| Kraśnicki. . | Łempicki Konstanty. . . . « «1: ......|- |— |— |- |- |— —|-|-|-|-|4|1/8|-]4|/|2/3/8|8|/4|3|3)/3|3| 8s! 4s— |— |— |— | 5/70 2/70. 625 1-670 -i= |-|— l= 
25. Siedlecki J|56| Siedlecki . . | Stokowski Wincenty. ..... . d — |= |= —|-]13]/5]3|2 —|3|4|4)-|2|3s| 3s| 2 | 3 3.80 = 2 3/60 
57| Węgrowski. | Oborski Maxymilian. . SIEM - j- = = = 5|3 |- 3|4|4|6|5)|2|— — |— |— |— |— | 650] 4|- | 6,50 2/45 |— 
58| Łukowski. . | Hempel Alexy. . m — pag — |— | Św] 4 | 4[3 | 23| — |—- |4|4|8|4/4)|3]|3|4| 8s 6 3,75 2115 | 1/50 | 3/70 
26 Łukowski | 3 Garwoliński. | Ledóchowski hr. Jan . . „. |-- — -— = —|4 4 4|3 3|4 — |- — 6/80 | 375 — | 1/66 
60| Żelechowski. | Oieciszowski Adam. Obrąpalski Józef . — |— ER — — 4s]3|3|2|4|4)|3|38]|4|3s] 4|4|4|4|— |— f 6|— | 3/30 | 6jeo | 5550 | 2/10 | 1/50 |—|— 
61| Bialski Buchowiecki Władysław. ©.. « «+ «+++. —|- = 2 — 2| 3 | 3f 3x] 33.38 |3|4|5|5|-|4/5|5])4| 2| 23) 3 |— f 6l— | 3/— | 7 — | 66— | 250 | 150 |-|— 
PEAK Ile Łosieki. Orłowski Władysław. . . NE Gi | 5 8|4 — |3 |4| 4|— |- } 4l 4sj 4|3|4|5|5 EN ANSA B= [3 = | 630 == 1/20 
28. Radzyński| 63| Radzyński. . | Szaniawski Wiktor. . . -|--|-|- |-|- |= > - |- |- |- |-- |- | 3) 4 4|3|8|38|8|4|8]38|8|4a|4|4|4 5125 | 3 7 6 2160 | 1180 | 3|— 
y iea Włodawski . | Kraszewski Kajetan. ..... Fatra |= = PASZ = m — |— A — — — |-- — 
29. Płocki 65| Płocki. . . „ | Lasocki Stefan, Ujazdowski Ród zta oś z | m = | = 1]4)«4j4|3|-—)2)|3|4|4/4|4|2]|3)—|-|2]|4|a] ejeo | 3,60 | 6|z5 | 5150 | 2/50 | 150 |—-|— 
30. Pułtuski |66| Pułtuski. . . | Pisarzowski A., Piwkowski F., Puszet bar. Kon = | |= —|-|-|2/3]8]4|38s|4|8|8)|4| 35] 35] 4|8|4|4)|38)—|-|-fseo] 3/— | 8— | 4— | 2/70 | 1150) 4|— 
81. Lipnowski |67| Lipnowski. . | Karnkowski Jan. Lipski Alex. Sokołowski Felic.|-— |— |— |— |— |— |— |= | — |- |— | 4 | ds 2|5/5]5)|4|4 | ds ds 6 | du] 45] sj 4 | 4|4|4|— |— |— |660]| 360 f 7]25 | 540 | 5— | 2— | 3l— 
32. Mławski |68| Mławski. . . | Karpiński Alexander, Kisielnicki Włodzimierz. — |= = = —|-14/4/4/-]4/5/4|5)/4|3)|4|/5)8 4|4545 3 6/30 2j40 | 1/50 |-|— 
33. Przasnyski |69| Przasnyski . | Ciemniewski Seweryn, Płonczyński Włodzim.| 4»| 3 | 5|— |3|4|4)/4|2|4|4)|4|3/4|3|-]4)38|4)—/8/4|85|4|2/|8|8|4|3|2]|2 — a ra 
34. Ostrołęcki 170| Ostrołęcki. . | Fiszer Józef . . 2.2 umss4::1> —- |— ¢— |- |—|5]4]4 4|—/|5/5/1 | 4|5]5|4)5|-|4|/5 — 5)40 | 2/70 | 7/— |-— | 2/10 | 1/35 | 3,60 
È ( 71| Łomżyński . | Lutosławski Franciszek. Ę ego |= 2|38|-|4|3|-)-—|/4|4,|5|83|4| 3u] 8 | 4n| 4 |— |— |— Fel] 360 | 650 |—-|— — | 2— | 4— 
86. Łomżyński. || Tykocński . | Fiszer Ludwik . . . >.» = - |- = —|ajajsjsjajala|slejoje|a|4|-|-|=Ffe=|s3l— | 6— | aso |-|- | deo |-|- 
86. Augustow. 73| Augustowski | Sobolewski Wojciech . = — |- = = 5 R 
s _1/74| Biebrzański. | Wojezyńúski Jan NC ; .. ... =j- —|3|4|4] 4| s |2|5/5/4/|51/5]|4|4|5]|2 6 3130 4/65 | 2 1/50 
37. Sejneński |75| Sejneński . . | Abłamowicz Józef Edward . .. . . iw |= — |- 5|4 4|5)5|3|5|5]4|4|-|8|4]|5)56 -|3|- — |- 6 3 -|5 2150 | 1j80 | 3|-— 
38. Kalwaryjs. |76| Kalwaryjski. | Gawroński Wiktor . .. ......... 33 — =m pe Eim A NS e a E Sa m u S LE Ne 6 3130 2] 2150 | 1180 | 2170 
39. Maryamp. |77| Maryampolski| > <.. eee e eee eee orzec e — | = |- Ee] ku 31 18,1 3s l I felso I 380 |-|— —l— I 260 | 1j80 | 3145 
z w przecięciu. . | 4al 8x] 4 | 4| 3x] Sw) Bu] B| Bu) Bal Bwl tal tal 2 | Bu) 3a Bal 2al 3x] 4 ia au. 33,8 20. 
J 


(*) Stopnie wyrażone w cyfrach, oznaczają: 1, bardzo niepomyślny; — 2, niepomyślny;— 3, średni;— 4, dobry;— 5, bardzo dobry. É 
Uwaga: 4) Pozycye okręgów, z których korrespondencye miesięczne, na termin właściwy do Warszawy nie nadeszły, w powyższym Wykazie zapeľnionémi być nie mogły. — Data zaś powyższych rapportów Isa Września 1860 r. 
2) W okręgach, z których po dzień 15 Września r. b. Komitet nie otrzymał wiadomości, komu pełnienie czynności Korrespondenta okręgowego na rok 1860 poruczonóm zostało, nazwiska Korrespondentów zamieszczonemi być jeszcze 
nie mogły, 
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SĄ DO NABYCIA: 
W Expedycyi Głównćj Roczników Gospodarstwa Krajowego 


w Księgarni Gustawa Gebetbnera et Comp. następująco dzieła 
wydane nakładem Redakcyi tychże Roczników. 


1. Kodex rolnictwa i zarazem uwagi dotyczą- 
ce ogrodów, sadów, lasów i plantacyj, przez John Sin- 
claire Baronet, założyciela kommissyi rolniczćj, z do- 
datkami wyjętemi z tłumaczenia Dombasl'a II-go wyda- 
nia; przekład 4. hr. Z. Tomów 2 z tablicami. Cena rubli 
sr. 2, kop 70. 


2. Michała Chevalier'a, Ekonomia polityczna. 
Ustęp o organizacyi pracy. 8-ka. Warszawa. 1854; p. Wt. G. 
Cena rubel sr. 1. 


„3 Treść Roczników Gospodarstwa krajowego 
z piórwszych lat XII-tu, 1834. 8-ka. Warszawa. 1854 p. W2. G. 
Cena Rer. 1. 


4. Obraz czynności pierwszego Ogólne- 
go Zebrania Towarzystwa Rolniczego w. Królestwie 
Polskiém odbytego w Lutym 1858 roku. 8ka, 17 arkuszy. Ce- 
na Rsr. 1. 


5. Obraz czynności drugiego Ogólnego 
Zebrania, odbytego w Lutym 1859 roku. 8-ka. 50 ar- 
kuszy. Cena rub. sr. 1 kop. 50. 


6. Publiczne posiedzenie Towarzystwa Rol- 
niczego w Królestwie Polskiém odbyte w Warszawie 22 Czer- 
wca 1859 roku, (z 8-miu drzeworytami) 8-ka, arkuszy 7. Cena 
kop. 50. 


7. Czynności Sekcyi ©gólnćj, Towarzystwa 
Rolniczego w Królestwie Polskióm w 1860 roku. Warszawa. 
8-ka. 18 arkuszy druku. Cena 75 kop. 


8. Elementarz dla chłopców wiejskich. 
8-ka. 7 arkuszy druku, Cena kop. 5 (10 groszy). 
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Uwagi ogólne nad owczarstwem, i o wpływie żywienia owiec na 


Sprawozdania s działać Dolegasyi w r. 2,1850 na gobzaaia ogól: 


Czy należy: dawać piorwszoństwo owcy. wekjenbuzgskićj nad do- oniy; 


, Przogląd wiadomości przez Korrespondontów Towarzystwa Ról- | * 


* Doniesienia o otwartych praktykuch gospodarozych s.s +-+ +1030 


Kronika. bibliograficzna . dzieł gospodgrezych polskich, za kwie- 


SPIS RZECZY. Pr 


przyrost wełny i mięsa, wedlug doświadczeń Rohdego 
i Gilbert et Lawes, (Dokończenie) przez. Leona Kqkolew=" 
skiego. 


ném Towarzystwa Rolniczego, Wyznaczondj do ałożeni 
zanad, na jakich mon naczędzń rolniczych | ki 


Wybór ziarna do siewu i jego produkcyn, przez S; Z... 
Brona obrotowa, ulepszona (z drzewotylem) „. 
Wyniszezenie skrzypu błotnego . 
Sińno prasowania . . 


W jakićj temperaturze bydło najkorzystnićj paszę spożywał. 
Polewónie sośliw pokojowych i ich'przesadzanie. .. 


tychczas w, Szlązku hodowany AWA PRE przez 
J.L. Św. 


wiek, mnj; czerwico I Jipięt 18600, seiss gayaseenika, 670 


Jnstrikcyn o śródkach wytępiania szarańczy wędrównćj, przepi- |. 
sim przez Komnissyę Rządową Spraw Wew, i Duch. dla j 
«żyta władz miejscowych i mies 
skiegą.. 1. 


niezego. w Królestwie Polskićm za mśosią sierpień 1880 A00 | 
roku nadesłanych.......... > seein S GRE 1 


TS w 
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